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  Wstęp


  Samolot linii Air Koryo zniżył lot, w dole pojawiła się ziemia – pozbawiona drzew, ponura i niegościnna. Maszyna wylądowała dość płynnie, a teraz trzęsła się, snując po nieskończenie długim i nierównym pasie, wzdłuż wałów ziemi, wież strażniczych i rzędów drutów kolczastych, jakby żywcem przeniesionych z filmu Ze śmiertelnego zimna. Jeszcze tylko kilka schodków i już jesteśmy na płycie lotniska. I co teraz?, pomyślałem. Co będziemy robić w Pjongjangu?


  Im więcej czasu spędzasz w Korei Północnej, tym mniej się boisz. To niewiedza napędza strach. Celem tej książki jest dostarczenie czytelnikom najważniejszych informacji o jednym z najbardziej tajemniczych krajów na świecie, wypełnienie treścią białej plamy, która zdaje się mówić: masz się bać. To niełatwe zadanie.


  Zrozumieć Koreę Północną to jak próbować rozwiązać osobliwą zagadkę kryminalną: najpierw potykasz się o leżące w bibliotece zwłoki i rzucony obok dymiący jeszcze pistolet, po czym trup nagle ożywa, wstaje i mówi ci, że nie ma żadnego pistoletu, że pistolet ten wcale nie dymi, a tak w ogóle to biblioteka jest wytworem twojej imaginacji. To kraj niepodobny do żadnego innego. Nie widać tu reklam. Nie słychać ryku aut ani śpiewu ptaków. Tylko Kim Ir Sen i jego syn Kim Dzong Il uśmiechają się z gigantycznych plansz. Ale nikt nie odpowiada im uśmiechem.


  Kim Ir Sen to Kim Pierwszy – zgodnie z ikonografią reżimu przedstawiany jest jako nadkobieca Bogini Matka, ciepła gospodyni domowa w stylu lat pięćdziesiątych, niebiańska Doris Day. Kim Dzong Il, znany także jako Kim Drugi, to Bóg-Kiepski-Sobowtór-Elvisa, z natapirowaną fryzurą, w butach na wysokich obcasach; obleśny, wręcz upiorny. Kim Dzong Un to Kim Tłuścioszek, jednego dnia grożący wypowiedzeniem wojny jądrowej Stanom Zjednoczonym, a następnego – wydający rozkaz rozstrzelania serią z karabinu maszynowego swojej byłej dziewczyny.


  Jadowicie zielony autokar rusza, a nasz ubrany na czarno opiekun, pan Hyun, dyszy do mikrofonu: „Obecnie sytuacja jest bardzo napięta. Nikt nie wie, kiedy zostaniemy sprowokowani do wojny, ale tutaj jesteśmy bezpieczni. Nasz autokar należy do Koreańskiego Biura Podróży Zagranicznych, więc Amerykanie go nie zaatakują… Ha, ha…”.


  Czy nuklearne pogróżki należy traktować poważnie? Czy kiedykolwiek były realne? Odpowiedź składa się z dwóch słów: nie wiem. Wiem tylko tyle, że zabrano nas na przejażdżkę szeroką autostradą, na której nie było żadnych samochodów. Zabrano nas na uniwersytet, na którym nie było żadnych studentów. Zabrano nas do biblioteki, w której nie było żadnych książek – a przynajmniej takich, po które warto by sięgnąć. A już na pewno nie było w niej Roku 1984 George’a Orwella – wiem, bo pytałem. Zwiedzaliśmy rozlewnię wody mineralnej pozbawioną butelek; elektrownię bez prądu; obóz dla dzieci bez dzieci; farmę bez zwierząt; szpital, w którym co prawda byli pacjenci, ale tylko rano. W każdym z tych miejsc niespodziewanie gasło światło. Dyktatura kłamie, nie mówi prawdy o najzwyklejszych sprawach.


  W ciągu ośmiu dni naszego pobytu w Korei Północnej (wtedy właśnie groźby Kim Dzong Una wywołania wojny jądrowej sięgnęły zenitu) przekonaliśmy się, że – ujmijmy to jak najbardziej dyplomatycznie – cały ten reżim to jedno wielkie oszustwo. Jeśli Korea Północna przypuści atak jądrowy, to zginie i reżim, i wszystko, co jest z nim związane. Robocza hipoteza książki Korea Północna. Tajna misja w kraju wielkiego blefu brzmi, że mówienie przez Kim Dzong Una o wojnie jądrowej to gigantyczny blef, który ma odwrócić uwagę od łamania na masową skalę praw człowieka.


  Aby blef zadziałał, reżim trzyma wszystkich – zarówno świat zewnętrzny, jak i własnych obywateli – w głębokiej niewiedzy. Próba zrozumienia tego, co dzieje się przed twoimi oczami, to przedziwne doświadczenie. Przez cały czas zastanawiasz się, czy przypadkiem nie straciłeś kontaktu z rzeczywistością – to coś jak scena w Matriksie, kiedy Neo widzi przechodzącego obok czarnego kota, potem następnego, dokładnie takiego samego czarnego kota, a Trinity ostrzega: „W Matriksie déjà vu oznacza jakąś usterkę. Zawsze jest tak, kiedy coś zmieniają”. W czasie całej podróży nie widzieliśmy ani jednego kota i spotkaliśmy dosłownie jednego psa.


  Od czasu do czasu usterki w północnokoreańskim matriksie każą ci głęboko się zastanowić. Czy ja naprawdę to widziałem? Czy to jest rzeczywiste? Musisz sobie uświadomić, że masz do czynienia z celowo zaciemnianym obrazem, z wyrafinowanym agregatem do wytwarzania sztucznej mgły. Korea Północna to świat jak z powieści Kafki, napisanej alfabetem, którego nikt nie jest w stanie przeczytać. Ale w tych ciemnościach kryje się przebiegłość reżimu.


  Histeryczne pogróżki Kima Trzeciego, że wywoła wojnę jądrową, są przejawem przewrotnej logiki, która utrzymuje dynastię Kimów przy władzy jeszcze długo po tym, jak jej dwaj potężni dobroczyńcy – Związek Radziecki i komunistyczne Chiny – albo przestali istnieć, albo zmienili się nie do poznania.


  Szaleństwo jest tak wszechpotężne, że trudno wydobyć na światło dzienne jakąś niezbędną do przetrwania logikę. Spójrzmy na Kim Ir Sena. Wielki Wódz, Słońce Narodu, Żelazny i Niezwyciężony Generał, Marszałek Wszechpotężnej Republiki, Wieczny Prezydent jest obiektem bezwarunkowej miłości dwudziestu czterech milionów ludzi – a może jest ich o trzy miliony mniej? – który codziennie, przez okrągły rok, udziela im audiencji[1]. Owszem, jest dostępny, ale z głową państwa nie da się porozmawiać, ponieważ Kim Pierwszy od dwudziestu bez mała lat nie żyje. To znaczy, że Koreańska Republika Ludowo-Demokratyczna to jedyna w świecie nekrokracja. To znaczy: władzę sprawują zombie.


  Żyjący-martwy bóg – woskowa figura – spoczywa w cieple i świetle szklanej skrzyni. Paskudna, wielka jak grejpfrut narośl na karku, tak sumiennie usuwana ze wszystkich zdjęć w ostatnich latach życia wodza, po śmierci została wycięta chirurgicznie. Ostrzegam jednak przed lekceważeniem tego Boga Zombie: w 1945 roku ta oto, leżąca teraz w szklanej skrzyni postać stworzyła najbardziej skuteczną tyranię naszych czasów; dziedziczną mafię, której władza wciąż jest bardzo silna.


  Kim Ir Sen był zbirem wybranym przez bandę Stalina do rządzenia połową kraju, który po zakończeniu drugiej wojny światowej wyłonił się z otchłani japońskiej okupacji. W roku 1950 Kim Pierwszy, przekonany, że ludność Południa ucieknie pod jego sztandary, rozpoczął koreańską wojnę domową, która kosztowała życie około trzech milionów ofiar. Trzy lata później granice jego państwa wciąż przebiegały tam, gdzie przed wojną. W strefie zdemilitaryzowanej dyżurny pułkownik powiedział nam, że wojnę zaczęli Amerykanie – w to potężne kłamstwo wierzy chyba każdy Koreańczyk z Północy. Kim Pierwszy stworzył kult jednostki, który wyprał mózgi trzem pokoleniom jego obywateli, oraz system obozów koncentracyjnych dla każdego, kto chciałby się temu praniu mózgów sprzeciwić. W Pjongjangu, w Pałacu Pamięci Geumsusan, nasi opiekunowie – dobrzy ludzie, mistrzowie zombie – grzecznie, ale stanowczo kazali nam pokłonić się Kimowi Pierwszemu. Pokłoniliśmy się, trzykrotnie.


  W drugim pomieszczeniu, w szklanym sarkofagu, leży Ukochany Przywódca, syn Wielkiego Wodza. Plotka głosi, że to syn, po gwałtownej sprzeczce, kazał zamordować ojca, bo schorowany starszy z Kimów zdał sobie wreszcie sprawę z klęski głodu, jaka dotknęła jego poddanych[2]. Co ciekawe, mówi się, że wszyscy lekarze i ochroniarze obecni przy śmierci Ojca Narodu albo zmarli w tajemniczych okolicznościach, albo przepadli w łagrze[3]. Prawda czy fałsz? Któż to może wiedzieć? Niektórzy twierdzą, że najlepsza książka o Korei Północnej powstała w roku 1592 i nosi tytuł Ryszard III.


  Kim Dzong Il nawet po śmierci wygląda jak kiepska podróbka Elvisa. Jego wizerunek został utrwalony dzięki filmowi twórców South Parku, Team America, w którym uderzająco podobna do Kim Dzong Ila kukiełka śpiewa o swojej samotności: Jesztem taki szamotny, taki szamotny, tak szmutnie szam [http://www.youtube.com/watch?v=xh_9QhRzJEs[4]].


  Ośmieliłem się zanucić ją w Korei, kiedy nikogo nie było w pobliżu, ale i tak trząsłem portkami ze strachu. A poza tym, jeśli chodzi o rzekomą szamotnoszcz Kima, to twórcy filmu nie mieli racji. Mówi się, że Kim Drugi znajdował ogromną przyjemność w łóżkowych igraszkach z północnokoreańskimi pięknościami, których dobór kontrolował osobiście, a kiedy znudziły mu się rodaczki, sprowadzał obfitobiuste damy ze Szwecji i Bawarii[5]. Przez długi czas na Zachodzie zastanawiano się, czy ta groteskowa postać, która publicznie wygłosiła tylko jedno zdanie: „Chwała bohaterskiej armii ludowej!”, nie jest przypadkiem opóźniona w rozwoju. Ale w rzeczywistości Kim był mądry. Uciekinierzy z Korei Północnej twierdzili, że Kim Dzong Il to przebiegły łajdak, w typie czarnych charakterów z filmów o Bondzie, choć niepozbawiony wdzięku i autoironii. Na którymś z ekstrawaganckich bankietów dla elity powiedział ponoć Choe Eun Hui, pięknej aktorce z Korei Południowej, którą kazał uprowadzić: „Jestem malutki jak gówno karła, prawda?”.


  Kiedy grupka tańczących dziewcząt zaczęła skandować: „Niech żyje Ukochany Przywódca!”, Kim Dzong Il zwrócił się do męża Choe, południowokoreańskiego reżysera Shin Sang Oka, również uprowadzonego: „To wszystko nieprawda. To tylko udawanie”[6]. On mógł to powiedzieć, ale nikt inny by się nie ośmielił.


  Czy zresztą jest tu miejsce na kpiny? W latach dziewięćdziesiątych to właśnie Kim Dzong Il stał za klęską głodu, w której zginęły trzy miliony ludzi. Długi szereg zer otępia. Pewien uciekinier z Korei Północnej opowiedział mi, dlaczego uciekł. Zdał sobie sprawę, że musi uciekać, kiedy jego trzyletnia siostrzenica, w najgorszych miesiącach głodu, objadła się suszonej kukurydzy, po czym pękł jej żołądek. Klęskę głodu nazwano Żmudnym Marszem. To właśnie Orwell, któremu jak nikomu innemu udało się zgłębić meandry totalitarnego umysłu, pokazał, w jaki sposób Wielki Brat zawładnął językiem i zaprzągł go do swojej służby oraz jak ludzie o wolnych umysłach musieli bronić się przed podstępnymi sztuczkami lingwistycznymi. Północnokoreańska nowomowa mogła nazywać głód Żmudnym Marszem, co nie zmienia faktu, że był on wielkim aktem oskarżenia wobec reżimu, który nie potrafił wykarmić swoich obywateli. Totalna niewydolność reżimu staje się jeszcze bardziej oczywista, gdy weźmie się pod uwagę, że po drugiej stronie strefy zdemilitaryzowanej znajduje się kraj, którego społeczeństwo odniosło spektakularny sukces. Korea Południowa to kraj bogaty i demokratyczny. (Oczywiście i ona ma swoje problemy, znajduje się na przykład na jednym z czołowych miejsc na liście państw o najwyższej liczbie samobójstw – to najczęstsza przyczyna śmierci wśród ludzi, którzy nie przekroczyli czterdziestego roku życia). Tragedia Korei Północnej polega między innymi na tym, że nie jest ona nawet w stanie wyewoluować w stronę nieco łagodniejszych rządów. Może albo trwać taka, jaka jest, albo umrzeć i zostać wchłonięta przez bliźniaka z Południa. A ten, według niektórych obliczeń, jest trzydziestokrotnie bogatszy, jego obywatele zaś są średnio o siedem centymetrów wyżsi niż ich północni bracia i siostry. Ponieważ jednak śmierć reżimu nie jest dla dynastii Kimów i elity z Pjongjangu korzystnym rozwiązaniem, naród podąża dalej chwiejnym krokiem zombie, żałosny, komiczny i tragiczny zarazem.


  Organizacja Narodów Zjednoczonych szacuje, że obecnie jedno na czworo dzieci w Korei Północnej cierpi z powodu głodu lub niedożywienia – a cztery procent wykazuje bardzo poważne oznaki niedożywienia[7]. Niewykluczone jednak, że dane te są zaniżone, a faktyczna skala horroru – znacznie większa. W kraju, w którym nie istnieje niezależne dziennikarstwo, fałszowanie statystyk jest bardzo łatwe. Ale nawet jeśli wziąć wszystkie liczby za dobrą monetę, nie ma wątpliwości, że kiedy ty, drogi czytelniku, czytasz tę książkę, w najbiedniejszych rejonach kraju, z dala od Pjongjangu, kilka tysięcy dzieci i niemowląt umiera śmiercią głodową. Gdybyśmy zobaczyli te dzieci w czasie naszej wycieczki, jej opiekunowie na pewno powiedzieliby: „Żadnych zdjęć”.


  Jest jeszcze cierpienie wszystkich niewidzialnych, zamkniętych w obozach koncentracyjnych. W Korei Północnej funkcjonuje cała sieć takich obozów, rozlokowanych w przenikliwie zimnych górach – według bardzo pobieżnych obliczeń w czasie rządów trzech pokoleń Kimów system ten uśmiercił około miliona ludzi.


  Według wstępnego raportu Komisji Organizacji Narodów Zjednoczonych do spraw Zbadania Przypadków Łamania Praw Człowieka w KRLD, więźniowie łagrów traktowani są z „niewyobrażalnym okrucieństwem”. Korea Północna zignorowała zaproszenie do udziału w pracach komisji, ale kiedy w Seulu rozpoczęły się przesłuchania, oficjalna agencja informacyjna, KCNA, określiła je jako oszczercze, a składających zeznania nazwała „mętami społecznymi”.


  Prowadzący przesłuchania australijski sędzia Michael Kirkby powiedział: „Prawda jest najlepszą obroną przed «oszczerstwem». Jeśli cokolwiek z tego, co komisja usłyszała o obozach dla więźniów politycznych, uprowadzeniach za granicą, torturach, głodzie, karaniu kilku pokoleń tej samej rodziny i tak dalej, jest nieprawdą, Komisja zaprasza KRLD do przedstawienia swoich dowodów. Jedna uncja dowodu warta jest dużo więcej od ton inwektyw i nieusprawiedliwionych ataków. Na razie jednak wszystkie dowody, z którymi zapoznała się komisja, wskazują jedno – a dowodów wskazujących coś przeciwnego brak”[8].


  Policzmy: trzy miliony Koreańczyków zginęło w czasie wojny wywołanej przez Kim Ir Sena; kolejne trzy w czasie klęski głodu wywołanej przez Kim Dzong Ila. Dodajmy kolejny milion zamordowanych w obozach koncentracyjnych oraz śmiertelnych ofiar prześladowań politycznych i ekonomicznych. To razem daje siedem milionów[9].


  Zabicie siedmiu milionów ludzi powinno oznaczać paraliżujący strach i nienawiść tych wszystkich mieszkańców Korei Północnej, którzy jeszcze pozostali przy życiu. Ale spółka Zombie i Synowie jest uwielbiana. Ludzie są szczęśliwi, dowcipni, skłonni do żartów, weseli. Odwiedziłem, częściej niejawnie niż jawnie, ponad tuzin krajów rządzonych przez dyktatorów: komunistyczną Rumunię, Czechosłowację, Albanię, Iran, Irak pod rządami Saddama, Libię pod rządami Kaddafiego, Syrię, Czeczenię, Zimbabwe, Serbię Miloševicia, Kubę, Białoruś i Koreę Północną. W tej ostatniej czułem się najmniej zagrożony. Na Kubie łatwo zostać napadniętym i okradzionym.


  Zwyczajni tyrani żądają całkowitego oddania. W Korei Północnej oddanie jest wcześniej zaprogramowane. Nasi opiekunowie zasugerowali, abyśmy pokłonili się także Kim Dzong Ilowi. Pokłoniliśmy się, trzy razy. W drodze do wyjścia z mauzoleum dwie kobiety płakały. Niczego nie da się porównać do żałoby, jaka ogarnęła cały naród po jego śmierci w roku 2011 – obejrzyjcie sobie na YouTube. To przerażający obraz wybuchu masowego żalu po człowieku, którego racjonalne umysły muszą postrzegać jako potwora. Ale czy ludzie ci naprawdę tak rozpaczali? A może było to gigantyczne oszustwo na miarę XXI wieku[10]?


  Reżim został powołany do życia przez Kim Ir Sena, przebiegłego partyzanta, któremu kraj podarowali generałowie Stalina. Japońska okupacja była wielką zniewagą i ludzie na Północy cieszyli się, kiedy na czele kraju stanął Koreańczyk, chociaż autokrata. Potem rozegrała się krwawa wojna domowa, a pokój, który po niej nastąpił, potraktowano jak błogosławieństwo. Nikt w Korei Północnej nie odważy się powiedzieć, że to właśnie Kim Ir Sen rozpoczął wojnę. W połowie lat pięćdziesiątych ubiegłego wieku, kiedy w świecie komunistycznym nabrała tempa destalinizacja, Korea Północna pogalopowała w przeciwnym kierunku. Propagandziści Kima Pierwszego najpierw opracowali potężną i okrutną miejscową wersję stalinizmu. Ta z kolei przekształciła się w ideologię dżucze – domorosłą wersję Żabrołaków [patrz: L. Carroll, Alicja w Krainie Czarów i Po drugiej stronie lustra, przeł. Robert Stiller, Wydawnictwo Alfa, Warszawa 1990, s. 123–124] połączoną z Brobdingnagowską gigantomanią i kultem jednostki [Brobdingnag to fikcyjna kraina z powieści Jonathana Swifta Podróże Guliwera, zamieszkana przed olbrzymów]. Syn starszego z Kimów, Kim Dzong Il, zbudował wręcz kult dżucze, zmieniając jego nazwę na kimiresenizm. Reżim aktywizuje hasła narodowego stalinizmu, dżuczeizmu i kimirsenizmu wtedy, kiedy jest mu wygodnie, ale prawdziwy system przekonań KRLD – ten, który agresywnie atakuje społeczeństwo za pośrednictwem telewizji, plakatów propagandowych, radia i rozmieszczonych wszędzie głośników, to ta sama, odwieczna czarna magia: czystość rasowa. Oczywiście, jest pewien szczegół, który różni ten system od ideologii nazistowskiej w czystej postaci: Koreańczycy z Północy nie są rasą panów, która ma rządzić innymi rasami, ale niewinnymi dziećmi chronionymi przez swoich wodzów: Wielkiego, Umiłowanego i Tłustego – przepraszam, Młodego.


  Podobnie jak w Trzeciej Rzeszy, popularność reżimu wśród północnokoreańskich mas jest przygnębiająca. Społeczeństwo radośnie oddało się w niewolę religii politycznej. Zniewolenie umysłów przypomina jeden z amerykańskich kultów zmarłych, ale w Korei nie mają Kool-Aid [chodzi o grupowe samobójstwo popełnione w roku 1978 roku w Jonestown w Gujanie. Przywódca grupy Jim Jones kazał swoim wyznawcom wypić napój Kool-Aid z cyjankiem potasu]. Mają za to bombę atomową.


  W reżimowym kulcie rasy pobrzmiewają dźwięki popularnych, acz ponurych metafor z koreańskiej historii. Quasi-nazistowska ideologia zrównuje czystość rasową z dobrem ludzkim. Nieczyści nie mają prawa do życia, istnieją niepokojące dowody na to, że reżim masowo morduje noworodki. Śledztwo Komisji ONZ do spraw Praw Człowieka raportuje: „Kobieta z Korei Północnej zeznała, że była świadkiem, jak więźniarkę zmuszono do utopienia swojego dziecka w wiadrze z wodą”[11]. W czasie ośmiu dni spędzonych w Korei Północnej widziałem dwie osoby niepełnosprawne – obie dorosłe. W Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej widok kalekich żebraków jest powszechny. To, że w Korei Północnej nie ma kalekich noworodków, niemowląt ani starszych dzieci, rodzi niepokojące pytanie: gdzie się podziały?


  Rządy Kima Trzeciego to ostatnie echa komunizmu. Latem 2012 roku budynek na placu Kim Ir Sena zdobiły ogromne portrety Marksa i Lenina; rok później, w czasie naszej podróży, Karol i Włodzimierz zniknęli.


  Kim Dzong Un reprezentuje trzecie pokolenie Kimów u sterów mrocznego państwa. Ma trzydzieści jeden lat i jest otyłym przywódcą narodu wychudzonych ludzi. Wykształcenie zdobywał w elitarnej szkole w Szwajcarii, można zatem założyć, że zna prawdę o Korei Północnej, nawet jeśli nie zna jej nikt inny. W materiałach pokazywanych w telewizji północnokoreańskiej widać, jak z pokładu kanonierki przywódca wychodzi na skalistą plażę. Dookoła żołnierze. Kim Trzeci wraca na statek, który majestatycznie odpływa. Żołnierze, w ekstazie, skaczą do lodowatej wody. To chore[12].


  W dniu, w którym Kim Trzeci zagroził użyciem broni jądrowej w wojnie przeciwko Stanom Zjednoczonym, zwiedzaliśmy strefę zdemilitaryzowaną – miejsce, w którym spotykają się obie Koree. Dyżurny pułkownik powiedział: „Nic się nie przejmuj” i poklepał mnie po plecach. Wróciliśmy do Pjongjangu. W barze karaoke nasz opiekun pan Hyun śpiewał My Way. Żal za wojną termonuklearną? Nie warto nawet o tym wspominać. Czy ta cała gadka o armagedonie miała miejsce naprawdę? A może to tylko gra, prowadzona na potrzeby poddanych Kima Trzeciego, aby karnie stanęli po jego stronie?


  Rząd Korei Północnej kłamie: kłamie w sprawie zabójstw, głodu i swojej potęgi. Ale nie może kłamać na temat ciemności. Drogi czytelniku, oddaj honory traktatowi o przestrzeni kosmicznej z 1967 roku[13]. W kosmosie istnieje wolność przemieszczania się i wolność wypowiedzi – które w Utopii Kimów są niedostępne. W roku 2011 satelita wprowadzony na orbitę przez NASA i NOAA (Amerykańska Narodowa Służba Oceaniczna i Meteorologiczna) pokazał Koreę Północną widzianą z kosmosu. Satelita wyposażony jest w radiometr obrazowania w podczerwieni – to bardzo czuły aparat cyfrowy, który pokazuje światło emitowane wskutek działań człowieka – a wykonane przez niego zdjęcia dają pogląd na to, co moglibyśmy zobaczyć, patrząc przez okno międzynarodowej stacji kosmicznej ulokowanej ponad osiemset kilometrów nad Ziemią.


  Satelita meteorologiczny patrzy na powierzchnię Ziemi i pokazuje świat nocą, a w nim jarzące się światłami wielkie miasta: Nowy Jork, Londyn, Moskwę, Pekin, Seul. Pjongjang, stolica Korei Północnej, emituje co prawda wąską strużkę światła, ale reszta kraju pogrążona jest w ciemnościach tak głębokich, że łatwo wysnuć fałszywy oczywiście wniosek, iż ten kraj w ogóle nie istnieje.


  W niniejszej książce przytaczam opowieści z tego ciemnego kraju. Wśród świadków znalazło się siedmiu uciekinierów z Północy; bojownik IRA z zachodniego Belfastu, który spędził w Korei Północnej dwa miesiące, ucząc się produkcji bomb; tłumacz Ceauşescu; amerykański żołnierz, który zbiegł na Północ i któremu, po czterdziestu latach, udało się stamtąd uciec; włoski senator; włoski szef kuchni; dwóch tłumaczy, którzy przetrwali koszmar obozu koncentracyjnego; artystka, która zniknęła we Włoszech i dwadzieścia lat później zmarła w Pjongjangu.


  Ale mieszkańcy Korei Północnej, uwięzieni przez dyktaturę, nie wiedzą, jak mroczne i ponure są ich władze. Pranie mózgu, jak twierdzi profesor Robert Lifton, amerykański psychiatra, jeden z największych światowych specjalistów, który prowadził terapię amerykańskich żołnierzy schwytanych do niewoli przez Koreę Północną, wymaga przede wszystkim zdławienia swobody przepływu informacji[14]. Im mniej ludzie wiedzą, tym więcej mogą wytrzymać. Z zewnątrz wygląda to tak, że im mniej wiemy, tym bardziej się boimy.


  Reżim kłamie na swój własny temat, na temat swojej historii. Aby pokazać tę nieuczciwość, na zlecenie programu BBC pt. Panorama wybrałem się do Korei Północnej, podając się za profesora historii. Okłamałem dyktaturę. Musiałem to zrobić, ponieważ reżim zazwyczaj nie wpuszcza dziennikarzy lub pilnuje ich tak dokładnie, że właściwie niczego nie są w stanie zobaczyć. Jedynym wyjątkiem jest Associated Press – agencja, która może się pochwalić biurem w Pjongjangu. AP Pjongjang oskarżana jest jednak o rozpowszechnianie „wesołych, optymistycznych opowiastek zamiast prawdziwych informacji, czyli o skuteczne realizowanie polityki «niewspominania o obozach»[15]. Sama agencja odrzuca zarzuty o autocenzurze jako „błędne”.


  Wyprawa do Korei Północnej pod przykrywką przypominała mi czasem udział w filmie Operacja Argo, ale czytelnicy powinni uświadomić sobie dziwny paradoks: KRLD, chociaż własnych obywateli traktuje okrutnie, to do gości zagranicznych odnosi się komicznie szarmancko. O ile nie propagujesz religii chrześcijańskiej, a zwłaszcza jeśli nie jesteś Koreańczykiem z amerykańskim paszportem, to jako turysta zagraniczny nie masz się czego obawiać. Korea Północna będzie dla ciebie całkowicie bezpiecznym krajem.


  Jako grupa złożona ze studentów i fałszywego profesora byliśmy gośćmi reżimu. Najlepszym – w tym wypadku najmniej złym – porównaniem byłoby podróżowanie po hitlerowskich Niemczech w roku 1936 w czasie igrzysk olimpijskich. Michael Breen, biograf Kim Dzong Ila, również pojechał w przebraniu, udając, że jest nie dziennikarzem, tylko kimś zupełnie innym: „Jako cudzoziemcy czuliśmy się bezpiecznie. Najgorsze, co mogło nas spotkać, to wydalenie z kraju”[16]. Nic mu się nie stało. Nam też nic się nie stało.


  W Korei przez cały czas towarzyszyli nam „przewodnicy” – pan Hyun i panna Jun. Gdybyśmy, bez wcześniejszego błogosławieństwa reżimu, próbowali coś filmować, narazilibyśmy ich na niebezpieczeństwo. Nie zrobiliśmy tego – według Simona Cockerella z Koryo Tours, zazwyczaj krytyka naszej Panoramy: „Piloci waszej grupy, pokazani w programie, mają się dobrze. Wciąż pracują, spotkałem się z nimi osobiście w ubiegłym tygodniu (w kwietniu 2013 roku). W programie nie powiedzieli niczego, co wychodziłoby poza przyjęte standardy, a reporter – oprócz faktu, że był reporterem – nie zaangażował się w żadną działalność, która w Korei Północnej uchodzi za nielegalną”[17]. Cockerell, który był w Korei Północnej sto dziewiętnaście razy, twierdzi, że dla turystów zagranicznych jest to bardzo bezpieczny kraj: „W ciągu ostatnich dwudziestu lat zorganizowaliśmy tysiące wycieczek i nigdy żaden z uczestników nie został zatrzymany, przesłuchany, szykanowany, wydalony czy aresztowany”.


  Spośród trzech głównych filarów imperium zła według George’a W. Busha – Iraku Saddama, Iranu ajatollaha i Korei Północnej – ten ostatni kraj zdecydowanie jest miejscem, które najbezpieczniej odwiedzić, ale w którym najtrudniej żyć. Sierżant Charles Robert Jenkins z armii Stanów Zjednoczonych uciekł do Korei Północnej w roku 1965. Dzięki nieprawdopodobnemu szczęściu i sile miłości po czterdziestu latach wydostał się z, jak sam mówi, „gigantycznego, obłąkanego więzienia”[18]. Określenie trafne, tyle że w więzieniach są strażnicy, a nie przewodnicy. Za pytaniem: „Czy nie naraziłeś na niebezpieczeństwo swoich przewodników?” kryje się założenie, że Korea Północna to normalny kraj, który bez problemów można odwiedzić.


  Ale Korea Północna takim krajem nie jest. Zwykły człowiek nie może się po nim swobodnie poruszać. Zwykły człowiek nie może z tego kraju wyjechać, nigdy. Nie ma tutaj wolności słowa. Nie ma rządów prawa. Nie ma parlamentu ani niczego, co byłoby godne tej nazwy. Jest tylko trwające od trzech pokoleń pranie mózgów. Przewodnicy ciężko pracują, aby przedstawić Koreę Północną jako normalny kraj. A reżim, aby uniknąć kłopotliwych pytań, wywiera na zagranicznych gości subtelne naciski, zmuszające do przyjęcia pożądanego punktu widzenia. Słuchajcie przewodników albo oni ucierpią – takie jest przesłanie. Naciski są skuteczne[19]. Ale czy należy im ulegać? Oczywiście, przewodnicy to ludzie z krwi i kości. Ale takimi samymi ludźmi jest sto tysięcy więźniów politycznych w obozach koncentracyjnych. [Według Amnesty International więźniów politycznych jest kilkaset tysięcy]. Tyle tylko, że tych ostatnich nie widać. Czy przypadkiem starając się „chronić przewodników”, nie narażasz na większe niebezpieczeństwo niewidzialnych przeciwników reżimu? Kiedy nasi przewodnicy pokazywali nam coś absurdalnego – jak szpital, w którym byli pacjenci, ale tylko rano – wyobrażałem sobie te sto tysięcy więźniów, którzy zagrzewają nas do czynu. My jednak pozostajemy głusi na ich energiczne okrzyki nawet chyba bardziej niż na jęki rozpaczy. Ale to, że ich nie widzimy ani nie słyszymy, nie oznacza, że ich nie ma, co pokazuje rozdział 19: Cyrk zwany łagrem.


  Wszędzie wchodzi w paradę czynnik ludzki. Nasi przewodnicy lub opiekunowie byli miłymi ludźmi, lecz jednocześnie byli agentami ponurego reżimu. Richard Lloyd Parry z gazety „The Times” powiedział o nich dosadnie: „To uprzywilejowani, dobrze wykształceni oraz (jak na północnokoreańskie standardy) dobrze poinformowani lokaje totalitarnej dyktatury. Jako istoty ludzkie są tak samo różnorodni jak my. Ale kiedy odsunąć na bok ich życzliwość, ciekawość lub jej brak, to widać, że ich pracą jest kłamanie, bajerowanie i mydlenie oczu”.


  Nasza podróż wywołała wiele kontrowersji. Oficjalnie osoby zaproszone do Korei Północnej były studentami i absolwentami LSE (London School of Economics), ale nie była to wyprawa LSE. Studentów uprzedzono, dwukrotnie, że jedzie z nimi dziennikarz; ostrzeżono ich także, że wiąże się to z ryzykiem aresztowania, zatrzymania i uniemożliwienia powrotu do kraju. W dniu, w którym mieliśmy spotkanie całej grupy, Korea Północna przeprowadziła próbę jądrową. Ta informacja pojawiła się we wszystkich wiadomościach. Każdy miał prawo zrezygnować z podróży. Na długo przez wyjazdem z Londynu moje nazwisko pojawiło się we wszystkich dokumentach. Jeśli chodzi o mnie, to nie miałem najmniejszego zamiaru wprowadzać studentów w błąd.


  Pojechaliśmy jako część grupy turystycznej, której wyjazd organizowało Stowarzyszenie Przyjaźni Koreańskiej (Korean Friendship Association – KFA), opisywane jako „jedna z bardziej nieprawdopodobnych sekt”[20]. Prezesem SPK jest Alejandro Cao de Benós, albo, aby użyć jego koreańskiego honoryfikatora, Jo Sun Il, co oznacza „Korea jest jedna”. Tego hiszpańskiego konsultanta IT, który uwielbia przebierać się w północnokoreański uniform, „Independent” nazywa „ideologicznym wazeliniarzem”. Gazeta cytowała anonimowe osoby opisujące go jako „doskonały przykład pożytecznego idioty”. Ktoś inny powiedział: „Moim zdaniem to narcyz. Kocha władzę i wpływy, jakie tam ma. Myślę, że to jego główna motywacja – fakt, że tam jest kimś tak wyjątkowym”. Kolejna osoba stwierdziła: „Trudno wierzyć w koreańską propagandę, jeśli choć raz było się w Korei. Trudno też wrócić do Korei Północnej i powiedzieć ludziom, że to, o czym im się mówi, to szczera prawda – że reszta świata jest zła, że wszyscy skaczą sobie do gardeł, że wszędzie same wojny i ucisk… A on to właśnie robi. Nikt go nie zmusza – postępuje tak dla własnych korzyści, władzy i prestiżu. To potworne”.


  Cao de Benós tak powiedział „Independent” w swojej obronie: „Potraktuję to jako przejaw zazdrości ze strony ludzi, którzy nie mają w swoim życiu celu. Moje życie jest pełne wielkich spraw. Nie chcę być niewolnikiem systemu kapitalistycznego. Moim marzeniem jest, aby stać się częścią rewolucji”[21].


  Kiedy nasza grupa cało i zdrowo wróciła z Pjongjangu, udałem się do BBC World News i powiedziałem, że tamtejszy reżim jest „szalony, smutny, zły i głupi – wszystko jednocześnie”[22].


  Koreańczycy widzieli mój wywiad, a Cao de Benós, pisząc jako specjalny delegat Komitetu Stosunków Kulturalnych KRLD z Zagranicą, odparował: „Jestem w kontakcie z przedstawicielami LSE […]. Staranie się o wizę i zatajenie prawdziwego celu przyjazdu jest sprzeczne z prawem […]. Zignorujemy ten incydent, jeśli pan Sweeney zaprzestanie swojej dziennikarskiej aktywności związanej z wizytą LSE w KRLD. W przeciwnym razie, jeśli na antenie pojawi się związany z tą wizytą program, nie pozostanie mi nic innego, jak ujawnić rzeczywiste fakty i dane. A jedyną osobą, która zostanie obarczona winą za całą sytuację, będzie pan Sweeney… Decyzja należy do was”.


  Cao de Benós spełnił swoje groźby. Do London School of Economics – mojej macierzystej uczelni – wpłynęły informacje, które przekazaliśmy ambasadzie Korei Północnej w Pekinie. Szef LSE Craig Calhoun był w Pekinie w tym samym czasie co my[23].


  LSE ujawniła informacje na nasz temat posiadane przez Koreę Północną, potępiła nasz czyn oraz wezwała, aby nie emitować programu. BBC twardo stała na swoim stanowisku – nasz film został wyemitowany. Rozpoczął się długi spór, który wciąż czeka na rozwiązanie.


  Całą historię opisała gazeta „The Times”, pojawiły się interpelacje w parlamencie. Na Twitterze porównywany byłem do Jimmy’ego Savile’a oraz do Saifa Kaddafiego, który był doktorantem na LSE. Wjazd do kraju rządzonego przez najbardziej skrytą dyktaturę na świecie i wyjazd z niego nie jest sprawą łatwą. Jedyne wyjście to się nie przejmować. Ale ważne jest, aby dziennikarze starali się rzucić nieco światła na te ciemne miejsca, w których dławi się wolność słowa. Andrei Lankov, jeden z wielkich obserwatorów tego, co dzieje się w Korei Północnej, zauważył: „Żaden cudzoziemiec nie może prowadzić w Korei Północnej niezależnych badań w tamtejszych bibliotekach, nie mówiąc o archiwach. Cudzoziemcom w ogóle odmawia się dostępu do bibliotecznych katalogów”[24].


  Przed emisją filmu niektórzy studenci żywili obawy związane z ich pojawieniem się na ekranie. Uspokoiliśmy ich. W filmie nie padła nazwa uczelni, zresztą – nigdy nie mieliśmy zamiaru jej ujawniać. Ale po emisji wybuchł publiczny spór, w którym obie strony wysuwały swoje argumenty[25]. Rada programowa BBC bada wszystkie skargi związane z Panoramą. I chociażby z tego powodu nie jest to ani miejsce, ani pora, aby dłużej zatrzymywać się na tej sprawie.


  Nasz program Korea Północna z ukrycia obejrzało ponad sześć milionów widzów. Czyli jeden na dziesięciu mieszkańców Wielkiej Brytanii[26]. Widzowie zobaczyli zwykłe kłamstwa, jakimi karmił nas reżim, wysłuchali opowieści uciekinierów – świadectw, których reżim słuchać nie chce. Program ukazał się na antenie 15 kwietnia – w „najświętszym” dniu północnokoreańskiego kalendarza, w urodziny Kim Ir Sena – wybór daty wprawił jednego z uczestników-uciekinierów w prawdziwą euforię.


  Korea Północna pozostaje najbardziej kontrolowanym krajem na świecie, ale cuda technologiczne XXI wieku powoli zaczynają topić tę lodową skorupę. Dwa miliony ludzi posiada telefony komórkowe – tyle tylko, że można ich używać wyłącznie do połączeń krajowych. W czasie pobytu w strefie zdemilitaryzowanej któryś ze studentów z naszej grupy miał włączony iPhone i odebrał sygnał z anten nadawczo-odbiorczych ulokowanych tuż po drugiej stronie granicy, w Korei Południowej. Zatwittował: „W strefie zdemilitaryzowanej,#AleTuZimno”. Włączyłem swój aparat i też odebrałem sygnał. Jeśli nam się to udało, to znaczy, że udaje się to i Koreańczykom używającym przemyconych z Chin telefonów komórkowych. Lodowaty uścisk reżimu zaczyna słabnąć.


  Dynastia Kimów pozostaje u władzy niemal ćwierć wieku po upadku muru berlińskiego. I to jest chyba największa tajemnica tego mrocznego narodu: dlaczego do tej pory nie obalił tyranii? Znakomita, wstrząsająca praca Barbary Demick na temat głodu w latach dziewięćdziesiątych została zatytułowana Nothing to Envy [Nie ma czego zazdrościć][27]. Szybki przegląd krajów najbardziej zainteresowanych tym, co dzieje się w Korei Północnej – Korei Południowej, Chin, Japonii i Stanów Zjednoczonych – można podsumować krótkim stwierdzeniem: „Żaden z nich na zmianach w tym kraju nic nie zyska”. Korei Południowej może się nie podobać tyrania u północnego sąsiada, ale czy naprawdę chciałaby mieć na głowie dwadzieścia milionów na wpół zagłodzonych i wynędzniałych współbraci? Czy Chinom zależy na tym, aby tuż przy granicy ulokował się im sojusznik Stanów Zjednoczonych? Czy Japonii opłaca się mieć jeszcze większą konkurencję w postaci zjednoczonej Korei? A co zyskują Stany Zjednoczone i reszta świata na budzącej obawy transformacji wywołanej upadkiem wyposażonego w broń jądrową tyrana, którego nie wiadomo kto zastąpi? A może obecny zastój to po prostu mniejsze zło? W roku 1987 prezydent Reagan udał się do Berlina Zachodniego i powiedział radzieckiemu przywódcy: „Panie Gorbaczow, niech pan zburzy ten mur”. Trudno się spodziewać, żeby w tym przypadku ktoś zdobył się na równie śmiałe żądanie.


  Zagrożenia armagedonem nie należy bagatelizować. Profesor Brian Myers, ekspert w dziedzinie północnokoreańskiej ideologii, powiedział mi: „Może dojść do wojny jądrowej. Jestem pewien, że wywołanie takiego kataklizmu nie leży w planach Koreańczyków z Północy, ale zawsze należy się liczyć z fatalnym błędem w kalkulacjach”. W ciemnościach Korei Północnej łatwo nie zauważyć zjawiska jeszcze mroczniejszego: otóż strach przed zmianami, a zwłaszcza wciąż podsycany strach przed wojną jądrową, wojną, którą Kim Dzong Un musi przegrać (o czym zapewne wie), przesłania codzienność narodu, który cierpi niesłychaną biedę. Zagrożenie ze strony tyrana maskuje agonię narodu.


  Wszystkie tezy zawarte w tej książce to moje prywatne poglądy, niemające nic wspólnego z polityką BBC. Jeśli zapoznacie się z doniesieniami prasowymi na mój temat, to zobaczycie, że chwilami w oczach innych dziennikarzy wyglądam zapewne na faceta, który szuka guza. Przepraszam ich za to, przepraszam wspaniałą brytyjską opinię publiczną, która płaci moją pensję. Ale żeby uprawiać trudne dziennikarstwo, trzeba czasem być niesfornym chłopcem.


  A ja szczerze wierzę w konieczność i celowość oświetlania ciemnych zakamarków. Napisałem książki o czterech zamkniętych społeczeństwach, do pewnego stopnia przypominających Koreę Północną: o Rumunii za rządów Ceauşescu, którą odwiedziłem w roku 1985, a następnie w 1989, kiedy przygotowania przywódcy do świąt Bożego Narodzenia przerwał pluton egzekucyjny[28]; o Iraku Saddama[29]; o Białorusi Łukaszenki[30]; oraz o Kościele scjentologicznym – w roku 2007 budzącym grozę, sześć lat później zaś, kiedy o nim pisałem, już nieco mniejszą[31].


  W zrozumieniu tego, co się teraz dzieje w Korei Północnej, pomaga uświadomienie sobie, że kiedyś wielu rumuńskich komunistów, irackich zwolenników reżimu Saddama oraz scjentologów ze śmiertelną powagą zapewniało mnie o swojej lojalności wobec panujących władz; kilka lat później zrozumieli oni, jakiemu praniu mózgu byli poddawani. Reżimy upadają, pomniki są rozbijane, betonowe umysły pękają i pokrywają się kurzem.


  Za ogrodzeniem Folwarku Bez-Zwierzęcego stał gigantyczny pomnik Kima Pierwszego, otoczonego szczęśliwymi wieśniakami z workami zboża. Nasi opiekunowie zasugerowali, abyśmy się ukłonili – po raz siódmy w tym dniu – i zrobiliśmy to. Dwa dni później, w Korei Południowej, zapytałem uciekiniera i przywódcę dzielnej organizacji o nazwie rodem z Monty Pythona – Front Wyzwolenia Ludności Korei Północnej – czy kiedykolwiek widział jakieś graffiti. Najpierw odruchowo odpowiedział, że nie, ale po chwili ożywił się, przypomniawszy sobie, że tak – raz jeden widział w Korei Północnej graffiti. Było to w miasteczku na północnym wchodzie kraju, na ścianie kliniki uniwersyteckiej, o szóstej rano. Ktoś nabazgrał: „Precz z Kim Dzong Ilem”. Uciekinier zapisał mi w notesie odpowiednie ideogramy, tłumacząc, że po koreańsku zdanie brzmi: „Kim Dzong Il – precz z” oraz że imię napisane było wyraźnie, pewną kreską, natomiast druga część – w widocznym pośpiechu. Pół godziny później przy napisie zebrała się grupka licząca jakieś trzydzieści osób, mówił uciekinier. Potem szybko zjawiła się milicja i zamalowała napis.


  Pewnego dnia wrócę do Korei Północnej. Reżim nie jest tak potężny, jak by się wydawało – pewnego dnia pomniki dwóch zbrodniarzy runą na ziemię. I wtedy znajdę autora graffiti. I pokłonię się jemu lub jej. Tym razem zrobię to szczerze.


  1

  W kraju plastikowej ropuchy


  Widziałem pięć najbardziej przerażających budynków na świecie – szarą bryłę siedziby KGB/FSB na Łubiance w Moskwie; hotel Rjungjong w Pjongjangu przypominający statek kosmiczny; siedzibę Kościoła scjentologicznego w kształcie błękitnego betonowego anioła na L. Ron Hubbard Way w Los Angeles; marmurową piramidę-mauzoleum Envera Hodży w Tiranie oraz Planetarium w Pjongjangu. Spośród nich ten ostatni jest bez wątpienia najkoszmarniejszy – wygląda jak skrzyżowanie modelu Saturna i gigantycznej srebrnej kuli wirującej nad parkietem w rytm muzyki disco. Planetarium wznosi się dumnie przy drodze między przypominającą oborę halą przylotów miejscowego lotniska i Wielkim Zombie, czyli samym miastem Pjongjang, wyłaniającym się zza mizernego zagajnika.


  Jest coś nieszczerego w futurologii niedawno minionych lat, kiedy mężczyźni nosili wielkie okulary, a kobiety – natapirowane fryzury. Saturn z Pjongjangu miał obrazować przyszłość Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej. A jak wygląda rzeczywistość widziana przez okno naszego autokaru? Powierzchnia modelu planety udekorowana jest kwadratowymi, modnymi przed laty lusterkami – spodziewasz się nawet, że w pobliżu ujrzysz Johna Travoltę w białym garniturze. Ale ani on, ani Bee Gees nie są w Korei Północnej zbyt popularni, a lusterka dawno zdążyły zmatowieć. Nad doliną Pjongjang unosi się mgła lub nisko wisząca chmura – nie jest drażniąca jak smog w Pekinie, ale wystarczająco posępna – a efekt ten potęguje planeta pozbawiona blasku. Podobnie zresztą jak niegdyś świetlana przyszłość.


  Masz wrażenie, że odbyłeś podróż w czasie albo że trafiłeś na plan kiepskiego filmu science fiction – kręconego metodą oszczędnościową, w zamkniętym studiu o niewielkiej powierzchni. Dla Koreańczyków jest to podróż na drugą stronę – mogą pozostawić swój świat i przenieść się w inną rzeczywistość, w życie na innej planecie. „Czułem się jak żaba, która wyszła ze swojej sadzawki. Przedtem mogła podziwiać tylko fragment nieba, a teraz zobaczyła cały świat. Czułem się tak, jakbym znalazł się po drugiej stronie lustra”, pisze uciekinier Hyok Kang w swojej książce This is Paradise! [To raj!][32].


  Motyw kiepskiego filmu science fiction powraca w opowieściach tych, którzy odwiedzili Koreę Północną, jak uporczywy senny koszmar. Znakomity włoski pisarz Tiziano Terzani po raz pierwszy przyjechał do Korei Północnej w roku 1980. Według niego samolot, który dwa razy w tygodniu przywozi z Pekinu do Pjongjangu nielicznych turystów, to una machina del tempo – wehikuł czasu[33]. Bradley K. Martin, amerykański dziennikarz, który odbył podobną podróż rok wcześniej, zaczyna swoją książkę cytatem z Wehikułu czasu H.G. Wellsa: „Do przeszłości już należały sklep, reklama, ruch miejski, cała ta handlowość, która stanowi ciało naszego świata…” [H.G. Wells, Wehikuł czasu, Biblioteka Gazety Wyborczej, Warszawa 2005, s. 43][34]. Christopher Hitchens, który także odwiedził ten kraj, podając się za wykładowcę akademickiego – ponieważ dziennikarzom wstęp do Korei Północnej jest surowo wzbroniony – uznał Koreę za państwo zgoła pozaziemskie, do tego stopnia, że swój artykuł zatytułował: Visit to a Small Planet [Z wizytą na małej planecie][35].


  Dwanaście lat po galaktycznej krucjacie Hitchensa wrażenie było dokładnie takie samo – jakbyśmy cofnęli się w czasie lub przekroczyli inny wymiar i trafili do rzeczywistości całkowicie odmiennej niż znany nam dotychczas wszechświat, w miejscu i czasie ziejącymi nienawiścią. Oficer kończący wojskową paradę krzyczy na ekranie państwowej telewizji: „Bezlitośnie zniszczymy Stany Zjednoczone!”.


  To, że Korea Północna jest najbardziej archaicznym państwem na świecie, a jej przywódcy bronią się przed współczesnością, nie jest dziełem przypadku. W swojej historii Korea, a zwłaszcza jej północna część, zdominowana przez nieprzystępne góry, często odwracała się plecami do reszty świata. Znana była jako Hermit Kingdom, Pustelnicze Królestwo. Jeszcze długo po tym, jak Chiny niechętnie zaakceptowały na obrzeżach Państwa Środka cudzoziemskie porty traktatowe, Koreańczycy trzymali się mocno, wierząc, że czystości rasy należy bronić wszelkimi środkami.


  Najeźdźcy lubią równiny. Nie przepadają za górami i innymi przeszkodami geograficznymi, które zakłócają ewentualne podboje. Dlatego po mieszkających na równinach wyznawcach dawnych religii od wieków już nie ma śladu, za to w górach dawne wierzenia, języki i obyczaje przetrwały. Język walijski, na przykład, który powinien przestać istnieć już w 1282 roku, wciąż żyje w górzystych rejonach zachodniej Anglii; na wyspach leżących na zachód od Irlandii i daleko na północ od Szkocji przetrwał gaelicki; landino ma się doskonale w wyższych partiach Dolomitów dwa tysiące lat po Rzymianach. A czeczeński nacjonalizm stoi kością w gardle rosyjskiemu niedźwiedziowi – półtora wieku po tym, jak Michał Lermontow napisał swoją Kołysankę kozacką [przeł. Renata Miłosz, http://www.pbi.edu.pl/book_reader.php?p=12965]:


  (…) Terek pluszcze o kamienie,


  Toczy mętny zdrój;

  Na brzeg pełznie zły Czeczeniec,


  Ostrzy kindżał swój.

  Ojciec twój jest mężny w boju,


  A więc ufność miej:

  Śpij, maleńki, śpij w spokoju,


  Słuchaj bajki mej (…)[36].


  Korea Północna jest górzysta jak Czeczenia i tak samo jak ona wroga dla obcych. Ziemia jest tu jałowa, nie ma bogatych złóż złota ani srebra, które kazały konkwistadorom ryzykować podbój Peru. Świat na długie wieki zostawił więc Koreę w spokoju – była niezbadana jak ciemna strona Księżyca.


  Jeden z mitów założycielskich narodu koreańskiego – nieustępujący fantazją historii założenia Rzymu – głosi, że niedźwiedzica kochała się z bóstwem, a owocem ich związku był półbóg zwany Tangunem, który założył państwo Chosun ze stolicą w Pjongjangu. Początkowo między Koreą a Chinami nie było wyraźniejszych różnic. „W długiej historii tego kraju przez większą część czasu jego północna granica była płynna, a tożsamość narodowa wykształconych Koreańczyków oraz tożsamość ich chińskich sąsiadów nierozróżnialne”, pisze profesor Brian Myers[37]. W roku 918 zostało założone królestwo Goryeo, Chiny i Korea zaś stały się wyraźnie odrębnymi krajami. W 1392 roku do władzy doszła dynastia Joseon, a wraz z nią do kraju trafił konfucjanizm – oraz sztywny podział społeczeństwa na pięć kast. Na samym dole znajdowali się niewolnicy (niewolnictwo zniesiono dopiero pod koniec XIX wieku). Nad nimi ulokowali się „niedotykalni”, czyli rzeźnicy, grabarze i tym podobni. Trochę wyżej – chłopi, kupcy i rzemieślnicy. Dalej tłumacze, urzędnicy i lekarze, a jeszcze wyżej – kasta rządząca, yangban – wyżsi urzędnicy cywilni lub wojskowi, obdarzeni konfucjańskim Mandatem Niebios. Elitarność i wyraźne podziały społeczne do dziś są bardzo głęboko wyryte w świadomości Koreańczyków – ta prawda dotyczy zarówno Północy, jak i demokratycznej Korei Południowej, chociaż w mniejszym stopniu. Konfucjanizm domaga się także kultu przodków i synowskiego oddania – doskonale opisał to Michael Breen, wspominając, jak w roku 2003 kilku szefów Hyundaia – wartego wiele miliardów dolarów południowokoreańskiego giganta – udało się do założyciela firmy Chung Ju Yunga, aby poinformować go osobiście o wybudowaniu pierwszej trasy turystycznej prowadzącej do Korei Północnej. W tym czasie Chung nie żył już od dwóch lat[38].


  Wyraźny podział społeczeństwa na warstwy pojawił się w Korei Północnej ponownie – o ile w ogóle kiedykolwiek zniknął – w roku 1957, pod rządami Kim Ir Sena, który wprowadził pięćdziesiąt jeden warstw społecznych, a mieszkańców kraju przypisał do trzech dużych grup: klasy lojalnej, klasy niepewnej oraz klasy wrogów. W skład klasy lojalnej wchodzą nababowie reżimu: ministrowie, pracownicy tajnej milicji, wyżsi rangą oficerowie, członkowie wyższego kierownictwa Partii Pracy Korei i ich rodziny – to ci, którym wolno mieszkać w Pjongjangu. Nasi opiekunowie byli członkami tej właśnie klasy; my, jako cudzoziemcy – także, przynajmniej tymczasowo. Klasa niepewna obejmuje przedstawicieli najrozmaitszych zawodów, potencjalnie wartościowych obywateli, którzy jednak zostali w jakiś sposób skażeni antyreżimowymi toksynami. Klasa wrogów nie różni się od średniowiecznych niewolników: to ludzkie bydło, które należy wykorzystać, a potem dać mu umrzeć, bez skrupułów i współczucia. Klasę wrogów uznaje się za nieczystą: należy do niej każdy zainfekowany cudzoziemskimi wpływami; to rodziny etnicznych Koreańczyków z Chin lub Japonii; to potomkowie chrześcijan – chociaż to akurat dotyczy także dynastii Kimów; to ludzie, którzy odziedziczyli po przodkach majątek lub w których żyłach płynie szlachecka krew. Trucizna w żyłach klasy wrogów sięga nawet trzech pokoleń, tak więc dzielni żołnierze czy wybitni sportowcy mogą nagle stracić swój status i związane z nim przywileje, jeśli okazałoby się, że ich dziadek spędził jakiś czas w Japonii lub trafił do Korei Południowej jako jeniec.


  Nośnikiem tożsamości jednostki jest nazwisko rodowe. W czasie brytyjskiego spisu ludności z 1881 roku jeden z badaczy naliczył czterysta tysięcy nazwisk; w Korei Południowej ponad połowa mieszkańców blisko pięćdziesięciomilionowego kraju dzieli się pięcioma nazwiskami: Kim, Lee, Park, Choe i Chong[39]. To samo dotyczy Korei Północnej. Powodem takiego ubóstwa nazwisk jest to, że dopiero w XIX wieku niewolnicy, którzy uzyskali wolność, musieli wybrać sobie nazwisko; bardzo często było to nazwisko miejscowego rodu panującego. Na pewno ma to wpływ na relacje między masami a jednostką, kastą i komórką społeczną.


  System kastowy przewiduje przeniesienie „wrogich” obywateli na północny wschód kraju, w pobliże granicy z Chinami. Od czasu do czasu czytamy o jakichś strasznych wydarzeniach, do których dochodzi w Hamgyeong Południowym lub Północnym. To właśnie tam w latach dziewięćdziesiątych klęska głodu zebrała największe żniwo i to tam reżim stworzył najtrudniejsze warunki dla ludzi z zewnątrz, czyli cudzoziemców, umożliwiając monitorowanie, czy żywność na pewno trafia do tych, którzy jej najbardziej potrzebują. I właśnie tam wybuchała większość rebelii przeciwko dynastii Kimów – jak dotąd wszystkie zostały stłumione.


  Warto spojrzeć na mapę Korei Północnej pod kątem śmiertelnie poważnego podejścia reżimu do kwestii czystości rasowej: Pjongjang, leżący na południowym zachodzie Korei Północnej (chociaż, oczywiście, w centrum całego Półwyspu Koreańskiego), to serce klasy lojalnej, takie zaś miasta jak Cheongjin w Północnym Hamgyeong znajdują się już poza „cywilizacją”. Tragedia, jaka wydarzyła się pod koniec lat dziewięćdziesiątych, kiedy większość pomocy żywnościowej ze Stanów Zjednoczonych i Korei Południowej wylądowała w rękach przedstawicieli reżimu, podczas gdy miliony tych naprawdę potrzebujących konały z głodu, w dużej mierze wynikała z fałszywego założenia, że rząd Korei Północnej chce wszystkich swoich obywateli utrzymać przy życiu. Tymczasem rzeczywistym celem reżimu, choć nienagłaśnianym, w dalszym ciągu pozostaje zmniejszenie siły i liczby członków klasy wrogów.


  Większość mieszkańców obozów koncentracyjnych wywodzi się z klasy wrogów, podobnie zresztą jak wielu uciekinierów. Ryzyko związane z ucieczką nie wydaje się aż tak ogromne, kiedy człowiek znajduje się na samym dnie. Oznacza to, że niewielu uciekinierów wywodzi się z klasy lojalnej. Nieliczni członkowie klasy wrogów kiedykolwiek odwiedzili Pjongjang: ci, którym to się udało, stanowią wyjątek – jak na przykład główny ideolog dynastii Kimów i autor idei dżucze Hwang Jang Yeop, który w 1997 roku schronił się w ambasadzie Korei Południowej w Pekinie. Kilka dni później Kim Dzong Il tak oto przemawiał w Radiu Pjongjang: „Tchórze, jeśli chcecie, to możecie iść precz. Będziemy bronić czerwonego sztandaru rewolucji do samego końca”. Żona Hwanga popełniła samobójstwo; jedna córka zginęła w tajemniczych okolicznościach, „wypadłszy z ciężarówki”; pozostałe dzieci i wnuki miały być zatrzymane i wysłane do obozu. W Korei Północnej za zdradę karze się do trzeciego pokolenia. Sam Hwang wydaje się rozdarty między nienawiścią do samego siebie za sprowadzanie nieszczęścia na swoich najbliższych a dumą z tego, że uciekł, aby powiedzieć prawdę o reżimie, aby wreszcie skończyć z kłamstwem. To potworny dylemat, przed którym staje każdy uciekinier.


  Korea pozostawała odizolowana od reszty świata znacznie dłużej niż Timbuktu czy Antarktyka. W roku 1806 ekspedycja Mungo Parka dotarła do Timbuktu; w roku 1841 kapitan Ross odkrył na skraju pokrytego lodem kontynentu wulkan Erebus. Dobrowolna izolacja Korei została poddana próbie dopiero w roku 1866. Wtedy to amerykańska kanonierka USS „General Sherman” wpłynęła na rzekę Daedong, kierując się na Pjongjang. Regent młodego króla rozkazał zatrzymać okręt, ale mimo to Amerykanie wtargnęli do miasta. Po długiej walce kanonierka uderzyła w podwodną skałę, a załoga stała się bezbronna wobec branderów wypuszczonych przez Koreańczyków. Dwa pierwsze ataki nie powiodły się, ale w wyniku trzeciego „Sherman” zajął się ogniem – cała załoga zginęła. Waszyngton zareagował ostro; akurat wtedy zaczął prowadzić bardzo wojowniczą politykę, jeśli chodzi o obronę amerykańskich interesów w Azji. Do roku 1880 Koreańczycy zostali zmuszeni do podpisania z Ameryką umowy o wolnym handlu i w ten sposób izolacja kraju została przerwana, a rządy panującej dynastii osłabły.


  Nadzieje Koreańczyków na samodzielne i niezależne państwo upadły wraz z rozkwitem Japonii. Wojska Kraju Wschodzącego Słońca najechały na Koreę w roku 1904 i natychmiast ruszyły na północ, aby uniemożliwić Rosji przejęcie kontroli nad Mandżurią. Rosjanie podjęli walkę, którą przegrali – była to pierwsza we współczesnej historii poważna klęska zachodniego mocarstwa w starciu z mocarstwem azjatyckim. W roku 1910 Japończycy rozpoczęli oficjalną okupację Półwyspu Koreańskiego, dodając do konfucjańskiego tortu Pustelniczego Królestwa faszystowską wisienkę „posłuszeństwa wobec władzy”. Okupacja zakończyła się dopiero w roku 1945, kiedy to Amerykanie zmusili Japończyków do opuszczenia Korei na dobre. Na Południu zastąpiła ich seria szalonych i okrutnych proamerykańskich dyktatorów, którzy dopiero pod koniec lat osiemdziesiątych ubiegłego wieku ugięli się wreszcie przed prawdziwą demokracją. Na Północy zaś miejsce japońskiego namiestnika zajął bezwzględny dowódca partyzantów, który skończył w objęciach Stalina – Kim Ir Sen. I tak ideologia Pustelniczego Królestwa, ideologia całkowitego podporządkowania się władzy, izolacji, czystości rasowej i sztywnej hierarchii społecznej jest obecna do dziś.


  Do miasta jechaliśmy szeroką drogą po niebywale wyboistej nawierzchni – autokarem bujało niczym malutkim stateczkiem podczas styczniowej przeprawy przez kanał.


  Pan Hyun i panna Jun przedstawili się i zarzucili nas serią żartów i pogróżek, zupełnie jak przewodnicy po Rzymie czy Paryżu. Ale niewielu przewodników w trakcie czterdziestominutowego „transferu” z lotniska do hotelu porusza temat wojny jądrowej między krajem gospodarzem a Stanami Zjednoczonymi.


  Pan Hyun i panna Jun byli jak yin i yang, jak słońce i cień. Ona wydawała się bardziej otwarta, a na pewno miała więcej ikry; wydawała się także lepiej wprowadzona w zawiłości KRLD. Ubierała się modnie, a jej angielszczyzna brzmiała bardziej naturalnie. Pan Hyun mówił z dużo silniejszym akcentem, nosił ciemny garnitur, białą koszulę, czarny krawat, ciemne okulary – gdyby mieszkał na Zachodzie, byłby z niego świetny materiał na przedsiębiorcę pogrzebowego. Od czasu do czasu jego wrodzoną melancholię przerywała seria zaraźliwych chichotów, dzięki czemu stawał się jakby sympatyczniejszy. Oboje byli znakomitymi ambasadorami swojego kraju i przez cały czas nie wypowiedzieli ani jednego krytycznego słowa pod adresem reżimu. Byli posłańcami narodu całkowicie niezsynchronizowanego z resztą świata, a to niełatwa rola.


  Powiedzenie, że na drodze z lotniska nie zauważyliśmy żadnego ruchu, nie byłoby do końca prawdziwe. Przejechało po niej kilka przykrytych brezentem ciężarówek, wielka czarna wołga pamiętająca radzieckie czasy, jakaś cysterna z benzyną; od czasu do czasu mijaliśmy sapiący z wysiłku, nieprawdopodobnie zatłoczony autobus. Przemknęło także kilka modnych limuzyn, niewątpliwie wiozących przedstawicieli elity. Ale typowy ruch drogowy, przez jaki trzeba się przedzierać w normalnym biednym kraju – jak tajskie tuk-tuki czy ich odpowiedniki w Bangladeszu, połatane wehikuły, które dawno powinny zakończyć swój żywot, a które wciąż jeżdżą po drogach Ugandy – tutaj nie istnieje. Nieobecność ruchu kołowego coś oznacza: obowiązuje zasada, że jeśli jesteś biedny, to nie wolno ci kierować pojazdem, a tym bardziej jechać nim po wspaniałej drodze prowadzącej z miasta na lotnisko.


  Moja ulubiona anegdotka związana z ruchem drogowym w Pjongjangu dotyczy roku 1995, a opowiedział mi ją Alexander Frater z „Observera”, który pojechał do Korei Północnej jako turysta. Pewnego wieczoru w barze Koryo zaczepił Fratera duński inżynier w średnim wieku.


  – Słyszałeś nowiny?


  – Jakie nowiny?


  – Był wypadek drogowy!


  Spojrzałem na niego ze zdumieniem. To było statystycznie niemożliwe.


  – To prawda! – krzyknął. – Egipski dyplomata wpadł pod ciężarówkę!


  – W jakim jest stanie?


  – Lekarze wciąż są bardzo podekscytowani, ale prognozy chyba są dobre[40].


  Wybojów na drodze nie należy ignorować. To, że rzuca tobą na wszystkie strony, jakbyś się znajdował we wnętrzu pralki, sugeruje, że ludzie, którzy rządzą Koreą Północną, mają słabość do wielkiej skali, ale mało uwagi poświęcają szczegółom. Po co budować autostradę, jeśli każdy, kto nią przejeżdża, dostaje choroby morskiej?


  Szeroka droga wiła się w kanionie wielopiętrowych budynków mieszkalnych. Najpopularniejszy materiał budowlany to beton; najpopularniejszy kolor – szary. Po jakimś czasie widać wyraźnie, że beton i szarość to tutaj standard. Wiele budynków zdobią ogromne, wypisane czerwonymi literami hasła, ale ponieważ są po koreańsku, nie rozumiem ich znaczenia. Na pewno nie są to reklamy Coca-Coli. Mijamy ogromny portret Kima Pierwszego uśmiechającego się kokieteryjnie z czerwonego tła. Później przetłumaczono mi koreański napis: „Wielki Wódz, Kim Ir Sen, zawsze będzie z nami”.


  To stary chwyt, z którego wyśmiewał już się Percy B. Shelley w wierszu Ozymandias:


  (…) Ja jestem Ozymandias, król królów. Mocarze!


  Patrzcie na moje dzieła i przed moją chwałą


  Gińcie z rozpaczy!


  Więcej nic już nie zostało…


  [przeł. Adam Asnyk]


  Nigdy nie widziałem tak monotonnego hołdu składanego tyranii.


  Autobus, podskakując, toczył się do przodu i mijał kolejne szare bloki. Mieszkania na parterze miały zakratowane okna, co mogłoby sugerować, że w KRLD jednak słyszeli o włamaniach. Minęliśmy funkcjonariuszkę służby ruchu w niebieskim mundurze, stojącą w namalowanym białą farbą okręgu, odprawiającą, niczym czarownica, jakieś misterium – wiedźma funkcjonariuszka wymachiwała ręką w powietrzu z pewnością siebie i gracją baletnicy. Minęliśmy miejscowy Łuk Triumfalny, celowo parę metrów wyższy niż ten, który stoi w Paryżu. Wreszcie zatrzymaliśmy się przed naszym hotelem, Haebangsan. Koreański napis nad wejściem głosił: „Niech żyje światło wojskowego pierwszeństwa Korei, Generał Kim Dzong Un!”. Po koreańsku slogan brzmi równie dziwacznie i niezręcznie, tak jak dziwacznie brzmi dla uszu wrażliwych na piękno języka Orwellowska nowomowa.


  Mimo że mieliśmy koniec marca, w Korei Północnej wciąż panowało zimno, a temperatura w hotelu spadła poniżej zera. Nie, to nie pomyłka. Ogrzewanie jest zbędnym luksusem, o ile oczywiście nie należysz do zaklętego kręgu dynastii Kimów. A hotel Haebangsan, ulokowany w dolnej części turystycznego zaplecza stolicy, nie jest miejscem tłumnie odwiedzanym przez klasę rządzącą. Choć oczywiście obaj Kimowie są tu obecni – patrzą na nas z ogromnego malowidła w holu, umieszczeni na tle cukierkowatego różowego zachodu słońca, oferując wszem wobec swoje nieustanne przewodnictwo. Nad recepcją wisi wyrzeźbiona w drewnie mapa świata, której autorem musiał być pięciolatek. Hol ma duże okna, dające sporo naturalnego światła. Ruszamy w stronę wind i nasze przygnębienie wzrasta. Światło albo nie działa, albo ktoś go po prostu nie włączył. Idę do łazienki. Męska toaleta jest wilgotna i ciemna, na podłodze widać kałuże, w rurach bez przerwy bulgocze woda. Ostatni raz byłem w takiej toalecie w Kongu, ale tam przynajmniej nikt nie twierdził, że Kongo jest światłem przewodnim, za którym powinna podążyć reszta ludzkości.


  Telewizja ma tylko jeden kanał. Rozmazany obraz pokazuje Kim Dzong Ila udającego Elvisa… Och, przepraszam – udzielającego rad jakimś prostaczkom, gdzieś albo nigdzie. Obrazowi towarzyszy głos kobiety na granicy histerii, intonującej coś po koreańsku, bliskiej łez, pełnej emocji i wzruszenia. Łatwo się domyślić, że nie są to słowa krytyki.


  Za oknem grupki robotników wznoszą budynek. Pracują całą dobę, siedem dni w tygodniu: to joint venture z chińskim bankiem – czyżby sygnał otwarcia gospodarki? A może to po prostu nowy kanał drenowania pieniędzy, tak potrzebnych, żeby dynastia mogła pławić się w koniaku? Co ciekawe, hałas na placu budowy jest minimalny – większość prac wykonuje się ręcznie.


  Czy w pokojach hotelowych jest podsłuch?, zastanowiłem się. Breen opowiada historię o dwóch duńskich inżynierach pracujących przy projekcie w Korei Północnej, którzy w zaciszu swojego pokoju skarżyli się na potworną nudę. „Gdybym wiedział, że tak będzie, to zabrałbym karty”, powiedział jeden z nich. Następnego dnia opiekun wręczył mu talię kart. Najciekawsze jest to, że rozmawiali po duńsku[41].


  W hotelowym barze na dole, w cuchnącym akwarium, w którym nie ma wody, siedzą nieruchomo plastikowe ropuchy. W pewnym momencie jedna z nich podskakuje, napędzając nam potężnego stracha. Mam wrażenie, że to pierwsza autentyczna rzecz, jaką w tym dniu zobaczyliśmy.


  2

  Bogowie Zombie

  sączą lepką maź


  Śniadanie podawano w ogromnej, pozłacanej sali balowej urządzonej na poziomie –1, zupełnie pustej – nie było tu nikogo poza naszą grupą i kilkoma uśmiechniętymi koreańskimi kelnerkami, które co chwila wnosiły kolejne dania, a każde było dziwniejsze od poprzedniego. O naszą uwagę walczyły móżdżek konika morskiego, bobki chomika w smarkach oraz złowrogie kleksy przypominającej dżem substancji. No dobra, zmyślam. Ale kraina Wielkiego Zombie nie odkryła jeszcze kosmicznego dobra bekonu i jajek. Ulubionym daniem jest kimczi – kapusta marynowana w specjalnej zaprawie z dużą ilością czosnku i chili. Jedzenie było niezłe. Tylko dziwne.


  Wspaniałości restauracji pozostawały w jawnej sprzeczności z całą resztą hotelu: upiornymi, słabo oświetlonymi lodowatymi korytarzami; schodami śmierdzącymi tak, jakby co noc zdychało na nich jakieś stworzenie; staroświeckimi pokojami, wyposażonymi w muzealne sprzęty z lat pięćdziesiątych. Drzwi nie do końca pasowały do framug, dywany były wytarte i wypłowiałe, windy rozklekotane, a w dodatku co jakiś czas nie dawało się ich otworzyć. Czuliśmy się jak w hotelu Zacisze, tyle tylko, że nie było tu Basila, Sybil, Manuela, Polly i majora – być może udali się na „pobyt w górach” – takim bowiem eufemizmem określa się w Korei Północnej wysłanie do obozu koncentracyjnego. Wspaniałość sal reprezentacyjnych hotelu oraz tandeta pozostałych jego części sugerowały, że jest to kraj, w którym wszystko świetnie wygląda w planach, ale do tego stopnia zaniedbuje się szczegóły, że praktycznie z niczego nie daje się korzystać.


  Na zewnątrz uderzyło nas lodowate zimno. Londyn leży na 51. stopniu szerokości geograficznej północnej, Półwysep Koreański o przeszło 10 stopni bardziej na południe, ale zimy są tutaj dużo bardziej surowe. Wyspy Brytyjskie korzystają z ciepłych, wilgotnych wiatrów napływających znad Atlantyku; Korea leży na samym końcu Eurazji. Przypomina Syberię.


  Na ulicy było więcej samochodów, niż się spodziewaliśmy – co jakiś czas tworzyły się nawet niewielkie korki z udziałem ośmiu, dziewięciu pojazdów – najwyraźniej była to tutejsza wersja godziny szczytu. Zarówno w mieście, jak i na drodze z lotniska widzieliśmy przeważnie luksusowe japońskie limuzyny, dla elity. Uderzający był całkowity brak pojazdów dla biedoty – dwukołowych riksz, skuterów, wozów konnych, rowerów. Większość albo korzystała z autobusu, albo szła piechotą. Grupki ubranych na czarno robotników przemieszczały się niczym ławice ryb – tam i z powrotem; co trzeci człowiek nosił wojskowy mundur.


  W planie mieliśmy wizytę u dwóch nieboszczyków. W drodze do mauzoleum pan Hyun wyjaśnił, że KRLD nie uznaje walkowerów: „Nasi ludzie w obronie niepodległości będą się bić aż do końca”. Nikt nie śmiał polemizować. Pan Hyun przeszedł do tłumaczenia, co wolno, a czego nie wolno robić, odwiedzając drogich zmarłych: „My, Koreańczycy, wierzymy, że nasz prezydent Kim Ir Sen jest zawsze z nami, więc kiedy idziemy do mauzoleum, to nie myślimy, że idziemy do mauzoleum – my idziemy na spotkanie”.


  Pałac Słońca Geumsusan to katedra boga z innej planety; boga i jego syna. Budowla była siedzibą Kim Ir Sena za życia, a po śmierci stała się jego grobowcem. Później dołączył do niego Kim Dzong Il. To obszerny, niski budynek z szarego granitu, okazały jak krążownik, z wstawkami betonowej szarości w miejscach, w których powinny być okna. Do środka wchodzi się z lewej strony. Najpierw trzeba się zmierzyć z pułapką do czyszczenia butów – wejść w coś mokrego, potem na ruchomą zieloną matę, która pęczkami plastikowej zieleni pracowicie odkurza spód butów. Błoto nie ma do pałacu wstępu[42].


  Torby, portfele, aparaty fotograficzne, wszystko, co mogłoby posłużyć do uwiecznienia zmarłego, zostawiamy w bardzo sprawnie zorganizowanej, przepastnej szatni i już jesteśmy ustawieni w czteroosobowe rządki. Zaczyna się robotyzacja umysłu. Proszę zejść z linii – syczy ktoś obok. Bardzo szybko zaczynasz pomagać w egzekwowaniu wymagań systemu, który cię otacza – to drobna i prosta wersja mentalnego zniewolenia, które reżim praktykuje na dwudziestu czterech milionach swoich obywateli. Przesuwamy się po najdłuższym chyba ruchomym chodniku na świecie. Na końcu czeka nas kolejna kontrola bezpieczeństwa – trzeba się upewnić, że nikt nie okazał się niesfornym dzieckiem i nie usiłuje przemycić ukrytej kamery. Nie jesteśmy niesforni.


  Najpierw rzuca się w oczy gigantyczny marmurowy pomnik Kim Ir Sena, z brzuszkiem delikatnie zarysowanym pod eleganckim garniturem – całość sprawia wrażenie demonstracji iście burżuazyjnego dostatku. „Popatrzcie, jestem gruby”, zdaje się mówić kamienny bóg. Marmurowego Kima otaczają megawazony pełne kwiatów, a pilnują go żołnierze o pustym wzroku, piękni jak abstrakcyjne, doskonale precyzyjne dzieła sztuki. Jesteśmy prowadzeni przez kolejne pomieszczenia, dobrze oświetlone i klimatyzowane, ozdobione zdjęciami i obrazami przedstawiającymi Kima Pierwszego w uściskach kumpli tyranów: Stalina, Mao, Kaddafiego, Ceauşescu, Ericha Honeckera z NRD, Gustáva Husáka z byłej Czechosłowacji, Wojciecha Jaruzelskiego z Polski, Todora Żiwkowa z Bułgarii, Janosa Kadara z Węgier… Z całej tej grupy dyktatorów starej szkoły żyje jedynie Jaruzelski – z nich wszystkich najmniej zły, a już na pewno najbardziej udręczony [Wojciech Jaruzelski zmarł 25 maja 2014 roku].


  Uderza podobieństwo póz, pustych uśmiechów i wygładzonego tła – bo przecież ofiary tyranów cierpią gdzie indziej. O, patrzcie, a tutaj Kim Pierwszy w towarzystwie Teodora Obianga, prezydenta Gwinei Równikowej, który podobno uwielbia jądra swoich oponentów serwowane w białym winie, z grzankami w kształcie serca. O, jeszcze paru innych nababów, o których nikt nigdy nie słyszał. Oto Moktar Ould Daddah z Mauretanii. Sprawdziłem. Też tyran.


  Dalej przechodzi się przez złowieszczą szarą maszynę, której czarne gumowe dysze wydmuchują strumienie powietrza. Trudno powiedzieć, co ta machina właściwie robi – chyba chodzi o uświadomienie nam, że w ten lub inny sposób jesteśmy nieczyści. Całość przyozdabiają przestarzałe tarcze z lat sześćdziesiątych, na których migoczą strzałki. Rozejrzałem się za Donaldem Pleasance’em [brytyjski aktor, czarny charakter w filmie z Jamesem Bondem Żyje się tylko dwa razy] w mundurku Mao, głaszczącym wielkiego białego kota, ale chyba akurat miał wolne[43].


  Izba śmierci jest zalana jasnoróżowym światłem, sprawia wrażenie wnętrza gigantycznego świńskiego pęcherza. Chyba nie do końca o taki efekt chodziło. Stary dyktator leży w wielkiej szklanej gablocie, niczym cenny okaz rzadko spotykanego owada. Niemal całe jego ciało okrywa narzuta. Kark, niegdyś zdeformowany olbrzymią naroślą, teraz jest idealny, podobnie jak czerń sztucznych włosów. Narośl powinna była być mocnym dowodem na niedoskonałość ludzkiej natury. Ale nie jest – została starannie usunięta ze wszystkich oficjalnych portretów i posągów. Pisarz Michael Breen spotkał Kim Ir Sena w 1994 roku. Pisze:


  Charakterystyczną cechą Kim Ir Sena była ogromna narośl z tyłu karku (…) W czasie wywiadu przy Kimie stał strażnik – w taki sposób, aby zasłaniać narośl przed obiektywem aparatu fotograficznego. Zastanawiałem się, jakiego kryptonimu używają goście ze służb bezpieczeństwa, ustalając szczegóły tego typu akcji[44].


  Breen, sam sobie odpowiadając na to pytanie, użył kryptonimu „To”.


  Pierwsze odniesienie do Tego znalazłem w 1980 roku, po tym, jak delegacja Włoskiej Partii Komunistycznej z Enrikiem Berlinguerem na czele przeszmuglowała do Pjongjangu Tiziana Terzaniego. W rozdziale zatytułowanym Czerwony sztandar, błękitna krew Terzani napisał: „Cysta, którą ma na karku, jest większa od pięści, ale nie wygląda na to, aby utrudniała mu ruchy. […] Choć jest chyba nieprawdopodobne, aby mógł to być złośliwy nowotwór, cysta stanowi temat niezliczonych pogłosek i spekulacji”[45].


  Profesor Myers jest przekonany, że to zawoalowana północnokoreańska teoria doskonałości rasowej sprawiła, iż utrzymywanie istnienia Tego w tajemnicy stało się racją stanu. „Zawsze kiedy wyznajesz teorię rasową; kiedy wyznajesz ideologię, według której czystość rasy to bardzo ważna sprawa, twoja awersja do wszelkich defektów fizycznych czy wad wrodzonych jest większa niż w krajach, które takiej ideologii nie wyznają. To jeden z powodów, dla których północnokoreański reżim tak niechętnie godził się na pokazywanie narośli na karku Kim Ir Sena. Można było go filmować lub fotografować tylko pod określonym kątem, tak aby dla Koreańczyków wyglądał na człowieka cieszącego się doskonałym zdrowiem”, powiedział.


  Dlaczego w takim razie Tego nie usunął?


  „Najwyraźniej narośl była zbyt duża”, wyjaśnił Myers.


  Izidor Urian, tłumacz Nicolae Ceauşescu – powiem o nim więcej w dalszej części – spotkał Kim Ir Sena co najmniej pięćdziesiąt razy i przyjrzał się Temu bardzo dobrze. „To był skumulowany tłuszcz – powiedział mi były rumuński dyplomata. – Nic poza tym”. (Z medycznego punktu widzenia taka diagnoza może nie być trafna). Jak duża była narośl? Urian pokazał na stojącą na stole miseczkę z orzeszkami, większą niż moja zaciśnięta pięść. „Nie było żadnego oficjalnego zakazu robienia zdjęć. Ale każde zdjęcie i tak musiało przejść przez cenzurę… Więc fotografowie starali się To omijać. Pokazywano Kima od drugiej strony”. Nagle Izidor konfidencjonalnie pochylił się w moją stronę: „Bardzo się bał lekarzy”.


  Tego już nie ma, ale ciało wciąż jest z nami. Twarz Kima zza szyb gabloty emanuje trupim woskowym kolorem. Nie ma jednak czasu, żeby się dłużej upajać tym widokiem – czteroosobowy rządek szybko przesuwa się w kierunku świętej mumii. Teraz ukłon. Przesuwasz się w bok, znowu ukłon, przesuwasz się za jego głowę, gdzie – o dziwo, nie musisz się kłaniać – już jesteś z czwartej strony, żeby złożyć ostatni pokłon – i po wszystkim. Żeby nie było żadnych wątpliwości – Korea Północna jest w okowach religii politycznej.


  W następnej izbie – mapa świata, jakby żywcem przeniesiona z gabinetu jakiegoś czarnego charakteru z filmów o Bondzie; na mapie błyskają światełka – to miejsca, które odwiedził Kim Ir Sen, podróżując swoim „czu-czu-czu”, czyli królewskim pociągiem: zazwyczaj przez Chiny do Moskwy i z powrotem. Salonka królewskiego pociągu spoczywa majestatycznie na naoliwionych kołach, nigdzie się już nie spiesząc. W roku 1953 wydawała się zapewne szczytem luksusu, ale w XXI wieku wygląda po prostu tandetnie. Obok królewskiego pociągu znajduje się królewski mercedes, mniej więcej z tej samej epoki, i szczerzy się kratą osłony chłodnicy. Zęby Ala Capone utrwalone w chromie.


  Następne pomieszczenie, a w nim szklana gablota z Bogiem Synem, Kim Dzong Ilem. Celebrujemy takiego samego majestatycznego gawota jak wokół sarkofagu z Bogiem Ojcem. Kim Drugi wygląda po śmierci równie dziwacznie, jak wyglądał za życia: dlaczego mamy się kłaniać temu nieudolnemu sobowtórowi Elvisa? Ale zaraz włącza się automatyczna reakcja robota – kłaniam się, trzykrotnie.


  Jak się balsamuje zmarłego[46]? Najpierw patroszy się ciało, wyjmując z niego wnętrzności: serce, płuca i całą miękką resztę. Robi się to od tyłu, przód pozostawiając w stanie jak najmniej naruszonym. Nigdy nie wiadomo w końcu, kiedy ktoś z bliskich dyktatora lub ktoś z przedstawicieli tajnej milicji wpadnie jeszcze z ostatnim pocałunkiem. Kolejnym krokiem jest odessanie krwi i wpompowanie specjalnej substancji. To czarnoksięska mikstura złożona z formaldehydu, octanu potasu, chlorku sodu, gliceryny i etanolu. Mistrzami tej świętej sztuki są Rosjanie, Chińczycy im w tej sztuce nie dorównują – biednego Mao tak napompowali formaldehydem, że tyran rozdął się niczym gigantyczny balon, zrobił wielkie „Bum!” i bluzgnął płynem. Fuj!


  Trzeba starannie kontrolować temperaturę i wilgotność. Stąd szklane sarkofagi. Gdy jest zbyt gorąco, ciało zaczyna się rozkładać. Kiedy jest zbyt zimno, tworzy się coś w rodzaju nekroodmrożeń, a samo ciało staje się upiornie zielone. Po jakichś sześciu miesiącach formaldehyd całkowicie zastępuje płyny organiczne. Wytworzona w ten sposób substancja skleja tkankę mięśniową, dając zabalsamowanemu ciału odpowiednią twardość. To tak, jakby kogoś potraktowano botoksem, tak po całości.


  Mówi się, że rosyjscy specjaliści, którzy dbają o różaną rześkość Lenina – stała ekspozycja znajduje się na placu Czerwonym od 1924 roku – odświeżają wodza dwa razy w tygodniu. Substancja balsamująca mniej więcej po roku zaczyna się psuć, więc trzeba ją wymienić – tak jak się wymienia olej w silniku. Maź czasem też wycieka, brudząc garniturek drogiego zmarłego, więc i ten trzeba od czasu do czasu zmieniać na nowy. Mówi się, że Lenin ma wmontowaną w piersi specjalną pompkę, która utrzymuje maź w odpowiedniej lepkości, bardziej melasowatej od samej melasy.


  Koniec dwóch radzieckich bohaterów, którzy jako pierwsi zamarynowali Lenina – Borysa Zbarskiego i Władimira Worobiewa – był bardzo nieciekawy. Worobiew zmarł w tajemniczych okolicznościach, w szpitalu, w 1937 roku, czyli wtedy kiedy stalinowski Wielki Terror osiągnął apogeum. Zbarskiego oprawcy Stalina aresztowali w roku 1952. Wypuszczono go rok później, ale niedługo potem zmarł na udar. Ilia, syn Zbarskiego, przejął rodzinny biznes marynat i zajmował się mauzoleum Lenina do roku 1989, kiedy to przeszedł na emeryturę.


  Po Ilii na scenie pojawił się nowy-stary balsamista, Siergiej Diebow, z którym w roku 1993 Andrew Higgins z gazety „Independent” przeprowadził wywiad. Diebow miał wtedy siedemdziesiąt trzy lata[47]. Opisał proces balsamowania Stalina, co w roku 1953 wcale nie było łatwym zadaniem. „Jak tylko zmarł, przysłali po mnie samochód i zabrali do laboratorium. Trzęsły mi się dłonie. Nie żył, ale jego ochrona ciągle była na miejscu i cały czas patrzyła nam na ręce”. Diebow i jego ludzie wykonali kawał dobrej roboty, balsamując Stalina na zawsze. Ale potem zjawił się Chruszczow ze swoim słynnym referatem na temat kultu jednostki i masowych zbrodni tejże – tak więc zaledwie po kilku latach Stalina z mauzoleum usunięto i pochowano pod murem Kremla.


  Diebow był szczególnie dumny ze swojego Ho Chi Minha. Balsamowanie odbyło się w roku 1969, we wnętrzu góry stanowiącym kryjówkę przed amerykańskimi bombami. Z Rosji przyleciały dwa samoloty i przywiozły klimatyzatory oraz pozostały sprzęt potrzebny do zakonserwowania ciała: „To wszystko było bardzo trudne. Trwała wojna i wszystkiego brakowało. Nawet wodę destylowaną trzeba było sprowadzać z Moskwy”. Ale wujek Ho ciągle się dzielnie trzyma i można go podziwiać w jego własnym mauzoleum w Wietnamie.


  Cała szóstka zamarynowanych wodzów – Lenin, Ho Chi Minh, Mao, Ferdinando Marcos, Kim Ir Sen i Kim Dzong Il – to bogowie chorej religii, która, niczym religia w Egipcie faraonów, szuka życia po śmierci. Woskowa powłoka okrywająca wszystkich tyranów jest dowodem, jak niemądre jest to marzenie.


  W salach, które zwiedzaliśmy później, znajdowała się ekspozycja przedmiotów związanych z Kim Dzong Ilem. W salonce królewskiego pociągu stało biurko, a na nim komputer Apple MacBook Pro. Nie wiem, jakie wrażenie robi na Koreańczykach widok apple’a, ale dla nas była to odrażająca hipokryzja. Tylko Kimowi Drugiemu wolno było korzystać z internetu. Ciekawe, co tam oglądał? Hardkorowe pornosy, jak twierdzą niektórzy, czy może coś innego? Mówi się, że informatycy prowadzący stronę lady Thatcher zauważyli, że mieli regularnego odwiedzającego pod adresem IP zarejestrowanym w Korei Północnej. To mógł być tylko Kim Drugi.


  Naszej inspekcji poddano dary złożone w hołdzie przez przywódców rozlicznych bananowych republik. Ale była też tablica przysłana przez radę hrabstwa Derby pod koniec lat osiemdziesiątych, kiedy to perspektywa światowej rewolucji przyprawiała Derby o wypieki, a nastroje w mieście Chesterfield odeszły daleko od politycznego centrum.


  W drodze do wyjścia dwie kobiety jawnie płakały. Czy na pokaz? A może – co jest chyba jeszcze gorsze – ten płacz wcale nie był udawany? Oddanie tych ludzi państwu wydaje się całkowite. Jak naród może tak ślepo wielbić reżim, który doprowadził do śmierci tylu milionów własnych obywateli? Może to dlatego, że przez całe życie ludzi karmi się bardzo przekonującymi baśniami.


  Powiew świeżego powietrza przyjęliśmy z wdzięcznością. Nawet na zewnątrz domu Bogów Zombie nie osłabł jednak ich złowrogi wpływ na nasze umysły. Mieliśmy ochotę przespacerować się po okolicach pałacu. Ale tuziny robotników, na kolanach, układało płyty chodnikowe lub porządkowało rabaty. Sami zrozumieliśmy, że próba sfotografowania czy sfilmowania tej sceny, przedstawiającej ludzką niedoskonałość, nie byłaby dobrze przyjęta – w jakiś sposób zakłóciłaby siłę bezcennej iluzji. To kraj, w którym nawet najmniejsza próba uchwycenia drobnych przejawów zwykłego życia już wywołuje polityczny konflikt z reżimem. Lepiej się nie fatygować… I w ten sposób reżim znów wygrywa.


  Wracamy do autokaru, przejeżdżamy przez miasto, do Wieży Dżucze: wielkiego betonowego penisa celującego wprost w niebo, celowo o jeden metr wyższego niż pomnik Waszyngtona. Tutejsza budowla to hołd złożony systemowi ideologicznemu reżimu: dżucze. Widok z góry był efektowny, ale chyba niezupełnie taki, jakiego chciałyby władze. Przed nami rozciągała się rzeka Daedong – nieco szersza niż Tamiza w Greenwich – która przepływa obok placu Kim Ir Sena i najważniejszych budowli reżimu. Ale zaraz dalej widać było wschodni brzeg – ponure, szare skupisko bloków mieszkalnych – kopii wciąż tego samego projektu architektonicznego rodem z NRD – oraz pojedyncze parterowe budynki – biedne, brzydkie, żałosne. Gwoli sprawiedliwości trzeba powiedzieć, że powietrze było czyste. To pierwsza stolica spośród wszystkich stolic krajów Trzeciego Świata, jakie zdarzyło mi się odwiedzić, w której nie ma smogu. Bo też nie ma tu przemysłu.


  Ale jeśli kogoś rozczuliła dbałość Korei Północnej o środowisko naturalne, to w tym miejscu zacytuję zeznanie jednego z uciekinierów, który pracował w fabryce uranu: „Wszystkie drzewa nad rzeką są martwe, tak samo jak ryby w rzece”. Robotnikom garściami wypadają włosy; z ust uciekiniera sączyła się krew[48]. W Korei Północnej takie pojęcia jak zdrowie i bezpieczeństwo pracy są całkowicie nieznane.


  Ruszyliśmy w stronę olbrzymiego placu w centrum Pjongjangu, aby obejrzeć ogromny trzyczęściowy obelisk. Przedstawiał wzbijające się w niebo sierp, młot i olbrzymi pędzel. Sierp, młot i pędzel to symbole chłopów, robotników i intelektualistów, trzech odnóg społeczeństwa, to totemy Partii Pracy Korei. Wyryte w betonie słowa głoszą: „Chwała Partii Pracy Korei – Zjednoczycielce i Przywódczyni całego narodu koreańskiego!”. Ale nikt nie odkrzyknął: „Hurra!”. Oprócz naszych opiekunów nie było w pobliżu żadnych Koreańczyków.


  Pamiętajcie, że w Korei Północnej nic nie jest tym, na co wygląda. Proklamowana ideologia narodu jest nierzeczywista. Narodowy stalinizm reprezentowany przez całe społeczeństwo jest fałszywy. Podobnie jak ideologia dżucze – pracowicie naszpikowana „niestrawną mieszaniną banałów”[49]. I dżuczeizm, i kimirsenizm służą kultowi jednostki, udając, że Kim Pierwszy był wielkim myślicielem – a nie był – ale tak naprawdę to tylko triki kosmetyczne, jak pieprzyki czy sztuczne rzęsy. Prawdziwą ideologią KRLD jest ideologia czystości rasowej. Być może reżimowi udaje się przetrwać tak długo, ponieważ to, w co wierzy i co wyznaje, jest tak idealnie dopasowane do psychiki Koreańczyków z Północy. W społeczeństwie tak radykalnie odciętym od świata zewnętrznego, że tylko nieliczne osoby wiedzą o lądowaniu Amerykanów na Księżycu, niewielkie są szanse na to, że ktokolwiek zrozumie, iż karmi się naród jednym wszechpotężnym kłamstwem. W Koreańskiej Republice Ludowo-Demokratycznej ostrzeżenie Maria Vargasa Llosy – że „ideologia to fikcja, która nie zdaje sobie sprawy z tego, że jest fikcją” – na pewno na pierwszych stronach gazet się nie pojawi.


  Północnokoreańskie credo to paranoidalna, quasi-nazistowska ideologia czystości rasowej, która ma bardzo dużo wspólnego z myślą faszystowską. Taki wniosek po wnikliwych przemyśleniach wysnuł profesor Myers, który najpierw studiował ideologię komunistycznych Niemiec Wschodnich, a teraz wgryza się w system wierzeń KRLD. Jako przykład Myers cytuje bardzo popularną w latach pięćdziesiątych powieść o parze dwojga amerykańskich misjonarzy i ich synu, którzy zabili koreańskie dziecko, wstrzykując mu do krwi zarazki.


  Garbaty, rozmiarów szpadla nos starego szakala zwisał nikczemnie nad jego górną wargą, a sutki megiery sterczały jak brzuch węża, który właśnie połknął demona, ich śliskie wilcze szczenię lśniło zaś trucizną jak głowa jadowitego węża, który dopiero co połknął własną skórę. Ich sześć zapadniętych oczu było… jak otwarte groby nieustannie głodne nowych ciał[50].


  Cytat ten mógłby śmiało pochodzić z nazistowskiej gazety „Der Stürmer”.


  Kiedy w roku 2006 w strefie zdemilitaryzowanej doszło do spotkania przedstawicieli Północy i Południa, przy wstępnej wymianie uprzejmości między dwoma generałami obecne były media, dopiero potem rozpoczęły się właściwie rozmowy, już prywatne. Oficer z Południa mówił o tym, że całkiem sporo chłopów z Korei Południowej żeni się z cudzoziemkami. Kiedy generał z Północy skrzywił się, południowiec starał się rozwiać złe wrażenie, jakie najwyraźniej zrobiła ta uwaga, mówiąc, że tego rodzaju związki to „kropla tuszu w rzece Han” (południowokoreański odpowiednik Tamizy). Północnokoreański generał odparował: „Nie można pozwolić choćby na jedną kroplę tuszu”[51].


  John Everard, były brytyjski ambasador w Korei Północnej, kwestionuje porównania do stalinizmu w książce Only Beautiful, Please (Tylko ładne, bardzo proszę), twierdząc, że filarem reżimu jest raczej ksenofobiczny nacjonalizm, a nie socjalizm. Najbliższą europejską analogią KRLD są według niego nazistowskie Niemcy[52]. Wnikliwy obserwator Pjongjangu Aidan Foster-Carter wyciąga podobne wnioski: „Gdyby przeczytać północnokoreańską propagandę po niemiecku, to podkreślenie roli Führera i tryumfu woli sugerowałoby porównanie do zupełnie innego (a może nie?) totalitarnego systemu”[53].


  Christopher Hitchens, oczerniony przez posła George’a Gallowaya jako „nasączona alkoholem, trockistowska papuga” – nie żeby było w tym coś złego – oraz najlepszy autor angielskiej prozy od czasów Orwella, tak oto napisał o Korei Północnej: „W czasie całego mojego pobytu widziałem dokładnie jeden portret Marksa i jeden portret Lenina, ale komunizm jest tam nieobecny już od dawna. Nie bez pewnej przebiegłości Grubas (Kim Ir Sen) i Chłopiec (Kim Dzong Il) stopniowo zmutowali cały system przekonań w wynaturzoną wersję konfucjanizmu: oto tradycyjna wiara w dusze przodków i szacunek dla porządku zostały zmieszane ze skrajnym nacjonalizmem i ksenofobią”.


  Pytanie, które dręczy wielu specjalistów do spraw Pjongjangu, brzmi: Jak to się stało, że Korei Północnej udaje się trwać jeszcze długo po upadku państwa zbudowanego przez Stalina? A oto odpowiedź: Korea Północna przeżyła Związek Radziecki, ponieważ nigdy nie była państwem prawdziwie komunistycznym, a swoją stabilność zawdzięcza korzeniom tkwiącym w koreańskim feudalizmie i rasizmie. A i sam stalinizm nie opierał się wyłącznie na centralnie planowanej gospodarce i kulcie jednostki, tylko czerpał obficie z rosyjskiego tradycjonalizmu i ksenofobii, tak więc Kimowski skok wprost w rasizm nie był takim znowu wielkim osiągnięciem.


  Nawiasem mówiąc, specjalista od Pjongjangu Adrian Buzo w znakomitej książce The Guerilla Dynasty [Partyzancka dynastia][54] używa pojęcia „kimizm” jako zbiorczego opisu ideologii reżimu, którą identyfikuje jako mieszankę narodowego stalinizmu, ksenofobii, ultratradycjonalizmu i przestępczości. Kimizm sięga czasów, twierdzi Buzo, kiedy w Mandżurii, przed rokiem 1940, Kim Ir Sen był bojownikiem o wolność i wyzyskiwaczem w jednym – wtedy właśnie uciekł do Stalina i jego Związku Radzieckiego. Wnioski Buza wcale nie są sprzeczne z opinią Myersa, że ideologia reżimu jest ideologią skrajnie prawicową; one wręcz ją potwierdzają.


  Ale dlaczego dżucze, z całym tym gadaniem o samowystarczalności? Dlaczego w dalszym ciągu zawracać sobie głowę pseudomarksizmem Partii Pracy Korei, trzema odnogami i tak dalej? Wydaje się, że to przebiegła sztuczka, pułapka. Na Zachodzie jest wielu ludzi, którzy spojrzą życzliwie na każdy reżim antykapitalistyczny; ale nie znajdzie się zbyt wielu takich, którzy poparliby kraj jawnie rasistowski. Tak więc Korea Północna działa na dwa fronty: z jednej strony na użytek zewnętrzny przebiera się w starą maskę partii robotniczej, a jednocześnie własnym obywatelom opowiada całkiem inną historię z gatunku „my kontra reszta świata”.


  Każdy rasizm jest wstrętny, ale jest coś wyjątkowo podłego w rasizmie, który narzuca się już najmłodszym dzieciom, ucząc dodawania i odejmowania na przykładzie zabitych Amerykanów – właśnie dlatego, pisze Breen, jeden z zagranicznych dyplomatów zabrał dziecko z koreańskiego żłobka[55].


  Jeśli chodzi o trzecią odnogę społeczeństwa, czyli intelektualistów, Myers zauważa, że to za przyczyną ich pędzla – w kulturze zachodniej powiedzielibyśmy: ich pióra – zwykli zagraniczni obserwatorzy nie od razu mogli dostrzec, że KRLD to kraj, w którym intelektualistów się tępi”[56]. Zachodnie obawy o ogłupianie ludzi przez idiotyczne programy telewizyjne i gry komputerowe są zupełnie nieuzasadnione, jeśli popatrzeć na to, co dzieje się w Korei Północnej. Skoro jesteś częścią narodu, który w szkole uczy dzieci kłamstw na temat historii, skoro na uniwersytecie karmią cię banałami, skoro nie możesz powiedzieć tego, co naprawdę myślisz, to zadanie sobie prostego pytania: „Czy nasz system naprawdę jest tak dobry, jak mówią?”, staje się niemożliwe.


  Tak więc trzy odnogi Partii Pracy Korei to wielkie, betonowe kłamstwo, a prawdziwym systemem przekonań jest iście nazistowska czystość rasowa, przyozdobiona elementami japońskiego faszyzmu i stalinowskiej kontroli umysłów. Oczywiście, nasi opiekunowie nie poruszyli żadnej z tych kwestii.


  Nasza grupa składała się z trzynastu osób, w tym dziewięciorga studentów LSE z różnych części świata – z Rosji, Szwajcarii, Niemiec, Maroka, Stanów Zjednoczonych, Australii i Brazylii. Mieliśmy także jednego absolwenta, Hoe Yeonga, niewzruszenie spokojnego Singapurczyka. W Korei Północnej studenci byli wspaniałym towarzystwem – uprzejmie cyniczni wobec idiotyzmów reżimu, myślący i dowcipni. Spośród trójki pracowników BBC dwoje również związanych było z LSE – moja żona Tomiko oraz, w latach 1977–1980, ja sam. Tomiko – imię jest japońskie, ale ona sama to Brytyjka do szpiku kości – była w Korei Północnej rok wcześniej, jako przewodnicząca Klubu Stosunków Międzynarodowych Związku Studentów LSE. Spoza LSE był jedynie Alex Niakaris, absolwent Uniwersytetu Walijskiego, pół Grek, pół Walijczyk – rzadkie połączenie, ale i on sam jest człowiekiem nietuzinkowym. Był naszym producentem-kamerzystą i miał do wykonania wyjątkowo trudną pracę – sfilmowanie wszystkiego w sposób niezauważony. Robił to znakomicie, wykazując przy tym ogromne poczucie humoru.


  W czasie podróży wszędzie towarzyszył nam kamerzysta z Koreańskiego Biura Podróży Zagranicznych. Filmował nas. On o tym nie wiedział, ale i my filmowaliśmy jego. Filmował nas, jak my filmujemy jego, filmującego nas. W pewnym momencie Alex z łobuzerskim uśmieszkiem powiedział: „Wiesz, to miejsce jest tak fascynujące, że dobrze byłoby nakręcić jakiś film dokumentalny”. „Właśnie kręcimy, Alex, właśnie kręcimy”, odparłem błyskawicznie, zapominając, że był to nasz najpilniej strzeżony sekret. Alex używał aparatu Canon 5D, dostępnego w każdym sklepie. Wygląda jak tania zabawka, która niewiele potrafi, ale tak naprawdę można nim nakręcić całkiem profesjonalne filmy wysokiej jakości. Problem Alexa polegał na tym, że nie mógł wyglądać na zawodowego filmowca, z kamerą wciąż przyciśniętą do oka, więc tulił ją do piersi, nie kontrolując właściwie tego, co się nagrywa. Wyniki były dla jego profesjonalizmu torturą – obraz przeważnie rozdygotany – ale zawsze jakiś obraz. Jeszcze większy problem stanowił dźwięk. Mikrofon w kamerze 5D jest taki sobie, więc zazwyczaj używamy profesjonalnych mikrofonów radiowych. Tutaj jednak takie rozwiązanie było zbyt ryzykowne, mogliśmy jedynie liczyć na to, że uda się uchwycić co ciekawsze fragmenty. Drugi aparat i kamerę miała Tomiko. A mój własny sprzęt – wielkości paczki papierosów – był najmniej wyrafinowany. Zabraliśmy ze sobą tony kart pamięci, ale żadnego laptopa. No i mieliśmy nadzieję, że gospodarze nie rozszyfrują naszej gry. W Korei Północnej nie ma internetu, nie ma też sklepu z elektroniką, więc skąd ich kamerzysta miałby wiedzieć, że my kręcimy jego, kiedy on kręci nas?


  Na zakończenie podróży zapłaciliśmy po czterdzieści euro od osoby za oficjalny film biura podróży, uzupełniony odpowiednim komentarzem jakiejś egzaltowanej, nie – niedorzecznie melodramatycznej koreańskiej damy. Mówiąc o trzech betonowych odnogach, oświadczyła: „Pomnik został wzniesiony w październiku tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego piątego roku, aby upamiętnić powstanie Partii Pracy Korei”. Partia, według Koreańczyków, sięga korzeniami do związku Precz z Imperializmem, założonego w październiku 1926 roku przez Kim Ir Sena, wówczas zaledwie czternastoletniego. To oczywiście bzdura. Całą historyjkę wymyślono wiele lat później – w wieku czternastu lat Kim grał jeszcze na kościelnych organach.


  Przy obelisku nie było ani ludzi, ani żadnego ruchu, ani w ogóle żadnego życia. Dziwne. Weźmy taki Trafalgar Square w Londynie. Możesz zasalutować jednookiemu piratowi stojącemu na kolumnie, możesz nie salutować. Ale natychmiast otoczą cię ludzie, z których każdy będzie chciał ci coś sprzedać: może nową drogę życiową, może film DVD, może Ja, robot po rosyjsku lub Wszystkie mongolskie potrawy, jakie możesz zjeść za dychę. To samo dotyczy publicznej przestrzeni w Waszyngtonie, Nowym Jorku, Paryżu, Berlinie czy obecnie nawet w Pekinie, chociaż nie dotyczy to placu Tiananmen – żeby przypadkiem nikt nie zaczął sobie czegoś wyobrażać na temat liberalizmu chińskiej demokracji. Dziwne było to, że na ogromnej pustej powierzchni otaczającej obelisk Partii Pracy Korei do grupy ewidentnie zamożnych cudzoziemców nikt nawet się nie zbliżył. Najwyraźniej obowiązywał zakaz nawiązywania jakichkolwiek kontaktów. Podobnie zresztą było w 1985 roku w Rumunii, w czasie rządów Ceauşescu. Ani jeden Rumun nie ośmielił się podejść do grupy dziennikarzy. Dopiero w roku 1989, kiedy z rodziną Ceauşescu spędzałem Boże Narodzenie, zacząłem doceniać siłę terroru tajnej milicji, Securitate. Obowiązywało zarządzenie, że osoba, która nawiązała kontakt z cudzoziemcem, musiała w ciągu dwudziestu czterech godzin zameldować o tym Securitate. W efekcie cudzoziemcy byli zupełnie odizolowani. W Korei Północnej obowiązuje zapewne bardzo podobne zarządzenie, które jest bezwzględnie przestrzegane. W ciągu ośmiu dni naszego pobytu w tym kraju nie zagadała do nas ani jedna osoba.


  Nasi opiekunowie słowem nie wspomnieli o tajnej milicji, ale taka milicja istnieje. Prawdziwą władzę w kraju dzierży Departament Bezpieczeństwa, po koreańsku Bowibu. Światowym ekspertem od Bowibu jest były amerykański analityk wywiadu Ken E. Gause. Podaje on, że Bowibu zatrudnia około pięćdziesięciu tysięcy osób, jego siedziba mieści się w Pjongjangu, w rejonie Amisam – istnieją zdjęcia satelitarne[57] – a od końca lat osiemdziesiątych do swojej śmierci w roku 2011 kierował nim Kim Dzong Il. Oficjalna nazwa Bowibu to Jednostka Koreańskiej Armii Ludowej 10215 – to właśnie tutaj swoją drugą publiczną inspekcję przeprowadził Kim Dzong Un zaraz po tym, kiedy we wrześniu 2010 roku został namaszczony na następcę.


  Bowibu szpieguje wszystkich, których warto szpiegować: najwierniejsze sługi pałacowe, członków rządu i funkcjonariuszy partii, generałów w wojsku, bliższych i dalszych krewnych dynastii, milicję, zwykłych ludzi. I oczywiście cudzoziemców.


  Czy nas też szpiegowano? Czy nasi opiekunowie byli funkcjonariuszami Bowibu lub czy składali im raporty? Odpowiedź, zdaniem Grega Scarlatoiu, dyrektora wykonawczego Komitetu do spraw Przestrzegania Praw Człowieka w Korei Północnej i wydawcy raportu Gause’a, jest jednoznaczna: „Oczywiście”.


  Zwykli ludzie szpiegowani są przez organizację zwaną Inminban, co w wolnym przekładzie oznacza „straż sąsiedzką”. W każdej dzielnicy, mieście i wiosce Korei Północnej działa lokalny komitet straży składający się z dwudziestu do czterdziestu gospodarstw domowych – to daje od stu do dwustu pięćdziesięciu osób, włączając dzieci – kierowany przez wścibskich plotkarzy, którzy doskonale wiedzą, że doniesienie na sąsiada, iż ten słucha południowokoreańskiego popu lub obraca podejrzanie dużymi kwotami pieniędzy, może dać bardzo wymierne korzyści.


  Inminbany odpowiadają za utrzymywanie ulic w czystości, za polerowanie pomników i portretów Kima Pierwszego i Drugiego, za pilnowanie, aby wszyscy brali udział w reżimowych wiecach samokrytyki. Ich członkowie to połączenie małomiasteczkowych ciekawskich z wywiadowcami tajnej milicji – są jej uszami i oczami w terenie.


  Zostawiając z tyłu betonowego kolosa, ruszyliśmy na lunch na koreański grill – do restauracji, w której każdy sam gotuje sobie mięso na kuchence umieszczonej na środku stołu. Uzyskana w ten sposób potrawa okazała się nawet smaczna – choć mięso było nieco zbyt łykowate lub rozgotowane. Mieliśmy wrażenie, że, według standardów północnokoreańskich, to wszystko, co trafiało na nasze talerze, było najwyższej jakości i serwowane w największej obfitości. Ale każdego, kto przyzwyczaił się do jedzenia sprzedawanego na chińskich ulicach, do KFC w Des Moines lub do ryby z frytkami w Liverpoolu, mogło przyprawić o depresję.


  I oto znów siedzimy w naszym autokarze – z jednym wyjściem i jednym mikrofonem trzymanym przez pana Hyuna (mikrofon sprawdzał się jako znakomite narzędzie władzy totalitarnej) – i ruszamy na południowy zachód od stolicy, w stronę Morza Żółtego. Odwiedziliśmy fabrykę wody mineralnej Gangso, ozdobioną hasłem: „Niech żyje światło pierwszeństwa wojskowego Korei, generał Kim Dzong Un!”. Niewykluczone, że był to zupełnie nowy slogan. A może wystarczyło zmienić tylko dwie ostatnie litery i zastąpić Kim Dzong Ila Kim Dzong Unem. Przed fabryką trzy niedźwiedzie żłopały wodę. Oczywiście były sztuczne.


  W szklanym zbiorniku bulgotała cieknąca z gorącego źródła ciecz. W wytwórni widać zgrabną włoską linię produkcyjną z wieloma błyszczącymi, wypolerowanymi kadziami ze stali nierdzewnej, ale bez śladu jakiejkolwiek produkcji w ostatnim czasie. Dostaliśmy butelki z wodą, do spróbowania. W środku – cały bukiet siarkowej zawiesiny. Jako urodzony dyplomata obwieściłem: „Ach, to prawdziwy szampan!”, co rozbawiło pana Hyuna do tego stopnia, że aż się zakrztusił i złapał za brzuch, targany konwulsjami śmiechu.


  Jeśli zakład zajmuje się butelkowaniem wody mineralnej, to na podwórzu powinny stać całe palety pustych butelek czekających na zapełnienie oraz butelek pełnych, czekających na wysyłkę do klientów. Tutaj nie było ani jednego, ani drugiego.


  Opowieść o rozlewni wody mineralnej bez butelek zaczyna się dobrze – od joint venture między obydwiema Koreami, a kończy dwoma uderzeniami młota: zabiciem turystki i próbą atomową[58]. W roku 2011 gazeta „Hangyeore” opublikowała łzawą opowieść o południowokoreańskim inwestorze nazwiskiem Lee Dae Sik. „Słoneczna” polityka lewicowo-centrowych rządów w Seulu, zwana także polityką zaangażowania, zachęciła go do rozpoczęcia handlu z Północą. „Słoneczna polityka” brzmi bardzo sympatycznie, ale krytycy oskarżają Południe i administrację Clintona o zbytnią łatwowierność i naiwność wobec z gruntu nieuczciwej dyktatury; termin „słoneczna polityka” zastępują „polityką księżycową”.


  Na początku działalności Lee zaczął wysyłać do Pjongjangu wódkę ryżową – soju – oraz takie deficytowe produkty rolne jak paproć, korzeń rozwaru wielokwiatowego oraz orzeszki cedrowe. Stosunki między obydwoma krajami poprawiły się nieco w czerwcu 2000 roku, kiedy Kim Dzong Il gościł w Pjongjangu prezydenta Korei Południowej Kim Dae-junga. Według mediów południowokoreańskich, spragnionych informacji z Północy i znudzonych przerażającymi opowieściami uciekinierów, Kim Dzong Il zaprezentował się jako osobnik bystry, inteligentny i obdarzony sporym poczuciem humoru – jak się okazało, to dość popularny kamuflaż sprytnego psychopaty. Klimat dla biznesu poprawił się jednak na tyle, że Lee postanowił zainwestować poważne pieniądze w budowę rozlewni wody mineralnej. On miał dostarczyć kapitał – maszyny, butelki, kapsle i etykiety – a strona północnokoreańska wodę i siłę roboczą. Kim powiedział mediom, że sprzedaż wzrosła do czterystu tysięcy butelek miesięcznie.


  Ale polityczna pogoda zaczęła się psuć, kiedy w roku 2008, po wygranych wyborach, władzę w Korei Południowej przejął prezydent Lee Myun-bak – bardzo sceptyczny wobec słonecznej polityki. W lipcu tego samego roku na plaży ośrodka Geumgang zginęła turystka z Korei Południowej – zastrzelił ją nadgorliwy żołnierz północnokoreański, przerażony, że spacerująca po plaży kobieta może wejść do strefy zakazanej.


  Relacje między obydwoma krajami natychmiast zostały zamrożone – przyczyniło się do tego dodatkowo uparte trzymanie się przez Koreę Północną wersji, że turystka sama była sobie winna. W kwietniu 2009 Korea Północna wystrzeliła rakietę, a w maju przeprowadziła próbę jądrową, wbijając ostatni gwóźdź do trumny słonecznej polityki. A to oznaczało, że pan Lee, południowo-północny przedsiębiorca, został zrobiony w konia. „Kiedy zamierzasz nawiązać oficjalny kontakt z Koreą Północną, rząd [południowokoreański] mówi «proszę się od tego powstrzymać». Mówią «prosimy się powstrzymać», ale kto odmówi prośbie rządu? Oznacza to tyle samo, co «nie rób tego».


  Pewnego dnia z Korei Północnej przyszedł faks, w którym poinformowano pana Lee, że jego kontrakt został unieważniony. Trzy lata później, kiedy odwiedzaliśmy rozlewnię, większość etykietek na butelkach pochodziła z roku 2010. Nasi przewodnicy za nic nie chcieli przyznać, że zakład to od pewnego czasu rozlewnia widmo. Zresztą, jak mogliby coś takiego powiedzieć? Przeszliśmy z fabryki do samego źródła wody znajdującego się w olbrzymiej szopie. Miejscowy przewodnik wytłumaczył znaczenie różnokolorowych wykresów na ścianie. Z technicznego punktu widzenia wykresy wyglądały nader imponująco, ale nie było prądu, a cały wykład techniczny wygłoszony został w półmroku. Nikt jednak się nie odezwał. Przypominało to marsz nagiego władcy w bajce Nowe szaty cesarza. Musiałem się uszczypnąć i przypomnieć sobie, że wcale nie jesteśmy bohaterami bajki. To dzieje się naprawdę.


  Niedaleko znajdowała się farma Cheongsan-li, której dumą była ulokowana na wzgórzu bateria dział przeciwlotniczych, ale ani nie hodowano na niej żadnych zwierząt, ani nie uprawiano żadnych roślin. Bardzo dziwne. Na całym świecie w gospodarstwach rolnych kury gdaczą, kaczki kwaczą, świnie chrząkają, psy powarkują spode łba, krowy żują trawę, owce pobekują. Tutaj – nic.


  Z położonego nieopodal budynku mieszkalnego dobiegał z głośników solenny, nudny propagandowy zaśpiew. Ale to była Korea Północna, więc zdarta taśma dziwnie, nieludzko skrzypiała, jak pterodaktyl w Scooby Doo. Zapytałem pana Hyuna, czy przypadkiem nie ogłaszają rozpoczęcia wojny jądrowej. Powiedział, że nie. Było przenikliwie zimno. Nikt się nie poruszył, nikt nie wiwatował. Trudno sobie wyobrazić coś gorszego niż konieczność słuchania nieprzerwanego skrzypienia rozlegającego się z głośników Folwarku Bez-Zwierzęcego.


  Za „folwarkiem” znajdowała się duża betonowa płyta, a na niej gigantyczny pomnik-kapliczka Kim Ir Sena w brązie, udzielającego rad i wskazówek wdzięcznym bohaterskim robotnikom rolnym o kwadratowych szczękach i ich kobietom o iście radzieckich biustach. Każde spotkanie Kim Ir Sena z narodem kończy się udzielaniem przez wodza wskazówek. Jak pisze Myers: „Wszystkie opowieści o radach i wskazówkach Kima są podobne nie tylko ze względu na to, jak opisują bohatera – podobna jest także ich fabuła, podobny też sam bohater… Zarówno problem, jak i rozwiązanie opisuje się w taki sposób, żeby zrozumiało je małe dziecko. A wszystkie celne uwagi Wodza zawsze są trywialne, jak nazwanie pstrąga tęczowego smaczną rybą[59].


  Poproszono nas o ustawienie się w rzędach i złożenie ukłonu przed pomnikiem Kima. Panna Jun stała z boku pierwszego rzędu, żeby pokierować ukłonem; pan Hyun stał przy drugim rzędzie, żeby zrobić to samo. To było iście stalinowskie przedstawienie, jakby żywcem przeniesione z roku 1953, tyle że od ponad pół wieku nieaktualne. Ukłoniłem się, krzyżując na plecach palce w geście, którego nie zauważył północnokoreański kamerzysta. On filmował jedynie moment składania hołdu. Może to był przypadek, a może nasi opiekunowie wykazali się sprytem, każąc nam kłaniać się dynastii Kimów siedem razy – sześć razy w mauzoleum, raz tutaj – już w czasie pierwszego dnia pobytu w Korei. Po tym pierwszym dniu, im więcej widzieliśmy, tym mniej było prawdopodobne, że ktoś z nas zechce się ukłonić wykonanym z brązu lub kamienia bogom reżimu. Ale na początku wycieczki byliśmy jeszcze skłonni do wykonywania gestów uprzejmości oraz nieświadomi tego, że dziwny, hierarchiczny charakter tego kraju oznaczał, iż nas, ludzi z Zachodu, traktuje się jak członków elity elit – to oznaczało także serwowanie luksusowych posiłków oraz przymykanie oczu na pewne przejawy nieposłuszeństwa, oczywiście w rozsądnych granicach.


  Kontynuowaliśmy zwiedzanie „folwarku”. Zabrano nas do „typowego domu pracownika folwarku”, gdzie pozowaliśmy do zdjęcia z dwoma słodkimi północnokoreańskimi bobasami i ich babcią. Może i było to całkowicie naturalne, ale nawet w tych sepleniących brzdącach, na zawołanie uśmiechających się do aparatu, wyczuwało się coś wyreżyserowanego i starannie zaplanowanego. Główne miejsce w domu zajmowały dwa zdjęcia – Kim Ir Sena i Kim Dzong Ila. Nie pamiętam, żebym w Korei Północnej widział zdjęcia kogoś innego. Uciekinierka z Korei Północnej „Mary Lou” powiedziała mi później, jak bardzo ludzie muszą o te zdjęcia i portrety dbać – ściana, na której wiszą, musi być czysta i nie może na niej być niczego innego. Mogą wisieć tylko te portrety. Każdego ranka trzeba je omiatać z kurzu, ponieważ nigdy nie wiadomo, kiedy przyjdzie inspekcja. I za nic nie wolno ich położyć na podłodze. Inspektorzy sprawdzają czystość portretów, przesuwając po górnej listwie ramy kawałkiem białego papieru – w ten sposób szukają brudu lub kurzu. Jeśli uznają, że portrety nie są wystarczająco czyste, winnym wlepia się mandat lub karze w inny sposób.


  Ale nawet tutaj, w czasie tego propagandowego przedstawienia, prawda znalazła ujście i wysączyła się zza planu filmowego: przez okno widać było czyjeś pranie, bezładnie rozwieszone na nagich gałęziach, w zimnym słońcu.


  Ostatnim przystankiem był hotel Ryonggang Hot Spa – stary hotel partyjny położony na przestronnej parceli, otoczony sosnami, z uzbrojoną w karabiny marki Kałasznikow strażą przy wejściu. Okazało się, że jest to architektoniczny hołd złożony czarnym charakterom z Bonda lat siedemdziesiątych, z kranami z brązu wypluwającymi śmierdzącą wodę do czegoś w rodzaju jacuzzi ze źle położonymi kafelkami – całość tak zachęcała do kąpieli jak Tamiza w okolicach Wapping w czasie suszy.


  Hoe Yeong przez chwilę pograł w ping-ponga – dopóki nie zgasło światło, a piłeczka nie zagubiła się w ciemnościach. Kolacja zaczęła się dość niezwykle: nasi gospodarze rozłożyli na cementowej płycie małże, spryskali je benzyną i podpalili. Poczułem się dość nieswojo i skrzywiłem się. Pan Hyun, jak zawsze czujny, wziął jedną skorupę i otworzył kilka centymetrów od moich ust. Pochyliłem się i zjadłem mięso. Śmierdzący benzyną mięczak jakoś przeszedł mi przez gardło. Inni wykazali mniej entuzjazmu – niektórym nawet zbierało się na wymioty, więc pan Hyun nie przestawał mnie karmić jak małe dziecko. Po trzech kolejnych małżach czułem, że dyplomacja przegrywa w nierównej walce ze stanem żołądka. Pan Hyun podał mi solidną szklankę soju, miejscowego bimbru. Zaproponowałem toast: „Wypijmy za to, żeby w najbliższym czasie nie wybuchła wojna jądrowa”, i nie chcąc wyjść na mięczaka, duszkiem wypiłem. Soju uderzyło mnie smakiem zwęglonego małża à la Esso z siłą Muhammada Alego. Pan Hyun opróżnił swoją szklankę, zachichotał zaraźliwie, a potem ogłosił, że jestem „profesorem od picia”. Ach, ci Koreańczycy z Północy – oni naprawdę wiedzą wszystko.


  3

  Bóg Woskowy Ojciec


  Alex i ja wstaliśmy przed świtem i w świetle wschodzącego słońca wyruszyliśmy na małą wspinaczkę na wzgórze za hotelem. Prowadziła nas jedna ze studentek, Erica. Obejrzała kiedyś w National Geographic film dokumentalny o Korei Północnej i zafascynował ją ten kraj. Poprzedniego wieczoru wybrała się na samotny spacer i zobaczyła coś, co bardzo chciała nam pokazać. Ze wzgórza można było wyjrzeć przez poprzerywany gdzieniegdzie drut kolczasty i popatrzeć z ukrycia na śpiące miasto. W szaroperłowym blasku przedświtu stolica wyglądała nieprawdopodobnie żałośnie. I nie chodzi wcale o biedę. Bieda nigdzie nie jest malownicza, ale nawet skażone i brudne miasteczka rejonu Katangi w Kongu czy pełne przemocy dzielnice Caracas mają jakąś energię i nadzieję, pozwalającą wierzyć, że jeśli komuś będzie sprzyjać szczęście lub jeśli będzie dość sprytny, to uda mu się stąd wyrwać i wyprowadzić w jakieś lepsze miejsce. Tutaj zarówno szare bloki, jak i chałupiny tuż po drugiej stronie płotu oddzielającego je od komfortu klasy uprzywilejowanej krzyczały beznadzieją i bezsilnością, marnością duszy ludzkiej, od której nikt w tym mieście zapewne nigdy nie zdoła uciec. Prądu znowu nie było, nie było też krzyczącej z głośników propagandy. Ale zaraz wszystko miało się zacząć od początku.


  Trzymając się ogrodzenia, skinąłem głową w stronę betonowej nędzy i profesjonalnym reporterskim głosem powiedziałem: „Witamy w prawdziwej Korei Północnej”. Alex i Erica trochę filmowali, zrobili nieco zdjęć miasta, po czym szybkim krokiem, zanim ktokolwiek zdążył zauważyć naszą nieobecność, ruszyliśmy w stronę hotelu.


  Historia – nauka o tym, jak przeszłość wpływa na przyszłość – jest sprawą zbyt ważną, aby pozostawić ją profesorom, nawet takim fałszywym jak ja. Nieświęta trójca dynastii Kimów rządzi Koreą Północną od 1945 roku, a najtrwalsze piętno na tym kraju odcisnął Kim Ir Sen. Kim właściwie był ten ukryty pod woskową powłoką człowiek?


  Autorem, któremu najgłębiej chyba udało się przeniknąć do umysłu i duszy dyktatora, jest Julian Barnes. Akcja jego powieści pt. Jeżozwierz[60] toczy się w bliżej nieokreślonym kraju – prawdopodobnie w Bułgarii – tuż po rewolucji. Stary komunistyczny tyran czeka na rozprawę przez sądem. Pierwowzorem bohatera książki Stoya Petkanova był Todor Żiwkow. Barnes pokazał dyktatora zachowującego się nie jak mroczna kreatura, ale jak człowiek z krwi i kości. Tyran, postawiony pod ścianą, usiłuje walczyć, z pogardą odnosi się do wazeliniarzy, jest dowcipny, a jednocześnie twardy jak skała. Barnes, który niczym magik wyciąga z kapelusza kolejne króliki – zaskakujące czytelnika zwroty akcji, po mistrzowsku żongluje językiem angielskim, zmusza czytelnika, aby stanął po stronie diabła. W roku 1989 Bułgaria Żiwkowa wydawała się krajem o niebo mniej mrocznym niż Rumunia Ceauşescu. W grudniu 1989 i styczniu 1990 roku Rumunia, zmarznięta i wygłodzona, trzęsła się ze strachu; Bułgaria miała się dużo lepiej – były tutaj prąd i światło, jedzenie i spokój – mówiliśmy na nią Hollywood. Ale z książki Jeżozwierz bije prosta prawda: nie zostaniesz dyktatorem żadnego kraju, jeśli nie masz pewnych cech – pewności, wiary w siebie, twardości duszy. To wszystko dotyczy także Kim Ir Sena.


  Kim Ir Sen opuścił Koreę jako małe dziecko. Oprócz krótkiego pobytu w Pjongjangu w wieku lat jedenastu, następne dwadzieścia trzy lata życia spędził poza ojczyzną: to wyjaśnia kpiny jego wrogów, że koreański, jakim się posługiwał, przypominał kwakanie kaczki. Trudne dzieciństwo i przerwanie nauki – nigdy nie ukończył szkoły średniej – miały ogromny wpływ na jego dalsze życie: walczył w oddziale partyzanckim w Mandżurii i przetrwał dzięki porwaniom, rabunkom i wymuszeniom. W roku 1940, uciekając przed Japończykami, znalazł schronienie w jedynym kraju, który kiedykolwiek zdarzyło mu się podziwiać: w stalinowskim Związku Radzieckim, gdzie spędził kolejne pięć lat, przeczekując wojnę. Adrian Buzo, jeden z największych historyków-krytyków Kim Ir Sena, pisze, że człowieka i jego reżim ukształtowały brak wykształcenia, brutalna walka w partyzantce oraz kuratela Stalina: stworzyły istotę antyinteligencką, nieufną wobec świata zewnętrznego, lekceważącą zasady moralne: „Żył w drapieżnej subkulturze siły politycznej, która kazała mu zaakceptować fakt, że znieczulica i zbrodnie to codzienność”[61].


  Innymi słowy – Kim Ir Sen to koreańska wersja Ala Capone.


  Oficjalna biografia Kim Ir Sena jest fikcją. Przesadza, pomija niewygodne fakty i fałszuje historię. Zachodni historycy, bardziej życzliwi Kim Ir Senowi niż Buzo, malują trochę łagodniejszy obraz, podkreślając, że młody Kim jednak sporo osiągnął. Twierdzą oni, że młodość Kima była wyjątkowo trudna – jego ojczyzna znajdowała się pod okupacją znienawidzonego najeźdźcy, potem wygnanie, strata ojca w młodym wieku, następnie śmierć reszty rodziny. Wreszcie stał się twardym bojownikiem w okrutnej wojnie, podczas której wszystko przemawiało przeciwko niemu i jego ludziom. W latach 1935–1940 stacjonująca w Mandżurii armia japońska z trudnym do wyobrażenia okrucieństwem prześladowała koreańskich komunistów takich jak Kim oraz ich chińskich mocodawców. Pojmanym obcinano głowy. Partyzanci odpowiadali na to jeszcze większym okrucieństwem. Kim i jego ludzie przetrwali, porywając bogatych chińskich chłopów, rabując broń, pieniądze i jedzenie – sprzeciw karali obcinaniem uszu lub głów. Japońska policja, starając się napuścić Koreańczyków na siebie, uciekała się do przekupstwa, tortur i gróźb – robiła to na tyle sprytnie, że chińscy komuniści, mając dość serii wpadek i zdrad, zwrócili się przeciwko Koreańczykom, torturując, zamykając w więzieniach i zabijając niewinnych ludzi. W pewnym momencie chińscy komuniści aresztowali i Kima, podejrzewając go o szpiegostwo. Ten nieco przydługi wstęp jest konieczny, aby zrozumieć funkcjonowanie systemu. Prześladowany, cierpiący, zmarznięty i wygłodzony przestępca paranoik Kim Ir Sen był w Mandżurii jedynym koreańskim oficerem tej rangi, któremu udało się przeżyć i w 1940 roku, po zdławieniu przez Japończyków opozycji, zbiec do Władywostoku na radzieckim Dalekim Wschodzie.


  Wiele jest niejawnych szczegółów wojennej biografii Kima, wiele też zagubiło się w labiryncie późniejszej retoryki kultu jednostki, ale trzeba podkreślić, że jako bojownik komunistycznego ruchu oporu Kim przeżył, a więc odniósł sukces. Buzo zauważa trwałe szramy i blizny: „Wydaje się, że jego doświadczenia z wojny partyzanckiej w Mandżurii uczyniły go wyjątkowo nieczułym i obojętnym na cierpienie”[62].


  Warto też wspomnieć, że przerażające cechy północnokoreańskiej gangsterskiej dynastii, którą stworzył, zostały wykute w czasie wojny partyzanckiej w Mandżurii: paranoja, okrucieństwo, łatwość popełniania morderstw i uciekania się do porwań, obojętność na głód i chłód. Kompas moralny Kim Ir Sena roztrzaskał się na drobne kawałki w czasie jednej z najbardziej ponurych i najmniej znanych wojen w historii. Dzieckiem tej wojny jest Korea Północna.


  Kiedy w październiku 1945 roku Kim otrzymał namiastkę władzy – dobrym wujkiem był Związek Radziecki szukający odpowiedniego Koreańczyka – uchwycił tę szansę obydwiema rękami. Zmarł w lipcu 1994 roku jako monarcha absolutny, przeżywszy Związek Radziecki o trzy lata. Kim Ir Sen wywołał wojnę domową, której o mały włos nie przegrał; przetrwał, prosperował, zabijając swoich wrogów – prawdziwych i wymyślonych – w serii czystek; przekazał władzę synowi. A zatem pierwsze, co można powiedzieć o Kimie Pierwszym, to to że był twardym i przebiegłym tyranem, któremu przez całe życie udawało się przechytrzyć wrogów. „Niech mnie nienawidzą, byleby tylko się mnie bali”, brzmiało motto tyranów przyjęte przez Kaligulę. Całą filozofię władzy wyznawaną przez Kim Ir Sena da się zamknąć w jeszcze bardziej okrutnym stwierdzeniu: „Muszą się mnie bać, ale muszą też mnie kochać”. We współczesnej historii żaden inny dyktator – ani Hitler, ani Stalin, ani Mao, ani Pol Pot nie wymagali od swoich ludzi takiego niewolniczego oddania – które w dodatku przeszło na trzecie pokolenie.


  Kim Ir Sen urodził się jako Kim Song Ju 15 kwietnia 1912 roku w Pjongjangu[63]. Jego kraj został zajęty przez Japończyków zaledwie dwa lata wcześniej – był to bolesny policzek i zniewaga dla koreańskiej dumy narodowej. Tradycyjnie Koreańczycy patrzyli na Japończyków z góry, uważając ich za ciemnych prostaków. Ale w roku 1905 Japonia w szybkiej wojnie pokonała Rosję, mocno podkopując prestiż cara i odnotowując pierwsze we współczesnej historii azjatyckie zwycięstwo militarne nad potęgą zachodnią. Wzrost potęgi Japonii oraz udział Kima w walce jego kraju przeciwko tej potędze zaważyły na całym jego życiu.


  Rodzice Kima – i matka, i ojciec – byli chrześcijanami. Dziadek ze strony matki był nawet misjonarzem – to fakt, którego nie pomijają nawet oficjalni biografowie. Wydaje się to dość osobliwe w przypadku komunistycznego dyktatora, ale przestaje dziwić, jeśli zrozumie się rolę chrześcijaństwa w odzyskaniu przez Koreę niepodległości. Na przełomie XIX i XX wieku oficjalną religią Korei pozostawał konfucjanizm, ale jego rzeczywisty wpływ na ludzi był raczej słaby, zwłaszcza na Północy. Funkcjonowały też pradawny szamanizm oraz wielobóstwo, które, niezależnie od propagandowych wysiłków dynastii, wciąż są żywe, zwłaszcza wśród biedoty. Chrześcijańscy misjonarze, zwłaszcza protestanccy, którzy zaczęli przybywać do kraju po roku 1880, kiedy rząd Korei podpisał pakt ze Stanami Zjednoczonymi, odnieśli w Pjongjangu spory sukces – miasto zyskało nawet miano koreańskiej Jerozolimy[64]. Na popularność chrześcijaństwa wpłynęły czynniki polityczny i patriotyczny. Konfucjanizm był w swej istocie chiński, buddyzm – japoński; tak więc chrześcijaństwo stało się atrakcyjną dla Koreańczyków trzecią siłą. Zajęcie całego półwyspu przez Japończyków w roku 1910 stało się skutecznym bodźcem do nawracania na chrześcijaństwo, uważane za zjawisko z gruntu niejapońskie. Dzisiaj Korea Południowa jest jednym z najbardziej chrześcijańskich krajów w całej Azji – jeden na czterech mieszkańców wyznaje właśnie tę religię [blisko 3 miliony to katolicy, 9 milionów – protestanci]. Na Północy, mimo dziesięcioleci represji, chrześcijaństwo stanowi opozycję wobec reżimu, a jego heroizm zapiera dech w piersiach.


  Kim Ir Sen przyjął z Zachodu zupełnie inną wiarę – marksizm-leninizm – a jego nawrócenie na nową religię wkrótce wyparło stare przekonania. W jego autobiografii czytamy: „Ja też interesowałem się Kościołem”. A po chwili: „Czułem się zmęczony nużącymi religijnymi ceremoniami i monotonnymi kazaniami, więc do kościoła przychodziłem rzadko”[65]. Inne relacje sugerują, że Kim celowo bagatelizuje swoją dawną dewocję. Można w nich jednak przeczytać, że zarówno ojciec Kim Ir Sena, jak i on sam grywali na kościelnych organach[66].


  Prześmiewcy dodadzą zapewne, że prezbiteriański nacisk na rolę Wybrańców Boga nie różni się zbytnio od podejścia „klasy lojalnej” Partii Pracy Korei.


  Ojciec Kima był chłopem, który został uzdrowicielem i leczył ludzi za pomocą tradycyjnych mieszanek ziołowych. Kiedy Kim miał siedem lat, rodzina w poszukiwaniu lepszego życia przeniosła się za granicę, do północno-wschodnich Chin. Kim napisał, że wskutek tej decyzji o emigracji rodzina „stała się opadłym liściem, rzuconym w dzikość Mandżurii”[67]. Przeprowadzka miała na młodego Kima bardzo duży wpływ. Zaczął chodzić do szkoły i szybko opanował mandaryński – co w przyszłości, kiedy zdobycie zaufania chińskich komunistów było sprawą życia i śmierci, bardzo mu pomogło. Ale ucierpiał na tym jego koreański. Aby nadrobić te braki, kiedy Kim skończył jedenaście lat, ojciec zabrał go do oddalonego o ponad czterysta kilometrów Pjongjangu, tam w czasie pobytu u dziadków ze strony matki syn miał poprawić swój ojczysty język. Dwa lata później Kim był już z powrotem w Mandżurii. Wkrótce w wieku trzydziestu dwóch lat zmarł jego ojciec, który nigdy nie odznaczał się silnym zdrowiem. Kim kontynuował edukację w języku chińskim, a marksizmu uczył się od Shanga Yue, kiedy miał piętnaście lat. Nauczyciel Shang, później znany historyk, wspominał swego najsłynniejszego ucznia jako „starannego” i zadającego właściwe pytania. Jeden z młodych koreańskich przyjaciół, który z czasem został patologiem w stanie Nebraska, bardzo podziwiał młodego Kima: „Nie interesował się głupstwami, ale z wielkim entuzjazmem podchodził do problemów politycznych i społecznych […] był okazałym […] czarująco przystojnym człowiekiem […] przyszłym przywódcą, już wtedy widać było, że ma charyzmę”[68].


  Reszta młodych lat Kima tonie w mrokach. Wiadomo, że chińska policja wykryła jego komunistyczną działalność i jesienią 1929 roku, w wieku siedemnastu lat, trafił do więzienia w mieście Jirin. Znalazł się w celi położonej w zimnej i ciemnej części więzienia – zimą ściany pokrywał szron. Według wersji oficjalnej Kim był torturowany – połamano mu palce. Breen cynicznie pisze, że to oskarżenie o tortury jest „napisane bardzo nieprzekonująco”. Zgadzam się. Brak tutaj szczegółów. Kima wykupili przyjaciele – po wyjściu z więzienia porzucił rodzinę i przyłączył się do partyzantów, więc trzeba było wymyślić odpowiedni pseudonim. Najpierw nazywano go „Gwiazdą Korei”, ale wkrótce zmienił go na „Niech Stanie Się Słońce”, czyli Ir Sen (w tłumaczeniu Kim Ir Sen oznacza więc Kim Niech Stanie Się Słońce).


  Od tej pory opowieść jest wręcz naszpikowana propagandą. Dae Suk Su, zawsze fair wobec młodego Kima, podkreśla, że armia japońska przygotowała kilka raportów na jego temat wraz z mapami pokazującymi szczegóły przemieszczania się jego oddziału[69]. Koreańskie gazety – wówczas cenzurowane przez Japończyków – publikowały regularnie raporty na temat bandyckiej działalności Kima. Cóż, w wojnie partyzanckiej nigdy nie przestrzegano międzynarodowych konwencji ani kodeksu dżentelmena. Im bardziej bezwzględne były siły rządowe, tym bardziej okrutni stawali się partyzanci – na tym polegała sztuka przetrwania. Jeśli Japończycy torturowali i zabijali pojmanych partyzantów, to tak samo postępowali Kim Ir Sen i jego ludzie wobec tych, których podejrzewali o sprzyjanie Japończykom. Niektórzy antykomuniści z Korei Południowej twierdzili, że nasz bohater ukradł imię prawdziwego Kim Ir Sena, a faktyczny dowódca stał się kimś w rodzaju „Człowieka w Żelaznej Masce”. Ale Dae Suk Su nie ma wątpliwości: „Kim nie jest żadną podróbką”[70].


  Na początku 1935 nastąpiło zerwanie stosunków między chińskimi komunistami a ich koreańskimi braćmi. Na Koreańczykach torturami wymuszano zeznania, że pracowali dla Japończyków. Oczywiście nie pracowali, ale stracono ich setki. Kim przetrwał tę paranoję, być może dlatego, że tak dobrze mówił po chińsku, może dzięki niewzruszonej pewności siebie. W roku 1937 Kim uderzył na Pochonbo w okupowanej przez Japończyków Korei. Nie była to wielka bitwa, ale wystarczyła, aby imię Kim Ir Sena stało się znane wśród Japończyków oraz wśród sojuszników – chińskich komunistów i oficerów Armii Czerwonej, którzy znajdowali się niedaleko i z zainteresowaniem obserwowali wydarzenia. Później propaganda dynastii Kimów wymazała zaangażowanie Chińczyków – a także Sowietów, którzy zabezpieczali tyły i dostarczali sprzęt – zamiast tego twierdząc, że Kim Ir Sen był przywódcą samodzielnego oddziału koreańskich komunistów w Mandżurii. Lankov ponuro zauważa: „Ta wersja nie ma nic wspólnego z rzeczywistością. Nigdy nie istniała żadna Koreańska Ludowa Armia Rewolucyjna”[71].


  Oficjalnie Kim Ir Sen i jego weseli chłopcy jak tygrysy walczyli z Japończykami na terytorium Korei. W lutym 1942 roku oddział partyzancki zaszył się na zboczach świętej góry Baekdu, na granicy chińsko-koreańskiej, gdzie Kim Dzong Suk, żona Kima, urodziła syna, Kim Dzong Ila. Narodzinom towarzyszyły znaki na niebie: jaskółka, podwójna tęcza nad górami oraz rozbłyśnięcie nowej gwiazdy na firmamencie.


  To bzdury. Do roku 1940 koreański ruch oporu w Mandżurii został właściwie rozbity. W grudniu tego roku Kim i jego ludzie przeprawili się przez rzekę Amur i bezpiecznie schronili w Związku Radzieckim[72]. W garnizonowym mieście Chabarowsk przeczekali do końca wojny.


  Według wiarygodnych źródeł radzieckich i koreańskich tu właśnie w 1941 roku Kim Ir Senowi i jego żonie urodził się syn – po rosyjsku Jura, po koreańsku – Dzong Il. Kim Dzong Suk, po rosyjsku Wiera, jest opisywana jako ładna i bystra chłopka o skórze dużo ciemniejszej od karnacji większości Koreańczyków – to cecha, którą przekazała synowi Kim Dzong Ilowi.


  Buzo pisze, że kontakt Kim Ir Sena ze stalinizmem okazał się przełomowym momentem w jego życiu, że było to jego jedyne pozytywne doświadczenie zdobyte w kontaktach ze światem zewnętrznym. Na przykład na każdej stacyjce kolejowej wisiał portret Stalina. Kim Ir Senowi spodobało się to, co zobaczył. Też tak chciał.


  Buzo, pisząc o stalinizmie, zauważa pewną ciekawą rzecz – że oprócz centralnie sterowanej gospodarki, postawienia na rozwój przemysłu ciężkiego i kult jednostki, udało mu się stać „uosobieniem tradycjonalizmu starej Rosji”, pożyczającym ideały oświecenia, jeśli można się tak wyrazić, od Iwana Groźnego[73]. Wersja Kima nigdy nie była po prostu stalinizmem, czystym i prostym, ale mieszanką stalinizmu i ultratradycjonalizmu. Izraelski socjolog Shmuel Eisenstadt stwierdził, że kluczowymi elementami tego ustroju były: „[…] traktowanie prawa do sprawowania władzy w kategoriach religijnych; polityczna rola mieszkańców kraju połączona z ich rolą społeczną; ograniczenie dostępu członków grup peryferyjnych do politycznego centrum” oraz ograniczenie innowacji[74].


  Buzo, który atakuje Kim Ir Sena najbardziej, określa ideologię reżimu jako kimizm: mieszankę koreańskiego ultratradycjonalizmu, stalinizmu i przestępczości, z którą się oswoił w partyzantce. Taka ocena wydaje się sprawiedliwa i niezbyt daleka od przekonania Myersa, że ideologia reżimu w XXI wieku jest niczym innym jak ksenofobicznym rasizmem.


  Mocarstwem, które w końcu skruszyło japoński imperializm, nie były ani Korea, ani Chiny, ani Związek Radziecki. Drugą wojnę światową zakończyło zrzucenie przez Stany Zjednoczone bomb atomowych na Hiroszimę i Nagasaki. W dodatku nastąpiło to tak szybko, że całkowicie zaskoczyło wielkie mocarstwa. Działania militarne oraz negocjacje między Stalinem, Trumanem i Churchillem w Poczdamie podzieliły Europę na dwie części – Zachód i Wschód, ale podział Korei odbył się na kolanie. Dwaj amerykańscy pułkownicy z Departamentu Wojny – jednym z nich był Dean Rusk, późniejszy sekretarz stanu w administracji Johna F. Kennedy’ego i Lyndona B. Johnsona – przestudiowali mapę, narysowali linię wzdłuż trzydziestego ósmego równoleżnika i zajęli Południe. Do zarządzania wszystkimi sprawami na południe od granicy wyznaczyli podstarzałego nacjonalistę Li Syng Mana. Republika Korei – państwo, które utworzył Li Syng Man, niewiele różniło się od Hiszpanii generała Franco: było neofaszystowskie i niedemokratyczne, w którym wrogów albo torturowano, albo mordowano. Dopiero w roku 1993 dyktaturę wojskową zastąpiły rządy cywilne i od tamtej pory Korea Południowa przeżywa prawdziwy rozkwit.


  Dla Koreańczyków podział był brutalny, nieproszony i niezasłużony. Schizofrenia, jaka zapanowała w stosunkach między Południem a Północą, nie miała koreańskich korzeni: była konsekwencją nowej gry zwanej zimną wojną. W Korei niedługo wybuchła prawdziwa gorąca wojna. Wielu Koreańczyków ma poczucie, że to, co się stało z ich krajem, jest niesprawiedliwe – Koreę podzielono, bo z powodu szaleństwa Hitlera podzielono Niemcy. Koreańczycy byli ofiarami faszystowskiej agresji ze strony Japonii, a mimo to ich kraj też podzielono – na początku XXI wieku, dwadzieścia lat po upadku muru berlińskiego, ten podział wciąż trwa.


  A kto miał zostać twarzą Północy? W roku 1945 Mao i Armia Ludowo-Wyzwoleńcza wciąż walczyli z Kuomintangiem, nieudolnymi, skorumpowanymi chińskimi konserwatystami; komuniści, którzy mogli o czymś decydować, znajdowali się Moskwie, nie w Pekinie. Związek Radziecki zarządzał Koreą Północną podobnie jak Japonia – traktował ten kraj jak kolonię, którą można łupić, kobiety gwałcić, a cywili, którzy przez przypadek znajdą się na drodze wojskowych dżipów – rozjeżdżać[75]. Według Lankova, przez pierwsze trzy lata najwyższym zarządcą Korei Północnej był generał Tierientij Fomicz Sztykow, komisarz polityczny, który w roku 1938 przewodniczył komitetowi badającemu „przestępstwa kontrrewolucyjne”. Tłumacząc to na zwykły język – był jednym z najbardziej zaufanych siepaczy Stalina[76]. Ale ludzie Stalina wiedzieli, że jawne radzieckie rządy w Korei nie mogą trwać wiecznie.


  Potrzebowali marionetki, kogoś, kogo dałoby się wykorzystać, ale nie na tyle silnego, żeby nie dało się go kontrolować. Szukając przyszłego przywódcy drugiej, północnej Korei, Sowieci rozejrzeli się i zobaczyli idealnego kandydata. Komunistów koreańskich w Seulu i Pjongjangu, którzy przetrwali japońską okupację, odrzucono – na nich nie można było polegać. Oczywistym kandydatem wydawał się Jo Man Shik, koreańska wersja Mahatmy Gandhiego, który głosił konieczność biernego oporu wobec Japończyków, a który teraz, odkąd Japończyków zabrakło, wzywał do natychmiastowej niepodległości. Ale im dokładniej Sowieci analizowali kandydaturę Jo, tym mocniej byli przekonani, że nie jest on właściwym człowiekiem. I wtedy przypomnieli sobie o odstawionym na boczny tor Kim Ir Senie.


  Kim otoczył się starymi towarzyszami – dwiema setkami byłych partyzantów, którzy byli z nim w Mandżurii. Oczywiście nie byli jedynymi Koreańczykami, którzy walczyli z japońskim okupantem. Dzielni komuniści stawali oko w oko z torturami i śmiercią w samej Korei; inni walczyli z Japończykami w Mandżurii, razem z wojskami chińskimi lub radzieckimi. Wszystkie te ugrupowania miały swoich przywódców, którzy czekali, aż Kim popełni błąd.


  Kim Ir Sen nie otrzymał władzy z ręki ludu. Daleko mu było do tego. W Korei był mało znany – jeśli chodzi o popularność, to wyprzedzało go wielu komunistycznych pretendentów do tronu. Ale radzieccy mocodawcy Kima mieli spore doświadczenie w uspokajaniu niezadowolonych. W Korei Północnej zlikwidowali opozycję, zdławili wolność słowa, zdusili w zarodku wolne partie polityczne, sfałszowali wybory – a każdy, kto protestował, natychmiast miał randkę z tajną milicją. Rozprawa z opozycją okazała się dużo łatwiejsza niż w Europie Wschodniej, ponieważ nie było tu żadnych tradycji wolności słowa, demokracji parlamentarnej czy wolnej prasy. Korea Północna bardzo płynnie przeszła z okupacji kolonialnej do autorytarnej dyktatury. Ale do despotyzmu było jeszcze daleko.


  Sowieci przedstawili mieszkańcom Pjongjangu swojego nowego człowieka w październiku 1945 roku, na wiecu. Zdjęcia, na których Kim ubrany jest w rosyjską rubaszkę, zostały później przez północnokoreańską propagandę wyretuszowane, aby zapobiec wszelkim aluzjom, jakoby był on radziecką marionetką. Ale tym właśnie był. Kim odczytał swoje przemówienie mocno niepewną i toporną koreańszczyzną; niektórzy myśleli nawet, że ten młody człowiek nie może być sławnym partyzanckim dowódcą, Kim Ir Senem – stąd wziął swój początek mit o Człowieku w Żelaznej Masce. Kim miał trzydzieści trzy lata, w niebieskim nieco przyciasnym garniturze wyglądał bardzo młodo. Osobisty sekretarz Jo, niewątpliwie wrogo do Kima nastawiony, powiedział, że „był ostrzyżony niczym chiński kelner”[77] oraz że na tłumie nie zrobił większego wrażenia, gdyż mówił „monotonnym, bezbarwnym głosem, przypominającym kwakanie kaczki”[78]. Inny świadek wydarzeń z tamtego roku stwierdził, że Kim przywodził mu na myśl „tłustego chłopaka na posyłki”[79]. Pośród trzystutysięcznego tłumu rozległy się gwizdy i obelgi. To nie było idealne przyjęcie, ale jak się ma po swojej stronie tajną milicję, wszystko inne jest kompletnie nieistotne.


  Jo, koreańskiego Mahatmę Gandhiego, poproszono o poparcie radzieckiej fikcji „powiernictwa” – szemranej polityki – ale odrzucił ją jako formę skutecznej kolonizacji. Sowiecka milicja aresztowała go i uwięziła w hotelu Koryo, dopóki nie stanie się bardziej skłonny do poparcia radzieckiej polityki. Został oskarżony o „tajną współpracę z japońską policją” – ale żadnych dowodów nie przedstawiono. Nie złamał się, więc standard jego pokoju hotelowego obniżono do standardu celi więziennej. Następnie zniknął. Jest wysoce prawdopodobne, że w październiku 1950 roku, kiedy wojna domowa przybrała niepożądany obrót, a oddziały ONZ posuwały się na północ i mieszkańców Pjongjangu ewakuowano, Jo został zastrzelony zgodnie z obowiązującą radziecką modą – dziewięć gramów ołowiu w tył głowy[80].


  4

  „Żadnych zdjęć, żadnych zdjęć”


  Po śniadaniu opuściliśmy nasz hotel spa i ruszyliśmy w stronę zapory na Morzu Zachodnim (lepiej znanym jako Morze Żółte), upamiętnionej w takim oto poemacie:


  Światło, które będziesz lśnić przez wiele stuleci;


  Wielki pomniku lat osiemdziesiątych, nasz projekcie, techniko i nasza mocy;


  O, wielkie dzieło, zbudowane wyłącznie przez nas.


  Tylko wielki przywódca,


  Tylko wielka partia mogą zrodzić taką ideę.


  Tylko wielcy ludzie mogli cię wybudować,


  O, Zaporo na Morzu Zachodnim, największa na świecie.


  Rośnij wysoko, bądź symbolem

  samowystarczalnej Korei.


  Głoś wszem i wobec niekończące się sukcesy


  Naszego Ukochanego Przywódcy.


  Zawsze i na zawsze.


  Natychmiast zastrzelić poetę! Zapora na Morzu Zachodnim jest wodnym stalinowskim szaleństwem. Kosztowała cztery miliardy dolarów, jest ogromna, ale precyzją wykonania nie różni się od drzwi w moim hotelowym pokoju, które nie pasują do framugi. Marzenie polegało na tym, aby wybudować ośmiokilometrową zaporę w poprzek rzeki Daedong, u jej ujścia do Morza Zachodniego. Projekt miał umożliwić zwiększenie areału ziemi uprawnej, uzyskanie większej ilości wody pitnej oraz zbudowanie połączenia drogowego i kolejowego.


  Gdzieś w połowie wąskiej wstążeczki betonu biegnącej po powierzchni morza nasz autokar się zatrzymał. Zobaczyliśmy, jak przedpotopowa ciężarówka powoli zawraca, a następnie zrzuca wprost do wody cały ładunek złożony z ogromnych skał. Matka Natura cały czas podgryza zaporę, a marzenie znalazło się w niebezpieczeństwie – w każdej chwili może runąć do morza. Cóż, Kim Ir Sen okazał się tak samo szalony jak król Kanut, który, jak głosi legenda, rozmawiał z morzem, rozkazując falom, aby się cofnęły…


  W posępnym centrum turystycznym, przyozdobionym zwyczajowym ornamentem fotografii Kima Pierwszego i Drugiego, poproszono nas, abyśmy usiedli i obejrzeli film. Film okazał się arcydziełem komediowym. Zaczyna się od czarno-białych obrazów, ujęć jakichś dziwnych wstrząsów, szerokiego planu z dźwigu – w dole robotnicy jak mrówki uwijają się na grobli; następnie widać łopoczące na wietrze flagi; dwie wielkie ciężarówki zrzucają skały do morza. Brygadzista z masywnym walkie-talkie wydaje polecenia dwóm trzęsącym się z zimna pomocnikom; głazy z głośnym pluskiem wpadają do morza. W tym momencie film staje się kolorowy i naszym oczom ukazują się trzy buldożery, które równiutko niczym zawodnicy w pływaniu synchronicznym aż nazbyt perfekcyjnie przepychają ziemię, która z wielkim „plum” ląduje w wodzie. A wszystko to w rytmie energicznej muzyczki. Na zakończenie – szykowne ujęcie Złego Elvisa uśmiechającego się do kamery na tle kwitnących wiśni. Dalej widać ujście rzeki przecięte na dwie części wstęgą betonu. Film, ze względu na swoje pierwsze kadry, wydawał się tak stary, że założyłem, iż tamę zbudowano w latach pięćdziesiątych. Dopiero przy pracy nad tą książką odkryłem, że budowę rozpoczęto w roku 1981, a zakończono pięć lat później.


  Usiłowałem zadać parę nudnych pytań na temat tamy, ale nie uzyskałem odpowiedzi, więc się poddałem. Jak to zwykle bywa w Korei Północnej, dokopanie się do jakichkolwiek faktów jest niemożliwe, ale istnieją obawy, że zamiast zwiększyć areał ziemi uprawnej, spiętrzenie wody w przegrodzonej tamą rzece w efekcie doprowadziło do skurczenia się gruntów rolnych. Jak w przypadku trzech odnóg, mauzoleum i Folwarku Bez--Zwierzęcego, wyczuwaliśmy przez skórę, że nasi gospodarze oczekiwaliby od nas jakiejś pozytywnej reakcji. A ja czułem się jak krnąbrny nastolatek, który za wszelką cenę chce popsuć rodzinną idyllę. Tama rozsypywała się i trudno było dostrzec rzeczywiste korzyści, jakie przyniosła zwykłym ludziom. Propaganda zaczynała działać na nas zupełnie odwrotnie, niż zakładali jej autorzy: im głośniejsze były płynące z głośników pochwały dla reżimu, tym bardziej fałszywa okazywała się rzeczywistość.


  Przy drodze z zapory widzimy pierwszego niepełnosprawnego Koreańczyka. To młody człowiek o kulach – wygląda jak ktoś, kto miał wypadek motocyklowy. Całkowity brak niepełnosprawnych i inwalidów w tak ubogim społeczeństwie to jeden z tych szczególnych braków, który sprawia, że w Korei Północnej czujesz się bardzo dziwnie. We wszystkich społeczeństwach są niepełnosprawni – zwłaszcza w biednych. Jeśli ich nie widać, to z pewnością jakaś siła zadbała o to, aby zniknęli z powierzchni ziemi.


  Naszym następnym celem jest kompleks przemysłowy Daean – ogromne paskudztwo z potężnym kominem dominującym nad całą okolicą. Roboty drogowe oznaczają, że nie możemy dojechać do fabryki najprostszą drogą, tylko musimy zrobić spory objazd przez miasteczko, rzekę i dopiero dotrzeć na miejsce. Naszym opiekunom taka zmiana planów wyraźnie się nie spodobała – objazd oznaczał, że zobaczymy mnóstwo rzeczy, których zobaczyć nie powinniśmy. Z komina fabryki nie wydobywał się dym. Co prawda z autokaru trudno było to wyraźnie dostrzeć, ale wszystko wskazywało na to, że główna hala fabryczna jest w ruinie – w miejscu, gdzie powinny być okna i ściany, widniały tylko puste otwory.


  Chociaż byliśmy poza stolicą, to cały czas znajdowaliśmy się w tak zwanym korytarzu Pjongjang – najbogatszym rejonie kraju. Niektórzy analitycy twierdzą, że północnokoreański przemysł ciężki wykorzystuje obecnie zaledwie jedną piątą mocy, jakie wykorzystywał w latach osiemdziesiątych ubiegłego wieku. Oglądany przez nas kompleks przemysłowy był bez wątpienia w pięciu piątych martwy. Pewien reporter opisał strefę przemysłową na północnym wschodzie, w mieście Cheongjin, wcześniej znanym jako Miasto Żelaza, jako „las złomu i szmelcu”[81].


  Nasz autokar zwolnił, mozolnie pełznąc zrytą koleinami drogą biegnącą wzdłuż rzeki. Im więcej widzieliśmy, tym gorzej to wyglądało. Z dala od stolicy i głównych tras turystycznych widać było prawdziwą biedę: obnażoną i surową, w żaden sposób nieprzeznaczoną do fotografowania. Pod długim transparentem z hasłem: „Każdy musi dążyć do budowania lepszego życia dla ludzi oraz do budowania silnego i bogatego społeczeństwa”, jakaś kobieta ciągnęła malutki wózek załadowany ogromnym stosem ubrań, obok szedł chłopiec. Wyciągnęliśmy aparaty, a pan Hyun natychmiast chwycił za mikrofon: „Proszę nie robić zdjęć”. Kobieta siedząca na skraju drogi, przed nią mała kartka. Coś sprzedawała? Czy może żebrała? „Żadnych zdjęć, żadnych zdjęć!”, krzyczał pan Hyun.


  Jakaś kobieta robi w rzece pranie. Takie obrazki można często zobaczyć w Afryce, ale tam jest gorąco. Tutaj było potwornie zimno i mimo że mieliśmy połowę marca, w cieniu wciąż leżały placki lodu. To, że ktoś robi pranie w lodowatej wodzie, mówi bardzo wiele: że nie ma w domu regularnych dostaw bieżącej wody; że nie ma pralki; że nie ma dostępu do publicznych pralni. Dalej nad rzeką dwie kobiety grzebią w błocie. „Żadnych zdjęć, żadnych zdjęć”, powtarza pan Hyun.


  Teraz, kiedy zobaczyliśmy nieco więcej prawdziwej Korei Północnej, czułem coraz większą irytację, że każdy nasz krok był starannie opracowany przez opiekunów.


  Zabrano nas do głównej hali wystawienniczej kompleksu maszynowego – kolejnego pompatycznego kawału betonu piejącego o dobru publicznym, podczas gdy zwykli ludzie muszą żyć w brudzie. Na tylnej ścianie znajdował się ogromny dyptyk Kima Większego i Mniejszego stojących na szczycie góry – delikatne obłoczki pieściły ich stopy na tle różowego nieba – idealna kopia portretu obu Kimów wiszącego w naszym hotelu. Niemal całą powierzchnię hali zajmował model kompleksu – nie brakowało nawet malutkich pociągów i dumnego komina. „Produkujemy ciężki sprzęt przeznaczony dla sektora energetycznego”, powiedziała miejscowa przewodniczka, ubrana w tradycyjną koreańską szatę w ostrym pomarańczowym kolorze.


  I wtedy zgasły światła. Cóż – fabryka produkująca sprzęt do produkcji prądu nie ma prądu.


  Niezrażona przewodniczka kontynuowała swój wykład po ciemku, a my nie mogliśmy otrząsnąć się z niedowierzania. „To naprawdę żenujące”, wybuchnąłem. Oficjalny film z naszej wycieczki pokazuje kompleks przemysłowy pogrążony w mrokach: najwyraźniej operatorowi nie udało się zrobić zdjęć w czasie krótkich przerw, kiedy prąd akurat był.


  Tragikomedia zwana dostawami prądu w Korei Północnej polega na tym, że kraj nie wytwarza takich ilości energii elektrycznej, które pozwoliłyby zaspokoić jego potrzeby. Z drugiej strony nie utrzymuje na tyle ożywionych stosunków handlowych z zagranicą, aby zlikwidować deficyt energii za pomocą importu. A wymagania pałacu są takie, że pozbawiają energii całą resztę gospodarki. Ten ostatni element został pięknie wytłumaczony przez Hwang Jang Yeopa, najwyższego rangą uciekiniera z Korei Północnej. Hwang, który zbiegł w roku 1997, wspomina przełomowe wydarzenie, do jakiego doszło na posiedzeniu Komitetu Centralnego partii. Po serii wyłączeń prądu w Pjongjangu – Hwang nie jest pewny kiedy, ale prawdopodobnie w latach osiemdziesiątych – Kim Ir Sen poprosił ministra do spraw energii elektrycznej o wyjaśnienie, dlaczego utrudnia mu się życie wyłączeniami lub spadkiem mocy akurat wtedy, kiedy ogląda filmy. Minister wstał i odpowiedział: „Obecnie nie ma wystarczającej ilości energii elektrycznej, aby zaspokoić popyt fabryk. A ponieważ obciążenia związane z przesyłem energii do fabryk są bardzo duże, to napięcie prądu przesyłanego do Pjongjangu często spada”. Kim Pierwszy odpowiedział: „A nie można przystosować przesyłu w taki sposób, żeby więcej energii trafiało do Pjongjangu?”. Minister odparł: „Ale to zatrzyma pracę w wielu fabrykach”. Kim przerwał mu i stwierdził: „To mnie nie obchodzi. Wszystkie fabryki w kraju mogą sobie przerwać produkcję. W Pjongjangu ma być dość prądu”[82].


  Jednym miejscem wśród tych, które odwiedziliśmy w czasie naszej podróży, a które miało pełne gwarancje odpowiedniej ilości ciepła i światła, było mauzoleum – to absurdalna zamiana priorytetów, która w normalnie funkcjonującej demokracji nigdy by nie zaistniała. Spadki mocy i wyłączenia prądu wywoływały w naszej grupie tłumione chichoty lub uśmieszki politowania: był to namacalny dowód, że reżimowa propaganda jest stekiem bzdur. Ale była to też głębsza prawda mówiąca o skrajnej porażce systemu nakazowo-rozdzielczego, który nie jest w stanie zaspokoić potrzeb większej liczby ludzi.


  Hwang opisał fantastyczny, biurokratyczny kontredans, zaczynający się zawsze, kiedy jakaś inna część kraju chciała dostać swój prąd. Otóż w roku 1996 Korea Północna produkowała dwa miliony kilowatów, co zaspokajało jedną piątą potrzeb. Funkcjonowało wtedy piętnaście tysięcy fabryk, które potrzebowały dziesięciu milionów kilowatów. Z dwóch milionów dostępnych kilowatów osiemset tysięcy musiało trafiać do instytucji o kluczowym znaczeniu, w których dostawy prądu w żadnym wypadku nie miały prawa być odcinane. Straty spowodowane wadliwą i przestarzałą siecią to około dwustu tysięcy kilowatów. Zostawał więc zaledwie jeden milion kilowatów. Ten ostry deficyt energii elektrycznej spowodował, że kluczowe instytucje rządowe – można założyć, że chodzi o tajną milicję, wojsko i partię – zwróciły się bezpośrednio do Kim Dzong Ila, z pominięciem rządu i Krajowego Komitetu Planowania, prosząc o nadanie im statusu priorytetowego. Ich żądania zostały przez Kim Ir Sena uznane za zasadne, a jego słowo było prawem. Agencje przekazały rozporządzenia Kima Ministerstwu Energii Elektrycznej, domagając się, aby ich zapotrzebowanie na prąd zostało potraktowane priorytetowo. Ale ministerstwo nie było w stanie spełnić rozkazów Kim Ir Sena. Więc minister idzie do Ukochanego Przywódcy, tłumacząc mu, że ministerstwo nic nie może zrobić. „Kim Dzong Il – pisze Hwang – przekazał apel ministerstwa sekretarzom Komitetu Centralnego partii, wyznaczając im zadanie rozwiązania problemu na drodze dyskusji”[83].


  Trudno się dziwić byłemu ambasadorowi Wielkiej Brytanii Johnowi Everardowi, że porównał północnokoreański reżim do świata z powieści Kafki.


  Poprosiliśmy, aby pokazano nam całą fabrykę. W panujących wokół ciemnościach panna Jun bohatersko przetłumaczyła naszą prośbę miejscowej przewodniczce: „Sytuacja na Półwyspie Koreańskim wciąż się pogarsza, jesteśmy na krawędzi wojny. Fabryka produkuje teraz sprzęt wojskowy, więc nie możemy pokazać całej fabryki”. Cóż, to nawet mogło być prawdą. Większość uciekinierów twierdzi, że wszystkie fabryki wojskowe znajdują się w górach. My uznaliśmy to za żałosny wybieg, jak powiedzenie nauczycielowi: „Przepraszam, panie profesorze, ale pies zjadł moją pracę domową na temat dżucze”.


  Jaki kompleks przemysłowy funkcjonuje bez dymu, elektryczności i hałasu? Na początku lat osiemdziesiątych XX wieku pracowałem dla gazety „Sheffield Telegraph”, było to jeszcze przed upadkiem przemysłu hutniczego. Przez wiele nocy zasypiałem kołysany rytmicznymi hałasami dochodzącymi ze stalowni. W kompleksie Daean było cicho jak makiem zasiał.


  W ciemnościach trudno było trafić do toalety, więc udaliśmy się „za potrzebą” na zewnątrz. Produkcja moczu była zatem jedyną, jaka tego dnia zeszła z taśm kompleksu maszyn ciężkich Daean. W drodze powrotnej znów minęliśmy biedne dzielnice miasta. Wół ciągnął ubożuchny zaprzęg, starsi ludzie wędrowali to tu, to tam, najwyraźniej bez celu; jakiś mężczyzna pchał wózek, a z jego ust wydobywały się kłęby pary – temperatura spadła poniżej zera. Marność ciała i duszy była przygnębiająca i przygnębiająco oczywista. Pan Hyun i panna Jun wydawali się jeszcze bardziej czujni. „Żadnych zdjęć, żadnych zdjęć!,” krzyczeli, jak w scenie z filmu Monty Python i Święty Graal, w której wołają: „Wynieście swoich zmarłych”.


  John Everard do tego stopnia cierpiał na kompleks cenzury, że swoją książkę zatytułował Only Beautiful, Please [Tylko ładne, bardzo proszę][84]. Wspomina, że służby bezpieczeństwa nie śledziły jego i jego pracowników przez cały czas, ponieważ wyręczali ich sami Koreańczycy.


  W chwili kiedy cudzoziemiec robi coś niewłaściwego, natychmiast tworzy się tłumek, natychmiast pojawiają się służby bezpieczeństwa. Najlepszym katalizatorem jest zawsze robione ukradkiem zdjęcie. Koreańczykom bardzo leży na sercu wizerunek ich kraju i próba sfotografowania czegokolwiek, co nie świadczyłoby o Korei wystarczająco pochlebnie, wywołuje wśród nich wściekłość. Pewien oficer Koreańskiej Armii Ludowej, dumny ze swojej angielszczyzny, wyjaśnił mi kiedyś tę zasadę jako „Tylko ładne, bardzo proszę”.


  Czy jest to przejaw patriotyzmu? A może skutki wieloletniego prania mózgu, tak dokładnego, że w opinii Koreańczyków nawet cudzoziemcy muszą podporządkowywać się zasadom panującym w narodowej fabryce kłamstwa?


  Na moście przez rzekę musieliśmy się zatrzymać, ponieważ autokar był zbyt wysoki, aby przejechać pod drągiem, który z jakichś powodów rozciągał się nad drogą. Nasz kierowca wysiadł i wdał się w awanturę z kimś, kto siedział w budce wartowniczej. Wyprzedziła nas ciężarówka z sianem, na którym siedział jakiś mężczyzna, najwyraźniej rolnik. Kiedy ciężarówka zbliżyła się do żerdzi, wstał i energicznie przez nią przeskoczył, bezpiecznie lądując na sianie. Ciężarówka przyspieszyła i przepadła w mroku.


  Przypominało to scenę z Busterem Keatonem, kiedy spada na niego frontowa ściana domu, a on po chwili, bez śladu zadrapania, wyłania się z okna. Lekka, zabawna sytuacja, ale i dowód, że ludzie ci, w innym systemie, mogliby być żywi, dowcipni, pełni energii. Ale w kompleksie przemysłowym Daean nikogo takiego nie spotkaliśmy.


  5

  Jimmy Szmugler Złota


  Witryna internetowa Alejandra Cao de Benosa rozbrzmiewa pieśniami pochwalnymi pod adresem „opartego na ideologii dżucze socjalistycznego kraju, który uosabia ideę i przywództwo towarzysza Kim Ir Sena, założyciela Republiki oraz ojca socjalistycznej Korei”, ale także korzyściami płynącymi z prowadzenia w Korei Północnej kapitalistycznego biznesu[85]. Pustelnicze Królestwo, mówi Cao de Benós, w ciągu najbliższych kilku lat stanie się najważniejszym punktem wymiany handlowej w Azji Północno-Wschodniej, a jego głównymi atutami są najniższe koszty siły roboczej w Azji oraz robotnicy oznaczający się absolutną lojalnością: „W przeciwieństwie do innych krajów Azji tutaj robotnicy nigdy nie porzucą pracy, w której wszystkiego ich nauczono, dla wyższych zarobków gdzie indziej”. Może tak być również dlatego, że gdyby podobna myśl przyszła im do głowy, to i ich samych, i ich rodzinę – do trzech pokoleń wstecz – wysłano by do obozu koncentracyjnego. Ale Cao de Benós ciągnie: „Najniższe podatki w Azji… Solidny rząd i niezwykle stabilny system polityczny, nieskażony korupcją… Transparentna, legalna praca”.


  Żadne z tych twierdzeń nie jest prawdziwe.


  W Krainie Zombie musieliśmy przeżyć surrealistycznie nudne spotkanie z trzema Koreańczykami roztaczającymi przed nami możliwości biznesowe swego kraju. Towarzyszyła temu prezentacja w programie PowerPoint, wraz z diagramami Venna, obrazująca zabawnie zatytułowane dziedziny, takie jak „Inwestycje Gospodarcze” oraz „Komitet do spraw Joint Venture”. Do Pjongjangu z wielką pompą dotarła biznesowa nowomowa. Nie chciałem zwracać na siebie uwagi, ponieważ przedsiębiorcy dysponowali pocztą elektroniczną i w związku z tym – albo w Pjongjangu, albo w Pekinie – dostępem do internetu. Najwyraźniej należeli do elity klasy lojalnej, którą reżim obdarzył licencją na prawo do wyjazdu z kraju. Warto pamiętać, że między Pjongjangiem a Pekinem latają tylko dwa samoloty tygodniowo, więc przywilej ten dotyczy zaledwie kilku tysięcy osób. Wszyscy ci ludzie mają rodziny w Korei Północnej; wszyscy wiedzą, że gdyby zostali za granicą, to los ich rodzin byłby straszny.


  Ale nie mogłem zapomnieć widoku biednej Koreanki robiącej pranie w lodowatej wodzie, więc podniosłem rękę do góry i zapytałem: „Dlaczego ktoś miałby zainwestować w Korei Północnej, skoro jej przywódca grozi Stanom Zjednoczonym wojną jądrową?”


  Zapadła cisza.


  Po długiej przerwie ktoś zamruczał coś o niezajmowaniu się polityką – to oświadczenie, które nijak nie przystaje do najbardziej totalitarnego reżimu na świecie – i spotkanie potoczyło się dalej.


  Pomijając zagrożenie armagedonem, Korea Północna powinna być krajem fantastycznych możliwości inwestycyjnych dla co bardziej pozbawionych skrupułów kapitalistów. W roku 2007 średnie miesięczne wynagrodzenie w stosunkowo zamożnym rejonie wokół Pjongjangu szacowano na jakieś czterdzieści funtów [60 dolarów, 50 euro, 200 złotych], przed opodatkowaniem[86]. Jeśli można sobie pozwolić na płacenie dniówki w wysokości półtora funta dziennie, to dlaczego ludzie nie walą tutaj drzwiami i oknami?


  Podstawowym problemem – oprócz szalonego rządu – jest to, że albo nic tutaj nie działa, albo kosztuje majątek. Dostawy prądu to ponury żart. W czasie naszego pobytu w Korei Północnej prąd wyłączano co najmniej raz dziennie, w niektóre dni – częściej. Koleje są zelektryfikowane, więc opóźnienia sięgające kilku dni to standard. Jeśli chodzi o koszty frachtu, to zapora na Morzu Zachodnim ogranicza wielkość statków do pięćdziesięciu tysięcy ton – w dzisiejszych czasach to żałośnie mało – a przepustowość śluz i tak pozwala na wejście do portu najwyżej jednego statku dziennie. Co gorsza, doki są śmiesznie staroświeckie i kontrolowane przez wojsko, pobierające złodziejskie opłaty. Na przykład koszt przesyłki jednego kontenera wysłanego z południowokoreańskiego portu Incheon do Nampo to 1000 dolarów – niemal tyle samo co podróż do Europy. Aby przejechać tam i z powrotem niecałe sto kilometrów, potrzeba całej doby[87]. Oznacza to, że inwestorzy muszą wyłożyć olbrzymie kwoty na zwykłą logistykę – trudno się zatem dziwić, że większość się na to nie decyduje.


  A mimo to zdarzyło mi się spotkać jednego prawdziwego przedsiębiorcę z Korei Północnej, chociaż akurat nie w tym kraju.


  Oto Jimmy, przemytnik złota. Jest niskiego wzrostu – zaledwie 1,60 metra – ale wyposażony w osobisty akumulator niewyczerpanej energii. Jimmy – to nie jest jego prawdziwe imię – jest gibki i żywy oraz, jak przekonał się północnokoreański reżim – równie nieuchwytny jak węgorz elektryczny. Był najmniejszy spośród rodzeństwa – dużo drobniejszy od swoich dwóch braci, którzy wylądowali w wojsku. Gdy był mały, bracia ratowali go za każdym razem, kiedy wpadł w jakieś kłopoty. Wychował się w zwyczajnej rodzinie – ojciec pracował w fabryce i cierpiał na przewlekły bronchit, matka pracowała na farmie. Ale powodziło im się lepiej niż większości rodzin, bo dwaj najstarsi synowie służyli w armii. Nie byli buntownikami, robili, co mogli, aby przetrwać, wykonując skwapliwie wszystko, co im kazano. Jimmy był czarną owcą.


  Rodzina mieszkała w odległym północno-wschodnim zakątku Korei, w mieście Saebyeol, w prowincji Hamgyeong Północny, godzinę drogi piechotą od chińskiej granicy. Granicę stanowi tu rzeka Tumen mająca źródło pod świętą górą Baekdu, gdzie według legendy urodził się Kim Dzong Il, i wpadająca do Morza Wschodniego (inaczej Japońskiego). Na wyżynie Tumen oddziela Koreę Północną od Chin, następnie, bliżej morza, na odcinku ostatnich osiemnastu kilometrów, tworzy granicę między Koreą Północną a Rosją. Rosyjska nazwa rzeki to Tumannaja, czyli Zamglona. Zimą jej powierzchnia zamarza, co sprawia, że granicę łatwo przekroczyć – wystarczy tylko bardzo szybko biec. Późną jesienią i wczesną wiosną lód jest cienki i przeprawa wymaga wielkiej ostrożności – prąd jest tutaj bardzo silny, więc łatwo się utopić.


  Jimmy miał przyjaciela, nazwijmy go Mark, przemytnika, który dorobił się małej fortuny na sprowadzaniu z Chin używanych ubrań. Gdzieś w roku 1997, kiedy głód zbierał największe żniwo, Mark powiedział Jimmy’emu, że Korea Północna jest dużo biedniejsza od Chin. Klęska głodu bardzo poważnie zaburzyła system wierzeń, wyznawanych do tej pory przez Jimmy’ego. Widział martwe dzieci, martwych starszych ludzi, martwych ludzi w średnim wieku, leżących na ulicy, na stacjach kolejowych lub na progach swoich domów. Nigdy nie było wielu ciał w jednym miejscu, powiedział, ot, jedno lub dwa.


  W wieku piętnastu lat Jimmy zapragnął podróżować i pewnej bezksiężycowej nocy pod koniec listopada, około drugiej, kiedy straż graniczna – taką miał nadzieję – spała, zaczął czołgać się po grubym na palec lodzie. Lód skrzypiał, poszczekiwały psy, już po chińskiej stronie. W tym miejscu, z dala od morza, rzeka Tumen ma szerokość około stu metrów, a większość jej powierzchni przykrywał twardy lód. Ale mniej więcej na środku lód robił się niebezpiecznie cienki. Jimmy opisał sztuczkę stosowaną przez przemytników: brali dwa kije, każdy mniej więcej długości półtora metra, i czołgali się z kijem w każdej ręce, tak aby rozłożyć ciężar i lepiej przesuwać się po lodzie. Więc Jimmy też czołgał się w ten sposób. Inna sprawa, że przy swoim niewielkim wzroście i braku grama zbędnego tłuszczu miał dużo większe szanse na udaną przeprawę niż ktokolwiek z nas.


  Udało się! Już po drugiej stronie Jimmy pozwolił sobie na ucztę – pięć lub sześć misek ryżu, zjedzonych za jednym razem. To wszystko, co Mark opowiadał mu o Chinach, okazało się prawdą: było tu mnóstwo jedzenia, codziennie jadło się mięso i biały ryż – luksusy, które w domu dostępne były jedynie w największe święto; był prąd, można było oglądać dowolny program w telewizji, pójść do baru karaoke i bawić się przez całą noc.


  Jimmy wrócił z czterdziestokilogramowym workiem używanych ubrań na plecach – bagaż był tak długi jak on sam. Szmuglowali na północ „ubrania sportowe”, T-shirty, spodnie – w Korei Północnej nie wolno było wtedy nosić dżinsów. Średnia miesięczna płaca wynosiła pięćset wonów. Jimmy mówił, że na jednej przeprawie zarabiał około dwóch tysięcy wonów, czyli jakieś dwieście funtów [tysiąc złotych]. Oczywiście, mogła go zastrzelić straż graniczna, mogli go złapać i skazać na śmierć, ale lubił to ryzyko.


  Robił, co mógł, aby rodzina nie dowiedziała się o jego działalności. A reżim i jego czary nie miały już nad Jimmym żadnej władzy. Był zdecydowany wrócić do Chin jeszcze raz, i jeszcze raz. Z każdą wyprawą jego zyski rosły. Ale rosły i kłopoty. Działał po chińskiej stronie rzeki, podróżował od wioski do wioski, starając się trzymać z dala od chińskiej straży granicznej i dotrzeć do miasteczka, w którym mógł dostać więcej ubrań. I w końcu go złapano. Tydzień spędził w chińskim areszcie. Karmili go dobrze – trzy razy dziennie – ale potem odesłali z powrotem do Korei Północnej. Miał dopiero szesnaście lat, więc zakwalifikowano jego czyn jako „nielegalne przekroczenie granicy”, nie jako polityczną ucieczkę. Spędził trochę czasu w więzieniu, ale go wypuszczono.


  Rodzina była wściekła, nawet trochę oberwał, ale to nie osłabiło jego przekonania, że z Koreą Północną coś jest mocno nie w porządku. Wkrótce znów był w drodze do Chin. Bardzo szybko Jimmy zrozumiał, że na przemycaniu używanych ubrań nigdy się naprawdę nie wzbogaci. Przerzucił się więc na przemyt z Korei Północnej, w której nie funkcjonowały prawdziwe rynki, do Chin pewnego surowca. Tym surowcem było złoto. Jimmy wyjaśnił, że na północy Korei jest mnóstwo złota. Górnicy sprzedadzą ci samorodki za ułamek ceny, jaką uzyskuje się w Chinach; jeśli wiesz, gdzie szukać, to złoto znajdziesz sam – w strumieniach lub na powierzchni ziemi. Jego obroty rosły, po chińskiej stronie miał już własne kontakty, uzyskiwał dobrą cenę. Zdał sobie sprawę, że przemycając złoto – które zajmowało dużo mniej miejsca niż worki z ubraniami – może przepłynąć przez rzekę nawet wtedy, kiedy nie jest zamarznięta, potrajając swoje potencjalne zyski. Łodzie nie wchodziły w grę – zostałyby zauważone przez straż graniczną i zniszczone. Im częściej przekraczał granicę, tym szybciej rósł jego majątek. Jego największym transportem było dziewięćset gramów czystego złota wartego około stu pięćdziesięciu tysięcy wonów [15 tysięcy funtów, 75 tysięcy złotych]. Wszystko funkcjonowałoby znakomicie, gdyby nie zbytnia chciwość.


  W Korei Północnej ktoś go zdradził – milicja zastawiła na niego pułapkę akurat wtedy, kiedy przemycał swój największy ładunek: trzy kilogramy warte pięćset tysięcy wonów (50 tysięcy funtów lub ćwierć miliona złotych). Gdyby w chwili złapania na przemycie trzech kilogramów koreańskiego złota miał skończone osiemnaście lat, zostałby stracony, ale ponieważ był nieletni, skazano go jedynie na piętnaście lat ciężkich robót.


  Trafił do Obozu Numer 12, znanego także jako Centrum Reedukacji Chongori. To był obóz dla kryminalistów, nie dla przestępców politycznych. Ale warunki panowały w nim nędzne. Każdego, kto przekracza progi obozu, wita potężna czarna metalowa brama, a kiedy się otwiera, odsłania wielki napis: „Ucieczka to samobójstwo!”.


  Jimmy przyznał, że było bardzo ciężko, ale wtedy, na przełomie tysiącleci, Obóz Numer 12 nie należał do tych przerażających miejsc, w których strażnicy zabijali dla zabawy. Ludzie umierali z niedożywienia. On sam przez cały rok był głodny. Więzień dostawał trzy naparstki kukurydzy dziennie, jakąś słoną zupę, w której gdzieniegdzie pływały kawałki kapusty. Jedzenie było tak podłe, że nawet świnie nie chciałyby go zjeść. Jeśli komuś udało się złapać szczura, to był najszczęśliwszym człowiekiem pod słońcem, bo przynajmniej miał mięso. Niektórzy jedli trawę, inni kawałki nieprzetrawionej kukurydzy wygrzebywane z krowiego łajna.


  Po roku matce Jimmy’ego udało się wydobyć stamtąd syna – przekupiła lekarzy i strażników, twierdząc, że jest chory na gruźlicę. Kosztowało to czterysta funtów – w Korei Północnej to bajońska suma, ale władze bardzo boją się gruźlicy. Więźniowie i tak są na skraju śmierci głodowej, więc wybuch epidemii byłby katastrofą. A od czasu klęski głodu korupcja stała się bardziej powszechna. Władza pieniądza jest jednak ograniczona – jeśli ktoś naprawdę wpadnie w poważne kłopoty z Bowibu, to nie ma takiej sumy, która mogłaby go uratować.


  Mówi się, że od czasu, kiedy Jimmy opuścił Obóz Numer 12 – mniej więcej w roku 2000 – tamtejsze warunki bardzo się pogorszyły. Obóz stał się głównym miejscem odosobnienia dla „mrówek” – ludzi, którzy regularnie przeprawiają się przez granicę w celach zarobkowych, ale niekoniecznie po to, żeby uciec na dobre. Od czasu klęski głodu przekraczanie granicy zaczęto traktować dużo surowiej. Na stronie internetowej One Free Korea można znaleźć informację, że warunki w Obozie Numer 12 są dużo cięższe niż w innych centrach reedukacji, a tortury i bicie stały się tam normą. Każdy, kto przekroczy granicę, automatycznie otrzymuje wyrok do trzech lat ciężkich robót w Obozie Numer 12, z zaleceniem, żeby takiego skazanego traktować jak zdrajcę. To spora zmiana od czasów Jimmy’ego, kiedy „zwykli zdrajcy” – a nie szmuglerzy złota – dostawali kilka miesięcy więzienia, a następnie byli wypuszczani.


  Pewien uciekinier, któremu cudem udało się zbiec z Obozu Numer 12, powiedział: „Chongori to piekło na ziemi. Yodok (osławiony Obóz Numer 15) to dużo lepsze miejsce”. Więźniowie Obozu Numer 12, o ile nie umrą w wyniku pobić i tortur, skazani są na śmierć z niedożywienia[88].


  Informacje znajdujące się na stronie internetowej pasują do ogólnokrajowej akcji mającej ograniczyć liczbę ucieczek do Chin, która trwa od pięciu lat. Liczba udanych ucieczek do Korei Południowej również spadła o połowę. Stało się tak dlatego, że władze nie tylko zwiększyły patrole graniczne, ale także zamieniły w prawdziwe piekło życie tych, którzy usiłowali uciec.


  Więzień Obozu Numer 12 Lee Jun Ha pisał dziennik, opublikowany przez stronę Daily NK[89]. To przerażająca lektura, potwierdzająca wszystkie szczegóły opowieści Jimmy’ego. Lee wspomina, że kiedy znalazł się w obozie, zobaczył wielką metalową bramę: „Na prawo wielkimi czarnymi literami napisano dwa przerażające ostrzeżenia: «Ci, którzy będą próbowali uciec, zostaną zastrzeleni!» oraz: «Ucieczka to samobójstwo!»”.


  Lee mówił także: „Po lewej stronie zobaczyłem grupę więźniów z opaskami na ramionach, którzy wrzucali do wielkiej ciężarówki z napisem «Niepodległość #82» coś, co przypominało kłody drewna – tak przynajmniej wyglądało. Ale kiedy przyjrzałem się uważniej, zrozumiałem, że to są ciała. Serce podeszło mi do gardła, cały zesztywniałem. Pomyślałem jedno: «Już jestem martwy»”.


  Chorobowa sztuczka Jimmy’ego działała bardzo krótko – okazało się, że jeśli pacjent już nie prątkuje, to musi wrócić do więzienia. Jimmy postanowił się ukrywać, a skoro już miał się ukrywać, to postanowił zająć się jedyną pracą, jaką znał: przemytem złota do Chin. Trzy razy go złapano i trzy razy udawało mu się uciec.


  Za pierwszym razem doniósł na niego ktoś w Chinach. Schwytało go wojsko, ale było zbyt późno, żeby wieźć go do aresztu, więc jeden z żołnierzy przykuł go kajdankami do łóżka, a sam twardo zasnął. Jimmy, korzystając z umiejętności nabytych w Obozie Numer 12, zdjął kajdanki i znalazł się poza koszarami, zanim ktokolwiek zdążyłby powiedzieć „Kim Dzong Il”. Drugi raz wpadł w Korei Północnej. Zamknięto go w biurze z żelaznymi kratami w oknach, a urzędnicy wyszli po dodatkowe dowody. Jimmy, korzystając z ich nieobecności, za pomocą pogrzebacza rozsunął kraty i – pamiętajmy, że jest mniejszy od przeciętnego mężczyzny – przecisnął się na wolność. Za trzecim razem miał największego pecha. Złapano go niedaleko domu, co tylko dodatkowo utrudniało sprawę. Wszędzie w Korei Północnej mógł wykręcić się łapówkami, ale władze w rodzinnych stronach znały jego historię. Wyglądało na to, że jedyna opcja to egzekucja lub wieczny żywot w Obozie Numer 12. Zamknięto go w pokoju. Nie było żadnego wyjścia – przynajmniej tak mu się na początku wydawało. Ale dokładnie obejrzał framugę i zauważył, że między nią a drzwiami jest dość spora szczelina. Dzięki temu zorientował się, że drzwi nie są zamknięte na klucz, tylko na zasuwę. Rozejrzał się po pokoju, znalazł kawałek drutu – to wystarczyło, żeby odzyskać wolność.


  Ryzyko, jakie wiązało się z działalnością przemytniczą, stawało się zbyt duże. Tymczasem Jimmy zakochał się i ożenił – nazwijmy jego żonę Grace. Grace nie chciała uciekać z Korei, gdyż jej umysł był dużo staranniej wyprany niż jego, ale też nie chciała rozstawać się z mężem, więc koniec końców oboje raz jeszcze przekroczyli granicę z Chinami, tym razem po raz ostatni.


  Był marzec 2003 roku. Lód, który do niedawna skuwał rzekę, teraz zaczął pękać, po powierzchni pływały wielkie kawały kry. Grace była przerażona, więc Jimmy przeprawił się przez Tumen z żoną na ramionach. To był niezwykły wyczyn: rzeka w najwęższym miejscu ma sto dwadzieścia metrów szerokości, woda była lodowato zimna, a Jimmy jest naprawdę drobnym mężczyzną. Kiedy już znalazł się na chińskim brzegu, zemdlał i przez godzinę leżał bez życia.


  Jimmy wiedział, jak wygląda życie po drugiej stronie, ale dla Grace był to szok. Po kilku dniach chciała wracać, chociaż widziała, że w Chinach żyje się znacznie lepiej. Jimmy przekonał ją argumentem, że powrót do Korei oznacza pewną śmierć. Jimmy’emu udało się oszczędzić sporo pieniędzy, miał też wiele kontaktów w Chinach, więc w ciągu dwudziestu dni on i Grace przeprawili się do Wietnamu, tam z kolei czekali trzy miesiące na możliwość wyjazdu do Korei Południowej, gdzie kolejne trzy miesiące spędzili w centrum imigracyjnym. Ale oznaczało to także koniec strachu, że zostaną złapani – z czasem Grace odnalazła się w nowym życiu.


  Po kilku latach pracy w Korei Południowej Jimmy padł ofiarą oszustwa i stracił większą część oszczędności. To złamało jego pewność siebie – nie przypuszczał, że oszuści zdecydują się wykorzystać kogoś takiego jak on. Załamany i bez grosza, za radą jednego z krewnych, Jimmy zabrał Grace i wyjechał do Wielkiej Brytanii.


  Przemytnik złota stał się Harrym Houdinim z Korei Północnej, który teraz zarabia na życie jako sprzedawca ryb w New Malden, na południowo-zachodnim przedmieściu Londynu.


  W Wielkiej Brytanii Jimmy rozkwitł i ma tyle pieniędzy, że raz na pół roku może przekazać rodzinie tysiąc funtów. Wysyła pieniądze do pośrednika w Chinach, który pobiera prowizję. Gotówka, najczęściej w chińskich juanach, jest przemycana do drugiego pośrednika w Korei Północnej. Często przesyłaniem pieniędzy przez granicę zajmują się członkowie straży granicznej lub ich krewni i przyjaciele. Pośrednicy, chińscy i koreańscy, pobierają jakieś trzydzieści procent prowizji, więc do matki Jimmy’ego trafia mniej więcej siedemset funtów. Nie tak źle, zważywszy że pochodzą od czarnej owcy. Rodzina mieszka tak blisko granicy, że korzysta z chińskiego telefonu. Matka dzwoni, Jimmy oddzwania. Upewniają się, że pieniądze doszły, że nie zostali oszukani, rozmawiają o zwykłych rodzinnych sprawach. Ostatni raz rozmawiali dwa miesiące przed naszym spotkaniem. Gwon, mój tłumacz, wyjął komputer i za pomocą Google Earth wspólnie wyszukaliśmy rodzinne miasto Jimmy’ego. A on poczuł przypływ nostalgii. Wróciłby nawet jutro, gdyby tylko wiedział, że zostawią go w spokoju. Ale tak by się na pewno nie stało. Kiedy widzi w telewizji swoich rodaków, jak histerycznie płaczą po śmierci Kim Dzong Ila, myśli, że są głupi i naiwni. Zapytałem, czy jego zdaniem ich łzy szczęścia były kiedyś prawdziwe. Odparł, że tak, ponieważ ci ludzie znają tylko życie wewnątrz koreańskiej bańki. O Kimie Trzecim Jimmy powiedział, że ma nadzieję, że albo ten człowiek umrze, albo Zachód pozbawi go władzy, albo zrobi to ktoś w Korei Północnej. Im szybciej, tym lepiej. Nie byłby urodzonym buntownikiem, gdyby przy tych słowach jego twarzy nie rozjaśnił szeroki uśmiech.


  6

  Zoo w Pjongjangu


  W roku 1991 miejscowość Osijek – dawna Jugosławia, obecnie Chorwacja – spływała krwią. Pewnego dnia razem z fotografem Paulem Jenksem weszliśmy tylnymi drzwiami do miejscowego szpitala – musieliśmy użyć tylnych drzwi, bo główne ostrzeliwała serbska artyleria. Znaleźliśmy się w kostnicy. Nie było prądu, niewiele docierało tu naturalnego światła. Stada much zrobiły sobie ucztę z krwi dwudziestu martwych mężczyzn, którzy, przygotowani do sekcji, leżeli z otwartymi klatkami piersiowymi, wyglądającymi jak różowe skrzydła gigantycznych motyli.


  Zmęczeni widokiem śmierci poszliśmy do zoo, w którym nie było ludzi, ale wciąż żyło pełno zwierząt. Na początku zobaczyliśmy wybieg dla dzikich kóz. Paulowi i mnie udało się przekonać Rose, nieprawdopodobnie seksowną pracownicę ogrodu i żołnierkę w jednym, żeby zaczęła je karmić. Wciąż mam zrobione przez Paula zdjęcie, na którym Rose, z kałasznikowem na ramieniu, karmi żyrafę. Wojna między Serbami i Chorwatami skończyła się, ale Paul, w dziwnych okolicznościach, został zastrzelony[90]. Trzy dni później znów byłem w Osijeku, starając się dowiedzieć, kto zabił Paula, i ponownie znalazłem się w zoo. Padał śnieg i ogród wydawał się zupełnie pusty. I nagle, nie wiadomo skąd, zjawiła się grupka małych kangurów. To był magiczny moment. Od tamtej pory kiedy jestem gdzieś, gdzie trwa wojna lub rządzi terror, idę do zoo.


  Zoo w Bagdadzie za czasów rządów Saddama wydawało mi się jednym z najbardziej melancholijnych miejsc, jakie kiedykolwiek odwiedziłem: zwierzęta były wynędzniałe i parchate, a brak wolności doskwierał im chyba tak samo jak ludziom. Było nawet zdjęcie Saddama przy akwarium, aby i gupiki mogły złożyć hołd wielkiemu człowiekowi z wąsami. Ale nawet w bagdadzkim zoo nie towarzyszył mi nieodłączny opiekun, który kroczyłby za mną od klatki do klatki. W Pjongjangu było ich troje: pan Hyun, panna Jun oraz nowa, czekająca przy wejściu pracownica zoo, mówiąca łamaną angielszczyzną.


  Wiem, że ogrody zoologiczne nie są dobrym rozwiązaniem, ponieważ ograniczają wolność zwierząt. Ale w wielu częściach świata żyjące na swobodzie zwierzęta są zabijane dla kości, skóry i mięsa albo dlatego, że znalazły się w niewłaściwym miejscu. Obawiam się, że pokolenie moich wnuków będzie mogło zobaczyć dzikie zwierzęta wyłącznie w zoo lub w podobnych miejscach. Jest też coś fascynującego w ogrodzie zoologicznym z punktu widzenia antropologii: patrzymy na zwierzęta, jak one patrzą na nas. Moje uzależnienie od ogrodów zoologicznych wynika także stąd, że przypominają mi czasy, kiedy moje dzieci były małe i każdy moment spędzony z pięciolatkiem zapatrzonym w drapiącego się po tyłku goryla był jedną wielką komedią. Lubię ogrody zoologiczne, bo nawet najlepszy pokazany w telewizji film Davida Attenborough nie pozwoli poczuć zapachu słonia; lubię je również dlatego, że ogrody zoologiczne są swego rodzaju ziemią niczyją, gdzie można zastanowić się nad tym, co czyni z nas ludzi, a z nich – zwierzęta, co mamy ze sobą wspólnego. To też miejsce, gdzie nie istnieje polityka.


  Ale oczywiście nie w Pjongjangu.


  Gdzieś przecież jest grupa szympansów sprezentowana przez generała Suharto z Indonezji czy guziec, prezent od Roberta Mugabe. Hitchens opowiada historię przyjaciela, który wybrał się do zoo w Pjongjangu i stwierdził, że zwierzęta są wygłodzone i przerażone. Przyjrzał się papudze, która łypnęła na niego paciorkowatym okiem[91]. Odpowiedział spojrzeniem. Po krótkiej chwili papuga otworzyła dziób i oznajmiła: „Niech żyje Wielki Wódz Kim Ir Sen”.


  Nasza wycieczka rozpoczęła się od złożenia hołdu obu Kimom, Większemu i Mniejszemu. Miejscowa przewodniczka, ubrana we wściekle różowy strój, uraczyła nas opowieścią o tym, że zoo powstało tylko dzięki mądrości i pełnym inspiracji wskazówkom Kim Ir Sena i Kim Dzong Ila. Parę takich słów i człowiek całkowicie się wyłącza. Pochwały pod adresem Wielkiego Wodza i Ukochanego Przywódcy ślizgają się po powierzchni niby wielkie oka w oliwie podawanej na przystawkę w eleganckich włoskich restauracjach. Coś takiego musi dziać się w umysłach Koreańczyków. Słuchasz, ale twoje myśli są zupełnie gdzie indziej.


  Pierwsze było akwarium: słabo oświetlone zielone cysterny z rybami otwierającymi i zamykającymi pyski za grubą szklaną ścianą. Następnie syjamskie rekiny, które wcale nie są rekinami, tylko zwykłymi rybami, tyle że wyposażonymi w potężne szczęki, duże płetwy, nieprzyjemne zęby, świńskie oczka – to jedne z najbrzydszych stworzeń, jakie zdarzyło mi się oglądać. Wycieczkowy kamerzysta zrobił ładne zdjęcie Alexowi, który je filmował. Ale ja nie mogłem się doczekać wizyty u słoni[92].


  Po drodze zobaczyliśmy grupkę żołnierzy, którzy ręcznie kopali wielką dziurę w ziemi – teren robót oznaczyli dziewięcioma czerwono-niebieskimi koreańskimi flagami. Dalej dwóch starszych mężczyzn dźwigało na plecach ogromne wory – z karmą dla słoni? Kurczętami dla lwów? W każdym innym mieście na świecie pracownicy korzystaliby z elektrycznych wózków. Ale nie w Korei Północnej. Tutaj w charakterze wózków występują ludzie.


  Panna Jun chciała, żebym trochę zwolnił. „Profesor! Profesor! Nie tak szybko!” Lubiłem ją, ale ten brak możliwości wybrania się na samotną przechadzkę działał mi na nerwy – to było ciągłe upupianie.


  Wielkie koty mieszkały na tarasie ogrodzonym żelaznymi klatkami. Lew biegał posępnym truchtem w dół i w górę niechlujnej betonowej ścieżki, ale przebijał go imponujący biały tygrys syberyjski – smukły i zły w drucianej klatce, która nie wyglądała zbyt solidnie.


  „Nigdy takiego nie widziałem. Pod tym względem – powiedziałem pannie Jun – Korea Północna bije Wielką Brytanię na głowę”.


  „KRLD”, szepnęła panna Jun. Reżim nie lubi, kiedy mu przypominać, że jest jedną z dwóch geograficznych połówek, więc oboje, i panna Jun, i pan Hyun, poprawiali nas za każdym razem, kiedy użyliśmy nazwy „Korea Północna”.


  Alex kręcił. „A może damy któregoś ze studentów tygrysowi na pożarcie? Może Alexa? – zaproponowałem. – Alex, to byłaby pożyteczna ofiara”.


  Tygrys, błyszczący bielą, oblizał się, dając sygnał, że nie miałby nic przeciwko posiłkowi w postaci kawałka Walijczyka po grecku. Ale przekąska nie nadchodziła, więc zwierzę potarło wąsy wielką łapą, po czym przewróciło się na plecy na kawałku słonecznej plamy na betonie. Już chcieliśmy odejść, gdy kamera Alexa uchwyciła tabliczkę z koreańskim i angielskim napisem: „Zwierzęta podarowane przez Ukochanego Przywódcę Kim Dzong Ila, 22 września 99 roku dżucze (2010), tygrys koreański Panthera Tigris Altaica”.


  Rok dżucze 99 to wynik decyzji reżimu o stworzeniu nowego kalendarza, w którym rok pierwszy dżucze zaczyna się 15 kwietnia Anno Domini 1912, czyli od urodzin Kim Ir Sena. Rewolucja dżucze ma taką siłę, że może cofnąć czas. A przynajmniej każą nam w to wierzyć. Według czasu dżucze rok 2013 jest rokiem 102. Uderzające jest to, że każda próba zresetowania zegara przeprowadzona przez autorytarny reżim kończyła się klapą. Francuscy rewolucjoniści nazwali 22 września 1793 roku początkiem roku II. Miesiące rozpoczynały się w inne dni i otrzymały nowe, poetyckie nazwy. A więc koniec października, często mglisty, został brumaire’em; kolejny miesiąc – frimaire’em, ponieważ końcówka listopada często jest mroźna. Napoleon całą tę zabawę unieważnił, ponieważ była niemądra i nie zdała egzaminu. Pol Pot w Kambodży przestawił swój totalitarny zegar na rok zero w roku 1974. Eksperyment z przelewem krwi i czasem przetrwał jedynie cztery lata.


  Rok pierwszy dżucze, chociaż antydatowany na rok 1912, na mocy dekretu rządowego wszedł w życie dopiero w roku 1997. W czasie naszej podróży ze względów praktycznych kalendarz dżucze nie był stosowany, a i wspominano go bardzo rzadko. Niektóre elementy propagandy reżimu, stosujące przed rokiem 1997 zachodni kalendarz, zostały odlane w brązie lub wykute w kamieniu – nawet na szczytach górskich. Weźmy na przykład daty na miejscowym Łuku Triumfalnym zdobiącym centrum Pjongjangu. Na jednym filarze widnieje data „1925” – to rok, w którym „Kim Ir Sen wszedł na drogę wyzwolenia kraju”. Na drugim – „1945” – upamiętnienie roku wyzwolenia kraju spod japońskiej okupacji. Chyba te daty powinny być przekonwertowane na lata dżucze? Ale jakie znaczenie miałyby – zwłaszcza dla cudzoziemców – liczby „14” i „34”? A może wyznawcy kultu Douglasa Adamsa [brytyjskiego pisarza, humorysty i dramaturga. Jego pierwsza książka Answer to the Ultimate Question of Life, the Universe, and Everything (42), Odpowiedź na pytanie o śmierć, wszechświat i wszystko (42), dała początek kultowi liczby „42”] uwierzyliby, że „34” to pomyłka i powinno być „42” – co byłoby odpowiedzią na życie, wszechświat i wszystko inne?


  Koszty przerobienia starych dat na nowe byłyby astronomiczne, nikt więc się nie pofatygował, aby to zrobić. A więc mamy kalendarz dżucze – żenujący eksperyment z podróżą w czasie, ale nie na tyle uciążliwy, żeby w jakikolwiek sposób wpływać na życie zwykłych ludzi czy nawet na życie oficjalne. Jak długo przetrwa czas dżucze? Zapewne nawet o sekundę nie przeżyje ani samego reżimu, ani nuklearnego armagedonu – w zależności od tego, co będzie pierwsze.


  Kontynuowaliśmy wycieczkę. Okazało się, że wielkie koty mają obszerny wybieg na tyłach tarasu z klatkami i mogliśmy popatrzeć na nie z idącej górą betonowej ścieżki. Lew i tygrys były na tym samym wybiegu, ale wyglądały na dość zaprzyjaźnione. No, w każdym razie nikt nikogo nie zjadł. Ogród zoologiczny nieoczekiwanie okazał się dużo ciekawszym miejscem – a raczej mniej żałosnym – niż fabryka maszyn ciężkich. Być może dlatego, że i zwierzęta, i dzieci, które przyszły je obejrzeć, należały do klasy lojalnej; robotnicy fabryczni – nie.


  Domek dla słoni był przykładem luksusu – słonie mieszkały za szklaną ścianą, zapewne po to, aby miały ciepło w czasie surowych koreańskich zim. Ale światło było naturalne i w zapadającym zmroku widzieliśmy jedynie szare, majestatyczne góry oraz – nieco bliżej – ogromne niczym kule armatnie słoniowe odchody.


  Tymczasem okazało się, że nasza miejscowa przewodniczka we wściekłym różu spotkała kiedyś nowego przywódcę Kim Dzong Una. Wymawiałem „Un” tak, jak się pisze, ale panna Jun poprawiła mnie – nie „un”, tylko „an”. Twarz pracownicy ogrodu rozjaśniła się na sam dźwięk imienia. Kiedy? 26 maja 2012 roku, ten dzień na zawsze wyrył się w jej pamięci. „To była najszczęśliwsza chwila w jej życiu”, przetłumaczyła panna Jun. Przewodniczka spotkała także Kim Dzong Ila, w 2008 roku. A który podobał jej się bardziej?, zapytałem, a panna Jun wydała okrzyk przerażenia. Po twarzach obu kobiet widać było, że czują się bardzo nieswojo. W końcu pracownica zoo odparła: „Jeśli masz piękną córkę i piękną żonę, to którą z nich kochasz bardziej?”.


  „Przepraszam za głupie pytanie”, powiedziałem i panna Jun roześmiała się z ulgą. Po drugiej stronie szkła młody azjatycki słoń żuł soczystą trawę, obojętny na ludzkie szaleństwa.


  W zoo nie było tłoku, ale widzieliśmy sporo dzieci w wieku szkolnym. Większość ubrana była w chińskie puchowe kurtki. Pjongjang to dom elity, liczącej jakieś dwieście tysięcy osób, może nieco więcej. Jednym z powodów trwałości reżimu jest świadomość członków elity, że ich względne przywileje skończą się wraz z upadkiem dynastii. Zupełnie inaczej jest w Chinach. Tam nie istnieją żadne „Południowe Chiny”, które mogłyby przejąć władzę od Partii Komunistycznej. Niezaprzeczalny sukces Korei Południowej oznacza, że tym, którzy w Korei Północnej mają coś do stracenia, trudniej zaakceptować jakiekolwiek zmiany. Zmiana oznacza bowiem przejęcie kraju przez Koreę Południową; zmiana oznacza koniec przywilejów i być może – koniec życia. Tak więc kalkulacje przeprowadzane przez członków wąskiej elity w Pjongjangu są zapewne zupełnie inne niż ich odpowiedników w Bagdadzie za Saddama czy Trypolisie za Kaddafiego. Po upadku Saddama czy Kaddafiego wielcy gracze, przy odrobinie szczęścia, nadal mogą być wielkimi graczami. Ale jeśli upadnie Kim Dzong Il, to uprzywilejowana kasta z Pjongjangu znajdzie się w zupełnie nowej Korei, rządzonej przez Południe – zapóźniona, niewykształcona i całkowicie zdyskredytowana. A konsekwencją takiej beznadziei jest, przynajmniej na razie, brak jakiegokolwiek buntu.


  Terrarium okazało się najbardziej tandetną częścią zoo. W grobowym świetle opiekunka węży, starsza pani w nieokreślonym wieku, nędznie ubrana, weszła do szklanej klatki i podniosła ogromnego pytona birmańskiego, pogłaskała go, potem uniosła jego łeb kilkanaście centymetrów nad naszymi głowami, chociaż byliśmy po drugiej stronie szyby. Opiekunka węży zajmuje się nimi od trzydziestu lat, ale w ubiegłym roku i ona spotkała Kim Dzong Una. Kiedy ogromny wąż zwinął się u naszych stóp, wysuwając i chowając rozwidlony język, zapytałem: „A co ona sądzi o Kim Dzong Unie?”. Połączenie pytania o młodego boga z pokazem węża – to było za dużo dla panny Jun i temperatura naszych wzajemnych kontaktów spadła o jakieś dwadzieścia stopni. Szybko zmieniłem temat: „A ona nie boi się tego węża?” – i ruszyliśmy dalej, przyglądając się pełzającym po ziemi stworzeniom. Jak zawsze wydawały mi się niewiarygodnie nudne. Jaszczurki strzelały językami; insekty zajmowały się swoimi insekcimi sprawami – jak zwykle.


  Tablica na budynku mieszczącym akwarium i terrarium głosiła: „Wielkiemu Wodzowi, towarzyszowi Kim Ir Senowi, od pana Jonasa Wahlstroma, dyrektora akwarium w Skansen, Szwecja”. Zastanawiałem się, ile stworzeń w zoo zginęło zimą, w czasie klęski głodu, kiedy Korea Północna nie była w stanie dostarczać swoim ludziom ciepła, żywności czy elektryczności. Zapewne sporo. Mówi się, że nawet w biurze Komitetu Centralnego w Pjongjangu – centrum władzy Partii Pracy Korei – zamarzła woda w akwarium, na zawsze grzebiąc złote rybki.


  Szliśmy przez ogród zoologiczny. W alejkach nie było żadnych śmieci, ponieważ nie było też żadnych kiosków z lodami, kanapkami czy kawą. Panowała niemal sterylna czystość. Niedaleko wyjścia przewodniczka otworzyła jakieś drzwi i naszym oczom ukazał się specjalny widok: biały tygrys pochłaniał właśnie kurczaka, połykając każdą kostkę ze złowieszczym chrupotem.


  Ostatnim przystankiem tego dnia była księgarnia. A w niej niezliczone tomy książek Kim Ir Sena i Kim Dzong Ila. Jednym słowem – nic, co warto byłoby kupić.
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  Najbardziej przerażające miejsce na ziemi


  Dzień czwarty: w Pjongjangu piękny poranek. Dopóki nie włączymy wiadomości telewizyjnych. Lektorka, ubrana w różowości à la Barbara Cartland, wrzeszczy coś po koreańsku. Nie wygląda na to, aby opowiadała o królewskim ślubie w dynastii Kimów. Jej maniera jest niezwykła, agresywna w stylu opery komicznej, dla mojego ucha brzmi jak bardzo niemądra parodia. To, o czym mówiła, zrozumiemy dopiero w Londynie, po odsłuchaniu i przetłumaczeniu taśm. To nie są dobre informacje:


  Wojskowe kierownictwo oznajmia, że od tej chwili terytorium Stanów Zjednoczonych, Hawaje i bazy amerykańskie na Pacyfiku, w Korei Południowej i na sąsiednim terytorium stały się celami. Nasze wojska i rakiety dalekiego zasięgu są przygotowane do wojny.


  Akurat tego dnia wybieraliśmy się do strefy zdemilitaryzowanej, którą prezydent Bill Clinton nazwał kiedyś „najbardziej przerażającym miejscem na ziemi”. Na pewno jest to miejsce nazwane w sposób najmniej właściwy – tak zwana strefa zdemilitaryzowana naszpikowana jest wojskiem, minami przeciwpiechotnymi, drutem kolczastym i gniazdami karabinów maszynowych. Nieco dalej, w głębi Korei Północnej, broń chemiczną i atomową, gotową chlusnąć „deszczem ognia” wymierzono w Seul; Koreańczycy z Południa liczą na amerykański parasol nuklearny.


  Dawniej Koreańczycy z Północy mogli uderzyć jedynie w Seul – byłaby to tragedia dla Korei Południowej, ale tragedia lokalna, a nie globalna. Teraz, w drugim dziesięcioleciu XXI wieku, jest już inaczej – Korea Północna ma dalekosiężne rakiety i broń atomową. Co prawda niektóre rakiety spalają się zaraz po starcie, ku zażenowaniu dynastii i uldze reszty świata, ale jedną udało się wystrzelić w kierunku Japonii. Ta zaś, przeleciawszy nad wyspami kraju, wylądowała daleko w morzu. To bardzo złe informacje.


  Północnokoreańska propaganda pokazuje symulację pożaru Waszyngtonu, Teksasu, Los Angeles, wywołanego uderzeniem rakiety. Głos w tle krzyczy: „Gdyby posłużyć się analogią do organizmu ludzkiego, to rakieta wystrzelona w Waszyngton jednym uderzeniem zniszczy oczy i uszy obserwujące cały świat”.


  Na drodze prowadzącej do strefy zdemilitaryzowanej nie widać nasilonego ruchu pojazdów wojskowych – kilka ciężarówek i dżipów, to wszystko. Ziemia jest jałowa, pozbawiona drzew – zostały wycięte na opał czy nawet – w czasie klęski głodu – po to, aby zjeść korę. To najmniej zielony krajobraz, jaki zdarzyło mi się zobaczyć poza Saharą. Wzdłuż drogi biegnącej wśród niskich, błotnistych klifów lśnią wielkie kałuże; latem powinny to być poletka ryżowe. Nieco dalej, aż po horyzont, rozciągają się martwe pola. Był koniec marca, ale na polach nic się nie działo, nieliczni rolnicy, których dostrzegliśmy z okien autobusu, wykonywali jakieś prace polowe, posługując się ręcznymi narzędziami. Gdzieniegdzie wół ciągnął pług. Traktory należały do rzadkości. Poboczem drogi wieśniacy wlekli ogromne wory z opałem lub innymi dobrami. Czuliśmy się jak na planie filmu o średniowieczu.


  Ale i tutaj docierały ślady nowoczesności. Na wysokich skarpach sterczały czarne paluchy wymierzonych w niebo dział przeciwlotniczych. Mniej więcej co osiem kilometrów, tam gdzie po obu stronach drogi wznosiły się wysokie skały, naprzeciwko siebie wyrastały dwa bliźniacze betonowe filary, wysokie na dwa piętra, o podstawie dużo węższej niż cała reszta. To były zapory przeciwczołgowe, zbudowane tak, aby nawet najmniejszy ładunek TNT mógł je przewrócić i w ten sposób zablokować drogę. Droga do strefy zdemilitaryzowanej, biegnąca na południe, jest oczywiście tą samą drogą, którą ewentualny najeźdźca przemieszczałby się na północ. Bliźniacze filary wyglądały trochę jak Dwie Wieże z powieści Władca Pierścieni, ostrzegające podróżnych, aby zawrócili, dopóki nie jest jeszcze za późno. Ale my jechaliśmy dalej.


  Autokar zatrzymał się przy punkcie kontrolnym. Zazwyczaj nasz pojazd bez najmniejszych problemów przejeżdżał przez wszelkie oficjalne punkty kontrolne, przez które z mozołem musieli się przedzierać zwykli ludzie, ale dzisiaj było trochę inaczej. Same punkty kontrolne nie wyglądały imponująco: betonowa budka na poboczu, łańcuch na asfalcie; przy jednej budce był to rząd kamieni. Pan Hyun krzyknął: „Żadnych zdjęć, żadnych zdjęć!”. Żołnierze wyglądali na nerwowych, nastrój udzielił się też panu Hyunowi. Wreszcie autokar ruszył, a jeden z siedzących z tyłu studentów szybko zrobił zdjęcie. Na następnym punkcie kontrolnym – kłopoty. Wartownicy z poprzedniego punktu zauważyli ten nielegalny postępek i drogą radiową poinformowali kolegów. Kiedy dotarliśmy na miejsce, panu Hyunowi nieźle się oberwało. Ruszył wprost do Alexa – w tym przypadku niewinnego – chwycił go za rękaw, wyciągnął z autokaru i zażądał skasowania wszystkiego, co udało mu się sfotografować.


  Alex długo bawił się aparatem, szukając odpowiednich klatek w pamięci i kasując kilka nudnych pejzaży. Pan Hyun, wciąż ziejąc ogniem, przesiadł się na koniec autobusu i ponownie ruszyliśmy w drogę. Miałem wrażenie, że nasz przewodnik dobrze odgrywa starannie wyuczoną rolę, ale w końcu to nie ja dostałem reprymendę.


  Początek strefy zdemilitaryzowanej sygnalizowały przewody pod napięciem – droga biegła tu przez wąski przesmyk. Po obu stronach widać było betonową ścianę, trochę wyższą od człowieka, zaraz za nią znajdowało się coś w rodzaju pozbawionej wody głębokiej fosy, co miało najeźdźcy nieco utrudnić zadanie – o ile, oczywiście, najeźdźca byłby na tyle głupi, żeby wchodzić frontowymi drzwiami, tak jak się tego spodziewał obrońca. Fosę dekorowały zwoje drutu kolczastego – bardzo staroświeckiego, jaki rzadko już trafia się na Zachodzie, może z wyjątkiem zagubionych walijskich farm.


  Minęliśmy dwa wozy zaprzężone w woły, kiedy pan Hyun oznajmił, że zbliżamy się do „DMZee” [od ang. demilitarized zone] – natychmiast poprawił amerykańską wymowę na bliższą poddanym Jej Królewskiej Mości „DMZed” – ale i tak zdążyliśmy to zauważyć. Autokar zwolnił pod zawieszonym nad drogą betonowym blokiem – kolejną pułapką przeciwczołgową – i zaparkował przed budynkiem przypominającym kiepski warsztat samochodowy z lat sześćdziesiątych. W środku była salka wykładowa z nieodłącznymi fotografiami Kimów – Większego i Mniejszego – oraz planem strefy. W roli gospodarza wystąpił pułkownik, który akurat tego dnia pełnił dyżur w strefie – jowialny gość w za dużej czapce, który zdawał się nie mieć najmniejszych kłopotów. Gdyby wybuchła wojna jądrowa, ten facet zapewne byłby martwy w ciągu pierwszych pięciu minut.


  Już pieszo przeszliśmy do najbardziej wysuniętej na południe części Korei Północnej. Ale wcześniej minęliśmy kapliczkę Kim Ir Sena, na której gigantycznymi koreańskimi ideogramami wypisana była jedna z wielkich mądrości Wielkiego Wodza. Przeczytaliśmy: „1994.7.7”. Czyżby Wielki Wódz pomylił daty? Nie, kalendarz dżucze przyjęto dopiero trzy lata później. Ale nikt nie pofatygował się, aby poprawić nieaktualną, zachodnią datę.


  Panna Jun poinformowała nas szybko: „To pole bitwy, musicie przez cały czas być bardzo ostrożni. Nie róbcie zdjęć”.


  Oczywiście gadała bzdury. Strefa zdemilitaryzowana była dużo spokojniejsza niż, powiedzmy, Hyde Park, i było to jedyne miejsce, gdzie w czasie całego naszego pobytu w Korei Północnej usłyszałem śpiew ptaka. „Miny przeciwpiechotne pomagają w bioróżnorodności”, tak w samym środku pola minowego w Angoli powiedział mi kiedyś pewien zwariowany kolekcjoner motyli dla londyńskiego Muzeum Historii Naturalnej[93]. Podejrzewałem, że ptaki pochodziły z Korei Południowej – z natury ciekawskie, chciały rzucić okiem na nędzę Północy.


  Nagle rozlega się trzask na przejściu, przez które nikt nie przechodzi – patrzymy w dół, na trzy niebieskie szałasy. Po tamtej stronie baza południowokoreańska – zgrabna pagoda obwieszona kamerami telewizyjnymi. Filmowali nas. A my ich. I tak dalej, i tak dalej. Nie było widać żywego ducha. Zwykle Koreańczycy z Południa chwalą się swoimi ludźmi, podobnie zresztą jak ich pobratymcy z Północy. Czasem dołączają do nich Amerykanie. Dzisiaj nie było tu nikogo, poza małym autobusem ze studentami i fałszywym profesorem historii. Ciekawe, co pomyśleli Amerykanie i Koreańczycy z Południa, widząc nas w swoich kamerach? Północnokoreański pułkownik radośnie pozował wspólnie z nami. „Proszę o uśmiech nuklearny!”


  Lepsza okazja, żeby dowiedzieć się, jakie są szanse, że wszyscy zmienimy się w spalone grzanki, raczej się nie trafi. „Obecnie – zwróciłem się do naszego pułkownika – trwa wojna na słowa. Sądzi pan, że zacznie się prawdziwa wojna?”


  „Na razie nikt nie strzela, więc trudno mówić o wojnie. Nie wiem, czy wojna wybuchnie. Wszystko zależy od Amerykanów”, odpowiedział pułkownik.


  Było chyba coś w mojej siwej brodzie, co się temu oficerowi spodobało. W każdym razie kiedy wsiadaliśmy do autobusu, żeby z linii frontu przenieść się do niewielkiego muzeum, w którym przechowywano oryginał umowy o zawieszeniu broni, pułkownik usiadł obok mnie. Bardzo mi zależało, żeby Alex sfotografował tę sielankową scenę: dowód, o ile w ogóle potrzebne są jakieś dowody, że niezależnie od oficjalnej propagandy koreański oficer dyżurny w strefie zdemilitaryzowanej nie mógł być bardziej zrelaksowany. Ale Alex, wystraszony nieco reakcją pana Hyuna po scysji na punkcie kontrolnym, wolał nie ryzykować żadnych zdjęć.


  W muzeum pułkownik zapytał, co ja sądzę o możliwości wybuchu wojny. Próbowałem znaleźć jakąś dyplomatyczną formułkę, żeby powiedzieć mu: „Cała ta wojna to blaga, podobnie jak wasz reżim”. Powiedziałem tylko: „W Wielkiej Brytanii aż tak bardzo się nie boimy, bo jesteśmy dalej”. Z jakichś powodów panna Jun przetłumaczyła to jako: „On chciałby już wyjechać, bo boi się, że wojna wybuchnie w każdej chwili”, na co pułkownik pieszczotliwie poklepał mnie po plecach i ze śmiechem powiedział: „Nie przejmuj się tym”.


  W Muzeum Zawieszenia Broni na honorowym miejscu wisiało zdjęcie nowego przywódcy Kim Dzong Una, trzymającego w obleczonej czarną rękawiczką dłoni wojskową lornetkę; marszczył brew, jakby chciał przestraszyć niewidocznego wroga, a północnokoreańska generalicja w wymodelowanych na wzór radziecki czapkach przyglądała mu się nerwowo. Spośród wszystkich przywódców, którzy mogą nacisnąć guzik atomowy – a są to Obama, Putin, Cameron oraz przywódcy Chin, Francji, Izraela, Pakistanu, Indii i Korei Północnej, Kim Dzong Un wydaje się najbardziej niedojrzały. W takim społeczeństwie jak północnokoreańskie, wyrosłym na konfucjanizmie, gdzie podeszły wiek oznacza mądrość i gdzie dwaj ostatni wodzowie utrzymali władzę aż do późnej starości, młodość Kim Dzong Una na pewno uchodzi za minus.


  W dziennikarstwie, przynajmniej w tym najmniej spektakularnym, chodzi przede wszystkim o docieranie do ważnych informacji i podawanie ich przed innymi – najlepiej, żeby znalazły się na biegnącym u dołu telewizora pasku, co dodatkowo podkreśla znaczenie newsa. Ale najciekawszą chyba częścią tej pracy – o ile oczywiście dysponuje się wystarczająco silnymi dowodami – jest mówienie tym, którzy mają władzę i pieniądze: Sprawdzam! Kim Dzong Un wykrzykiwał w świat pogróżki o wojnie jądrowej za pomocą północnokoreańskiej machiny propagandowej. Kiedy Panorama nadała „Nie przejmuj się tym” koreańskiego pułkownika, balonik nadmuchany przez Grubego Kima został przekłuty.


  Być może Kim Dzong Un wygłaszał wszystkie te pogróżki, aby lepiej wyglądać w oczach – nie, nie swojego narodu, bo przecież ten nie ma dla niego żadnego znaczenia – ale w oczach swoich generałów. „Patrzcie, jestem człowiekiem, którego Zachód powinien się bać”. Ale tylko szaleniec bawi się pomysłem wywołania wojny nuklearnej, a to nie wróży dobrze światowemu pokojowi.


  Tu wybiegnę nieco w przód. Po opuszczeniu Pjongjangu polecieliśmy do Londynu, a potem, zaledwie po kilku dniach, ruszyliśmy w drogę powrotną, tyle tylko, że do Korei Południowej. Tam spotkałem się z profesorem Myersem, który za zadanie życia postawił sobie studiowanie sposobu myślenia północnokoreańskiego reżimu. Czy sądzi, że wojna jest prawdopodobna? Zdaniem Myersa reżim wojny nie chce, ale może do niej doprowadzić z powodu jakiegoś błędu w kalkulacjach. Poprosiłem profesora, aby przeprowadził mnie przez hipotetyczną sytuację, która mogłaby doprowadzić do wybuchu wojny.


  „Tak naprawdę to bardzo proste. Jedyne, co musi zrobić Korea Północna, to zdecydować się na atak podobny do tego, jaki przeprowadziła w roku 2010”.


  Wówczas Koreańczycy z Północy ostrzelali wyspę leżącą na spornych wodach Morza Żółtego, niedaleko od rozsypującej się zapory – tej, którą mieliśmy okazję oglądać. W ataku zginęło dwóch południowokoreańskich rolników i dwóch żołnierzy. Na wodach międzynarodowych, ale niedaleko od spornych wysp, została zatopiona południowokoreańska fregata – a jedynym wiarygodnym wytłumaczeniem tego wydarzenia było uderzenie północnokoreańskiej torpedy. Zginęło czterdziestu sześciu południowokoreańskich marynarzy.


  „Gdyby dzisiaj zatopili kolejny południowokoreański okręt lub zaatakowali jedną z tych wysepek na Morzu Żółtym, rząd Korei Południowej odpowiedziałby z dużo większą mocą, niż zrobił to w roku dwa tysiące dziesiątym – ciągnął Myers. – Korea Północna z kolei, jako państwo funkcjonujące pod hasłem «najpierw wojsko», nie może sobie pozwolić na najmniejszą nawet porażkę militarną. Gdyby o takiej porażce dowiedziała się opinia publiczna… Reżim musiałby na to zareagować, musiałby natychmiast odnotować jakieś spektakularne zwycięstwo. To jedna z takich hipotetycznych sytuacji, która bardzo szybko mogłaby przekształcić się w wojnę”.


  Próbując ocenić prawdopodobieństwo wybuchu wojny oraz tego, czy taka wojna mogłaby stać się wojną jądrową, nie należy zapominać o pozycji Południa. Od chwili proklamowania tego kraju przez Amerykanów do końca lat osiemdziesiątych doświadczył on serii bardzo nieprzyjemnych dyktatur, zamaskowanych cieniutką warstewką nieprzekonujących, quasi-demokratycznych wyborów i zakneblowanej niby-wolnej prasy. Ale od czasów igrzysk olimpijskich w Seulu w roku 1988 demokracja w Korei Południowej rozkwita, podobnie zresztą jak gospodarka. Korea Południowa, jako numer 11 na liście najbogatszych krajów świata, całkowicie zaćmiewa nędzną ruinę na północy. Południe traktuje swojego piekielnego sąsiada z ogromną cierpliwością. Pytanie brzmi: kiedy ta cierpliwość w końcu się wyczerpie? W grach wojennych Pentagonu bierze się pod uwagę następujący scenariusz: Korea Północna zabija kilku Koreańczyków z Południa w ataku, na który Seul – zdaniem Pentagonu – musi zareagować; reakcja Południa prowokuje Północ do przypuszczenia ataku artyleryjskiego na Seul, w tym ataku przy użyciu broni chemicznej; to z kolei zmusza do działania Amerykanów, którzy wprowadzają taktyczną broń jądrową. Koreańczycy z Północy w tym momencie naciskają wielki czerwony guzik i rozpoczynają regularną wojnę nuklearną.


  Ale nie każdy, kto zna Północ, od razu wierzy w to, że wojownicza postawa reżimu jest autentyczna. Front Wyzwolenia Ludności Korei Północnej [North Korea People’s Liberation Front] ma swoją siedzibę w podobnym do szopy domu w ubogiej dzielnicy Seulu, ale jego członkami są uciekinierzy z Korei Północnej z doświadczeniem wojskowym, a także dobrymi kontaktami w armii północnokoreańskiej. Kiedy spotkałem się z Jang Se Yulem z FWLKP, powiedział mi, że trzy dni wcześniej rozmawiał ze swoim źródłem z Północy. Co powiedziało źródło?


  „Nie będzie żadnej wojny”, odparł Jang.


  Dlaczego źródło było tak pewne, że nie będzie żadnej wojny?


  Jang zwrócił mi uwagę na bardzo ważną kwestię. „Trzeba zrozumieć, że wojsko to dwie całkiem odmienne grupy: starsi stopniem oficerowie oraz zwykli żołnierze. Oficerowie nie chcą wojny, ale żołnierze przeszli pranie mózgów. Obie grupy są w stanie konfliktu. Kadra oficerska zdaje sobie sprawę, że to wszystko jest swego rodzaju politycznym show, ale szeregowi żołnierze sądzą, że wojna jest naprawdę możliwa. Oficerowie są przyzwyczajeni do takiej sytuacji”.


  Jak silną pozycję ma Kim Dzong Un?


  „Opozycja, która mogłaby coś zdziałać, jest bardzo nieliczna, ale zwolenników ma bardzo wielu. Lecz aktywnie działających? Może pięć osób, może dwie”.


  Nie podawał zbyt wielu konkretów, ale rozumiem, że nie bardzo potrafił.


  „Zwolenników opozycji – ciągnął – jest dużo więcej, z reguły to ci zamożniejsi. Wydawałoby się, że opozycję popierać będzie biedota, ale – co zaskakujące – opozycja wywodzi się głównie z wyższej klasy średniej. To dlatego, że ludzie ci mają lepszy dostęp do informacji”.


  A w jaki sposób poznają prawdę?


  „Istnieje wiele kanałów, którymi docierają wiadomości o otaczającym nas świecie. Na przykład przymusowa praca. – Niektórzy Koreańczycy z Północy pracują za granicą, na przykład jako drwale w Rosji, często w bardzo trudnych warunkach i za psie pieniądze, ale i tak jest to dużo, dużo lepsze od tego, czego doświadczają u siebie w kraju. – To także handlowcy, ludzie, którzy wyjeżdżają za granicę w misjach dyplomatycznych; każdy, kto odwiedza Chiny. Zwykłemu człowiekowi jedynie od czasu do czasu udaje się zobaczyć lub usłyszeć jakiś strzępek informacji o zagranicy; bogaci z Pjongjangu widzą i słyszą całkiem sporo. No i blokada informacji docierających do tej grupy ludzi jest znacznie mniej szczelna w porównaniu z tą, która obowiązuje wobec «zwykłych ludzi»”.


  Życie na wygnaniu wypacza rzeczywistość. Niewykluczone, że uciekinierzy, którzy niczego nie pragną bardziej niż końca reżimu, nieco przesadzają, mówiąc o rozmiarach opozycji w kraju. Ale gdy pracowałem nad tą książką, reżim całkowicie zaprzestał grożenia wojną jądrową, a więc analizy Frontu Wyzwolenia Ludności Korei Północnej okazały się, przynajmniej na razie, trafne.


  Opowiadanie głupstw na temat gotowości do rozpoczęcia wojny jądrowej nie było jedynym kłamstwem unoszącym się nad strefą zdemilitaryzowaną. W koreańskiej wojnie domowej zginęły trzy miliony ludzi. I ważne jest, kto ją wywołał. Zapytałem pułkownika, czy mogło być tak, że zaczęła Korea Północna. Odpowiedział coś po koreańsku.


  „To nieprawda”, przetłumaczyła panna Jun.


  „Co jest nieprawdą?”


  „To nieprawda”, powtórzyła.


  Zakłamywanie historii także ma znaczenie. Pod koniec swojego długiego życia Stalin stawał się coraz bardziej przybity: „Jestem skończony. Nikomu nie ufam, nawet samemu sobie”. Ale w roku 1950 Stalin zaufał optymizmowi Kim Ir Sena twierdzącego, że wojna z Koreą Południową przebiegnie łatwo i szybko. Kim ustawicznie naciskał na Stalina, aby ten pozwolił mu zaatakować Południe – był przekonany, że pod naciskiem militarnym kraj ten upadnie. Trzydziestego stycznia 1950 roku radziecki komisarz Sztykow spotkał się z Kimem i przekazał mu dobrą nowinę – Stalin, po wielu wahaniach, zgadza się na wojnę. W depeszy wysłanej przez Sztykowa do Stalina czytamy: „Kim Ir Sen przyjął mój raport z dużym zadowoleniem”. W kwietniu Kim pojechał do Moskwy. Radziecka notatka brzmi:


  Atak będzie błyskawiczny, a wojnę wygramy w ciągu trzech dni: ruch partyzancki na Południu jest bardzo silny, można się spodziewać wybuchu powstania[94].


  Trzy dni wojny zamieniły się w trzy lata. Okazała się potwornym błędem, za który miliony – ale nie Kim czy Stalin – zapłaciły własną krwią.


  Na początku wszystko potoczyło się znakomicie dla Koreańczyków z Północy. Dyplomaci w ambasadzie brytyjskiej w Seulu, nieco ponad sześćdziesiąt kilometrów od granicy, słyszeli dochodzące z ulicy odgłosy walki i czekali na łomot do drzwi. Ambasadorem był Vyvyan Holt, znakomity lingwista i przemiły człowiek, zbyt dobry i niewinny na perfidię partii szachów zwanej zimną wojną. Jednym z jego współpracowników był późniejszy podwójny agent George Blake. Brytyjczycy skapitulowali przed Koreańczykami z Północy, którzy traktowali ich coraz mniej uprzejmie.


  Żołnierze Kima rozlali się po całym półwyspie; nie dotarli tylko do jednego kawałka ziemi wokół Busan (dawniej zwanego Pusan) – portu na południowym wschodzie. I wtedy uderzyli Amerykanie, dwukrotnie. Amerykanie byli gwarantem działań dyplomatycznych – Korea Południowa otrzymała wsparcie ONZ, co oznaczało, że już wkrótce w drogę wyruszyły oddziały australijskie, belgijskie, brytyjskie, kanadyjskie, kolumbijskie, holenderskie, etiopskie, francuskie, greckie, luksemburskie, nowozelandzkie, filipińskie, południowoafrykańskie, tajskie i tureckie.


  Jeśli chodzi o działania wojskowe, generał MacArthur zainscenizował błyskotliwą inwazję amfibii w Incheon, a następnie przebił się do Seulu i dalej na północ, niemal do samej chińskiej granicy. Koreańska Armia Ludowa była w rozsypce. Pjongjang ewakuowano, jeńców rozstrzeliwano w masowych egzekucjach.


  Ale kiedy siły ONZ zbliżyły się do rzeki Yalu i chińskiej granicy, Mao poczuł się zagrożony. Uderzył, wysyłając setki tysięcy chińskich oddziałów do Korei Północnej. Zmasowane ataki Chińczyków złamały siły ONZ, zwłaszcza brytyjski regiment z Gloucestershire, który został zdziesiątkowany. Chińczycy wsparli armię północnokoreańską i utorowali jej drogę w głąb kraju, do trzydziestego ósmego równoleżnika. Do lata 1951 roku linia frontu znajdowała się mniej więcej w tym samym miejscu, gdzie na początku przebiegała granica między obydwiema Koreami. Wszyscy byli za rozejmem oprócz Stalina, który przeciągnął działania wojenne na kolejne dwa lata. Po śmierci Stalina w roku 1953 jego następcy na Kremlu dali zielone światło dla rozmów pokojowych – rozejm wszedł w życie w lipcu 1953 roku.


  Koreańska wojna domowa była porażką ówczesnego świata. Obie strony mają na swoim koncie niewyobrażalne okrucieństwa – tak dzieje się w każdej wojnie. Wojska ONZ kierowane przez Amerykanów wykorzystały swoją siłę ogniową do zbombardowania Północy oraz zmuszenia tego kraju, Związku Radzieckiego i Chin do rozmów pokojowych – Amerykanie zrzucili na Koreę Północną więcej bomb niż na hitlerowskie Niemcy. W efekcie Północ została zrównana z ziemią – w Pjongjangu przetrwały zaledwie trzy budynki. W czasie nalotów zginęły setki tysięcy ludności cywilnej.


  Szczegółowa historia tej wojny została znakomicie opowiedziana w innym miejscu[95]. Werner Bischof, szwajcarski fotograf z agencji Magnum, zrobił wiele niesamowitych zdjęć uchodźców pierzchających przed działaniami wojennymi[96]. Kolejną serię zdjęć odkrył niedawno w starych komunistycznych archiwach węgierskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych naukowiec-detektyw Balazs Szalontai[97]. Na jednym z nich Pjongjang wygląda jak Hiroszima i Nagasaki po zrzuceniu bomby atomowej. Uważny obserwator dostrzeże fragment krawężnika, kilka pogiętych drzew, szkielety trzech budynków. Reszta, jak okiem sięgnąć, to ruiny. Inne zdjęcie przedstawia trzy dziecięce ciała – skulone, jakby pogrążone we śnie; kilka kroków dalej widać pogrążonych w rozpaczy kobietę i mężczyznę.


  Rozmiary cierpień zwykłych ludzi były niewyobrażalne. Maria Balog, węgierska dyplomatka, tak 7 lutego 1951 roku raportowała z Pjongjangu:


  Korea zamieniła się w morze ruin. Nie ocalał żaden dom, żaden budynek. Miasta i wioski albo wyleciały w powietrze, albo zostały zbombardowane, albo spalone. Ludzie mieszkają w ziemiankach. Nie mają ubrań, nie mają butów… Nie ma jedzenia. Jedzą wykopane spod śniegu zmarznięte korzenie kapusty. Cholera… tyfus… zakażenia, zapalenie opon mózgowych… Nie są przygotowani na te epidemie; nie ma lekarstw; nie ma personelu medycznego. Nie ma mydła. Tutaj kobiety piorą bez mydła, w rzece, bo brak drewna na opał[98].


  Ponad sześćdziesiąt lat później na własne oczy widziałem, jak kobiety wciąż robią pranie w lodowatych rzekach Korei Północnej.


  Blake, obywatel Holandii, który został brytyjskim szpiegiem, a następnie, w czasie wojny koreańskiej, podwójnym agentem pracującym także dla komunistów, tłumaczył, że to właśnie nieustanne bombardowania skłoniły go do odwrócenia się od Zachodu.


  W Holandii, w czasie wojny, kiedy słyszałem w nocy, jak eskadra złożona z setek samolotów RAF-u leciała nad Niemcy, uważałem, że nie ma piękniejszej muzyki. Teraz, kiedy widziałem olbrzymie szare cielska amerykańskich bombowców schodzących nisko, aby zrzucić swój śmiertelny ładunek na małe, bezbronne koreańskie wioski wtulone w zbocza gór; kiedy widziałem mieszkańców tych wsi, głównie kobiety, dzieci i starców – bo mężczyźni walczyli na froncie – zabijanych seriami z karabinu maszynowego, kiedy biegli, szukając schronienia na polach, czułem tylko wstyd i gniew[99].


  Nie można jednak potępiać Amerykanów za bombardowania, ignorując powody tej wojny. Z moralnego punktu widzenia bombardowanie przez RAF Niemiec w czasie drugiej wojny światowej, które tak radowało Blake’a, niczym nie różniło się od alianckich nalotów na Koreę, które wzbudzały w nim taki gniew. Lotnictwo brytyjskie zabijało niewinnych starców, kobiety i dzieci. Ale nikt z RAF-u nie zrzucił na Niemcy ani jednej bomby, dopóki Hitler nie napadł na Polskę i nie rozpoczął drugiej wojny światowej. Amerykańskie naloty na Koreę Północną były reakcją na wojnę rozpoczętą przez Kim Ir Sena.


  Potworne zniszczenia, do jakich doprowadziły bombardowania, wywołały okrutną reakcję. Koreańczycy z Północy i Chińczycy byli szczególnie brutalni wobec pojmanych amerykańskich i brytyjskich pilotów – niektórych z nich torturowano, innych zastrzelono, niektórzy przechodzili pranie mózgów i wracali na Zachód z przetrąconymi umysłami. O cywilizowanych zasadach prowadzenia wojny całkowicie zapomniano.


  Nasz autokar ruszył w stronę Gaeseongu, miasta chorągiewki leżącego na północ od strefy zdemilitaryzowanej. Przed wojną domową należało do Południa; w roku 1953, kiedy ponownie wytyczono granicę, trafiło do Korei Północnej. Teraz jest strefą przemysłową, gdzie północnokoreańscy robotnicy, głównie kobiety, pracują w fabrykach będących własnością Korei Południowej. Latem 2013 roku, kiedy Kim Dzong Un najenergiczniej wymachiwał nuklearną szabelką, znajdującą się po północnej stronie granicy strefę zamknięto, ale już jesienią rozpoczęto rozmowy w sprawie jej ponownego otwarcia. Mieszkańcy Gaeseongu wyglądają na najzamożniejszych w Korei Północnej. Nie byli zadowoleni, kiedy Młody Przywódca odciął ich od możliwości zarabiania pieniędzy, ale nie mogli zaprotestować. Gdyby w Korei Północnej miało kiedyś wybuchnąć powstanie, Gaeseong byłoby prawdopodobnie tym właśnie miejscem, które wykrzesze pierwszą iskrę.


  Po lunchu zjedzonym przy chwiejnych stołach w podrabianej karczmie autokar powiózł nas w stronę ogromnego pomnika Kim Ir Sena, ustawionego wysoko na wzgórzu. Tutaj Kim Pierwszy odlany jest z brązu. Pod rozpiętym długim płaszczem widać mundurek w stylu Mao. Wódz stoi na białym cokole wieńczącym długą serię schodów. Poniżej ciągnie się prowadząca w dół, niedorzecznie szeroka droga. Skądkolwiek by spojrzeć, cały krajobraz zdominowany jest przez Kim Ir Sena. Na tym etapie wycieczki skończyliśmy już z pokłonami, a nasi opiekunowie nawet ich nie proponowali. Było coś oburzającego w tym pomniku, tym brązowym bogu domagającym się adoracji, oraz coś oburzającego w umysłach ludzi, którzy każą go adorować.


  Ale nawet tutaj daje się dostrzec sygnały, że kult Kima może pewnego dnia lec w gruzach. Dwa miliony Koreańczyków posiada już telefony komórkowe i korzysta z bardzo ograniczonego egipskiego systemu telefonii mobilnej Orascom. Systemowi daleko do 4G – nie można surfować po internecie, ponieważ nie ma internetu, nie można dzwonić nigdzie poza Koreę Północną, ponieważ system blokuje wszystkie rozmowy międzynarodowe. Tak więc cyfrowa rewolucja, która zmieniła świat, do Korei Północnej przedrzeć się nie zdołała. Czy aby na pewno?


  Najmłodszy ze studentów, Dylan, Afroamerykanin, osławiony gadżeciarz, elegant i śpioch, na szczycie wzgórza ze statuą Kim Ir Sena włączył iPhone i złapał sygnał z wież transmisyjnych rozmieszczonych na Południu, zaledwie kilka kilometrów stąd. Dylan zatwittował: „W strefie zdemilitaryzowanej, #AleTuZimno”. Wkrótce cała grupa miała w rękach telefony i wysyłała SMS-y. Jeśli nam udało się to zrobić, to uda się każdemu przedsiębiorczemu mieszkańcowi Korei Północnej z chińskim telefonem.


  Zrozumienie, co dzieje się w otaczającym kraj świecie, nie jest już tak niewyobrażalne, a to z kolei oznacza kłopoty dla reżimu. Lodowa ściana oddzielająca Koreę Północną od reszty świata zaczyna pękać, w dodatku nie tylko dla elity, ale i dla zwykłych ludzi.


  Krajem, do którego również nie docierały żadne informacje, była w latach dziewięćdziesiątych Libia Kaddafiego. Zadziwiające, że ten groteskowy reżim tak długo, bo przez trzy dekady, potrafił utrzymać się przy władzy. Zdumiewał przy tym widok tylu anten satelitarnych na domach. To był znak, że Kaddafi powoli traci kontrolę nad przepływem informacji. Trochę to trwało, ale paręnaście lat później tyran stanął twarzą w twarz z okrutną śmiercią: najpierw eksplozja granatu, potem wbicie bagnetu w odbyt, a wszystko nagrane na telefon komórkowy – to była wiadomość dnia, którą w Pjongjangu przyjęto zapewne z dużą dozą niepokoju.


  8

  Zanim opadnie kurtyna


  Pierwsze poważne zagrożenie dla swojej władzy Kim Ir Sen ujrzał w 1951 roku – wtedy stało się oczywiste, że jego przewidywania co do łatwego poddania się Południa przy całkowitym braku zainteresowania ze strony Amerykanów i Zachodu okazały się całkowicie błędne. Ale nawet wtedy, kiedy wojna domowa trwała w najlepsze, a amerykańskie bomby spadały na Koreę Północną, Kim nie przestawał polować na swoich wrogów w kraju, tych prawdziwych i tych wyimaginowanych – chwytano ich, więziono, rozstrzeliwano lub po prostu znikali.


  Dwa lata później, w chwili zakończenia wojny latem 1953 roku, rozpoczęła się kolejna czystka. Tym razem Pjongjang zorganizował pierwszy proces pokazowy. Na ławie oskarżonych zasiadło dwanaście osób – najważniejszą z nich był Lee Sung Yeop, były sekretarz Komitetu Centralnego oraz jeden z bardzo niewielu partyzantów, którzy, w przeciwieństwie do Kima, zdobyli pełne wykształcenie. Oskarżono go o to, że za namową amerykańskiego dyplomaty Harolda Noble’a z Seulu poprzez sieć pośredników zorganizował na Północy powstanie, które miało wybuchnąć tuż przed amerykańską inwazją w Incheonie. „W tym momencie – pisze Lankov – autorzy scenariusza procesu utracili jakiekolwiek poczucie rzeczywistości; było całkowicie nieprawdopodobne, aby Amerykanie powierzyli swojemu agentowi tak tajną informację”[100]. Ale autorzy scenariusza popełnili jeszcze większy błąd, podając dokładną datę, kiedy to Noble rzekomo wydał odpowiednie rozkazy Lee – według sądowych dokumentów działo się to 26 czerwca 1950 roku, kiedy Amerykanie mieli być w Seulu. Tego dnia Noble był na urlopie w Japonii[101].


  Wszyscy oskarżeni dobrze odegrali przypisane im role. Jeden z nich wciąż powtarzał: „Jestem psem amerykańskiego imperializmu”. Kiedy przyszła kolej na obronę, adwokaci stwierdzili tylko, że wszelkie oskarżenia przeciwko ich klientom się potwierdziły. Lee powiedział sądowi: „Miałem dwa życia, zabranie ich obu byłoby zbyt małą karą”[102]. Im Hwa, pisarz, który usiłował popełnić samobójstwo, przeprosił sąd i zażądał, żeby go stracić. Lankov podsumowuje: „Proces, który rozpoczął się jako farsa, zakończył się jako czarna komedia”. Dziesięć osób skazano na śmierć; dwie – na wieloletnie więzienie.


  Dlaczego ktoś miałby błagać reżim o przeprowadzenie egzekucji, skoro i tak stoi w obliczu pewnej śmierci? Ten ktoś po prostu wie, że za kulisami, z dala od oczu i tak ślepej sprawiedliwości, torturuje się jego bliskich, grozi kolejnymi torturami albo po prostu zabija – ten ktoś wie, że tak będzie, o ile on sam nie dostosuje się do ustalonego scenariusza.


  Reżim jednak obawia się szyderstw prasy zagranicznej, która bez litości wytknie oczywiste błędy scenariusza – dlatego tak powszechne stało się znikanie różnych ludzi. Kim robił to wszystko, kiedy jego notowania były bardzo słabe, a narodowy stalinizm przestał być ideologią akceptowaną. Śmierć Stalina w marcu 1953 roku wyzwoliła falę krytyki wobec tych przywódców krajów satelitów Związku Radzieckiego, którzy zdradzali zbyt daleko idące zapędy dyktatorskie i którzy narzucili swoim obywatelom własny kult jednostki. W Europie Wschodniej proces destalinizacji zrzucił z cokołów kilku dotychczasowych liderów. Rządy na Kremlu objął Nikita Chruszczow. Nowe pokolenie radzieckich przywódców postrzegało Kima jako człowieka dnia wczorajszego. Otwarto wiele chińskich i radzieckich archiwów, ale dopiero upadek muru berlińskiego oznaczał udostępnienie dokumentów komunistycznych ambasadorów w krajach satelickich. Szalontai odkrył fascynującą analizę sporządzoną przez radzieckiego radcę A.M. Pietrowa, na której temat w 1955 roku złożył raport węgierski dyplomata László Keresztes:


  To poważny błąd, że towarzysz Kim Ir Sen jest otoczony przez wazeliniarzy i karierowiczów… Nieważne, co powie przywódca – oni (wyżsi rangą funkcjonariusze Partii Pracy Korei) i tak przyjmują to bez żadnego sprzeciwu. Dlatego błędy nie są ujawniane, mówi się o nich tylko prywatnie i zbyt późno… Kult jednostki trwa i to on jest podstawową przyczyną każdej pomyłki[103].


  A zatem w dziesiątą rocznicę objęcia władzy przez Kim Ir Sena radzieccy mentorzy potępiali zarówno skrajny charakter kultu jednostki, jak i to, że on nadal obowiązuje. Wyniki pracy śledczej Szalontaia to wspaniały historyczny materiał badawczy. Czynią przy tym bezzasadną sentymentalną nostalgię pielęgnowaną przez wielu uciekinierów z Korei Północnej, a wraz z nimi – przez niektórych zachodnich analityków piszących na cześć Wielkiego Wodza przesłodzone panegiryki. Odkrycia Szalontaia zadają bowiem kłam twierdzeniom, że Kim Ir Sen był, cokolwiek by o nim powiedzieć, oddany sprawie, i że to jego syn Kim Dzong Il zaczął w latach siedemdziesiątych budować kult jednostki. Kiedy sowiecki radca pisał swoją notatkę na temat kultu Kim Ir Sena, Kim Dzong Il był jeszcze małym chłopcem.


  Radziecka notatka sygnalizuje także fundamentalną zmianę w relacjach między Moskwą a Pjongjangiem. W roku 1945 Kim był marionetką Moskwy. Dopóki żył Stalin, w większym lub mniejszym stopniu wypełniał rozkazy Wodza. Po śmierci Stalina Kim Ir Sen nagle został panem własnego losu. I wielkim pozerem.


  Enver Hodża, przywódca komunistycznej Albanii, chyba jeszcze bardziej próżny i jeszcze większy dziwak niż Kim Ir Sen, odwiedził Pjongjang we wrześniu 1956 roku. Partyzancki dowódca, który stał się dyktatorem, zasypał swój kraj betonowymi bunkrami, zrujnował gospodarkę, odciął państwo od świata i, według krążących po Tiranie pogłosek, był ukrytym homoseksualistą, który, po odbyciu aktu seksualnego, mordował swoich kochanków. W 1991 roku, kiedy Hodża już nie żył, ale jeszcze przed albańską rewolucją, która obaliła jego pomnik na placu Skanderbega, na zlecenie „Observera” rozmawiałem z jego następcą, prezydentem Ramizem Alią. Alia był wazeliniarzem, wiernym sługusem Hodży, obleśnym panem Nikt, który co prawda odziedziczył po tyranie całą machinę represji, ale nie był w stanie jej kontrolować. Wywiad okazał się wyjątkowo nudny i mniej więcej w połowie postanowiłem nie sprzeciwiać się tradycji „Observera”, która nakazywała być nieuprzejmym wobec książąt i pamiętać o przykładzie nieżyjącego już wówczas Patricka Donovana (przeprowadzał on wywiad z królem Grecji. Pod koniec rozmowy król chciał przejrzeć notatki. Znalazł w nich jedynie nagryzmolony rysunek wielkiego czarnego kota). Zadałem prezydentowi następujące pytanie: Czy to prawda, że Hodża był homoseksualistą, który kazał tajnej milicji mordować swoich kochanków po tym, jak już ich wykorzystał? Alia odpowiedział: „Nie, miał rodzinę”. Na tym zakończyłem wywiad.


  W roku 1997 spotkałem się z Bedrim Choku, zastępcą dyrektora więzienia Spaç, najgorszego z łagrów Hodży. Kiedy przekazałem Bedriemu usłyszaną odpowiedź, pokręcił głową: „Nie, to nieprawda. W Spaç, w 1969 roku był razem ze mną jeden z kochanków Envera, mężczyzna około sześćdziesiątki. Zachowywał w tej sprawie absolutną dyskrecję, ale byłem przyjacielem, któremu ufał. Utrzymywali stosunki seksualne. Enver nie kazał go zabić, ponieważ ten człowiek ocalił mu życie w czasie wojny. Ale wysłał go do Spaç”[104].


  Dyktatorzy są cholernie pokręceni.


  Enver opisał swoją podróż do KRLD w następujący sposób: „Siódmego września 1956 roku przybyliśmy do Pjongjangu. Zgotowano nam wspaniałe przyjęcie, było mnóstwo ludzi, z gongami i kwiatami; wszędzie wisiały portrety Kim Ir Sena. Trzeba było uważnie się rozglądać, żeby dostrzec portret Lenina, zwykle upchnięty w jakiś ciemny kąt. Rewizjonistyczna osa i tutaj zdążyła wbić swoje trujące żądło”[105]. Dalej Hodża, słynący z ostrego języka, pisze jeszcze bardziej lekceważąco: „Kim Ir Sen jest pseudomarksistą, człowiekiem chwiejnym, megalomanem, rewizjonistą”.


  Kim Ir Senowi nigdy nie udało się pojechać do Albanii.


  Wielki Wódz miał silną pozycję, ale nie oznacza to, że mógł się czuć całkowicie bezpiecznie. Wcześniej, tego samego lata 1956 roku, Kim wybrał się swoim opancerzonym pociągiem do Moskwy, aby omówić nową politykę Chruszczowa, opartą na odejściu od stalinizmu. Kiedy kota nie ma, myszy harcują. Największym zagrożeniem dla Kima był Choe Chang Ik, przywódca grupy Yan’an – tych Koreańczyków, którzy spędzili pewien czas w Chinach i byli szkoleni przez Komunistyczną Partię Chin. Choe i jego zwolenników niepokoił kult jednostki, irytowała ich przymusowa kolektywizacja rolnictwa – tak zwany ruch spółdzielczy. Jeden z nich narzekał: „Poborowi podatków towarzyszyły pobicia, morderstwa i areszty. Działania Partii oparte są na przemocy, nie perswazji. Ruch spółdzielczy oparty jest na argumentach siły”[106]. Jak tylko Kim wrócił, od razu wyczuł kłopoty. Wyczuł, że coś jest nie tak, kiedy na lotnisku w Pjongjangu zobaczył, jak Choe blednie[107]. Przez całe życie Kim Ir Sen nienawidził latać i wolał jeździć pociągiem. Wydaje się, że ten jeden raz zrobił wyjątek. Być może dowiedział się o planowanym spisku, więc przezwyciężył strach, aby znaleźć się w domu, zanim spiskowcy wzmocnią siły.


  Konspiratorzy zamierzali obalić cezara w czasie partyjnego plenum, doprowadzając do otwartej krytyki ze strony delegatów, ale spiskowcom puściły nerwy, a ich sztylety nie trafiły w cel. Wygłoszono dwa lub trzy krytyczne przemówienia, ale nikt się nimi nie przejął. Wkrótce spiskowcami zajęła się tajna milicja Kima i cały plan się załamał. Kim nie był na tyle silny, aby od razu zabić Choe; wróg reżimu numer jeden został mianowany kierownikiem świńskiej fermy[108]. Lankov podkreśla, że manewr ten był żywcem wyjęty z radzieckich podręczników: najpierw poniżająca degradacja, potem tortury, potem pluton egzekucyjny. Dokładnie to samo stało się z Bucharinem. Co do Choe, to wiadomo na pewno, że padł ofiarą czystki i że zmarł w 1957 roku, prawdopodobnie wcale nie ze starości.


  Do czasu plenum Partii Pracy Korei w 1958 roku Kim Ir Sen ściął wszystkie głowy wewnętrznej opozycji: najpierw komunistów z Korei Południowej, potem komunistów radzieckich, następnie tych, którzy mieli bliskie związki z komunistami chińskimi. Na koniec przy życiu pozostała garstka partyzantów, którzy byli z Kimem w Mandżurii, oraz masa niewolniczo lojalnych, wypełniających jego rozkazy robotów. Zdumiewające jest to, że Kimowi udało się wymanewrować i Związek Radziecki, i Chiny w taki sposób, aby oba kraje grały przeciwko sobie, a sam przesuwał się to na jedną, to na drugą stronę, ale zawsze na stronę tego, kto aktualnie odgrywał główną rolę. Kim robił to znakomicie: w odpowiednim momencie sondował koreańskich klientów i przyjaciół Związku Radzieckiego i Chin, niektórych wydalał z kraju, innych degradował, stawiał przeciwników przed plutonem egzekucyjnym, jeśli tylko mogło mu to ujść na sucho.


  Wendetę przeciwko wrogom Kima maskowała ideologia reżimu. Pewien stary towarzysz, Yu Song Cheol, był tłumaczem Kima w Związku Radzieckim i dwa razy zlekceważył partyzanckiego dowódcę, mówiąc mu: „Jestem twoim tłumaczem, a nie służącym”. W roku 1958 wrócił do Pjongjangu ze studiów w Związku Radzieckim, po czym oddano go pod opiekę Komitetu Badania Myśli. Trudno o bardziej Orwellowską nazwę… Atak na jego umysł był tak bolesny, że błagał o śmierć, w końcu jednak pozwolono mu uciec do Związku Radzieckiego. Martin słusznie opisuje to jako rezultat znalezienia się „w dolnej części krzywej grozy”[109].


  Poczynając od roku 1958, Kim czuł się wystarczająco bezpiecznie, aby odrzucić nową radziecką politykę demonizowania Stalina w takim samym stopniu, w jakim wcześniej był on ubóstwiany. W roku 1961 woskowy Stalin opuścił swoje miejsce w szklanej trumnie i został pochowany w zwykłym grobie – chociaż pod murem Kremla – i był to moment przełomowy. Mimo że kult Stalina uznano za hańbę całego radzieckiego imperium, w Pjongjangu kult Kima rósł w siłę. W przypadku KRLD obowiązywało hasło: „Stalin umarł. Niech żyje Stalin koreański!”.


  Cześć dla przywódcy, a zwykli ludzie niech idą do diabła. Reżim w dalszym ciągu traktował swoich obywateli tak, jak gdyby ich warunki życiowe – czy nawet ich szanse na utrzymanie się przy życiu – nie miały żadnego znaczenia. Rosjanie sceptycznie podchodzili do zapędów Kima, by postawić na przemysł ciężki, jednocześnie całkowicie zaniedbując rolnictwo. Po zakończeniu wojny koreańskiej gospodarka Korei Północnej była w ruinie. Przywódcy wysyłali swoich podwładnych na wieś po żywność – w niektórych przypadkach zabierano chłopom nawet połowę zbiorów. Reżim zabronił prywatnego handlu zbożem i zmusił mieszkańców wsi do zakładania spółdzielni. W rezultacie zamiast przewidywanego błyskawicznego cudu gospodarczego zapanował głód. Szalontai na podstawie swoich węgierskich źródeł opowiada, co działo się w 1955 roku: ludzie uciekali z wiecznie niedożywionego północnego wschodu, niektórzy po drodze umierali z głodu. Klęska dotykała nie tylko chłopów, ale także mieszkańców Pjongjangu, którym nie pozostawało nic innego jak jedzenie trawy. Nikt nie wie, ilu ludzi zginęło na Północy w roku 1955; nikt tego nie liczył. Ale dowody na klęskę głodu istnieją i podważają tezę, że do końca lat siedemdziesiątych sytuacja gospodarcza Korei Północnej była dużo lepsza niż na Południu. Mieszkańcy kraju z kwitnącą gospodarką nie jedzą trawy.


  Petera Valyiego, przedstawiciela rządu węgierskiego, zaszokowały bieda i choroby, jakie zaobserwował w powojennej Korei Północnej:


  Ludzie nie mają gdzie mieszkać, więc budują małe drewniane szałasy. Jedna część miasta składa się wyłącznie z takich siedzib […]. Warunki higieniczne w tych mieszkaniach są potworne. Szerzy się gruźlica […]. Ludzi atakują pasożyty układu pokarmowego, które rozmnażają się z zatrważającą prędkością – nie ma hodowli zwierząt; ludzkie ekskrementy są właściwie jedynym dostępnym nawozem…[110]


  Aby jakoś zaradzić permanentnym brakom żywności, dynastia wpadała na coraz to głupsze pomysły: w roku 1959 Kim Ir Sen rozkazał, żeby wszyscy hodowali króliki; w 1999 roku jego syn, wygłaszając jedną ze swoich „wskazówek na zawołanie”, zalecił hodowlę strusi. Najprostsze rozwiązanie – sprawnie regulowany wolny rynek – nie zostało wzięte pod uwagę.


  Jak zawsze w przypadku Korei Północnej, reżim przetrwał dzięki skutecznej żebraninie. Chińczycy i Związek Radziecki zapewnili porządną kroplówkę – pomocy żywnościowej; inne kraje satelickie ZSRR, jak Polska, Czechosłowacja i Rumunia, przysłały lekarzy i sprzęt. Do roku 1957 problem głodu został zażegnany. Węgierscy dyplomaci odnotowują odbudowę Pjongjangu, ale jeszcze w roku 1977 ostrzegają: „Sklepy są puste. Ludzie są głodni”[111].


  Kiedy skończyliśmy już akcję wysyłania SMS-ów spod pomnika Kim Ir Sena przy wykorzystaniu południowokoreańskiej sieci komórkowej, ruszyliśmy do Muzeum Goryeo, wpisanego przez UNESCO na listę światowego dziedzictwa kulturowego. Hoe Yeong, człowiek wysokiej kultury, stwierdził, że ta wystawa północnokoreańskich starożytności niczym nie różni się od wszystkich podejrzanych bzdur, które nam pokazują: „To najgorzej podrobione zabytki, jakie zdarzyło mi się oglądać”. To fakt – przewodniki podają, że wiele eksponatów to kopie, oryginały zaś przechowywane są w muzeum w Pjongjangu, gdzie również są dostępne dla odwiedzających.


  Dzień zakończył się w restauracji Klubu Dyplomatycznego Daedonggang i barze karaoke. Kiedy przeglądaliśmy menu, wysiadło światło, więc wyboru między boeuf Stroganow a kurczakiem po kijowsku musiałem dokonywać przy świetle latarki. Było jak na kempingu. W czasie kolacji kilka osób z naszej grupy udało się na poszukiwanie cudzoziemców, którzy mogliby udzielić nam jakichś pożytecznych informacji. Spotkali jednego, pracującego dla międzynarodowej organizacji pozarządowej, ale nie chciał rozmawiać. Zajmował się pomocą medyczną i powiedział tylko tyle, że w czasie dwóch lat, spędzonych w Pjongjangu, jedynie cztery razy wolno mu było wyjechać ze stolicy i sprawdzić, jak dystrybuowana jest jego pomoc.


  Bar karaoke był równie groteskowy jak każdy inny bar karaoke na świecie. Puszczano sporo piosenek po chińsku i tu Dylan, po raz kolejny, wszystkich nas zaskoczył. Patrząc na szczególnie zawiły zestaw chińskich ideogramów, powiedział: „Znam tę piosenkę!”, wstał i zaczął wydawać dźwięki, które dla moich niewprawnych uszu brzmiały jak prawdziwa chińszczyzna. Okazało się, że oprócz studiowania stosunków międzynarodowych na LSE Dylan uczył się chińskiego w szkole w Stanach.


  Skoro już znalazłem się w miejscu, które śmiało mogłoby uchodzić za koniec świata, to za jedyną odpowiednią piosenkę uznałem motyw z Titanica. W moim wyborze kryła się pewna pikanteria, która wcześniej zupełnie mi umknęła. Otóż potężny statek, a wraz z nim tylu ludzi, zatonął 15 kwietnia 1912 roku – w dniu narodzin Kim Ir Sena: można powiedzieć, że nieszczęścia chodzą parami. Śpiewałem okropnie. Niemka i Szwajcarka optowały za Barbie Girl, być może dlatego, że jest to największa satyra na pustkę zachodniego materializmu, jaką kiedykolwiek napisano. Ja śpiewałem tekst Kena, tak głębokim basem, że aż rozbolało mnie gardło. Spojrzeliśmy na pana Hyuna. Musiał bronić honoru Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej. Jego wybór? My Way!


  Pan Hyun mógł się pochwalić potężnym barytonem. Kiedy skończył, otrzymał od nas owację na stojąco. Christopher Hitchens zauważył, że piosenka Franka Sinatry My Way była wielkim hitem w barze karaoke w czasie jego pobytu w roku 2000: „Jest coś dziwnie głębokiego w słowach o opadaniu kurtyny”. Żal? Dajcie spokój! W drodze do hotelu panna Jun miała dla nas kołysankę – pieśń o zjednoczeniu narodu. I tak zakończył się najbardziej surrealistyczny dzień w moim życiu.


  9

  Okrutny Chrystus od ran zropiałych


  W roku 1967 zachodni świat żył w rytmie przeboju Beatlesów All You Need Is Love i „Lata Miłości”. Mniej więcej w tym samym czasie przez rzekę Yalu i łączący jej brzegi Most Przyjaźni przetoczył się pociąg jadący z Chin Mao do Korei Północnej. Pociąg wiózł należących do mniejszości narodowej w Chinach Koreańczyków, na których piersiach wisiały tabliczki z napisami: „Patrzcie, nędzni rewizjoniści, co was czeka!”[112].


  Pasażerowie byli martwi. Od dawna.


  Pociąg przywoził do Korei Północnej wirusa maoistowskiej rewolucji kulturalnej. Kim Ir Sen, ojciec połowy narodu, został nazwany przez Czerwoną Gwardię przewodniczącego „tłustą, kontrrewolucyjną świnią”[113]. Kim nie podjął rękawicy rzuconej przez potężnego sąsiada z północy. Zamiast tego stworzył własną wersję morderczej paranoi Mao, czyszcząc Koreę Północną ze wszystkich „nieczystych”, „skażonych” lub obcych elementów. Logika była prosta: im czystszy naród, tym bezpieczniejszy Kim u władzy.


  Ale czystki nie polegały wyłącznie na zabijaniu obecnych wrogów. Potencjalnej zdrady szukano także w przeszłości. W dyktaturach takich jak ta w Korei Północnej historia też potrafi zabijać. Stary radziecki dowcip dobrze oddaje zagrożenie, jakie stanowi przeszłość: „Problem polega na tym, że nigdy nie wiesz, co może się wydarzyć wczoraj”[114]. Wczorajsza historia stająca się dzisiejszą zdradą nigdy nie była bardziej śmiercionośną bronią niż wtedy, w czasie koreańskiego Lata Miłości.


  To nie były dobre informacje dla dwóch starych komunistów, którzy przyjechali do Korei Północnej, aby pomóc w tłumaczeniu dzieł Kim Ir Sena. Ali Lameda, wenezuelski poeta, w roku 1965 przebywał na emigracji w Berlinie Wschodnim. Wtedy też nawiązał pierwszy kontakt z Koreańczykami z Północy. Alego zwiodło przekonanie, że Korea Północna to prawdziwie socjalistyczna, świetlista kraina, awangarda światowej rewolucji. Przyjechał do Pjongjangu w połowie 1966 roku, aby objąć hiszpańską sekcję Departamentu Publikacji Zagranicznych. Tam spotkał Jego Samego, Kim Ir Sena, a także Park Hun Cheola, ważnego urzędnika państwowego w randze ministra.


  Ali tłumaczył prace Kima i propagandę reżimu z angielskiego na hiszpański. Jego kolegą był ponadsześćdziesięcioletni Francuz Jacques Sedillot, znany także jako Manuel Cedillo, który walczył w Hiszpanii i Algierii. On z kolei tłumaczył księgi reżimu z angielskiego na francuski. Ali tak go opisał: „Cudowny człowiek, prawdziwy internacjonalista, uczciwy i odważny”. Stali się bliskimi przyjaciółmi.


  Wenezuelczyka potraktowano bardzo elegancko – dostał specjalny apartament w hotelu International oraz samochód z kierowcą. Wraz z nim do Pjongjangu przyjechała niemiecka przyjaciółka, Elvira Tanzer. „Pojechałam, ponieważ byłam w nim po uszy zakochana”, mówiła później. Ale na Koreę Północną, niczym ponura mżawka, spadł dziwny obłęd. Ali zauważył, że kierowcy zmieniali się co tydzień, więc nie mógł z żadnym z nich nawiązać bliższych relacji. „Czuliśmy się stłamszeni […] mieliśmy wszechogarniające poczucie izolacji […]. Niezależnie od ogromu mojej sympatii dla wspaniałej pracy, jaką była narodowa budowa ludu koreańskiego, nie mogłem się z nikim komunikować”, opowiadał Ali[115].


  Lameda pisał do przyjaciół i rodziny za granicą, dzieląc się swoją frustracją, wywołaną tą przymusową izolacją. Naiwnie spodziewając się, że jego prywatna korespondencja pozostanie prywatna, piętnował skrajne ubóstwo Korei Północnej i dawał do zrozumienia, że nie jest to taki komunizm, o jakim marzył.


  Praca okazała się jeszcze bardziej frustrująca. Ali i Jacques zajęli się tłumaczeniem reżimowych baśni. Ale podania o Kim Ir Senie, cudownym dziecku, brzmiały groteskowo. Bomba wybuchła, kiedy Jacques’a wysłano do Francji, aby zatrudnił więcej tłumaczy. Zamiast dokładnie wykonać polecenie, Sedillot, pułkownik armii republikańskiej walczącej przeciwko faszystom generała Franco, przeprowadził swego rodzaju badanie opinii publicznej, pytając około dwustu pięćdziesięciu osób, co sądzą o północnokoreańskiej propagandzie. Ali tak podsumowuje raport Jacques’a: „Propaganda, która twierdzi, że Kim Ir Sen w wieku czternastu lat był przywódcą partii komunistycznej, rozpoczął rewolucję i kierował wojskiem – czyli że jako dziecko kierował komunistyczną rewolucją w kraju bez partii komunistycznej, pokonał armię japońską i tak dalej, jest bardzo trudna do przyjęcia”.


  Raport Jacques’a dotyczył także bezpośrednio Kim Ir Sena, zawierał bowiem opinię pewnego francuskiego źródła, które dokonało mało pochlebnego porównania między skromnością bohatera rewolucji nikaraguańskiej Césara Sandino a Wielkim Wodzem. Ali zareagował rozsądnie: „Kiedy mi to pokazał, powiedziałem, że raport jest znakomity, że to praca najwyższej jakości, ale jeśli chodzi o Kim Ir Sena, to lepiej, żeby ten fragment wyrzucił”. Francuz obstawał przy swoim, twierdząc, że Koreańczycy powinni zmienić swoją propagandę.


  Michael Harrold, nieco ekscentryczny brytyjski wydawca, który, poczynając od roku 1987, spędził siedem lat w Pjongjangu, załamywał ręce nad absurdalnością propagandy, z jaką miał do czynienia: „Dzisiaj na swoim biurku znalazłem coś takiego: «Jankescy żołnierze wyjęli bagnety i wbili je w kobiece piersi niby w kawałki tofu»![116]”.


  Nie wiadomo dokładnie, co było ostatecznym katalizatorem, który sprowadził nieszczęście na głowy Alego i Jacques’a. Izidor Urian, tłumacz Ceauşescu, powiedział mi, że poznał Alego. Były rumuński dyplomata wyjaśnił, że w czasie wizyty w Muzeum Historii Korei Ali przeszedł obok posągów byłych koreańskich cesarzy, o których przewodnik „nie powiedział absolutnie nic”. Kiedy zbliżyli się do posągu Kim Ir Sena, Ali zapytał: „A co to za cesarz?”. „To – tłumaczył Izidor – było początkiem całej tragedii”.


  Ali wspominał, że we wrześniu 1967 roku obaj z Jacques’em wybrali się na bankiet wydany na cześć pracowników Departamentu Publikacji Zagranicznych. Ali opowiadał mocno aluzyjne dowcipy na temat Kim Ir Sena. Jacques, osobnik dużo spokojniejszy, był prawdopodobnie bardziej dyskretny, ale Koreańczycy wiedzieli o jego raporcie kwestionującym próżność i absurdalność propagandy. Trzy dni później Ali usłyszał łomot do drzwi. Od dwóch oficerów milicji oraz siedmiu mężczyzn w cywilu reprezentujących bezpieczeństwo publiczne Bowibu usłyszał, że jest wrogiem ludu koreańskiego – i został wyprowadzony. Jego dziewczynę Elvirę zostawiono w spokoju, ale zabroniono jej opuszczać miasto. Tej samej nocy aresztowano także i Jacques’a. Oskarżono go o to, że jest imperialistycznym francuskim szpiegiem, co było chyba najgorszą obelgą dla wieloletniego komunisty i weterana wojen domowych w Hiszpanii i Algierii. Ali tak pisał o oskarżeniach przeciwko swojemu przyjacielowi: „To było groteskowe – mówić, że jest szpiegiem, agentem francuskiego imperializmu”. Później aresztowano także ich szefa, koreańskiego dyrektora Departamentu Publikacji Zagranicznych.


  Ali trafił do wilgotnej, zimnej, długiej na dwa metry i szerokiej na niecały metr celi więzienia Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Zaczął się koszmar. Był przesłuchiwany przez dwanaście godzin bez przerwy, a formuła przesłuchań pozostawała niezmieniona.


  „Przyznaj się”, mówili.


  „Do czego?”


  „Wiesz, do czego masz się przyznać. Gadaj”.


  „Ale to wy mnie oskarżacie. Więc to wy mi powiedzcie”.


  Dźwięki, jakie dobiegały do niego w więzieniu, były ponure. Kaszel, jęki, krzyki. „Bardzo szybko zaczynasz rozróżniać, kiedy ktoś krzyczy ze strachu, a kiedy z bólu lub dlatego, że traci zmysły”.


  Nie był torturowany tak jak inni. Pewnego razu strażnik, wściekły, że Ali nie okazuje mu należnego szacunku, dotkliwie go pobił, skopał i chłostał w podeszwy stóp. Ale główną bronią, która miała go zmusić do przyznania się, był głód. Lepiej, jak biją, pisał Ali, bo można zacisnąć zęby i jakoś wytrzymać ból fizyczny; ciągłe głodowanie jest dużo gorsze. Kiedy już dostawał jedzenie, to składało się ono z kawałka brudnego chleba, ważącego jakieś ćwierć kilograma, oraz miski wody, w której pływało kilka kawałków warzyw. Metalowe naczynia, w których podawano jedzenie, zawsze były brudne – te same, których więźniowie używali od wielu lat, nigdy niemyte. Ubrań nie zmieniano. Wedle jego wiedzy jedynymi dostępnymi lekarstwami były terramycyna – lek antybakteryjny – oraz olej spożywczy.


  „Młodzi strażnicy, którzy tu przychodzili, często wyrażali swoje zdziwienie takimi warunkami”, pisał Ali. „Nie byłem torturowany, o ile przez tortury rozumie się systematyczne zadawanie bólu. Ale jeśli definicję tortur rozszerzyć o potworny głód i ciągłe przykrości – to tak, byłem torturowany”.


  Ali po roku pobytu w więzieniu ważył dwadzieścia dwa kilogramy mniej. Jego ciało pokrywały rany, z których sączyła się krew. Po dwóch miesiącach aresztu domowego powiedziano mu, że może opuścić kraj, ale Elvira musi wyjechać pierwsza. Pozwolono mu odprowadzić ją na samolot i wrócić do domu, aby się spakować. Bawili się z nim.


  Milicjanci wrócili jeszcze tego samego dnia, o piątej po południu, bardziej brutalni niż poprzednio. Zapytał, dlaczego chcą go aresztować po raz drugi. „Wiesz dlaczego”, powiedzieli. Ali doszedł do wniosku, że w mieszkaniu miał założony podsłuch i że wszystkie jego rozmowy z Elvirą zostały nagrane. „Czego się spodziewali, że co jej powiem po rocznym pobycie w więzieniu, w dodatku będąc w tak fatalnej formie fizycznej?”


  Jego teksty literackie, na rozkaz Komitetu Centralnego Partii, zostały skonfiskowane; określono je jako „burżuazyjne plugastwo”. Ponowne aresztowanie, pisał Ali, „po tym, jak już uwierzyłem w uwolnienie, było jednym z najgorszych doświadczeń, z jakimi musiałem się zmierzyć”. Potem wytoczono mu proces. To był żart, ale mało śmieszny. Poprosił o możliwość wyboru adwokata oraz o to, aby rozprawa była jawna, ale jego prośby odrzucono jako „burżuazyjne zachcianki”. Ali otrzymał tak zwanego doradcę obrony. Na procesie oprócz sędziów obecni byli jedynie dwaj umundurowani milicjanci oraz młody tłumacz. Rozprawa trwała jeden dzień, od dziewiątej rano do piątej po południu. Ali miał gorączkę i przez cały dzień nie dostał nic do jedzenia. Podobnie jak śledczy, sędziowie żądali od niego, aby przyznał się do winy. Trybunał nie postawił mu żadnych konkretnych zarzutów – bo nie było żadnych formalnych oskarżeń – oskarżony miał się przed sądem oskarżyć sam.


  „Dlatego – pisał Ali – nie było potrzeby przedstawiania jakichkolwiek dowodów. Nie miałem prawa do obrony, mogłem jedynie przyznać się do winy”.


  Ali nie uległ – wręcz przeciwnie, cały czas powtarzał, że nie popełnił żadnych przestępstw, że przyjechał do Korei pracować dla rządu. Kiedy usiłował zadać jakieś pytania, brutalnie mu przerywano i mówiono, że nie ma prawa się bronić.


  Prokurator poinformował go, że przyjechał do Korei, aby prowadzić sabotaż, szpiegować i założyć siatkę szpiegowską, że pracuje dla CIA.


  Ali oświadczył, że to absurd.


  Prokurator odczytał fragmenty kodeksu karnego podkreślające wagę jego przewinień i zażądał najwyższego wymiaru kary przewidzianej w przypadku tego rodzaju przestępstw: kary śmierci. W tym miejscu włączył się doradca obrony, wygłosił długi panegiryk na cześć Kim Ir Sena i poprosił dla swego klienta o dwadzieścia lat więzienia. Sędziowie wyszli na pięć minut, wrócili i ogłosili wyrok zgodny z życzeniem obrony: dwadzieścia lat ciężkich robót. Alego na trzy godziny przykuto do krat w milicyjnej suce. Był mróz. Naprzeciwko niego, na podłodze furgonetki, siedział strażnik, którzy przez całą drogę ładował i rozładowywał broń.


  Na zewnątrz słychać było wycie wilków.


  Górzyste tereny Korei Północnej są zimą wręcz lodowate. Temperatura regularnie spada poniżej minus dwudziestu stopni w skali Celsjusza. Alego wrzucono do brudnej celi, gdzie spał na gołej podłodze, bez materaca czy koca. W tej celi był przez cały czas skuty kajdankami – bał się, że przeguby jego rąk w końcu nie wytrzymają takiego obciążenia.


  Po trzech tygodniach, około pierwszej w nocy, zabrano go do głównego obozu i umieszczono w celi pozbawionej ogrzewania – z wyjątkiem pięciu minut w nocy, kiedy w rurze bulgotała gorąca woda. Okno było pokryte lodem. Stopy mu zamarzły i pozostały zamarznięte przez sześć tygodni. Palce u stóp paskudnie spuchły, paznokcie odpadły, z powodu ran i wrzodów na stopach mógł jedynie kuśtykać.


  Głównym źródłem informacji był więzienny klawisz, który powiedział mu, że został umieszczony w karcerze i że właściwie nie powinien tu trafić, ale ponieważ jest cudzoziemcem, w dodatku pierwszym cudzoziemcem w tym obozie, to nie ma dla niego żadnej innej izolatki. Jako cudzoziemiec nie może kontaktować się z innymi więźniami.


  Więzienny rytuał był zawsze taki sam: osadzony musiał siedzieć po turecku, całkowicie nieruchomo, przez szesnaście godzin, od szóstej rano do dziesiątej wieczór, i patrzeć na wprost przed siebie, na żelazne pręty biegnące od sufitu do podłogi. Między celami był korytarz patrolowany przez strażników. W ciągu dnia więźniom nie wolno było się zdrzemnąć. Oficjalne wyjaśnienie mówiło, że więzień przez cały czas musi badać swoje sumienie. Więźniowi nie wolno było rozprostować nóg. Jeśli to zrobił, był bity. Dla Alego ten ostatni wymóg był szczególnie trudny do zniesienia. Stracił czucie w lewej nodze i bał się, że czeka go paraliż.


  Trudno znaleźć właściwe słowa, by opisać chłód, brud, głód i poczucie samotności. Bosy, pogryziony przez wszy, z biegunką i gorączką, nie mając pojęcia, co się dzieje poza kratami, Ali znalazł się w świecie z powieści Kafki. Aby przetrwać, układał w myślach wiersze i powtarzał fragmenty Ballady o więzieniu w Reading Oscara Wilde’a [Ballada o więzieniu w Reading, przeł. Adam Włodek, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1976, s. 7]:


  Ale ja nigdy dotąd nie spotkałem


  Człowieka, który tak tęsknie by patrzył


  W namiot błękitu, tak mały, że tylko


  W więziennej mowie może „niebo” znaczyć.


  Najgorszy był strach, że nikt na zewnątrz nie ma pojęcia, co się z nim dzieje. To była współczesna wersja wtrącenia do lochu – średniowiecznej tortury, która polegała na tym, że więźniów wrzucano do dziury i o nich zapominano.


  Kiedyś trafił na francuskiego więźnia – powiedział mu, że jest dziennikarzem, że mieszkał w Paryżu, przy rue d’Alembert 2, że na imię ma Pierre… Ale nieznajomy mówił zbyt dużo, za co otrzymał od strażnika cios kolbą. Ali nie zdążył poznać jego nazwiska[117]. W Paryżu zapukałem do drzwi pod wymienionym adresem. Ale nikt nic nie wiedział o żadnym dziennikarzu imieniem Pierre, który zaginął czterdzieści lat temu.


  Dzięki rozmowom z klawiszami i strzępom rozmów z innymi więźniami Ali powoli dowiadywał się, ile w tym kraju jest obozów. Doszedł do wniosku, że w łagrach przebywa około stu pięćdziesięciu tysięcy ludzi, rozrzuconych po blisko dwudziestu obozach.


  Ali od dawna nie żyje, ale udało mi się dotrzeć do jego siostrzeńca Carlosa Davida, artysty mieszkającego w Paryżu. W swoim małym mieszkaniu w Alfortville, ozdobionym hiszpańskojęzycznym plakatem z 1973 roku „Uwolnić poetę Alego Lamedę”, Carlos powiedział mi, że do Wenezueli jakimś sposobem dotarła wiadomość o tym, że Ali siedzi w północnokoreańskim więzieniu. Najbardziej prawdopodobnym źródłem była Elvira, ale nie udało mi się jej odszukać. Carlos Diaz Sosa, ojciec Carlosa, szwagier Alego, był wenezuelskim dziennikarzem, a następnie dyplomatą. Wykorzystał swoje kontakty w ambasadach krajów komunistycznych, aby czegoś się dowiedzieć. Przez wiele lat nie było żadnych informacji. Każde zapytanie pozostawało bez odpowiedzi. Nie mieli nawet pojęcia, czy Ali żyje. Wreszcie, w roku 1973, Korea Północna rozpoczęła długą drogę w kierunku członkostwa w ONZ, a minister spraw zagranicznych tego kraju, szukając wsparcia, zwrócił się także do przedstawicielstwa Wenezueli. Wenezuelczycy natychmiast zapytali: „Co z Alim Lamedą?”. Minister chciał wiedzieć: „Czy on jest przeszkodą na drodze do naszego członkostwa?”. Wenezuelczycy potwierdzili. Minister odparł, że nic nie wie o tej sprawie, ale sprawdzi. Wreszcie z Pjongjangu nadeszła informacja, że Ali Lameda żyje. Naciski ze strony Caracas się zwiększyły. Carlos Diaz Sosa zwrócił się o pomoc do Kubańczyków, ale wygląda na to, że Castro nie kiwnął palcem, głównie z powodu sporu między partiami komunistycznymi obu krajów. Za każdym razem, kiedy w jakiejś stolicy, Warszawie czy Pradze, Wenezuelczycy organizowali przyjęcie dyplomatyczne i wiadomo było, że pojawią się na nim Koreańczycy, Carlos Diaz Sosa przylatywał z Londynu, gdzie akurat przebywał, i przekazywał im listy do Kim Ir Sena i uwięzionego poety.


  W ostatecznej transakcji pośredniczyli Rumuni, najbliżsi sojusznicy Korei Północnej w bloku radzieckim. Siedem lat od pierwszego aresztowania, 27 września 1974 roku, Alemu zezwolono na opuszczenie Korei Północnej. Po przybyciu do Bukaresztu poeta musiał podpisać oświadczenie, że fatalny stan jego zdrowia oraz będące skutkiem tortur blizny na jego ciele to wynik przebywania w więzieniu w Wenezueli. Reżim usiłował zatrzeć ślady. Ali był w strasznym stanie. Wychudzony, na wpół oszalały, miał guz na plecach i sparaliżowaną lewą nogę, co było skutkiem siedzenia przez wiele lat po turecku. Ale reżim, zanim go wypuścił, trochę go podtuczył. W Berlinie zoperowano mu guz i lewą nogę. Pod koniec grudnia 1974 roku znalazł się w Londynie, gdzie w dzielnicy Finchley mieszkała jego wenezuelska rodzina. Carlos David, który wówczas miał czternaście lat, musiał oddać wujkowi swoje łóżko: „Dorośli przez trzy noce nie kładli się spać, tylko rozmawiali, rozmawiali, rozmawiali. To było tak, jakby wujek wrócił z zaświatów”. W pewnym sensie tak właśnie było.


  Wiersz Alego, Pieta, odtworzony z pamięci, ponieważ próba jego zapisania oznaczałaby śmierć, mówi całą prawdę:


  Życie, w oderwaniu, w jego wspaniałej karocy

  – jakże piękne;


  Lecz pośród rzygowin i wzburzenia tryumfuje coś,


  Płynie, ściek i zgnilizna…


  W cierpieniu znoszę księżyce, głody, okrutnego Chrystusa od ran zropiałych…


  Na kościach wyjaśnienie tego podaję,

  niepowodzenie moje.


  Ali zmarł 30 listopada 1995 roku. Jego przyjacielowi Jacques’owi Sedillotowi nigdy nie udało się wyjechać z Korei Północnej; umarł prawdopodobnie w roku 1976. Raport Alego, przedstawiony w roku 1979 Amnesty International, ma przełomowe znaczenie, ponieważ był pierwszą relacją sporządzoną przez mieszkańca Zachodu, w dodatku komunistę, która pokazała prawdziwą twarz reżimu.


  Od tamtej pory nikt nie ma wątpliwości, że północnokoreański system obozów koncentracyjnych, łagrów, jest poważnym kandydatem do zajęcia pierwszego miejsca wśród najgorszych miejsc na ziemi; że reżim Kim Ir Sena nie ma nic wspólnego z promowaniem braterstwa i przyjaźni; że wykorzystuje głód jako broń, która ma zapewnić posłuszeństwo.


  Alejandro Cao de Benós ze Stowarzyszenia Przyjaźni Koreańskiej odrzuca krytykę północnokoreańskiego łagru: „To są obozy reedukacji. Jak kraj liczy dwadzieścia cztery miliony obywateli, to trafiają się wśród nich i kryminaliści. Wierzymy nie w karę, ale w rehabilitację. To coś w rodzaju terapii psychologicznej”[118].


  Po zapoznaniu się z raportem Alego Lamedy dla Amnesty International i po przeczytaniu jego wiersza są to ostatnie słowa, jakie bym wypowiedział.
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  Sikanie na marmur


  W grudniu 1969 roku do Pjongjangu wyrusza dwóch włoskich komunistów – to pierwsza w historii delegacja Włoskiej Partii Komunistycznej do Korei Północnej. Obaj są bohaterami włoskiej lewicy: Emanuele Macaluso to lewicowy sycylijski senator, który przez całe życie przeciwstawiał się mafii – zarówno na swojej ojczystej wyspie, jak w całych Włoszech. Jego przyjaciel Antonello Trombadori to wówczas znany artysta, który w czasie drugiej wojny światowej był więziony przez Mussoliniego, potem przez nazistów, do chwili udanej ucieczki. Jeśli komunizm miał kiedykolwiek ludzką twarz, zawdzięcza to właśnie takim ludziom jak Macaluso i Trombadori. Artysta zmarł w roku 1993, ale Macaluso wciąż jest z nami: błyskotliwy, niewielkiego wzrostu, osiemdziesięciodziewięcioletni pan, którego mimika i oszczędne gesty przywodzą na myśl ojca chrzestnego Marlona Brando, tyle że w miniaturze.


  Ich podróż do Korei Północnej wypadała akurat wtedy, kiedy konflikt między Związkiem Radzieckim a Chinami osiągnął apogeum. Wiosną tego roku Chińska Armia Ludowo-Wyzwoleńcza zaatakowała pozycje radzieckie na spornej wyspie na rzece w zachodniej części Chin, zabijając pięćdziesiąt dziewięć osób, w tym jednego pułkownika. Chińczykom udało się także przejąć czołg T-62 – wówczas sprzęt wojskowy utrzymywany w największej tajemnicy. Obie strony miały już za sobą próby atomowe, a świat komunistyczny stał na krawędzi morderczej wojny. Strzały co prawda ucichły, ale konflikt ideologiczny trwał. A kiedy starły się dwie komunistyczne potęgi, mniejsze partie starały się jakoś między sobą porozumieć. Zarówno partia włoska, jak i północnokoreańska bardzo chciały udowodnić Związkowi Radzieckiemu i Chinom, że można utrzymywać niezależne relacje między zaprzyjaźnionymi partiami socjalistycznymi bez ingerencji któregoś z wielkich braci.


  Pojawił się jednak pewien kłopot logistyczny. Włosi musieli lecieć do Korei Północnej albo przez Moskwę, albo przez Pekin, a Rosjanie nie byli zachwyceni samodzielnością WłPK. Tak więc Macaluso i Trombadori na trzy dni utknęli na moskiewskim lotnisku, rzekomo z powodu pogody. Czwartego dnia Koreańczycy, którzy zaczynali się coraz bardziej niecierpliwić, wysłali po nich osobisty samolot Kim Ir Sena. Kiedy wsiadali, Trombadori nie mógł nie zauważyć podobieństw do samolotu papieża, którym niedawno, jako dziennikarz, miał okazję podróżować: wygodne, szerokie łóżka, eleganckie pokoje konferencyjne, znakomita kuchnia. Watykan i Korea Północna są wprawdzie krajami obcymi sobie ideologicznie, ale jeśli chodzi o podróże powietrzne, to ich przywódcy mają ten sam gust.


  Koreańczycy z Północy bardzo szanowali Włochów. W wersji minimum wizyta delegacji WłPK w Pjongjangu oznaczała, że Kim Ir Sen może śmiało chwalić się przyjaznymi stosunkami z największą partią komunistyczną w Europie Zachodniej. Dlatego panowie Macaluso i Trombadori zostali przyjęci niemal jak głowy państw. I chociaż nieźle znali realia innych krajów obozu radzieckiego, wkrótce zdali sobie sprawę, że Korea Północna to zupełnie inny świat. Spacerując po Krakowie, Macaluso odwiedzał tamtejsze kościoły; w Budapeszcie zakosztował skromnego nocnego życia. W Pjongjangu nic takiego nie było możliwe.


  Włochów wszędzie eskortował przedstawiciel Partii Pracy Korei. Kiedy zabrano ich na zakupy na jeden z wielkich placów stolicy, ze zdumieniem zauważyli, że wszystkim pozostałym kazano plac opuścić – nie przeszedł przezeń żaden żołnierz, żaden robotnik, żaden cywil. Delegacji WłPK pokazano dom, w którym urodził się Kim Ir Sen; kołyskę, w której spał, i stół, przy którym się uczył. Macaluso, Sycylijczyk, człowiek religijny, stwierdził: „Pokazali nam świątynię, w której znajdowało się kilka przedmiotów używanych przez Wielkiego Wodza, zupełnie jakby to były święte relikwie, a on przecież żył”.


  Jedzenie okazało się dla Włochów paskudne. Macaluso wspominał, że nawet najbardziej uprzywilejowani Koreańczycy przechowywali warzywa w solance, ponieważ brakowało lodówek. Nie skomentował tego zwyczaju, tylko wymownie się skrzywił.


  W stosunku do delegatów Kim Ir Sen nie zachowywał się jak święty. Okazał się dużo bardziej przystępny, niż sugerował to kult jednostki, bystry i przebiegły, ale z więcej niż lekką skłonnością do paranoi. Opowiedział im o zamachach na swoje życie, które rzekomo organizował Chruszczow. Według Związku Radzieckiego, uważał Kim, północnokoreański przywódca utrzymujący niezależne relacje z Chinami był winny zdrady.


  Macaluso zwrócił uwagę na sprzeczność między północnokoreańskimi dążeniami do niezależności a poparciem, jakiego ten kraj udzielił Związkowi Radzieckiemu w 1968 w czasie inwazji na Czechosłowację, która zdławiła praską wiosnę. Kiedy tłumacz przekazał słowa Macalusa, Kim Ir Sen się nie odezwał. Obecni w sali dygnitarze patrzyli na włoskiego komunistę z niedowierzaniem. Kilka miesięcy później Macaluso otrzymał z Korei Północnej francuskojęzyczną publikację, która prezentowała nowe stanowisko Korei wobec praskiej wiosny i czechosłowackiego żądania „socjalizmu z ludzką twarzą”, krytyczne wobec użycia przez Związek Radziecki siły.


  Ale w relacjach między Włochami i Koreańczykami z Północy nie brakowało także napięć. Włoscy komuniści musieli w wolnych wyborach walczyć z innymi partiami, traktującymi wolność jednostki jako standard. Delegacja KPW starała się omówić z Koreańczykami kwestię swobód kulturalnych i osobistych, ale bez większego powodzenia. Niemcy z NRD przynajmniej słuchali wypowiedzi włoskich towarzyszy na temat wolności, a dopiero potem atakowali i wyszydzali ideały WłPK. Koreańczycy po prostu je ignorowali. Macaluso wspominał, że ich próby zaangażowania Pjongjangu w dyskurs na temat swobód politycznych „przypominały sikanie na marmur”.


  Buzo w swojej książce The Guerilla Dynasty [Partyzancka dynastia], analizuje ten właśnie „marmurowy” charakter reżimu: „Szczególnym aspektem osobowości Kima, który dodatkowo pogłębiał ogłupiający wpływ ideologii, była jego wrodzona nieufność. Czystki, rozbuchany system bezpieczeństwa publicznego, niesłabnące represje… Najwyraźniej Kim upatrywał zagrożenia dla systemu nawet w interakcji z innymi krajami socjalistycznymi”[119].


  Nic dziwnego, że dla Włochów przekazanie gospodarzom swojego pomysłu na komunizm z ludzką twarzą okazało się bardzo trudnym zadaniem. Buzo pyta, dlaczego w latach siedemdziesiątych Korea zaczęła się gospodarczo cofać:


  Odpowiedź kryje się w ocenie, w jakim stopniu Kim Ir Sen stracił kontakt z rzeczywistością. Izolacja fizyczna, paranoja, buta, onieśmielające innych zachowanie, korupcja, która zawsze jest skutkiem nieograniczonej władzy, skumulowane efekty pozostawania codziennie, przez dziesięciolecia, wystawionym na ekstrawaganckie pochlebstwa, wciąż rosnąca megalomania… Wszystko to razem dało Kimowi iluzję, że kontroluje wydarzenia, i pozbawiło go zdolności do zastanowienia się nad sobą i ewentualnej zmiany postępowania[120].


  Kim Ir Sen stał się cierpiącym na urojenia mitomanem.
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  „A czy Ukochany Przywódca nie poczuł się urażony takim prezentem?”


  Muzeum Prezentów Kim Dzong Ila mieści się w eleganckim pałacu poza miastem, oddalonym mniej więcej o pół godziny jazdy od Wielkiego Zombie. Przed bramą wejściową, przez którą przeszedłby cały pluton indyjskich słoni, stał pięciotysięczny na oko tłum żołnierzy Koreańskiej Armii Ludowej. Przyjechali na wielką paradę, jaka miała się odbyć następnego dnia – paradę, o której my dowiedzieliśmy się dopiero po jej zakończeniu. Mimo wszystko zmasowane oddziały koreańskich żołnierzy powinny wyzwolić w nas podziw i cześć dla Przywódców – Doris Day i Karła – o które tak zabiegali nasi opiekunowie. Rzecz w tym, że piątego dnia naszego pobytu w tym kraju byliśmy już nieźle uodpornieni. Co gorsza, w niektórych członków grupy wstępowało złe.


  Muzeum Prezentów Kim Dzong Ila łatwo pomylić z Międzynarodową Wystawą Przyjaźni – większą i przeznaczoną przede wszystkim na prezenty otrzymane przez Kima Pierwszego, która mieści się w olbrzymiej pagodzie w górach, oddalonej o trzy godziny jazdy od Pjongjangu. Oba muzea to swoista wersja strychu, na który wynosi się wszystkie bezużyteczne podarunki otrzymywane przez lata od różnych ciotek i wujków. Albo barku, do którego chowa się na przykład gęsty żółty trunek – pyszny w czasie wakacji, a w domu nie do przełknięcia. Pomysł, żeby oddawać cześć tym wszystkim śmieciom, wydaje się absurdalny.


  Ale, przypominam, jest to Koreańska Republika Ludowo-Demokratyczna. Najpierw więc musieliśmy założyć na buty plastikowe ochraniacze – inaczej, nie daj Boże, nanieślibyśmy błota na ten piękny marmur. Potem, w przepastnej szatni, zostawiliśmy torby, no i przede wszystkim aparaty fotograficzne. Czułem się podekscytowany tą wycieczką, ponieważ sam zbieram kiczowate pamiątki związane z różnymi tyranami. W domu na strychu mam napoczęty przez mole dywan Saddama Husajna – wyniosłem go zaraz po tym, jak Saddama powieszono; na samym dnie piętrzących się na moim biurku książek leży egzemplarz Omagiu [Hołdu], który pożyczyłem sobie z budynku Komitetu Centralnego Rumuńskiej Partii Komunistycznej w Boże Narodzenie 1989 roku; we Frontline Club, w szklanej gablocie, znajduje się maska do nurkowania z rurką, należąca do Udaja Husajna, która przypadkowo wpadła w moje ręce[121].


  Kiedy nadeszła moja kolej na oddanie rzeczy do szatni, jakoś zapomniałem o blackberry, wyposażonym w kiepskiej jakości aparat fotograficzny. Kilka minut później pan Hyun uprzejmie poprosił miejscową ochroniarkę z wykrywaczem metalu w ręku – odgrywając rolę Franza Beckenbauera w czasie piłkarskich mistrzostw świata w 1974 roku – aby ta mnie dokładnie sprawdziła. Urządzenie wydało z siebie radosne bip-bip, pan Hyun ponownie zaprowadził mnie do szatni, gdzie musiałem oddać telefon. Poczułem się jak niesforny dzieciak.


  Wszyscy okazali się czyści. Ale Erice jakimś cudem udało się przeszmuglować iPhone. Nie prosiliśmy jej o to, ale jakoś się udało.


  Naszą wycieczkę prowadziła nader obowiązkowa pracownica muzeum o świdrującym spojrzeniu i skrzywionych w grymasie ustach. Najpierw był Kim Ir Sen siedzący na wielkim marmurowym tronie, przygotowany na przyjęcie pośmiertnych prezentów, a potem zagłębiliśmy się w hangary pełne rupieci i pochodzących ze wszystkich stron świata bubli. Były tu dzbany, kiczowate obrazy olejne, sprzęt wojskowy i Bóg wie co jeszcze. Jednym słowem – stosy starzyzny. Bez aparatów trudno było to wszystko zarejestrować – czułem się nieco jak uczestnik telewizyjnego show Generation Game, który musi zapamiętać wszystkie przedmioty, jakie przez chwilę przejeżdżają na taśmie: pluszaka, zestaw do fondue, rolki. Kwintesencją absurdu był duży kubek z reklamą musicalu Mamma Mia!, znaczek z napisem Mamma Mia! oraz magnes na lodówkę z wieżami World Trade Center. Można powiedzieć – wszystko w jak najlepszym guście. Zaczęliśmy chichotać; przewodniczka była coraz bardziej poirytowana.


  Hitchens odwiedził to większe muzeum w górach. Jemu też trudno było zachować powagę wobec głowy niedźwiedzia podarowanej przez Ceauşescu, szachów od Kaddafiego, walizki z krokodylej skóry – prezentu od Castro, starego gramofonu od Czou En-laja, pociągu pancernego od przewodniczącego Mao oraz kasety VHS z filmem Kosmiczny mecz, otrzymanej od anonimowego ofiarodawcy. Najsłynniejszym dziełem sztuki w Muzeum Prezentów Kim Ir Sena był wypchany krokodyl stojący na tylnych łapach, a w przednich, niczym kelner, trzymający tacę z sześcioma pucharkami. Był to dar od narodu Nikaragui.


  „Nie mogłem powstrzymać śmiechu – pisał Hitchens – kiedy wyobraziłem sobie, że Kim Ir Sen miał tysiące ekscentrycznych ciotek i zwariowanych wujków i postanowił, że nigdy nie wyrzuci żadnego prezentu otrzymanego od nich na urodziny czy Boże Narodzenie, na wypadek gdyby wpadli z niezapowiedzianą wizytą”[122].


  Za nami szła grupa żołnierzy – niektórzy się uśmiechali, inni patrzyli na nas z zaciekawieniem, ale bez wrogości. To oni oczywiście byli grupą docelową tego przedsięwzięcia: przyglądali się, jak cudzoziemcy podziwiają dynastię Kimów – tak bardzo, że aż chcą uczcić, a przynajmniej udobruchać jej majestat, składając dary niczym daninę w Igrzyskach śmierci. O tym, że jest to najbardziej wyszydzany reżim na świecie, żołnierze nie mają oczywiście pojęcia.


  W salach mieszczących dary wręczone Kim Dzong Ilowi natrafiliśmy na portret Złego Elvisa siedzącego okrakiem na białym tygrysie syberyjskim. Był to chyba najbardziej spektakularny przykład dyktatorskiego kiczu, jaki zdarzyło mi się w życiu zobaczyć, a mogę w końcu uchodzić za eksperta w tej dziedzinie. Kim Drugi miał na sobie biały kowbojski kombinezon Elvisa, ozdobiony sztucznymi diamentami, i odpowiednio dopasowane ciemne okulary. Aby nieco powiększyć Karła, grzbiet namalowanego przez artystę tygrysa był dziwnie krótki. Dodam, że Kim wcale nie przypominał kowboja ujeżdżającego majestatycznego dzikiego drapieżnika, a tygrys wyglądał raczej jak stary pręgowany kocur – tak więc ostateczny efekt był niewiarygodnie komiczny.


  Jais, student z Maroka, wskazał na malowidło z tygrysem i zapytał śmiertelnie poważnie: „A czy Ukochany Przywódca nie poczuł się urażony takim prezentem?”. Pan Hyun z kamienną twarzą zapytał Jaisa, co dokładnie ma na myśli. Pracownica muzeum była bliska apopleksji. Odsunąłem się na bok, usiłując opanować histeryczne ryki. To tak, jakby dostać ataku głupawki w sali sądowej: im poważniejsza sytuacja, tym trudniej opanować chichot. Tomiko wytłumaczyła, że Jais pochodzi z Maroka, a w jego kraju wszystkie koty, w tym tygrysy, uważa się za szkodniki. Pan Hyun nie wyglądał na przekonanego. W pewnej niełasce ruszyliśmy do wyjścia.
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  Człowiek, który pojechał do Korei Północnej i wrócił wściekły


  W roku 1971 do Korei Północnej udał się rumuński dyktator Nicolae Ceauşescu. Pjongjang spodobał mu się tak bardzo, że wrócił tam w roku 1978, a film o jego drugiej podróży można znaleźć na YouTube. To niezapomniane pięć minut, pokazujące, jak bawią się dwaj tyrani[123].


  Filmik zaczyna się od ujęcia Ceauşescu w ciemnym garniturze i Kim Ir Sena w jasnoszarym mundurku Mao. Dwaj wielcy tego świata stoją w limuzynie z otwartym dachem jadącej ulicami Wielkiego Zombie w kawalkadzie dwudziestu milicyjnych motocykli. Na chodnikach widać tysiące osób, krzyczących: „Hosanna!” lub coś w tym rodzaju, tyle że po koreańsku, ale ścieżkę dźwiękową stanowi dziwny, rytmicznie płynący dźwięk. Grono kobiet w białych tradycyjnych strojach koreańskich, trzymających w dłoniach coś różowego, z perfekcyjną synchronizacją wiruje, obraca się i klaszcze, jakby każda z nich była figurką na pozytywce; uwalniane balony wzlatują w niebo, nad jezdnią wznosi się pomalowana na tęczowo kładka, na niej widać kolejne kobiety w bieli wykonujące swój rytuał. Limuzyna mija dwa portrety – jeden Rumuna, jeden Koreańczyka. W kadrze znów pojawia się Ceauşescu, mija kamerę, macha do niej energicznie; Kim Ir Sen jest bardziej powściągliwy – on w końcu brał już udział w podobnych imprezach. Trudno powiedzieć, czy ziewa, ale przyjmuje tę powszechną adorację jak coś całkowicie mu należnego. Kawalkada skręca na plac Kim Ir Sena i wtedy cała zabawa zaczyna się naprawdę.


  Na placu tłoczy się ze sto tysięcy ludzi, może więcej. Najbliżej kawalkady tańczą kolejne kobiety, wymachując czymś, co wygląda jak papierowe bukiety – jakby fala to przynosiła, to zabierała różnokolorowe wodorosty. Sześciu mężczyzn w czarnych garniturach biegnie truchtem obok limuzyny mijającej udekorowaną girlandami kolumnę, potem widać kolejne kobiety, tym razem wyglądające jak północnokoreańskie wersje Mary Poppins, wymachujące podniesionymi do góry parasolkami. Dwóch wielkich tego świata wjeżdża na stadion, lekko klaszcząc w ręce w stylu Mao, a masy jednoczą się w ryku adoracji. Wodzowie siadają przy dwóch ogromnych drewnianych stołach, wielkich jak łodzie ratunkowe na statkach kursujących po kanale La Manche, i chłoną tę wszechogarniającą miłość. A masy to oczekiwanie spełniają.


  Naprzeciwko sceny widać szeroki na ponad trzydzieści metrów napis, utworzony przez ludzi trzymających w rękach kolorowe kartki. Napis głosi: „Traiasca Tovarasul Nicolae Ceauşescu Conducator Iubit Si Stimat Al Poporului Roman!”, co znaczy: „Niech żyje towarzysz Nicolae Ceauşescu, szanowany i ukochany przywódca ludu rumuńskiego!”. Przedstawienie trwa, teraz z kolorowych kartek wyłania się Kim Ir Sen na tle jakiejś fabryki, z walkie-talkie w dłoni wyciągniętej w kierunku ogromnego traktora i ciężarówki. Prawdziwy dwupłatowiec bardzo powoli wypuszcza smugę dymu; fajerwerki tworzą na idealnie błękitnym niebie postrzępione białe obłoczki; dwójka ściska sobie uniesione wysoko do góry ręce, Kim Ir Sen jest wesoły i zachwycony, Ceauşescu ma minę nieco kwaśną.


  Na kilku ujęciach pomiędzy dwoma dyktatorami widać drobnego, szeroko uśmiechniętego rumuńskiego dyplomatę; trzydzieści pięć lat później ten sam mężczyzna siedzi przede mną w swoim niewielkim mieszkaniu, niedaleko centrum Bukaresztu. Ten człowiek to chodząca historia.


  Izidor Urian – niski, żylasty, energiczny, od pierwszego wejrzenia budzący sympatię, mówiący niezwykle precyzyjną angielszczyzną jak na kogoś, kto przekroczył osiemdziesiątkę – po raz pierwszy pojechał do Korei Północnej w 1954 roku, pociągiem. Wówczas podróż z Bukaresztu do Pjongjangu trwała czternaście dni.


  Teraz z Izidorem jest jego żona Emilia, krzątająca się wokół męża niczym zatroskana, kochająca kwoka. Od czasu do czasu przechyla na bok głowę i uśmiecha się, słysząc niektóre szczegóły opowieści o czymś, co spotkało jej męża czterdzieści czy pięćdziesiąt lat temu. Ich mieszkanie na siódmym piętrze typowego bloku mieszkalnego w niezbyt prestiżowej dzielnicy rumuńskiej metropolii nie przypomina pałacu. Ale wnętrze udekorowane jest zdjęciami Korei i oprawionymi w ramki ideogramami – czarnymi pociągnięciami kaligraficznego pisma artysty na bieli papieru.


  Dlaczego Korea Północna? „Bóg tak chciał”. Na początku lat pięćdziesiątych komunistyczni panowie Rumunii szukali do służb dyplomatycznych bystrych młodzieńców z klasy robotniczej. Izidor, który spełniał wszystkie wymogi, został wysłany do Pjongjangu. Język koreański opanował tak doskonale, że kiedy w latach dziewięćdziesiątych był ambasadorem Rumunii w Korei Południowej, zdobył pierwszą nagrodę w translatorskim konkursie dla cudzoziemców. Zanim jednak do tego doszło, musiał sporo wycierpieć.


  Na początku zapytałem Izidora o podróż do Pjongjangu w roku 1978. „To było dla mnie wyjątkowo trudne”, powiedział smutno. W tamtym okresie pracował w Departamencie do spraw Azji Ministerstwa Spraw Zagranicznych – rozkaz wyjazdu do Pjongjangu otrzymał z zaledwie kilkudniowym wyprzedzeniem. Przyleciał Ceauşescu, rozpoczęła się wizyta, ale przywódca nie zabrał ze sobą oficjalnego protokolanta. „Moja praca polegała na tłumaczeniu, ale jednocześnie musiałem robić notatki. Potem, do drugiej lub trzeciej w nocy, zmieniałem swoje bazgroły na oficjalne depesze. Po trzech lub czterech dniach orki ledwie funkcjonowałem”. Pewnego razu Ceauşescu i Elena – jego okropna żona, którą rumuńska machina propagandowa cudem zmieniła w doktora chemii, choć nie miała żadnego wykształcenia – „opuścili Pjongjang. Na czas krótkiej przerwy w rozmowach pojechaliśmy pociągiem do górskiej rezydencji Kim Ir Sena. Podróżowaliśmy specjalnym wagonem. Powiedziałem, że jestem tak wyczerpany, że już przestałem widzieć i słyszeć. Najgorsza była Elena: «Dlaczego nie możesz notować, zapisywać każdego słowa?». Odpowiedziałem, że przez cały dzień tłumaczyłem, a potem przez całą noc pisałem oficjalne protokoły. Od dwóch dni nie jadłem. «Dlaczego nie?», zapytała Elena. «Nie mogę jednocześnie jeść i tłumaczyć. Kiedy wy wstajecie od stołu, ja robię to samo, więc nie mam kiedy zjeść», odparłem. Elena odszczeknęła, że tłumacz koreański jakoś nie ma z tym problemu. «Jest ich trójka, więc mogą się zmieniać». Elena wykrzywiła się i burknęła: «Narzekanie nie należy do twoich obowiązków»”.


  Ceauşescu, który, w przeciwieństwie do żony, traktował służbę w sposób bardziej cywilizowany, zainterweniował i Izidor mógł wreszcie trochę odpocząć. Pod koniec wizyty Izidorowi zamierzano zarezerwować bilet na samolot do Bukaresztu, ale Ceauşescu stwierdził, że to strata pieniędzy, i kazał mu lecieć z resztą delegacji samolotem rządowym do Hanoi. Przy wylocie z Hanoi okazało się, że pas startowy jest zbyt krótki, a odrzutowiec zbyt obciążony, więc Izidor został na płycie lotniska. Miał w kieszeni trzy dolary. Tydzień później udało mu się załapać na samolot towarowy do Pakistanu, w którym nie było ani jedzenia, ani picia, było za to potwornie zimno. W Karaczi wydał ostatnie pieniądze na dwie butelki 7 Up. To było jego jedyne pożywienie w czasie siedemnastogodzinnej podróży do Europy Wschodniej. Tłumacz pokręcił głową: „Dlatego nigdy tej wizyty nie zapomnę”.


  Wspominał Pjongjang z 1954 roku, tuż po zakończeniu wojny koreańskiej: „Naprawdę było tak, jak pisano w Biblii – nie pozostał kamień na kamieniu. Żadnych budynków, elektryczności, bieżącej wody, ogrzewania. Nasza ambasada mieściła się w niewielkiej willi, nieco poza miastem. Nie było szyb w oknach – tylko karton. Później tuż obok wybudowano dla nas dom mieszkalny, zupełnie nieogrzewany. Zimą panował tam okropny chłód. Dostałem w końcu cienką kołdrę, którą zszyłem na dole, robiąc z niej śpiwór”.


  Co może powiedzieć o Kim Ir Senie? „Był jak Bóg”.


  Wielki Wódz był wobec Izidora niezwykle czarujący, przyjacielski i dużo żartował: „Chciał, żeby wszyscy wiedzieli, że troszczy się o zwykłych ludzi. Troszczył się, fakt, ale dużo w tym było udawania”. Wyglądało na to, że Rumun rozumował podobnie jak wielu Koreańczyków z Północy, którzy wszelkie wątpliwości tłumaczą na korzyść Kima Pierwszego, ale bardziej krytycznie podchodzą do Kima Drugiego i Trzeciego.


  Izidor wspominał, jak tłumaczył dla Ceauşescu i zabrakło dla niego krzesła, musiał więc tłumaczyć na stojąco. „Kim to zauważył i zapytał: «Dlaczego stoisz? Weź jakieś krzesło»”. W czasie ostatniej podróży Kim Ir Sena do Europy, w roku 1985, Izidor jechał z nim pociągiem – trzeba pamiętać, że Kim nienawidził samolotów – z Bukaresztu do wschodniej granicy. O świcie Kim przysłał po Izidora, aby ten towarzyszył mu przy śniadaniu, bardzo smacznym i obfitym. Przy stole mówiono niewiele, ale Izidor zapamiętał szczodrość tego króla-boga. Przytoczył jedną z historyjek opowiadanych w Korei Północnej, jak to Kim Ir Sen jechał przez kraj i zobaczył kobietę stojącą przy zepsutym traktorze. Kim kazał kierowcy, aby się zatrzymał i odholował zepsuty traktor do najbliższego miasteczka. „Ludzie wierzą w tę historię. Mój komentarz: nie mogę wykluczyć, że ta opowieść jest prawdziwa”.


  Jaka jest różnica między Kim Ir Senem a Kim Dzong Ilem? „Jeśli chodzi o stosunki międzynarodowe, Kim Ir Sen był graczem wysokiej klasy; umiejętnie żonglował między Chinami a Rosją. Kim Dzong Il nie odziedziczył nic z ojcowskich talentów do manipulowania i nastawiania jednego kraju przeciwko drugiemu. Dlatego Kim Dzong Il nigdy nie odwiedził ani Chin, ani Rosji, ani żadnego innego kraju. Kim Ir Sen starał się uratować i utrzymać system komunistyczny, prowadząc aktywną politykę międzynarodową. Kim Dzong Il nie bawił się w politykę, ale zrobił, co w jego mocy, aby zapewnić swojemu krajowi bezpieczeństwo, czyniąc go silnym militarnie. Konsekwencją są rakiety dalekiego zasięgu i próby jądrowe”.


  Izidor przebywał w Pustelniczym Królestwie czterokrotnie: od 1954 do 1960 roku, od 1962 do 1965, od 1968 do 1973 i od 1979 do 1983. Kiedy wrócił do Korei Północnej w roku 1968, zauważył ogromną zmianę nastrojów. Wcześniej przybysze z bratnich krajów komunistycznych, tacy jak on, swobodnie poruszali się po całym kraju; teraz Izidora i jego kolegów zamknięto w Pjongjangu, a każdy wyjazd ze stolicy wymagał specjalnego pozwolenia, którego udzielano niezmiernie rzadko. To ubezwłasnowolnienie dyplomatów odzwierciedlało głębszą paranoję.


  Najważniejszymi momentami w karierze Izidora za rządów Ceauşescu były jego dwie wizyty w Pjongjangu, w roku 1971 i 1978. W szerszym kontekście relacje między dwoma drugoligowymi komunistycznymi mocarstwami, leżącymi po przeciwnych stronach świata, nie były bardzo istotne, ale dzięki nim zarówno Ceauşescu, jak i Kim Ir Sen mogli zademonstrować swoją niezależność wobec Moskwy i Pekinu.


  Wielu Rumunów uważa jednak, że podróż do Pjongjangu w roku 1971 była momentem przełomowym – to właśnie wtedy Ceauşescu stracił zdrowy rozsądek i pchnął kraj w niewłaściwym kierunku, w stronę narodowego stalinizmu. Sergiu Celac do roku 1978 był angielskojęzycznym tłumaczem Ceauşescu. Spotkałem się z nim dwadzieścia lat później. Celac zauważył, że po powrocie z Korei Północnej w Ceauşescu zaszła ogromna zmiana: „Do roku 1971, według marksistowskich standardów, był w stanie generować nowe pomysły, oczywiście uwzględniając ograniczenia systemu. Ale po wizycie w Korei Północnej w roku 1971 w jego umyśle zaszły poważne zmiany. W Korei Północnej ujrzał obraz «realnego socjalizmu», polegającego na totalnej dyscyplinie. Oczywiście, w Rumunii od samego początku było źle. Ale do roku 1971 ze względów praktycznych władze starały się zachowywać pewien realizm, myśleć racjonalnie. Daleko im jeszcze było do walczącego i destrukcyjnego nacjonalizmu. Myślę, że Ceauşescu wierzył w swoją wersję socjalizmu i komunizmu i uważał ją za najlepszą. Ale w roku 1971 najwyraźniej odkrył pożytek płynący z organizacji ukształtowanej na kształt piramidy, czyli systemu jednopartyjnego. Zrozumiał także, że kluczowe znaczenie ma wierzchołek piramidy. Nienawidził, a zarazem podziwiał Stalina za to, że wywalczył sobie taką pozycję. A jednocześnie gardził Stalinem, ponieważ widział w nim przywódcę imperium zła. Złem był jego imperialny charakter, a nie ideologia. Przy tym Ceauşescu pozostał ślepy na własne skłonności mesjanistyczne. Rok 1971 był rokiem przełomu i początkiem nieszczęść”.


  Jeśli tak, to Rumunia stała się jedynym przykładem udanego eksportu Kimowskiej ideologii.


  „Do jakiego stopnia zdawałeś sobie sprawę z ciemnej strony KRLD?”, zapytałem Izidora. Mój rozmówca nabrał głęboko powietrza i przez chwilę nic nie mówił. Ten dyplomata od dziewiętnastego roku życia; człowiek, który niemal przez całą karierę zawodową służył komunistycznej dyktaturze wciąż zwiększającej poziom represji; ktoś, kto przez osiemnaście lat mieszkał i pracował w kraju największej tyranii na świecie – doskonale zdawał sobie sprawę, że słowa bywają cięższe od ołowiu.


  Spuścił głowę i utkwił wzrok w leżącym na stole obrusie: „Jeśli ktoś znikał, to już na zawsze”. Opowiedział mi o tragedii Georgety Mircioiu, Rumunki, która wyszła za Koreańczyka z Północy. Gdzieś w latach sześćdziesiątych zaszła w ciążę i wyjechała, aby urodzić dziecko w kraju. Na jakiś czas wróciła do Korei Północnej, ale dziecko się rozchorowało, więc znów pojechała do domu. Nigdy więcej nie pozwolono jej wrócić do Korei. Powiedziano jej, że mąż „wyjechał w góry” – to eufemizm na określenie zesłania do łagru. Działo się to mniej więcej w tym samym okresie, kiedy czystki roku 1967 dotknęły Alego Lamedę i Jacques’a Sedillota – wtedy w krainie cieni znikał każdy podejrzany cudzoziemiec lub każdy Koreańczyk mający powiązania z cudzoziemcami. Na początku Georgeta mogła wymieniać z mężem listy; później korespondencja się urwała. Przez wiele lat – może piętnaście, może dwadzieścia, mówił Izidor – nie poddawała się, twierdziła, że mąż żyje, naciskała Czerwony Krzyż. „Nic…”


  Niespodziewanie otrzymała wiadomość, że mąż żyje. „Znowu ożyła w niej nadzieja. I wówczas – powiedział Izidor z głęboką melancholią – otrzymała świadectwo zgonu”.


  Wspomniał także, co spotkało Doinę Bumbeę, piękną rumuńską artystkę, która zniknęła z powierzchni ziemi w roku 1978 (więcej w rozdziale 17: Amerykanin, który pojechał do Korei Północnej i tam został).


  Ile, zdaniem Izidora, jeszcze potrwa ten reżim? „Trzydzieści, czterdzieści, pięćdziesiąt lat…”


  Pożegnałem się z Izidorem i Emilią i wróciłem do centrum miasta. W sercu Bukaresztu, naprzeciwko dawnej siedziby Komitetu Centralnego, znajduje się plac, na którym Ceauşescu wyjąkał swoje ostatnie przemówienie, zanim zabrał go helikopter. W Wigilię 1989 roku plac pełen był czołgów i opancerzonych pojazdów – pozostałości walk, jakie rozegrały się wcześniej tego samego dnia. Stary Pałac Królewski zmienił się w dziobatą ruinę; zresztą każdy budynek oszpecony był trądzikiem kul, a niektóre budowle legły w gruzach. Tu i ówdzie w oknach wciąż tliły się płomienie, a dachy błyszczały czerwienią. Ale mimo walk ludzie gromadzili się na ulicach, krzycząc i śpiewając. Niewielkie ogniska oświetlały ich twarze, niektóre czarne od brudu, inne blade, wszystkie wymęczone. Pod nogami chrzęściły odłamki szkła i łuski nabojów.


  Pieśni nagle ucichły, a tłum rzucił się na ziemię, kiedy z okna budynku Komitetu Centralnego jakiś strzelec wyborowy zaczął strzelać, gdzie popadło. Nikt nie odpowiedział ogniem. Snajper, którego strzelający z takim impetem chciał wyeliminować, istniał jedynie w jego wyobraźni. Podszedł do mnie student: „Musisz zrozumieć, jakie spustoszenie poczynił w naszych umysłach Ceauşescu”.


  W dzień Bożego Narodzenia sam ruszyłem na zwiedzanie budynku Komitetu Centralnego. Szyb w oknach już nie było; podłoga zasypana łuskami, szkłem, kawałkami gipsu. W jednym pokoju znalazłem stertę albumów z fotografiami, w tym tom ze zdjęciem człowieka w mundurku Mao i Ceauşescu. Teraz zrozumiałem, że tym człowiekiem w mundurku Mao był Kim Ir Sen[124].


  Po rozstrzelaniu małżeństwa Ceauşescu liczbę strażników chroniących pałac w Pjongjangu zwiększono z czterech do siedemdziesięciu tysięcy[125].
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  Pranie mózgów


  „Był jasny, zimny dzień kwietniowy i zegary biły trzynastą”, takim zdaniem zaczyna się opowieść zwiastująca horrory Korei Północnej, proroczy Rok 1984 George’a Orwella [przeł. Tomasz Mirkowicz]. Ale nawet stary jasnowidz z Eton byłyby zaskoczony niezwykłą pustką umysłową Korei Północnej.


  Uniwersytet Języków Obcych w Pjongjangu nie jest zwykłą uczelnią. Jak zawsze, towarzyszył nam miejscowy przewodnik, który pokazał nam instytut stworzony pod światłym przywództwem Kima… ple, ple, ple. Na oficjalnym filmiku z naszego pobytu widać, jak grupa błądzi po korytarzach przy akompaniamencie żwawej muzyki jazzowej. Widać też wielką płytę na ścianie ozdobioną gigantycznym ideogramem oznaczającym Kim Ir Sena oraz datą 17.12.2009 – świadczącą o tym, że już dwanaście lat po przyjęciu kalendarza dżucze został on porzucony przez speców systemu od propagandy. Pokazano nam zdjęcia Kim Ir Sena i Kim Dzong Ila, puste korytarze, jeszcze bardziej puste sale wykładowe, ogromne pomieszczenie, w którym studenci mogą słuchać nagrań z takimi zdaniami jak „Ala ma kota”, również opustoszałe. Czegoś tu brakowało. No tak. Studentów.


  Gdzie są studenci? Są na zebraniu, powiedziała panna Jun. Wszyscy? Tak, wszyscy. To akurat mogło być prawdą. Najwyraźniej to zupełnie normalne, że reżim wymaga stuprocentowej obecności studentów na mityngu czy też na próbie generalnej mityngu i nic nie jest ważniejsze od złożenia hołdu ukochanej ojczyźnie. „Przepraszam, ale muszę na jutro napisać esej…” nie jest wymówką, której można by użyć w KRLD.


  Pokazano nam terminal intranetowy podłączony do katalogu bibliotecznego, dość specyficznego. Na filmie wyraźnie słychać, jak pytam o książkę „George’a Orwella… Folwark zwierzęcy”. Ku mojemu ogromnemu rozczarowaniu mieli tę wspaniałą Orwellowską satyrę na stalinizm. Albo inaczej – taka pozycja pojawiła się w elektronicznym menu. Ale nigdy nie widziałem egzemplarza. Komputer mógł kłamać. Jest jednak całkiem prawdopodobne, że w bibliotece północnokoreańskiego uniwersytetu znajduje się egzemplarz Folwarku zwierzęcego, ale tylko dlatego, że prawdziwy charakter tej książki – według mnie najlepszej satyry, jaką kiedykolwiek napisano – w jakiś sposób umknął ograniczonym umysłom cenzorów reżimu. Jeśli tak, wypijmy za Orwella. W sumie i tak warto za niego wypić.


  Kontynuowaliśmy naszą wycieczkę po pustej przestrzeni. W rogu jednej z sal znajdował się stos anglojęzycznych magazynów w uproszczonej wersji językowej, mocno już zniszczonych. Znając Koreę Północną, człowiek zastanawiał się, czy którykolwiek z tych bajeranckich komputerów lub stanowisk audio w ogóle działają, czy też biedni studenci muszą uczyć się angielskiego tradycyjnymi metodami. Ale ponieważ studentów nie było, to nie było też kogo zapytać.


  Jednym z powodów nieobecności studentów mogło być i to, że Uniwersytet Języków Obcych w Pjongjangu jest szkołą szpiegowską. Jego najbardziej znana absolwentka to, według materiałów Kongresu Stanów Zjednoczonych, Kim Hyun Hee. Powodem sławy jej – oraz jej Alma Mater – jest masowe morderstwo. Ofiarą padło sto piętnaście niewinnych osób, głównie Koreańczyków z Południa, pasażerowie i załoga samolotu linii Korean Air, rejs 858, wysadzonego w powietrze 19 listopada 1987 roku. Kim i jej kolega podłożyli bombę, a następnie, w czasie międzylądowania w Abu Zabi, opuścili samolot. Dwójkę agentów znaleziono w Bahrajnie; partner Kim w przykładny sposób popełnił samobójstwo, wypalając nasączonego cyjankiem papierosa, ale sama Kim nie zaciągnęła się wystarczająco mocno. Została aresztowana i zatrzymana. W swoich pamiętnikach zatytułowanych The Tears of My Soul [Łzy mojej duszy] opowiada o tym, co stało się dalej: „Rzucono mnie na łóżko i przykuto do wezgłowia. Chwilę później do pokoju weszła para o europejskich rysach twarzy. Oboje mieli blond włosy i niebieskie oczy. Patrzyli na mnie z zainteresowaniem, ale bez wrogości”. Byli to Brytyjczycy – Ian Henderson, szef policji w Bahrajnie, oraz jego żona Maria. Kim pamięta, jak Maria mówiła: „Wszystko będzie dobrze, kochanie… Nic się nie bój”[126].


  W ten sposób rozpoczął się proces odzyskiwania przez Kim wypranego wcześniej mózgu. Jej historia jest wyjątkowo ponura: piękna, utalentowana młoda kobieta, mówiąca biegle po japońsku, dobrze po angielsku, szkolona do tego, aby w imieniu północnokoreańskiego państwa popełnić masowe morderstwo. Wybrana do tej misji na Uniwersytecie Języków Obcych, głównie ze względu na zdolności językowe, wysłana do górskiej bazy szkoleniowej, następnie przerzucona na drugi koniec świata, aby zamordować swoich koreańskich współbraci. Logika Kim Dzong Ila podpowiadała, że taki skandal wystraszy cudzoziemców wybierających się w roku 1988 na Igrzyska Olimpijskie w Seulu. Ale światowa społeczność zawiodła jego oczekiwania. Wręcz przeciwnie – oburzenie atakiem bombowym było tak wielkie, że wszelkie rozmowy o potencjalnym bojkocie igrzysk przez kraje obozu komunistycznego – pod sam koniec istnienia tego bloku – natychmiast zakończono. Kim Hyun Hee została skazana na karę śmierci, ale później karę złagodzono, a ona sama spędziła za kratkami stosunkowo niewiele czasu. Z więzienia wyszła jako odmieniona kobieta, a jej książka jest przejmującym świadectwem wystawionym przez osobę, która sama padła ofiarą mentalnego zniewolenia, z której zrobiono maszynę do zabijania, niemającą pojęcia, co robi i dlaczego.


  Na konferencji prasowej w roku 1990 wyraziła głęboką skruchę: „Jestem winna, przeżywam ogromne katusze moralne, z którymi muszę sobie radzić. Żyjąc w ciągłym poczuciu winy – nigdy nie przestanę być więźniem lub jeńcem”. Kim mieszka teraz w Korei Południowej, w specjalnie chronionym lokalu – grozi jej zemsta krewnych którejś z ofiar lub – co jest nawet bardziej prawdopodobne – zemsta północnokoreańskiego reżimu, który uznał ją za zdrajczynię.


  W XXI wieku Szkoła Szpiegów vel Uniwersytet Języków Obcych dobrze pełni swoją rolę, a niektórzy z jej absolwentów, według anonimowego uciekiniera z roku 2010, handlują na międzynarodowym czarnym rynku północnokoreańską bronią i materiałami jądrowymi. Południowokoreańska gazeta „Chosun Ilbo” pisała, że międzynarodowe sankcje nałożone na Koreę Północną uniemożliwiły sprzedaż broni w tradycyjny sposób. Pewien uciekinier, który znajdował się pod policyjną ochroną i nie chciał ujawnić swojej tożsamości w obawie przed represjami, jakie mogą dotknąć jego rodzinę w Korei Północnej, powiedział, że czarnorynkowymi operacjami zajmują się „handlowcy” z „Wydziału Inwigilacji Koreańskiej Armii Ludowej” – jednej z wielu agencji szpiegowskich KRLD – absolwenci Uniwersytetu Języków Obcych w Pjongjangu, biegle mówiący po angielsku i chińsku.


  System działa w następujący sposób: Korea Północna przez rzekę Yalu wysyła do Chin kontenery w jednej trzeciej lub w połowie wypełnione bronią, częściami rakiet lub sprzętem technicznym potrzebnym do wzbogacania jądrowego wyższej klasy. Klientem jest najczęściej centrum badawcze Gwardii Rewolucyjnej Iranu. Jak można sobie wyobrazić, jest to bardzo czarny rynek. „Handlowcy” wykorzystują swoją znajomość angielskiego i chińskiego do zawierania umów ze skorumpowanymi spedytorami w portach poza Koreą Północną – zazwyczaj w Chinach. Spedytorzy zapełniają resztę kontenera niewinnymi częściami maszynowymi, zajmują się dokumentacją oraz zacierają wszelkie ślady, jakie mogłyby zdradzić prawdziwy kraj pochodzenia wysyłki. Uciekinier wyjaśnił, że te „wyprane” kontenery są ponownie prane w Hongkongu, Singapurze czy innych portach. „W tych punktach tranzytowych kontenery dołącza się do innego ładunku. Są przeszukiwane, ale niezbyt dokładnie – dodał uciekinier. – Nawet jeśli celnicy lub inni urzędnicy będą specjalnie szukać broni, to jak ją znajdą wśród góry innych kontenerów przygotowanych do wysyłki za granicę?”[127]


  W czasie naszej wycieczki nie powiedziano na ten temat ani słowa.


  Pojechaliśmy do innej części miasta, do Wielkiego Ludowego Domu Studiów, ogromnej pagody w pobliżu placu Kim Ir Sena. W naszym świecie „domem studiów” można by nazwać bibliotekę, ale w tym przypadku natychmiast ujawniło się prawdziwe przeznaczenie tego miejsca: przywitał nas ogromny marmurowy pomnik Kim Ir Sena w mundurku Mao siedzącego z gazetą w ręku w wydrążonym w skale fotelu. Za nim różowawy blask wschodzącego słońca oświetlał pokryte lukrem śniegu szczyty górskie. Po pewnym czasie człowiek uczy się określać czas powstania danego „dzieła” na podstawie strojów Kima. W latach czterdziestych i na początku pięćdziesiątych Kim Ir Sen stylizował się na radzieckiego komisarza, w latach sześćdziesiątych przeszedł na mundurki à la Mao – to właśnie wtedy nastąpił rozłam z destalinizującym się Związkiem Radzieckim. Mundurek Mao być może stał się nieco passé w czasie rewolucji kulturalnej, kiedy Czerwona Gwardia okrzyknęła Kim Ir Sena „tłustym rewizjonistą”, ale wrócił do łask na większą część lat siedemdziesiątych. Jednak koniec maoizmu i zwrot Chin w stronę gospodarki wolnorynkowej sprawiły, że na początku lat osiemdziesiątych Kim Ir Sen zrzucił zgrzebny mundurek i zaczął nosić normalny garnitur. Kilka lat później, kiedy w propagandowej ikonografii pojawia się Kim Dzong Il, ma on na sobie… zgrzebny mundurek Mao, podczas gdy jego ojciec, w klasycznym biznesowym garniturze, przypomina konwencjonalnego męża stanu. Wedle powyższego klucza pomnik Kim Ir Sena w maoistowskim przyodziewku powstał najpóźniej w latach osiemdziesiątych, być może dekadę wcześniej.


  Powiedziano nam, że w Wielkim Ludowym Domu Studiów znajduje się trzydzieści milionów książek. Praktycznie, tu i ówdzie widać było książki, ale stanowiły one nader niewielki ułamek tej liczby. Wzdłuż korytarza, spod mrugających fluorescencyjnych lamp uśmiechali się Kim Większy i Kim Mniejszy. Korytarz przechodził w coś w rodzaju potwornie zimnej jaskini oświetlonej niskowatowymi żarówkami żyrandola. Szczelnie otuliłem się płaszczem. Byliśmy w dziwnym miejscu, przypominającym tę część sklepu sieci Argos, gdzie siedzisz i czekasz, czekasz, czekasz na zamówione przez siebie towary. W terminalu wewnętrznej sieci komputerowej składa się zamówienie. Poprosiłem o Sołżenicyna. Nie ma. A czy przypadkiem mają egzemplarz Roku 1984 George’a Orwella? Nie mają. Z niewielkiego otworu w ścianie wyskoczył metalowy wózeczek, wiozący trzy książki. Ciekawe, czy tu naprawdę jest trzydzieści milionów książek, czy też może po drugiej stronie otworu siedzi człowiek, który wypycha wózek za każdym razem, kiedy w Wielkim Domu Studiów goszczą przybysze z Zachodu?


  Książkami, które zjechały z rampy, okazały się przygody Huckleberry Finna, coś tak nudnego, że nie jestem sobie w stanie przypomnieć tytułu, oraz Odkrywanie jedzenia i odżywiania, co jest dość zabawne, jeśli zważyć, że stałym motywem obecnym w ostatnich latach w życiu Koreańczyków był, oprócz prób jądrowych, głód.


  Pokazano nam czytelnię pełną zwykłych Koreańczyków wertujących książki. Czy byli prawdziwi? Czy tylko na pokaz? Nikt nawet nie podniósł głowy, gdy do sali weszło i przeprowadziło szybką inspekcję trzynaścioro dziwnych cudzoziemców, z których połowa filmowała wszystko, co się rusza, a Alex przez cały czas filmował mnie. A to już było zupełnie niezrozumiałe.


  Pamiętam, jak w roku 2007 przygotowywaliśmy materiał na temat scjentologii. Dla ekipy Panoramy zorganizowano wycieczkę do kościelnego kompleksu na L. Ron Hubbard Way w Los Angeles. W ułamku sekundy wpadłem do środka, na oczach naszych opiekunów, czyli Tommy’ego Davisa – sobowtóra Toma Cruise’a, oraz Mike’a Rindera, którzy od tamtej pory zdążyli opuścić wspólnotę. Zobaczyłem pokój pełen zastygłych w bezruchu ludzi. Nagle, na jakiś niewidzialny sygnał, wszyscy ruszyli w różnych, zawczasu określonych kierunkach, zupełnie jakby grali w surrealistycznym filmie reklamowym promującym Kościół. W kolejnym pomieszczeniu pokazano nam dorosłego mężczyznę bawiącego się plasteliną. „Pan Hubbard odkrył, powiedział Tommy, że zabawa w lepienie figurek bardzo scjentologom pomaga”.


  Mężczyzna zgniótł wszystkie figurki w jedną kulę, a następnie zaczął ją rozwałkowywać.


  W innym, długim pokoju znajdowało się kilka tuzinów osób uczących się lub bawiących się gliną. Nikt nie zwrócił najmniejszej uwagi na dwóch agentów, reportera, czterech kamerzystów i dźwiękowca z mikrofonem na długim drągu. Takie zachowanie też było dziwne. Pracująca ekipa filmowa zawsze, w każdym zakątku świata jest zaczepiana przez osoby postronne i pytana, co filmuje, po co, dla kogo, kiedy ukaże się materiał. Nie wspomnę już o machaniu do kamery i nieśmiertelnych pozdrowieniach dla mamusi i tatusia… Kiedy ludzie postępują inaczej i całkowicie ignorują kamery, wniosek nasuwa się sam: wcześniej kazano im zachowywać się w taki właśnie sposób. Czytelnia Wielkiego Ludowego Domu Studiów tyle miała wspólnego z prawdziwym życiem, co Kościół scjentologiczny na L. Ron Hubbard Way. I nie jest to komplement.


  W styczniu 2013 roku Sophie Schmidt, jej ojciec, założyciel Google Eric Schmidt, były gubernator stanu Nowy Meksyk oraz ambasador przy ONZ Bill Richardson udali się do Pjongjangu. Sophie napisała:


  Nasza podróż okazała się serią starannie wyreżyserowanych spotkań, dokładnie zaplanowanych wycieczek i paru naprawdę szczerych, ludzkich momentów. Mieliśmy zero kontaktu z Koreańczykami, którzy nie zostali zatwierdzeni przez władze, i ani na chwilę nie mogliśmy oddalić się od naszych opiekunów […]. Zwykli Koreańczycy żyją w niemal szczelnej bańce informacyjnej, pozbawieni jakichkolwiek punktów odniesienia […]. Najlepszym porównaniem, jakie przychodzi mi na myśl, jest The Truman Show, tyle że w skali ogólnokrajowej. W e-bibliotece przy Uniwersytecie Kim Ir Sena był jeden problem: nikt nic nie robił. Kilka osób klikało myszkami lub szukało czegoś na ekranie, ale reszta po prostu gapiła się w przestrzeń. Jeszcze bardziej niepokojące było to, że kiedy weszliśmy do sali – głośna grupa, której towarzyszyli dziennikarze – nikt nawet nie podniósł oczu znad biurka. Żadna głowa się nie odwróciła, nie nawiązał się żaden kontakt wzrokowy, nie było żadnej reakcji na bodźce. Równie dobrze mogły to być kukiełki[128].


  Oczywiście, Sophie i ja możemy się mylić i ludzie, którzy znajdowali się w czytelni Wielkiego Ludowego Domu Studiów i Uniwersytetu Kim Ir Sena, wcale niczego nie udawali. Ale po kilku dniach w Korei Północnej tak przyzwyczajasz się do kwestionowania tego, co widzisz na własne oczy, że fałszywe wydaje ci się nawet to, co widzisz naprawdę.


  Pewnego dnia, po wielu kilometrach wyjątkowo uciążliwej jazdy po wyboistej drodze, zrobiliśmy spontaniczną przerwę toaletową. Wyczołgaliśmy się z autobusu, marząc o kilku minutach spędzonych na twardej ziemi. Ponieważ jak okiem sięgnąć otaczała nas zupełna pustka, nasi opiekunowie po raz pierwszy dali nam spokój. Kiedy mijałem pana Hyuna, siedział pochylony nad książką, całkowicie pochłonięty lekturą. Zerknąłem mu przez ramię i ze zdumieniem stwierdziłem, że to komiks. Ale nie Superman, Batman czy jakiś Niesamowity Hulk. To był komiks północnokoreański – dzielni żołnierze rozpruwali bagnetami, wysadzali w powietrze lub w inny sposób zabijali amerykańskich drani. Zrozumiałem wówczas, że pan Hyun jest bardziej zagorzałym zwolennikiem reżimu, niż mogłoby się wydawać. Swój wolny czas przeznacza na czytanie reżimowej, komiksowej propagandy i wnioskując z wyrazu jego twarzy, uwielbia to zajęcie. Tego samego dnia, kiedy krążyliśmy po niekończących się polach, zobaczyłem siedzącą na krześle kobietę czytającą książkę. Nie było w tym nic niezwykłego, a jednak dobrze zapamiętałem ten widok. Na Zachodzie ludzie czytają: książki, magazyny, e-booki, gazety. A tutaj ujrzałem jedną jedyną osobę z książką w ręku! Z drugiej jednak strony – co tu czytać? Literaturę światową? Prace na temat gospodarki lub filozofii? Mało prawdopodobne.


  Od 1945 roku umysły Koreańczyków były zalewane magmą marksizmu-leninizmu; potem, od końca lat pięćdziesiątych, dżuczeizmu; następnie, od końca lat osiemdziesiątych, kimirsenizmu – teraz szczelnie oblepiała je mieszanka wszystkiego naraz. Dyktatury mogą przetrwać jedynie wtedy, kiedy wymuszają ignorancję, kiedy poddanych trzymają w ciemnocie. Kaddafi na przykład uniemożliwiał zwykłym Libijczykom naukę angielskiego. Uderzyło mnie jednak, że w KRLD proces ten był dużo głębszy.


  Czy Koreańczycy przeszli pranie mózgów? Jeśli tak, to jak głęboko dotarły te detergenty propagandy?


  Mark Fitzpatrick to błyskotliwy Amerykanin, który większą część swojej kariery zawodowej – najpierw w Departamencie Stanu, teraz w Międzynarodowym Instytucie Studiów Strategicznych – poświęcił na badanie, w jaki sposób zapobiec nuklearnemu armagedonowi, zapoczątkowanemu przez ludzi z Pjongjangu. Praca wyraźnie odbiła się na jego psychice – nie ma w nim nic z tytułowego doktora Strangelove’a z filmu Kubricka. „Oczywiście, wszystko wskazuje na to, że Koreańczycy z Północy przeszli pranie mózgów. Kiedy z nimi rozmawiasz, wydaje ci się, że prowadzisz normalną konwersację. Masz nawet wrażenie, że rozmawiasz z normalnymi istotami ludzkimi. I nagle słyszysz tę automatyczną recytację założeń północnokoreańskiej polityki. Chciałbyś mocno nimi potrząsnąć i powiedzieć: «Obudźcie się w końcu»”, mówił.


  Termin „pranie mózgów” stał się popularny w czasie wojny domowej w Korei. Próby wpływania na umysł mają długą historię, która sięga czasów hiszpańskiej inkwizycji, a może nawet dawniejszych. Wczesne metody udoskonaliła stalinowska tajna milicja, a horror mentalnego zniewolenia został znakomicie opisany w książce Arthura Koestlera Ciemność w południe. Ale samo pojęcie prania mózgów upowszechnił Richard Condon w książce z 1959 roku zatytułowanej Kandydat – opowieści o powracającym do domu amerykańskim jeńcu wojennym, który stara się w Stanach o wysokie stanowisko państwowe, a okazuje się marionetką w rękach komunistów, zaprogramowaną na zabijanie. Izraelscy widzowie obejrzeli tę historię w wersji telewizyjnej, jako Hatufim, którą następnie zaadaptowała telewizja amerykańska i wyemitowała pod tytułem Homeland (Ojczyzna). We wszystkich trzech przypadkach kluczowe wydaje się następujące pytanie: czy można wierzyć żołnierzowi przetrzymywanemu przez wrogów w niewoli? Do kogo on teraz należy – do nas czy do nich?


  Zjawisko prania mózgów to dowód na dziwną pokrętność życia: największym światowym ekspertem w tej dziedzinie jest profesor Robert Jay Lifton, autor pracy Thought Reform and the Psychology of Totalism: A Study of „Brainwashing” in China [Reforma myśli i psychologia totalitaryzmu: studium na temat „prania mózgu” w Chinach][129]. Z pracą Liftona zapoznał mnie Bruce Hines; było to w czasie, kiedy zajmowałem się scjentologią. Hines swego czasu był audytorem – w taki sposób scjentolodzy nazywają spowiedników – Nicole Kidman, Kirstie Alley i Toma Cruise’a. Ale nawrócił się i porzucił scjentologię.


  W latach pięćdziesiątych Lifton, psychiatra pracujący dla armii amerykańskiej, przeprowadzał wywiady z byłymi jeńcami wojennymi schwytanymi w czasie wojny koreańskiej i przetrzymywanymi w Korei Północnej, a następnie z chińskimi i europejskimi ofiarami totalitarnego państwa przewodniczącego Mao. Wyjaśnił, że pojęcia „pranie mózgu” użył po raz pierwszy amerykański dziennikarz Edward Hunter – było to tłumaczenie kolokwializmu hsi nao (dosłownie „prać umysł”), które Hunter zacytował za chińskimi informatorami opisującymi ten proceder.


  Lifton wyodrębnił trzy charakterystyczne cechy kultu: po pierwsze, „wszystkie kulty mają charyzmatycznego lidera, który sam staje się obiektem kultu, a w wielu przypadkach – szafarzem nieśmiertelności. Droga do deifikacji lidera prowadzi przez idee duchowe o ogólnym charakterze”. Po drugie, kulty przewidują swego rodzaju „reformę myślenia”, popularnie zwaną praniem mózgu. Po trzecie, „istnieje model manipulacji i wyzysku, narzucony z góry przez przywódców i kastę rządzącą oraz z dołu przez idealistów, stosowany wobec petentów i rekrutów”. Podsumujmy definicję kultu Liftona: po pierwsze, lider-Bóg; po drugie, pranie mózgu; po trzecie, krzywda. Już dwie z trzech wymienionych powyżej cech nie pozostawiają żadnych wątpliwości: Korea Północna jest kultem. A co z praniem mózgów?


  Lifton proponuje osiem testów pozwalających stwierdzić, czy mamy do czynienia z praniem mózgów[130]. Test numer jeden to „środowisko kontrolujące”, czyli ograniczenie, dławienie informacji. Lifton pisze: „Najbardziej charakterystyczną cechą działań w kierunku reformy myślenia, trendem psychologicznym, od którego zależy wszystko inne, jest kontrola komunikacji międzyludzkiej. Poprzez tę kontrolę system totalitarny stara się zdominować nie tylko komunikację jednostki ze światem zewnętrznym (czyli wszystko to, co jednostka widzi i słyszy, czyta i pisze, czego doświadcza i co wyraża), ale także – poprzez penetrację jej życia wewnętrznego – komunikację jednostki samej ze sobą. Tworzy to atmosferę, która dziwnie przypomina Rok 1984 George’a Orwella”. Podstawową konsekwencją kontroli informacji, mówi Lifton, „jest zakłócenie równowagi między własnym ja a światem zewnętrznym”.


  Pozostałe testy Liftona na pranie mózgów to między innymi „mistyczna manipulacja” – poczucie, że ideologia grupy nie podlega racjonalnej analizie; „wymóg czystości” – grupa jest czysta, ci zaś, którzy znajdują się poza nią, są nieczyści; „kult spowiedzi” – samokrytycyzm jest dobrem publicznym; „uświęcona wiedza” – ideologia grupy zawiera całą wiedzę potrzebną jej członkom i jest święta, niepodważalna; „przewartościowanie języka” – słowa nabierają takiego znaczenia, jakie nadadzą im liderzy grupy; „doktryna ważniejsza niż człowiek” – jednostka nie ma żadnych praw; oraz „szafowanie istnieniem” – masy powinny być gotowe oddać życie dla dobra grupy. Profesor tak oto podsumowuje wszystkie osiem testów: „Im wyraźniejsza jest w danym otoczeniu rola tych ośmiu zjawisk, im większe jest podobieństwo do ideologicznego totalitaryzmu oraz im więcej takich totalitarnych narzędzi wykorzystuje się do zmiany ludzi, tym większe jest prawdopodobieństwo, że mamy do czynienia z reformą myślenia, czyli «praniem mózgów».


  Całkiem sporo ludzi sceptycznie podchodzi do istnienia zjawiska prania mózgów. Powołują się oni na precedensy prawne, w których amerykańskie sądy wykluczyły zarzut stosowania „prania mózgów”. Takie stanowisko może być uzasadnione w demokracjach, ale to nie znaczy, że zjawisko nie istnieje. Niektórzy, jak Jonathan Mirsky, znakomity ekspert do spraw Chin, który nazwał ten kraj „Auschwitz umysłu”, wolą używać terminu „reforma myślenia”. Muszę jeszcze spotkać się z uciekinierem z Korei Północnej, który sprzeciwiał się stosowaniu zwrotu „pranie mózgów”. Rozmawiałem z dwójką uciekinierów, którzy wylądowali w koreańskiej dzielnicy Londynu New Malden, tuż przy drodze A3, i zapytałem o ich własną historię i o to, czy mieli wrażenie, że padli ofiarą takiego procederu.


  „Mary Lou” wciąż ma brata na Północy – stąd jej ewidentnie niekoreański pseudonim. To kobieta mniej więcej trzydziestopięcioletnia, atrakcyjna i zadziorna, ubrana zwyczajnie, ale ze smakiem. Urodziła się w regionie Shinpo Shi, mniej więcej w połowie wschodniego wybrzeża, w małym mieszkaniu w dwupiętrowym bloku. Poza Pjongjangiem domy mają najwyżej pięć pięter. Zazwyczaj są bez windy, ale nawet jak winda jest, to i tak nie działa.


  Zapytałem Mary Lou, czy mieszkając w Korei Północnej, miewała wątpliwości co do swojego kraju. Odparła, że nigdy, ani trochę. To, jak bardzo źle się działo w Korei, zrozumiała dopiero, kiedy stamtąd wyjechała, a wtedy namówiła na ucieczkę także swoich rodziców. Opowiedziała mi historię ze swoich czasów szkolnych: był taki przystojny, dobrze zbudowany chłopak, w dodatku wyjątkowo zdolny i w ogóle pod każdym względem doskonały. Wszystkie dziewczęta szalały na jego punkcie, a kiedy szedł do wojska – płakały rzewnymi łzami, bo nie chciały go stracić. Wtedy Mary Lou widziała go po raz ostatni. Dopiero wiele lat później spostrzegła go na dworcu kolejowym, wśród grupy bezdomnych żebraków. W wojsku bardzo wychudł i mało nie umarł z wycieńczenia – brakowało jedzenia. Odesłano go do domu, ale rodzina również nie była w stanie zapewnić mu opieki, więc wyprowadził się z domu i tak oto wylądował w tym miejscu. Przyniosła mu słodycze i trochę pieniędzy, ale nie chciał ich przyjąć, bo czuł się zażenowany, głównie dlatego, że znała go wcześniej, w zupełnie innym wcieleniu. Próbowała siłą włożyć mu jedzenie do ust, a jemu ślina ściekała po brodzie. Nie był w stanie ani jej powstrzymać, ani nawet się wytrzeć. Siedzący obok żebrak to była sama skóra i kości; w dodatku miał zainfekowaną ranę na kolanie, w której muchy znosiły jaja. Żebrak patyczkiem strząsał wychodzące z rany larwy. Ale nawet oglądając taki obrazek, Mary Lou nigdy nie pomyślała, że z Koreą Północną jest coś nie w porządku – po prostu jej dawny przyjaciel miał pecha. Dopiero teraz, patrząc wstecz, zdała sobie sprawę, jaka to była potworność.


  W roku 1997, kiedy głód zbierał największe żniwo, rodzina Mary Lou pojechała pociągiem do świętej góry Baekdu, gdzie urodził się Kim Dzong Il – przynajmniej według oficjalnej mitologii. „Pociąg był przeładowany, ludzie siedzieli jeden na drugim. Podróż ze wschodniego wybrzeża do miasta w pobliżu chińskiej granicy powinna trwać osiem godzin, ale zajęła dziesięć dni. Pociąg poruszał się bardzo powoli. Ciągle nie było prądu. Widziałam, jak niektórzy pasażerowie zasypiali, chciałam ich obudzić, ale okazywało się, że nie żyją”.


  Ilu zmarło? „Nie wiem. Wszyscy zwykli ludzie umarli. Każdy, kto miał jeszcze choć trochę energii, starał się uciec do Chin. Na dworcach i na rynkach widziałam dziesiątki głodujących. Człowiek zaczyna się w końcu przyzwyczajać. Tak wielu zmarłych to nic ważnego… Oglądanie zwłok przestało być czymś niezwykłym i godnym zapamiętania. Czasem na stacjach kolejowych kolejarze wyrzucali je kopniakami… Głodujących widać było wokół bloków mieszkalnych. Umierali z zimna, leżąc pod plastikowymi torbami, w jakimś kącie osłoniętym od wiatru… Widać było stosy ciał”.


  Mary Lou nie uciekła, bo tak chciała czy zaplanowała – zmusili ją do tego handlarze ludźmi. W 1998 roku pojechała do graniczącego z Chinami regionu Hyesan-shi, aby sprzedać jakieś rzeczy na targu. Po drodze ukradziono jej cały towar. To było bardzo powszechne, bo wszyscy cierpieli nędzę, powiedziała. W Hyesan-shi spotkała przyjaciółkę, którą również okradziono. Nie miały nic na sprzedaż, nie miały pieniędzy i nie miały jak wrócić do domu. W trzecim dniu ich przymusowego pobytu w Hyesan zaczepił je jakiś Koreańczyk z Północy i zapytał, czy nie chciałyby wybrać się z nim na jeden dzień do Chin. Obiecywał, że w ciągu tego jednego dnia zarobią na chińskiej farmie więcej pieniędzy niż tutaj, sprzedając swój nędzny towar. Ponieważ nie miały większego wyboru, przystały na tę propozycję.


  Na granicy Mary Lou zauważyła, że ziemia po koreańskiej stronie rzeki jest zupełnie naga, po chińskiej zaś – pełna drzew. Przemytnik dobrze znał drogę. W nocy przeprawili się przez rzekę – noc była ciemna i bezksiężycowa, woda sięgała jej do piersi. Czy była bardzo zimna? „Byłam tak przerażona, że nawet nie zauważyłam”. Przyznała, że przemytnik mógł opłacić strażników.


  Zapytałem o pierwsze wrażenia z Chin. „W Korei Północnej jedyne palące się w nocy światła to oświetlenie pomników Kim Ir Sena i Kim Dzong Ila. Obejrzałam się – było tam bardzo ciemno. A przed sobą zobaczyłam neony – różnokolorowe, czerwone i niebieskie. Pomyślałam, że to tak na pokaz, ale w każdym domu było światło, nawet najmniejsze wioski miały prąd”. Wsiedli do samochodu i pojechali w głąb Chin, coraz dalej od granicy. Spędzili noc w jakimś domu, w różnych miejscach zmieniali samochody, wszyscy byli dla nich bardzo mili i mówili, że jak już zrobią swoje, to zostaną odwiezione do Korei Północnej. Przez cały czas nie zdawały sobie sprawy, że zmiana samochodu jest równoznaczna z przekazaniem ich w ręce kolejnych właścicieli.


  Wkrótce do niej dotarło, że wcale nie chodzi o pracę na farmie. To prawda – Mary Lou sprzedano farmerowi, samotnemu Koreańczykowi – Koreańczycy stanowili większość mieszkańców pogranicza. Kupił ją, tak po prostu, jak worek mąki. „Ruszyłam w stronę domu człowieka, który mnie kupił. Pod ścianą szopy zobaczyłam całą górę ziemniaków. Były stare i zeschnięte – zmarznięte, następnie rozmrożone, na wpół przegniłe, ale w Korei Północnej i tak uchodziły za doskonałe pożywienie. Byłam zdumiona i zapytałam, dlaczego ktoś wyrzucił te ziemniaki. Przecież można zrobić placki ziemniaczane!


  «Nie jemy tego. To dla świń», wyjaśnił mężczyzna.


  Moja duma cierpiała. Nie chodziło tylko o te świnie, ale przede wszystkim o to, że dałam się tak oszukać i sprzedać. To nie był zły człowiek, ten mój pierwszy mąż, ale miałam dwadzieścia jeden lat i na męża wymarzyłam sobie zupełnie innego człowieka. On miał lat dwadzieścia siedem i traktował mnie z góry. Pewnego dnia mój teść powiedział coś nieprzyjemnego o Kim Dzong Ilu, a ja się rozpłakałam. Chciałam wrócić do Korei”.


  Ostatnie zdanie sugeruje, że Mary Lou przeszła gruntowne pranie mózgu, a jej horyzonty były tak ciasne i ograniczone, że wolała powrót do Korei Północnej niż jedzenie. Ale jej zupełna nieznajomość Chin oraz odległość, jaką już pokonała, uniemożliwiały powrót. Powoli się przystosowywała i powoli zaczęło do niej docierać, że wszystko, czego nauczyła się w ciągu całego życia, było wierutnym kłamstwem.


  Mary Lou musiała w końcu opuścić Chiny, bo ktoś doniósł o jej nielegalnym pobycie i zatrzymała ją policja. Mieli ją deportować do Korei Północnej, ale mąż opłacił urzędników i załatwił jej zwolnienie. Potem, ponieważ nie miała żadnych pozwoleń ani papierów, zdecydowali się przenieść do większego miasta, gdzie łatwiej o anonimowość. I tak właśnie zrobili, ale nawet tam Mary Lou wciąż groziło niebezpieczeństwo. Jej mąż pozwolił jej więc wyjechać do Korei Południowej. W roku 2002 dotarła do Seulu, znalazła nowego męża – podobnie jak ona uciekiniera z Korei Północnej – i urodziła dwójkę dzieci. Zdecydowała się na wyjazd do Wielkiej Brytanii, bo czuła, że jej dzieci są w Korei Południowej dyskryminowane – to powszechna skarga Koreańczyków z Północy. Teraz mieszka w New Malden, jeździ audi, a jej dzieci mówią po angielsku lepiej niż po koreańsku.


  Ze swoim bratem, który wciąż mieszka w Korei Północnej, Mary Lou rozmawiała ostatnio w ubiegłym miesiącu, przez chiński telefon komórkowy. Brat jedzie jak najbliżej chińskiej granicy, dokąd dociera sygnał z chińskich stacji nadawczych, i wtedy rozmawiają. Mary Lou wysyła mu również pieniądze.


  „Do pośrednika w Chinach wysyłam trzy tysiące funtów. Mój brat, „Richard”, dostaje na Północy półtora tysiąca funtów w chińskich juanach”. W Korei Północnej taka suma to majątek, i to poniekąd utrudnia jemu i jego rodzinie podjęcie decyzji o ucieczce. Pozostałe półtora tysiąca dzielą między siebie pośrednicy – chiński i koreański. Ten ostatni przemyca gotówkę przez granicę, przekazuje ją Richardowi i organizuje rozmowę telefoniczną. Transakcję przeprowadzają w domu niedaleko chińskiej granicy, na górze, gdzie sygnał jest wystarczająco silny. „Bez tego telefonu – mówi Mary Lou – nie miałabym pewności, że Richard otrzymał pieniądze”.


  Smutne w tym wszystkim jest to, że większą część rozmowy telefonicznej zabiera im kłótnia. „Cały czas staram się go przekonać, żeby wyjechał. Wyjazd Richarda, jego żony i dziecka kosztowałby jakieś pięć do siedmiu tysięcy funtów. Ale on ma poczucie, że reszta rodziny go zdradziła. Nie ma pojęcia, jak wygląda życie poza krajem. Nasz brat poszedł do wojska, ma dobre stanowisko, ale reszta z nas uciekła, więc to jest dla niego źródłem frustracji”.


  Czy Richard zdaje sobie sprawę, jak biedna jest Korea Północna? „Wie, że w Korei jest ciężko, ale uważa, że to wina Amerykanów. Nie wie, jak jest naprawdę. Kłócimy się. Mówię: «W Korei Północnej jest bieda», a on na to: «Nie mów tak…»”.


  Czy uważa brata za ofiarę prania mózgu?


  „Tak. Każdy, kto umie samodzielnie myśleć, ucieka…”


  Czy to syndrom niewoli? „Tak – ponieważ nikomu nie wolno nic powiedzieć. Rząd nauczył wszystkich szpiegowania i donoszenia. Jeśli rozmawiają trzy osoby, to jedna z nich na pewno jest szpiegiem. Zawsze się boję, że telefon jest na podsłuchu… Czasem nie ma sygnału i słychać dziwne trzaski… Boimy się, że i nas szpiegują…”


  Czy kiedyś wróci?


  „Jeśli będę mogła wrócić do domu, nie bojąc się, że rząd mnie zabije i zabierze mi wszystkie pieniądze, to wtedy wrócę. Wciąż śni mi się Korea. Ale koszmary senne też miewam…”


  Jakie koszmary?


  „To zawsze jest ta podróż pociągiem, kiedy był głód. Ludzie w tym śnie mają bezkształtne twarze. Ale są głodni, wynędzniali, brudni. Widzę, jak padają, jak leżą na podłodze. Mówię o tym kierownikowi pociągu… Ciała pakują do jutowych worków i zabierają, a potem wyłączają prąd”.


  Teraz opowieść przejmuje „Sam” – i to też nie jest jego prawdziwe imię. Urodził się na początku lat siedemdziesiątych w Gilju, niedaleko Morza Wschodniego i niedaleko terenów, na których przeprowadzane są próby jądrowe. Jego ojciec, chłoporobotnik, pracował dla wojska, dla formacji będącej koreańską wersją Czerwonej Gwardii Mao. Matka uczyła w szkole podstawowej, miał brata i siostrę. Mieszkali w domu na skraju miasta. Ubikacja była na zewnątrz, nie mieli bieżącej wody – korzystali z pompy w piwnicy.


  „Trudno zrozumieć społeczeństwo północnokoreańskie. Nijak się ma do tego tutaj – powiedział. Sam ma na sobie garnitur w prążki, pociąga colę z puszki. – Na przykład mieliśmy w domu portrety Kim Ir Sena i Kim Dzong Ila. Wszyscy mieli takie same portrety. Trzeba było o nie bardzo dbać i troszczyć się”.


  Reżimowa propaganda wszystko rozdmuchuje, karmiąc ludzi wypaczającymi umysły historyjkami, w których lojalni obywatele bez wahania poświęcają w czasie pożaru cały swój dobytek, byleby tylko uratować portrety Kim Ir Sena i Kim Dzong Ila.


  „Oczywiście, że przeszedłem pranie mózgu – mówi Sam. – Od narodzin do śmierci przez cały czas mówią ci, jak masz myśleć. Jedna trzecia lekcji w szkole to legendy o Kim Ir Senie i Kim Dzong Ilu. Uczysz się też, że nie wolno tego kwestionować, i nikt nawet nie śmie stroić sobie żadnych żartów”.


  Nie mogłem sobie wyobrazić szkoły bez wygłupów i żartów. Aby lepiej to zilustrować, Sam opowiedział mi, co się kiedyś wydarzyło w jego liceum: „Było dwóch chłopaków, mieli po siedemnaście lat, rywalizowali ze sobą. Jeden pożyczył od drugiego książkę o wyczynach Kim Ir Sena w czasie wojny z Japończykami. Pobazgrał w książce, oddał ją w takim stanie, no i to był koniec. Co dwa lub trzy miesiące przychodzi do ciebie milicja ideologiczna. Widzą bazgroły w książce o Wielkim Wodzu, więc cała rodzina trafia do obozu koncentracyjnego. Potem prawda wychodzi na jaw, bo chłopak, który to zrobił, zaczyna głośno o tym opowiadać. Ale jemu się upiekło. Nikt go nie wydał. Tego rodzaju historie dzieją się przez cały czas. Słyszałem o grupce dzieciaków, które pobiły się pod pomnikiem Kim Ir Sena. Jeden z trzynastolatków rzucił butelką, trafiając Wielkiego Wodza w ucho. Ucho odpadło. To był gips, pomalowany gips. A cała rodzina trafiła do obozu”.


  Skąd wiesz, że to prawda? „Dobrze funkcjonuje nieoficjalna sieć informacyjna – ktoś widział, jak ich wywożono”. Mój tłumacz Gwon i ja opowiadamy Samowi o problemach, jakie mieliśmy z dwoma Koreańczykami z Północy, którzy zgodzili się na spotkanie, ale odmówili jakiegokolwiek krytykowania kraju; twierdzili nawet, że opieka zdrowotna w Korei Północnej funkcjonuje tak samo jak NHS [brytyjski odpowiednik NFZ]. Wprawdzie brytyjską izbą przyjęć w piątkowy wieczór raczej nie należałoby się chwalić, jednak trudno było mi uwierzyć w prawdziwość takiego twierdzenia.


  „Ich ciała są w Londynie, ale umysły wciąż przebywają w Korei Północnej. Miewają koszmary, boją się mówić”.


  A ty miewasz koszmary? Sam odpowiedział, że nie, ale nie do końca mu uwierzyłem.


  Osiem lat spędził w wojsku, gdzie, jak powiada, nieustannie poddawano go praniu mózgu. Przez większą część służby wojskowej stacjonował w strefie zdemilitaryzowanej. Zapytałem o wyłączenia prądu: „Tylko mauzoleum ma prąd dwadzieścia cztery godziny na dobę. No i druty kolczaste w strefie zdemilitaryzowanej” – czyli prąd jest dla zmarłych i dla tych, którzy umrą wkrótce.


  Kiedyś, mówił Sam, żołnierzy w wojsku dobrze karmiono. Ale w czasie głodu ucierpiała nawet armia: jedna trzecia jakoś sobie radziła, jedna trzecia była głodna, jedna trzecia dezerterowała, żeby wrócić do domu i w końcu mieć jakieś jedzenie. Praca Sama polegała na podróżowaniu po całej Korei Północnej, wyszukiwaniu uciekinierów i przywożeniu ich z powrotem do strefy zdemilitaryzowanej. Poziom obywatelskiego posłuszeństwa jest w Korei Północnej tak duży, że wystarczyło porozmawiać z rodzicami dezertera, żeby ci pokornie go wydali.


  Czy czuł się winny? Wyjaśnił, że na początku, w czasie pierwszych lat głodu, dezerterów wysyłano do obozów, ale z czasem wymierzane kary złagodniały. Przyczyną dezercji był głód. Rodzice prosili, aby ich synów potraktować łagodnie, żeby sprawę uciszyć. „Ja byłem wojskowym, a nie przedstawicielem tajnej milicji. Jeździłem z jednej miejscowości do drugiej i po kolei przywoziłem chłopców z powrotem. Rodzice zachęcali ich nawet, żeby wrócili…”


  To była trudna praca, ale właśnie w tym czasie coś w nim pękło, pojawił się wyłom w murze, który blokował wszelkie wątpliwości. Beton jeszcze nie skruszał, ale płaty sztukaterii powoli odpadały, najpierw jeden, potem następny, uruchamiając całą lawinę.


  „Czasem rodzice żołnierza starali się mnie uprosić. W związku z moim zajęciem rozmawiałem z wieloma ludźmi i tak właśnie zaczęły się pojawiać wątpliwości. We wszystkich autobusach wisi na przykład hasło: «Korea Północna to państwo ludu!». Wierutne kłamstwo! To nie jest państwo ludu. Widziałem, jak żyje elita – w dużo lepszych warunkach. Wcześniej nigdy tego nie kwestionowałem: żyli w taki sposób, bo na to zasługiwali, ale później zdałem sobie sprawę, że to nie jest w porządku. W Pjongjangu poznałem pewną dyplomatkę – akurat przebywała w kraju, na co dzień pracowała w ambasadzie w Holandii. To była superpraca – Zachód, pieniądze, wszystko. W tej kobiecie nie było ani krzty współczucia dla głodujących, żebrzących o garstkę ryżu. Kiedy ktoś podchodził do niej, prosząc o jedzenie lub pieniądze, niemal na niego pluła. I czułem, że to wszystko jest jednym wielkim złem.


  Moje wątpliwości rosły. Ale w Korei Północnej nie ma żadnych punktów odniesienia. Nie mamy do czego się porównywać… Jak ktoś zna kolor biały i czarny, to jest w stanie określić, co jest białe, a co jest czarne, ale jak nie zna się różnicy… Widzisz, że ludzie wokół umierają… Chciałem uciec, żeby poznać inną perspektywę. I poznałem ją, zaraz po wyjeździe z Korei Północnej”.


  Kroplą, która przepełniła czarę, było bez wątpienia bolesne wydarzenie, które zmieniło całe jego życie.


  „Latem tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego dziewiątego roku mojej siostrzenicy «Janey» przytrafiło się coś strasznego. Miała trzy latka, ale z powodu niedożywienia wyglądała na roczne dziecko. Janey znalazła suszoną surową kukurydzę, no i objadła się nią. Suszona kukurydza odwadnia organizm, więc wypiła za dużo wody – jej brzuszek nadął się potwornie i pękł. Była drobniutkim dzieckiem, ale brzuch powiększył jej się do rozmiarów piłki do koszykówki. Wyglądała jak ptaszek rozjechany przez samochód… Umarła. A ja ciągle widzę niebieskie żyłki na jej brzuszku”.


  Ludzie, którzy przychodzili z kondolencjami, nie mogli na to patrzeć. „To było takie potworne…”


  Siedzieliśmy na zapleczu biura podróży w New Malden, będącego własnością rodziców Gwona. Z zewnątrz dobiegały nas odgłosy samochodów i codziennej krzątaniny – ludzie z Wimbledonu jechali odwiedzić rodziców w Surbiton, wybierali się na wycieczkę za miasto, do kina. A tu, w środku, obcowaliśmy z niewyobrażalną ludzką tragedią.


  Po długiej chwili milczenia Sam podjął swoją opowieść: „Po śmierci siostrzenicy coś we mnie pękło. Postanowiłem wyjechać. Ale kolejne pięć lat zajęło mi uporanie się z wątpliwościami. Wszyscy wiedzieliśmy, jakie jest ryzyko – może cię zastrzelić straż graniczna, twoja rodzina może mieć kłopoty. Latem dwa tysiące piątego roku moja praca, czyli szukanie dezerterów, zaprowadziła mnie na północny wschód, w pobliże chińskiej granicy. Zgarnąłem siedmiu dezerterów, odesłałem ich z powrotem do strefy zdemilitaryzowanej, a sam pojechałem bliżej rzeki Tumen. Był sierpień, pełnia. Musiałem czekać całe trzy dni, aż pojawią się chmury i zasłonią księżyc. Rzeka jest porywista i głęboka, ale nie tak porywista jak w górach. Problem polega na tym, że latem woda opada, więc jakieś pół kilometra musisz iść po kamieniach, zanim dotrzesz do właściwej rzeki. A nocą głos niesie się daleko. Gdyby straż graniczna usłyszała kroki i odgłos osuwających się kamieni, zaczęłaby strzelać. Pomyślałem: raz kozie śmierć! Albo zginę w obozie, albo w walce…”.


  Aby zademonstrować swoją technikę, zdjął prążkowaną marynarkę i rozłożył na podłodze. Przesuwał ją przed sobą na wyciągnięcie ręki, następnie wykręcił ciało do przodu w taki sposób, aby oparło się o rozciągniętą marynarkę. Całą czynność powtórzył, trzymając całe ciało najniżej, jak tylko się dało.


  „Pokonanie w ten sposób pięciuset metrów po kamienistym dnie zajęło mi trzy i pół godziny. Sama rzeka ma trzydzieści metrów szerokości, ale nurt był dość silny. Na jej przejście straciłem kolejną godzinę”.


  Po chińskiej stronie panowała cisza. „Na drugim brzegu rzeki zobaczyłem inny świat. Wszedłem do sadu, w którym dojrzewały jabłka – nigdy wcześniej nie widziałem dojrzałego jabłka. W Korei Północnej jabłka zjada się, zanim jeszcze zdążą dojrzeć”.


  Zjadłeś jakieś?


  „Zjadłem sześć”.


  Samowi udało się przejść przez rzekę, ale wciąż nie był bezpieczny. Ukrywał się, nie miał pieniędzy, był w mundurze. Ale po kilku dniach spotkał miejscowego Koreańczyka, który pomógł mu postawić pierwsze kroki w Chinach. Przed Samem otworzyła się droga na wolność.


  „Pranie mózgu – tłumaczył Sam – działa tak, że blokuje ci samodzielne myślenie. Mojemu mózgowi brakowało narzędzi pozwalających krytycznie myśleć o reżimie. Dopiero kiedy opuściłem Koreę Północną, kiedy zobaczyłem, jak funkcjonują inne kultury – dopiero wtedy zrozumiałem, co jest nie tak z moim krajem. Ludzie mieszkający w Korei Północnej podejrzewają, że coś tu jest nie tak, ale nie wiedzą na pewno”.


  Wszyscy uciekinierzy z Korei Północnej, z którymi przeprowadziłem długie rozmowy – cztery w Korei Południowej, trzy w Londynie – zgodzili się ze mną, że przeszli pranie mózgów. Jeśli chodzi o pierwszy test Liftona, czyli „ środowisko kontrolujące”, cała siódemka potwierdziła ścisłe kontrolowanie przepływu informacji; nikt z nich nie wiedział, jak naprawdę wygląda świat poza granicami Korei, dopóki jej nie opuścił. W przypadku testu drugiego, czyli „mistycznej manipulacji”, większość, choć nie wszyscy, pamiętała uczucie głębokiej trwogi i szacunku wobec dynastii Kimów, zwłaszcza w szkole. Trzeci test, „wymóg czystości”, również wypadł pozytywnie, ale była to sprawa, w której zbytnio nie naciskałem, znając fakty z reżimowej propagandy. Z testem czwartym, „kultem spowiedzi”, zetknęli się wszyscy. Piąty, „uświęcona wiedza”, jest echem mistycznej manipulacji i sprawdził się w stu procentach. Szósty, „przewartościowanie języka” – pozytywny, ale tutaj też nie naciskałem, znając leksykon reżimowej propagandy. A co z siódmym, „doktryną ważniejszą niż człowiek” oraz ósmym, „szafowaniem istnieniem”? Czy można je zakwestionować, jeśli kraj cierpi głód, który zabija niewypowiedziane masy ludzi, a pozostali przy życiu w dalszym ciągu są lojalni wobec systemu? Jeśli pęka brzuszek głodującej trzylatki i nikt nie pozwala sobie na profanację portretów tłustych przywódców? Czy nie jest to szafowanie istnieniem?


  Nie jest to badanie naukowe. Takiego badania nie da się przeprowadzić w warunkach tyranii. Ale dowody uzyskane od uciekinierów sugerują, że Korea Północna spełnia wszystkie wymogi testu Liftona sprawdzającego, czy mamy do czynienia z procesem prania mózgów, a także, że Koreańska Republika Ludowo-Demokratyczna jest kultem, który ma dwadzieścia cztery miliony wyznawców.


  Z balkonu na ostatnim piętrze Wielkiego Ludowego Domu Studiów mieliśmy znakomity widok na miasto – na plac Kim Ir Sena, Wieżę Dżucze za rzeką, na wschodni Pjongjang. Testowano nagłośnienie przed masówką, która miała się odbyć następnego dnia. Nad pustym, cichym miastem rozlegało się echo bezcielesnego głosu, przerażająco głośnego: był to głos Wielkiego Brata.
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  Syn Boży Zły Elvis


  Jak na człowieka urodzonego w dniu zatonięcia „Titanica”, Kim Ir Senowi udało się żyć długo i w dobrym zdrowiu. Ale starość i rychły koniec życia, jak ostrzegał poeta Philip Larkin, wcześniej czy później dotkną nas wszystkich. Instytut Zdrowia i Długowieczności im. Kim Ir Sena opracował antidotum na zbliżającą się śmierć: Wielki Wódz musiał spożywać psie penisy o długości co najmniej siedmiu centymetrów[131]. Tymczasem jego syn coraz mocniej zaciskał dłonie na sterach władzy.


  Kim Dzong Il był jednym z najbardziej fascynujących nikczemników w historii – subtelny, czarujący, utalentowany, psychotyczny, okrutny, pokręcony, nieudolny. Ale niezmiernie trudno zobaczyć jego prawdziwą sylwetkę przez matowe szkło oficjalnej propagandy czy pełne jadu spojrzenie uciekinierów. Skutecznie utrzymał władzę reżimu; dał Korei Północnej broń atomową; był odpowiedzialny za klęskę głodu, która kosztowała trzy miliony ludzkich istnień; stał się ulubionym celem kpin międzynarodowej społeczności. Postukujący butami na potężnej platformie, z misternie nastroszoną koafiurą, przejdzie do historii jako człowiek, który za wszelką cenę chciał dodać sobie centymetrów i od góry, i od dołu; jako kukiełka czarnego charakteru z programu satyrycznego Team America. Co jakiś czas warto się uszczypnąć i przypomnieć sobie: ten błazen był człowiekiem z krwi i kości. I miliony ludzi skazał na pewną śmierć.


  Początki Kima Drugiego giną w mroku; nie ma jasności co do miejsca i daty jego urodzin. Reżim twierdzi, że urodził się na górze Baekdu, za linią frontu japońskiego, w roku 1942. Źródła radzieckie oraz uciekinierzy koreańscy są przekonani, że urodził się w Związku Radzieckim, w barakach pod Władywostokiem, w roku 1941. Nikt dokładnie nie wie, dlaczego reżim postanowił zafałszować nie tylko miejsce, ale i datę urodzenia. Jego ojciec urodził się w roku 1912, więc dla kogoś, kto wierzy w numerologię i przesądy, rok 1942 wygląda o wiele ładniej. Matką Kima Drugiego była energiczna, ale niewykształcona chłopka, na którą inne matki z elity Pjongjangu patrzyły z góry, jak na osobę, która umie oskubać i poćwiartować kurczaka, ale niewiele więcej. Chłopiec, pomazaniec Boży, bardzo szybko zdobył złą reputację – gryzł inne dzieci i zabijał małe zwierzątka; był „samotnym i niesfornym dzieckiem”[132].


  Zanim skończył pięć lat, zmarł jego młodszy brat; zanim skończył siedem – zmarła matka. Był wychowywany przez znienawidzoną macochę, otoczony wujkami, przyrodnimi braćmi i kuzynami, z których wszyscy mieli interes w tym, aby go zniszczyć. Ojca pochłaniała władza, więc nie miał dla syna zbyt wiele czasu. Wbrew komunistycznej poprawności Kim Dzong Ilowi udało się chwycić stery rządów i przekazać je najbardziej nieudolnemu synowi. Ponosił porażki we wszystkim, do czego się zabrał, ale faktem jest, że zdobył władzę, przekazał ją wyznaczonemu przez siebie następcy i umarł we własnym łóżku. Można powiedzieć, że jako tyran odniósł prawdziwy sukces – podobnie zresztą jak jego ojciec.


  Po raz pierwszy Kim Dzong Il został oskarżony o morderstwo w wieku sześciu lat – ofiarą był ponoć jego trzyletni brat. Młody Kim znany był pod rosyjskim imieniem Jura, a jego brat – Szura. Trzylatek utopił się w basenie w roku 1947, już po powrocie rodziny do Pjongjangu. Jeden z uciekinierów twierdził, że Jura celowo utopił Szurę, wielokrotnie wpychając go do basenu[133]. Jeśli rzeczywiście tak było, to Szura nie był jedynym Koreańczykiem z Północy, który padł ofiarą kaprysu późniejszego niemal Boga. Dwa lata później, w 1949 roku, jego matka Wiera – lub Kim Dzong Suk – zmarła w wyniku komplikacji wywołanych ciążą pozamaciczną, pozostawiając Kim Dzong Ila półsierotą.


  Oficjalna reżimowa hagiografia niewiele mówi o jego faktycznym wychowaniu. Kiedy trafia się na historyjki o Kimie, który w wieku ośmiu lat czyta dzieło Lenina Państwo a rewolucja oraz pisze jego recenzje, od razu wiadomo, że to wierutne bzdury[134]. Kilka lat później, w czasie wojny koreańskiej, cudowne dziecko Kim Drugi dało się poznać jako autor piosenek wyśmiewających Amerykanów. To też zapewne jest bzdurą. Wiemy jednak na pewno, że kiedy wojna przybrała niekorzystny dla Korei Północnej obrót, Kim Ir Sen szybko ewakuował swoją rodzinę do bezpiecznych Chin, gdzie w spokoju i komforcie przeczekali bombardowania.


  Pod koniec lat sześćdziesiątych Kim Dzong Il zaczął działać w sferze, którą można określić mianem „Pjongwood”, czyli, mówiąc językiem reżimu – „na froncie kulturalnym”. Wydaje się, że był wówczas takim smutnym facetem, który kręci się za kulisami, w desperacki sposób usiłując zrobić wrażenie na aktorkach; oczywiście wkrótce się to zmieniło. Już na początku swojej kariery zrozumiał znaczenie wiedzy posiadanej przez Bowibu – tajną milicję; pod koniec życia osobiście kierował tą organizacją. Kiedy był dzieckiem, urzędnicy nisko mu się kłaniali; pierwsze udokumentowane czystki przeprowadził jako dwudziestolatek. W roku 1974 został członkiem Biura Politycznego. Ale w całym tym okresie nigdy nie uważano go za oczywistego następcę: jego ranga rosła niezauważalnie, jak w przypadku Stalina – kulisy dojścia przez niego do władzy na Kremlu określane były jako „szara plama”.


  Dla dwudziesto- i trzydziestoletniego Kim Dzong Ila intrygi pałacowe były chlebem powszednim. Wiele przemawiało przeciwko niemu: największą słabością było to, że nie miał doświadczenia w walce rewolucyjnej czy partyzanckiej. Ale w jaki sposób małe dziecko mogło zdobyć takie doświadczenie? Przez całe życie stał w cieniu swojego ojca.


  Starszy z Kimów był mordercą: rozpoczął bezsensowną wojnę, w której zginęły miliony ludzi; obrastał sadłem, kiedy jego poddani głodowali; za pomocą czystek pozbył się wielu niewinnych kolegów i stworzył najstraszliwszy system obozów koncentracyjnych. Ale naoczni świadkowie, którzy czasem przyznają, że Kim Pierwszy miał klasę, wahają się przed powiedzeniem tego samego o jego synu. Na przykład jeden ze świadków stwierdził, że przez pierwsze lata sprawowania władzy Kim Ir Sen wciąż odznaczał się „atrakcyjną osobowością”[135]. Breen opowiada, jak w czasie audiencji u Wielkiego Wodza ktoś zapytał go, co lubi robić w czasie wolnym od pracy. Kim odparł: „Żołnierze hodują niedźwiedzie, żebym mógł na nie polować. Myślę, że nawet teraz chowają za drzewem jakiś oswojony egzemplarz i wypychają go, kiedy się zbliżam”[136]. Ten autoironiczny żart, pisze Breen, został bardzo dobrze przyjęty. Breen cytuje także korespondenta TASS, porównującego tyrana ojca z tyranem synem: stary był „łaskawy jak zwykle”, młody Kim wyglądał na zakłopotanego, „jakby właśnie połknął truciznę”.


  Wszyscy poważni rywale Kim Dzong Ila, mający wystarczająco dużo odwagi i energii, aby mu zagrozić, zostali przepuszczeni przez reżimową maszynkę do mięsa. Ale Kim Dzong Il bardzo długo musiał odgrywać rolę dobrego syna, wznoszącego pod niebiosa ojca i wymyślającego wciąż nowe absurdy, lecz zawsze ukrywającego swoje prawdziwe ambicje.


  Kim Dzong Il został oficjalnie namaszczony na następcę swego ojca dopiero w 1980 roku, na VI Zjeździe Partii Pracy Korei[137]. Jeszcze długo po tym, jak Centrum Partii – jak mawiał Kim Drugi, stylizując się na człowieka, który posiadł pełnię wtajemniczenia – wręczyło mu koronę, trzymał się w cieniu, wciąż czekając, czekając i czekając. Za jego największy sukces można uznać to, że dla zachodnich służb wywiadowczych pozostał niemal zupełnie nieznany. Ludzie zastanawiali się, czy aby nie jest półgłówkiem. Kiedy Kim Dae Jung, prezydent Korei Południowej i entuzjasta słonecznej polityki, w roku 2000 odwiedził Pjongjang, był zachwycony, odkrywszy, że jego wróg ma wdzięk i urok. Kim Dzong Il nie wyglądał na potwora. Sypał pełnymi subtelnej autoironii żarcikami, był uderzająco grzeczny wobec południowokoreańskiego przywódcy – idąc obok niego, specjalnie zwalniał krok, bo człowiek z Seulu, w wyniku obrażeń odniesionych w wypadku samochodowym, mocno kulał. Kiedy powiedziano mu o jego popularności na Południu, Kim Drugi odparł: „Skoro już pojawiłem się na ekranach telewizorów, to zobaczyli wreszcie, że nie mam rogów na głowie”[138].


  Może jednak miał? Zło najczęściej kryje się w mroku. Opowieści ludzi, którzy go dobrze znali i uciekli z kraju, nieco rozczarowują: rysujący się dzięki nim obraz Kim Dzong Ila jest niespójny, zamazany i niepełny. Być może na tym polegał geniusz tyrana – ludzie nie umieli odczytywać jego intencji. W programie Team America kukiełka przedstawiająca Kim Dzong Ila rzuca na pożarcie rekinom niejakiego „Hansa Brixa”, inspektora do spraw broni jądrowej, którego nazwisko jest w komiczny sposób przekręcane. Następnie widać Kima zaglądającego do wielkiego akwarium, w którym pływa szkielet Szweda z zawierającą atomowe sekrety walizeczką wciąż przypiętą do przegubu. Ukochany Przywódca ze swadą wyśpiewuje melancholijną piosenkę na temat prób, z którymi, jako tyran, musi się zmierzyć: „Taki jesztem szamotny”. Efekt komizmu został osiągnięty dzięki połączeniu psychotycznej przemocy ze łzawym sentymentalizmem.


  Na temat Kim Dzong Ila najwięcej wie prawdopodobnie Hwang Jang Yeop, teoretyk dżucze, który został rektorem Uniwersytetu Kim Ir Sena, a następnie, w roku 1997, uciekł do Korei Południowej, zdając sobie sprawę, że reżim wyśle jego dzieci i wnuki za druty. Hwang uchodził za człowieka Kim Ir Sena w czasach, kiedy Wielki Wódz był w pełni sił witalnych. Za Kima Pierwszego dotarł w pobliże najwyższych władz, stworzył dżuczeizm i pędził dostatnie życie. Ale kiedy na pierwszy plan powoli zaczął się wysuwać Kim Dzong Il, Hwang został zdegradowany i, najpierw delikatnie, potem już mniej delikatnie – odsunięty. Oczywiście, jest świadkiem wrogim reżimowi.


  Dlaczego zdecydował się uciec? Nie jest to do końca jasne. Czytając jego eseje i myśli, można dojść do wniosku, że musiał, że gdyby został, to mózg pękłby mu na pół od padania na kolana przed bogiem, którego nienawidził. Ale równie dobrze można widzieć w Hwangu materialistę, który za czasów Kim Ir Sena świetnie prosperował, ale potem, ponieważ wypadł z łask za rządów jego syna, postanowił zmienić front. Ja tak go nie postrzegam. Według mnie jest szczerym i uczciwym człowiekiem, który za Kima Pierwszego jeszcze jakoś usprawiedliwiał swoje działania, ale za Kima Drugiego stało się to całkowicie niemożliwe. Kiedy decydował się na ucieczkę, doskonale wiedział, co to oznacza dla jego rodziny, stąd melancholia widoczna we wszystkich jego obserwacjach. Próbowałem zmierzyć się z rzeczywistością Korei Północnej, a nie z mgłą, i jestem mu głęboko wdzięczny za to, że uciekł i mógł o wszystkim opowiedzieć całemu światu. Jednocześnie trudno nie czuć ogromnego współczucia dla jego dzieci i wnuków, dla których z głośnym hukiem zatrzaśnięto drzwi do przyszłości.


  Hwang w pierwszej kolejności oskarża Kim Ir Sena o to, że pozwolił, aby na jego osąd wpływała próżność, oraz o to, że na następcę wyznaczył wysoce niedoskonałego syna. Ale niewielu było takich, którzy odważyliby się powiedzieć Wielkiemu Wodzowi, że jego syn jest chytry, zgorzkniały i pokręcony. Każdy, kto znalazł się w wewnętrznym kręgu dynastii Kimów, wiedział, że życie jego i jego dzieci, do trzeciego pokolenia, zależało od nieprzerwanego błogosławieństwa dynastii. Główny problem z Wielkim Wodzem, Ukochanym Przywódcą i Tłustym Przywódcą polega na tym, że jeśli przekażesz tyranowi złą wiadomość, to ryzykujesz głowę. Z drugiej strony, jeśli jedyne otrzymywane informacje, jakie trafiają do tyrana, to dobre wieści, to trudno, aby miał on jakąkolwiek wiedzę o otaczającym go świecie. W ten sposób Kim Ir Sen przekazał władzę Kim Dzong Ilowi, nie do końca świadomy, jakim naprawdę człowiekiem jest jego syn. A grupka starych bojowników, którzy ośmielili się przeciwstawić, została wdeptana w ziemię niczym garstka robaków.


  Hwang mówił, że w latach siedemdziesiątych stara gwardia Kim Ir Sena usiłowała zapobiec odziedziczeniu władzy przez Kim Dzong Ila. Wicepremier Nam Il, który wyartykułował swoje obawy, zginął w wypadku samochodowym, kiedy kierowca ciężarówki stracił nad nią panowanie[139]. (W Korei Północnej poważne wypadki drogowe należą do rzadkości). Swój sprzeciw sygnalizowało także czterech innych. Byli to, według raportu Gause’a na temat terroru państwowego przygotowanego dla Komitetu do spraw Przestrzegania Praw Człowieka w Korei Północnej, Park Geum Cheol, sekretarz PPK; Kim Gwang Hyeop, były minister obrony; Ho Bang Hak, były czterogwiazdkowy generał; oraz Yu Chang Shik, były wysokiej rangi urzędnik państwowy. Według uciekiniera, do roku 1982 wszyscy czterej trafili do obozów koncentracyjnych[140].


  Kim Dzong Il uwielbiał markowe, kapitalistyczne wersje liczących się w życiu rzeczy: dobre wina, koniak Hennessy, żywe łóżka zrobione z nagich, splecionych ze sobą konkubin. Hwang był staroświeckim purytaninem i zdecydowanie nie pochwalał takich zabaw. Ale czym innym jest skłonność do wyuzdanej nawet zabawy, a czym innym – zastrzelenie człowieka za to, że poskarżył na ciebie twojemu ojcu. Historia, którą opowiada Hwang, jest tak ponura, że aż trudno w nią uwierzyć. Pewna pani profesor na Uniwersytecie Kim Ir Sena napisała do Wielkiego Wodza anonimowy list o alkoholowych i seksualnych ekscesach Kim Dzong Ila na jednym z przyjęć – była zdenerwowana, bo w imprezie uczestniczył także jej mąż. List nigdy nie dotarł do adresata, został przechwycony przez tajną milicję, na której czele stał Ukochany Przywódca. Zaczęło się żmudne śledztwo w celu zidentyfikowania „kreta”. Autorkę listu w końcu złapano. Jej mąż, aby zademonstrować swoją lojalność, zaoferował, że osobiście ją zastrzeli, a Ukochany Przywódca łaskawie udzielił zgody. Niedługo potem mąż kat poślubił nową kobietę, wybraną przez Kim Dzong Ila[141]. To była nauczka dla wszystkich w pałacu, żeby przypadkiem nie ośmielili się podnieść ręki na Ukochanego Przywódcę.


  Kim Dzong Il miał obsesję, że ludzie nigdy nie mówią mu „prawdy”; że jego totumfaccy informują go jedynie o tym, co chce usłyszeć. Biografowie Hwanga przytaczają opowieść, jak to Kim Dzong Il wygłosił wykład dla szefa milicji i jego współpracowników na temat sporządzania fałszywych lub podkolorowanych raportów. Powiedział mianowicie: „Lubię dokładne, prawdziwe raporty. Wszyscy słyszeliście o Ernście Kaltenbrunnerze, szefie SS w czasie rządów nazistów. Kiedy przygotowywał raporty dla Hitlera, zawsze starał się pisać zwięźle i dokładnie. A kiedy Himmler, człowiek numer dwa w Rzeszy, na użytek Hitlera przesadzał lub koloryzował, Kaltenbrunner poprawiał swego szefa. Chcę, żebyście byli jak Kaltenbrunner”[142].


  Losy Kaltenbrunnera pokazują, że nie był idealnym wzorem do naśladowania. Poza tym Kaltenbrunner do końca karmił Hitlera fantazjami, mniej wprawdzie absurdalnymi od fantazji Himmlera, i tak jednak dalekimi od prawdy. Skończył na szubienicy w roku 1946. Dziwne mogłoby się wydawać, że Kim Dzong Il tak dużo wie na temat Hitlera i jego najbliższych współpracowników, ale tyrani zazwyczaj są zafascynowani innymi tyranami. Na przykład w księdze gości odwiedzających daczę Stalina w Soczi, obecnie zamienioną w odrażający hotel proponujący nocleg w łóżku, w którym sypiał Stalin – kiedyś spróbowałem i spędziłem tam koszmarną noc – znajdziemy wpis Saddama Husajna. W Bagdadzie kurdyjski lider prowadzący negocjacje z Saddamem zauważył, że na półce w gabinecie stoi mnóstwo książek na temat Stalina[143]. Ale fascynacja Kim Dzong Ila Kaltenbrunnerem, zagorzałym nazistą, doskonale oddaje główny problem północnokoreańskiej dyktatury: całkowity zanik wiarygodnych informacji.


  Kaprysy despoty obejmowały nawet swego rodzaju poradnictwo małżeńskie.


  W roku 1978 pewien chiński producent filmowy zwabił do Hongkongu Choe Eun Hui, wielce urodziwą południowokoreańską aktorkę. Przewieziono ją do Repulse Bay, gdzie czekał niewielki biały jacht. Z łodzi niespodziewanie wyskoczył jakiś mężczyzna, który chwycił Choe i wciągnął na pokład. Łódź szybko odbiła od brzegu i ruszyła na pełne morze. „Dokąd właściwie płyniemy?”, pytała niespokojnie. „Madame Choe, płyniemy teraz do serca generała Kim Ir Sena”[144]. Ale to nie stary Wódz ją przywitał, kiedy statek dotarł wreszcie do Korei Północnej, tylko jego syn: „Dziękuję za przybycie, madame Choe. Jestem Kim Dzong Il”. Zupełnie jakby miała jakiś wybór…


  Shin Sang Ok, jej były południowokoreański mąż i reżyser filmowy, usłyszał o zniknięciu Choe. Ale w Hongkongu i on został uprowadzony, tym razem białym mercedesem. Samochód zatrzymał się, wyskoczyło z niego czterech mężczyzn, którzy, grożąc Shinowi nożem, narzucili na niego plastikowy worek i z takim pakunkiem ruszyli w stronę morza. Rankiem przesiedli się na frachtowiec „Sugun-Ho”. Kilka dni później w Nampo przywitało go dwóch mężczyzn odzianych w mundurki à la Mao, mówiąc: „Witamy w socjalistycznej ojczyźnie”[145]. Ani Shin, ani Choe nic nie wiedzieli o swoim losie. Shin przez pięć lat walczył z porywaczami. Udało mu się na parę godzin uciec, ale potem ponownie go złapano i zamknięto w Więzieniu Nr 6, gdzie, niemal zagłodzony na diecie złożonej z odrobiny ryżu i trawy, przez cztery lata poddawany był nieustannej indoktrynacji. „Przez cały czas, karmiąc się żółcią, doświadczałem granic ludzkiego istnienia”. Wreszcie doszedł do wniosku, że tylko spryt pomoże mu wyrwać się z niewoli, więc zgodził się spełnić zachcianki Kim Dzong Ila. Napisał stosy bzdur wychwalających Ukochanego Przywódcę. „Cóż za nędzny żywot – wspominał pod sam koniec życia. – Nienawidziłem komunizmu, ale musiałem udawać, że jestem mu oddany, po to, aby w końcu uciec z tej jałowej republiki. To był jakiś obłęd”[146].


  Wreszcie, po wielokrotnym sprawdzaniu, zabrano go do luksusowej willi w Pjongjangu, gdzie stanął twarzą w twarz z byłą żoną – do tej pory nie miał pojęcia, że ona również jest w Korei Północnej. Ukochany Przywódca powiedział: „No, obejmijcie się. Dlaczego tak stoicie?”. Ten doradca małżeński z piekła rodem zasugerował, że powinni ponownie wziąć ślub. Dlaczego? Kto to może wiedzieć? W każdym razie zrobili, co im kazano.


  Z innych przekazów wynika, że Kim Dzong Il był niczym psychopatyczny bohater powieści Johna Fowlesa Kolekcjoner, chwytający w siatkę ludzi jak motyle i trzymający ich w szczelnym zamknięciu.


  A mimo to Kim Dzong Il jawił się w ich opowieściach jako człowiek dziwnie czarujący. W marcu 1983 roku w Pjongjangu, na pierwszym przyjęciu wydanym po tym, jak Shin i Choe znowu się pobrali, Kim powiedział do Shina: „Panie reżyserze, proszę mi wybaczyć ten mały podstęp. Muszę przeprosić za to, że został pan narażony na takie cierpienia”, po czym mocno uścisnął mu rękę. Shin pisze: „Instynktownie zrozumiałem, co kryje się za słowami Kima «proszę mi wybaczyć mój podstęp»”[147].


  Shin co prawda otwarcie tego nie wyjaśnia, ale sugeruje, że jego uwięzienie i złe traktowanie było grą, do której musiał uciec się Kim, aby zademonstrować swój autorytet – zarówno wobec innych, jak i wobec Shina – zwłaszcza po jego próbach ucieczki. Następnego dnia odbyło się kolejne przyjęcie i właśnie na nim Kim oznajmił Shinowi, że cały ten show był „tylko taką sobie udawanką”. Shin pisze, że te dwa „bezczelne oświadczenia pozostały z nim na długo”.


  Po tym wieczorze nie widział Kima przez dobrych kilka miesięcy, mimo że tamten obiecał rychłe spotkanie. Shin dowiedział się później, że powodem był wyjazd Kima do Chin. W tym czasie Shin i Choe uważnie oglądali filmy północnokoreańskie, chińskie i radzieckie. Shin zauważa, że filmy północnokoreańskie to połączenie piosenki i gry aktorskiej – w dużej mierze przypominają operetkę.


  Po kilku miesiącach zaproszono ich do biura Kima Drugiego, ale zanim zaczęli rozmawiać, Kim włączył telewizor, aby sprawdzić, co się dzieje. Ku zdziwieniu Shina i Choe, Kim oglądał kanały południowokoreańskie i nawet zauważył, że jedną z bohaterek popularnego serialu gra doskonała aktorka. Było oczywiste, że bardzo często oglądał zarówno południowokoreańską telewizję, jak i filmy z całego świata.


  Shin i Choe bali się, że nawet jeśli uda im się wrócić do Korei Południowej, to nikt nie uwierzy, że zostali porwani. Wszystko działo się bowiem na długo przed tym, zanim w roku 2002 reżim przyznał się do porwania trzynastu japońskich obywateli. Dlatego w głębokiej tajemnicy, korzystając z urządzenia ukrytego w torebce Choe, nagrywali Ukochanego Przywódcę.


  Shin pisze: „Kiedy Kim Dzong Il otwierał usta, to nie mógł przestać mówić. Rzadko kiedy udawało nam się coś wtrącić, mówił non stop. Usiłowaliśmy coś powiedzieć, ale szybko przerywał i dalej ciągnął swój wątek. Miał wysoki i donośny głos, mówił bardzo szybko. Wydawało się, że chce powiedzieć o wielu rzeczach naraz; że nie jest w stanie uporządkować ani myśli, ani słów, więc pod koniec zdania zaczynał się jąkać. Kiedy usiłowałem zapisać to, co mówił, okazywało się, że każde zapisane na papierze zdanie było niedokończone. Podmiot powtarzał dwu- lub trzykrotnie; zanim zdołał skończyć jedno zdanie, już zaczynał następne, chociaż i tak nie było do końca wiadomo, co właściwie chce powiedzieć. W wielu przypadkach końcówka zdania nijak się miała do tego, co zostało powiedziane na początku”.


  Shin słowo po słowie spisał to, co mówił Kim Dzong Il. To dość rozwlekłe tyrady. Kim mówi o tym, dlaczego zerwano ostatnie rozmowy między Północą a Południem, dlaczego porwał Shina i Choe, o stanie kina północnokoreańskiego, o tym, co jest z tym kinem nie tak i dlaczego chce je rozwinąć, w jaki sposób zamierza zaprezentować filmy na festiwalach filmowych i nawet o tym, że chciałby zorganizować festiwal filmowy w Pjongjangu.


  Sprawiał wrażenie człowieka upartego – głównie dlatego, że przez cały czas tokował, nie pozwalając ani Shinowi, ani Choe dojść do głosu. Wydawał się jednocześnie i przebiegły, i naiwny. W jego głowie dużo się działo, ale wszystko było pogmatwane i niespójne.


  Na nagraniu słychać Kim Dzong Ila, jak mówi:


  Eee, pierwszą rzeczą w relacjach Północy z Południem jest wymiana kulturalna, współpraca kulturalna, tak właśnie myślę. Ludzie już jeżdżą na własną rękę, tam i z powrotem, no i pytałem, czy i dla was jest jakiś sposób…[148]


  To wszystko bzdury. Nikt na własną rękę nie podróżuje między Koreą Północną i Południową. „Wymiana kulturalna” jest odgórna i wymuszona. A Shin i Choe nie mogli swobodnie opuścić Korei. W Korei Północnej Shin nakręcił siedem filmów, których producentem był Kim Dzong Il. Najlepszym z nich, to znaczy najmniej złym, jest Pulgasari, o gigantycznym, pożerającym metal potworze ze świadomością społeczną, przypominający japońską Godzillę.


  Krytyk filmowy John Gorenfeld tak oto podsumował jego dramatyczne zakończenie: „Pulgasari staje na czele chłopskiej armii i prowadzi ją do ataku na fortecę króla – oraz na tysiące północnokoreańskich żołnierzy, którzy zostali w tym filmie statystami. Król wykorzystuje nową broń, stworzoną specjalnie przeciwko Pulgasari, lwie działo. Ale sprytny Pulgasari połyka je i wystrzeliwuje przeciwko swoim wrogom. Wreszcie ginie i sam król, przygnieciony upadającą kolumną”.


  Ale potwór zaczyna pożerać także narzędzia pracy. Gorenfeld, jedna z tysiąca osób spoza Korei Północnej, które widziały ten film, pisze dalej: „Kiedy córka kowala ze łzami w oczach błaga Pulgasari, aby «przeszedł na dietę», wreszcie budzi się w nim sumienie i potwór, dość zaskakująco, rozsypuje się na miliony kawałków… To wyjątkowo złe kino”[149].


  Shin i Choe mieli do dyspozycji mercedesa, dobre jedzenie i roczny budżet w wysokości trzech milionów dolarów na robienie w Korei Północnej wspaniałych filmów. Ale nienawidzili tego. Shin pisał: „Prowadzenie dostatniego życia i zajmowanie się filmem w kraju, w którym wszyscy są zniewoleni, nie jest szczęściem, tylko agonią”. W roku 1986, osiem lat po porwaniu, Shin i jego żona pojechali na imprezę filmową do Wiednia. Tam udało im się zgubić opiekunów i taksówką przedostać się na teren ambasady amerykańskiej. Jeden z opiekunów jechał za nimi drugą taksówką, ale ich nie dogonił. Reżyser i jego żona przeżyli coś dużo bardziej ekscytującego i niezwykłego od jakiejkolwiek filmowej fabuły.


  Kolejny naoczny świadek, zanim przejdzie do ciemnej strony Kim Dzong Ila, podkreśla jego subtelność i rozwagę. Sung Hye Rang, była szwagierka Kima Drugiego, pisze na przykład tak:


  Jest człowiekiem kulturalnym i ma szacunek dla wiedzy […]. Lubi piękno […]. Myślę, że odziedziczył kilka wartościowych cech – szczodrość i gorące serce. Zawsze był uważny i zawsze chciał dobrze dla innych. Ale jego skłonność do skrajności i porywczość sprawiają, że wydaje się złym człowiekiem[150]…


  Jeden akapit i dwa kompletnie odmienne spojrzenia na tego samego człowieka, napisane w dwóch sąsiadujących ze sobą zdaniach przez kogoś, kto dobrze go znał: „uważny” oraz „skrajny i porywczy”. Rzecz w tym, że obie opinie są prawdziwe: Kim Dzong Il był niczym źle działający telewizor, który od czasu do czasu pokazuje idealnie ostry, czysty i nawet piękny obraz. Obraz po chwili migocze, potem całkowicie znika i staje się tylko gąszczem irytujących kropeczek i trzasków. Władza potęguje wady. Jak mówi stare przysłowie suahili: „im wyżej małpa wspina się po drzewie, tym lepiej widać jej tyłek”. Zmiany nastrojów, kaprysy, paranoiczny brak poczucia bezpieczeństwa i władza absolutna to piorunująca mieszanka. Dla ludzi z niższych szczebli władzy, którzy musieli z nim pracować, taka mieszanka musiała być prawdziwym koszmarem.


  Nikt nie jest bohaterem dla swojego kamerdynera. Lee Young Guk był pałacowym ochroniarzem. Udało mu się uciec do Korei Południowej. Tak wspomina swojego pracodawcę:


  Jest chytry i niecierpliwy. Kryje się za przyjazną maską. W środku zawsze coś knuje, tworzy jakieś tajne plany. I bardzo przebiegle planuje wszystkie drogi ucieczki, w razie gdyby coś poszło nie tak. Zawsze ma dwie strony. Nie umie słuchać… Jest wyjątkowo okrutny wobec tych, którzy się z nim nie zgadzają. Wielu z tych, którzy starali się przedstawić mu swoje problemy, straciło życie[151].


  Pałacowa kurtyzana opisuje Kima jako człowieka wrażliwego, preferującego dziewczęta o klasycznej urodzie, nigdy wyższe od niego. Kiedy już bliżej poznał jakąś dziewczynę, to z dużym upodobaniem puszczał w jej towarzystwie gazy. Cóż za wrażliwość…


  Ale w oczach niektórych dawnych kolegów ze szkoły wojskowej, których w 1992 roku oskarżono o spisek, Kim Drugi nie przypominał księcia z bajki. Według raportu Kena E. Gause’a, twierdzili oni, że był „mało zdolny” i „złośliwy”. Przegrali bitwę i trzystu wyższych stopniem oficerów zostało straconych. Strzały plutonu egzekucyjnego przez miesiąc zakłócały ciszę nocną w koszarach. Należy zauważyć, że chociaż Kim Ir Sen zmarł w roku 1994, już na początku lat dziewięćdziesiątych wydawało się, że wpływy starego człowieka słabną, a w roku 1992 Kim Dzong Il czuł się dość pewnie, aby przeprowadzić masową czystkę wymierzoną w swoich wrogów – prawdziwych lub wyimaginowanych. Spisek z 1992 roku to tylko jeden ze zdumiewająco wielu spisków przeciwko Kimowi Drugiemu, który zakończył się zdumiewająco dużą liczbą egzekucji, o jakich pisze raport Gause’a[152].


  W roku 1995 wykryto spisek oficerów Szóstego Korpusu Armii stacjonującego na zawsze podejrzanym północnym wschodzie kraju. Spisek był rzekomo skierowany przeciwko Centrum Partii – Kimowi Drugiemu. Jego uczestnicy również zostali straceni. W roku 1997, pisze Gause, reżim wziął na celownik wysokiego szczebla działaczy Partii Pracy Korei, podejrzanych o sabotowanie dostaw żywności. (Prawdziwe przyczyny klęski głodu, czyli szaleństwa Kima Pierwszego i Drugiego, nigdy nie zostały ujawnione). Operacja doprowadziła do „obławy na ponad trzydzieści tysięcy urzędników i ich rodziny; wiele osób zostało uwięzionych lub straconych. Przed plutonem egzekucyjnym stanął także szef tajnej milicji Chae Mun Deok”[153]. W roku 1998, najgorszym z lat głodu, ludzie rozebrali wszystkie maszyny w hucie Hwanghae po to, aby je sprzedać i wymienić na żywność: stracono dziewiętnastu winnych.


  Jang Jin Seong był trybikiem w północnokoreańskiej machinie propagandowej. Jego praca polegała na tworzeniu cukierkowatych wersetów na temat Złego Elvisa. W roku 2004 uciekł[154]. Poeta dwa razy spotkał się z Kim Dzong Ilem. Pierwszy raz, w 1999 roku, był onieśmielony i pełen emocji. „Ale jednocześnie – powiedział stacji BBC – jego oficjalny wizerunek, który mi, za pomocą prania mózgu, przekazano, bardzo się różnił od faktycznego obrazu człowieka, którego miałem przed sobą. Był niczym Bóg. Kiedy się z nim spotkałem, poczułem, że jest dużo większym indywidualistą, nawet egoistą. Byłem rozczarowany”.


  Kim Drugi dał Jangowi zegarek marki Rolex, wart, jak Jang ustalił po ucieczce do Korei Południowej, jakieś jedenaście tysięcy dolarów. Chociaż ludzie byli głodni, Kim wykorzystywał prezenty jako sposób na kupienie czyjejś lojalności. Jang, kiedy już znalazł się w królewskim kręgu, był chroniony, nawet przed prześladowaniami. W czasie klęski głodu przez cały czas otrzymywał solidne racje żywnościowe. „Zdałem sobie sprawę, że Korea Północna jest najbiedniejszym krajem na świecie, którym rządzi najbogatszy król – i dlatego, jeszcze kiedy tam byłem, zacząłem pisać wiersze krytykujące reżim”.


  Uszło mu to na sucho, ponieważ nigdy nie próbował ich opublikować.


  Sprzedam córkę


  Wiersz koreańskiego poety Janga Jin Seonga


  Kobieta była jak kartka papieru /

  na piersiach miała napis /


  „Sprzedam córkę za 100 wonów” /

  Obok niej stała mała dziewczynka /


  Kobieta stała na targu.


  Była głuchoniema / Patrzy na córkę /


  Swoje matczyne uczucia wystawiła na sprzedaż / Obrzucana przekleństwami przez przechodniów


  Kobieta wbija wzrok w ziemię / Nie ma już więcej łez.


  „Moja mama umiera”, płacze dziewczynka /

  Chwyta rączkami matczyną spódnicę


  Kobieta jest bliska płaczu / Nie zaznaje wdzięczności


  Żołnierz daje jej 100 wonów / „Nie kupuję twojej córki – mówi. – Kupuję twoją matczyną miłość” /

  Kobieta chwyta pieniądze, ucieka.


  Kobieta jest matką / Ma 100 wonów za sprzedaż córki


  Spieszy z powrotem, w ręku niesie chleb /


  Wkłada go córce do ust /

  „Wybacz mi”, szlocha kobieta.


  Kiedy Jang spotkał się z Kim Dzong Ilem po raz drugi, przeżył szok. „Siedzieliśmy razem na jakimś przedstawieniu, a on przez cały czas płakał. Miałem wrażenie, że były to łzy tęsknoty za tym, aby stać się człowiekiem, aby stać się kimś zwyczajnym”.


  Pośród świadków z pałacu jest japoński chłopiec, specjalista od sushi, adoptowany przez Jego Wysokości Kim Dzong Ila i jego syna Kim Dzong Una w charakterze licencjonowanego błazna. Kenji Fujimoto to czarujący rzezimieszek. Popijał kiedyś ze swoim szefem Kim Dzong Ilem w noc przed własnym ślubem z wybraną przez szefa kurtyzaną. Kiedy się obudził, okazało się, że ma wygolone wszystkie włosy łonowe – ot, taki pałacowy żart. Darem Fujimoto dla potomności jest szereg książek napisanych po jego powrocie do Japonii, jak The Honorable General Who Loved Nuclear Weapons and Girls [Szanowny generał, który kochał broń jądrową i dziewczęta] oraz Kim Dzong Il’s Cook – I Saw His Naked Body [Kucharz Kim Dzong Ila: oglądałem go nago].


  Fujimoto tak pisze o Kimie:


  Kim Dzong Il jest ciepłą osobą o wielu zainteresowaniach, zawsze się uśmiecha. Ale kiedy ktoś nie poinformuje go o czymś ważnym lub kiedy coś nie idzie po jego myśli, krzyczy do telefonu jak szaleniec. Często byłem świadkiem takich sytuacji. Nie ma żadnych wyrzutów sumienia, kiedy skaże na śmierć najwyższych dostojników – kimkolwiek by byli[155].


  Im bardziej głodowali jego ludzie, tym bardziej Kim Dzong Il kochał jeść i pić najbardziej wyrafinowane potrawy i trunki. Fujimoto wysyłano w najdalsze krańce świata, aby sprowadzał największe przysmaki: kawior z Iranu, pilznera z Czech, bekon z Danii. Odbywał także regularne wyprawy do Japonii po tuńczyka, jeżowca oraz „toro” – specjalne kawałki tłustego tuńczyka. Kim Drugi był sową i często o drugiej w nocy żądał wystawnego posiłku. Najdłuższy bankiet trwał cztery dni i nikt z zaproszonych gości nie śmiał zasnąć, zanim Ukochany Przywódca sam nie udał się do łóżka. „To była dla nich tortura”, pisał Fujimoto w książce Kim Dzong Il’s Cook.


  Spożywał ogromne ilości alkoholu; mówi się, że kiedyś dostał reprymendę od ojca za to, że pijany zjawił się na spotkaniu. Jasper Becker pisze, że radzieccy dyplomaci – najlepiej poinformowani lub raczej najmniej niedoinformowani w Pjongjangu – słyszeli pogłoski, że Kim Dzong Il jest także narkomanem. „Kokainowy Kim” – cóż, to brzmi całkiem prawdopodobnie[156]. Rosjanie twierdzą także, że w połowie lat osiemdziesiątych Kim Dzong Il wziął udział w kilku spotkaniach, w czasie których „wyrzucał z siebie taki potok bzdur, że nawet jego osobisty tłumacz nie był w stanie za nim nadążyć”[157].


  Niewykluczone, że tym właśnie – używaniem narkotyków – tłumaczy się bełkot Kim Dzong Ila nagrany na taśmach przez Shina i Choe. Wniosek: na czele jednego z najbardziej przerażających reżimów świata stał człowiek głupawy, wygadujący bzdury. A mimo to udało mu się wygrać walkę ze swoimi demonami – alkoholem i narkotykami. Utrzymał się przy władzy do roku 2011, kiedy to zmarł we własnym łóżku – to ostateczny i najważniejszy sprawdzian skuteczności i sukcesu tyrana.


  Zdaniem wszystkich świadków było jednak w tym człowieku – małym, zagubionym chłopcu, którego wchłonęła władza – coś nieuchwytnego; coś, co pozwoliło mu zdawać sobie sprawę, że wszystko, co robił, i wszystko, co reprezentował, było z gruntu złe. W roku 2008 miał wylew. Fotografowi udało się wtedy zrobić mu zdjęcie – w zwykłym stroju Mao, z diabelsko wykrzywioną twarzą, chorego od grzechu.
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  W pięćdziesięciu odcieniach zieleni


  Siedzę w barze w Belfaście, sączę swojego guinnessa i słucham człowieka z IRA, który w roku 1988 spędził dwa miesiące w Korei Północnej, ucząc się produkcji bomb. Jest ich ze mną trzech: pośrednik, „Len”, który pojechał do Pjongjangu, oraz jeszcze jeden bojownik IRA, „Eddie”. Na początku wszyscy są trochę spięci. Noszę co prawda irlandzkie nazwisko, ale angielski akcent i to gdzie pracuję – BBC – czynią ze mnie kwintesencję brytyjskości. Przytłoczony atmosferą trochę się jąkam. Eddie z kamiennym wyrazem twarzy pochyla się w moim kierunku: „John, zanim zaczniemy, chciałbym, żebyś wiedział jedno. Jestem członkiem Kościoła scjentologicznego”. „Pieprz się”, odpowiadam i wszyscy wybuchamy śmiechem. W duchu dziękuję Kościołowi za to, że pomaga mi przełamać pierwsze lody w kontaktach z tak różnymi ludźmi.


  Len okazał się Irlandczykiem z zachodniego Belfastu o łagodnym głosie i sarkastycznym dowcipie. Ale wyczuwałem też w nim jakąś twardość. Kiedyś Len był żołnierzem – tak to przynajmniej postrzegał – a jego generał Sean Garland – jednym z największych bohaterów irlandzkiego republikanizmu. Jest taka ballada IRA, zatytułowana Sean South z Garryowen, opowiadająca o straceńczym ataku na koszary policji w Ulsterze w roku 1957. W czasie strzelaniny rannych zostało trzech ludzi IRA. Sean Garland wyniósł spod ognia Seana Southa, próbując ratować przyjacielowi życie, niestety bezskutecznie. Garland uciekł do Irlandii, ale, ciężko ranny, trafił do szpitala, a kiedy stanął na nogi – do więzienia w Mountjoy. Tak zrodziła się legenda Seana Garlanda, bohatera IRA. Dzisiaj jest to stary, stojący u kresu życia człowiek. Nazywają go Stare Błękitne Oczy, a Len mówi, że jest to jeden z największych twardzieli, jakich zdarzyło mu się w życiu spotkać.


  W roku 1969 zaczął się okres zwany Troubles (Kłopoty). IRA rozpadła się na dwa odłamy. Skrzydło nacjonalistyczne – IRA Tymczasowa – zamierzało doprowadzić do zjednoczenia Irlandii w wyniku wojny partyzanckiej, dokonując zamachów bombowych. Mniejsze, jawnie socjalistyczne skrzydło, czyli IRA Oficjalna, tak zwani Stickies, po kilku beznadziejnych i krwawych zamachach bombowych doszło do przekonania, że wojna domowa między nacjonalistami i unionistami jest katastrofą. Dlaczego Stickies? Bo sprzedawali specjalne naklejki (ang. stickers) ze stylizowaną lilią wielkanocną (Lilum longiflorum), symbolem IRA przyjętym dla uczczenia Powstania Wielkanocnego, które wybuchło w Dublinie w 1916 roku. IRA Tymczasowa natomiast rozprowadzała przypinane odznaki z tym samym symbolem, przydomek jej członków – Łebki Szpilek [Pin-heads].


  Ideologia wyznawana przez IRA Oficjalną nakazywała powstrzymywanie się od zabójstw, ale nie zawsze dawało się ich uniknąć. Według szacunków Uniwersytetu Ulsterskiego, w czasie Troubles IRA Oficjalna zabiła pięćdziesiąt dwie osoby: dwudziestu trzech cywilów, siedemnastu funkcjonariuszy sił bezpieczeństwa, ośmiu członków republikańskich organizacji paramilitarnych, trzech własnych członków oraz jednego lojalistę, członka organizacji paramilitarnej. Większości zabójstw dokonano na początku lat siedemdziesiątych. Najbardziej krwawy okazał się zamach bombowy na siedzibę pułku spadochroniarzy w Aldershot w roku 1972 – była to zemsta za krwawą niedzielę, kiedy to w czasie demonstracji w Derry/Londonderry z rąk między innymi spadochroniarzy zginęło trzynastu nieuzbrojonych działaczy ruchu praw człowieka. Ale bomba, zamiast trafić w przewidziany cel, zabiła pięć pracownic kuchni, starszego ogrodnika oraz katolickiego kapelana regimentu, ojca Gerarda Westona. Oburzenie, jakie wybuchło po rzezi cywilów, zmusiło Oficjalną IRA do złożenia oświadczenia, że zrezygnuje z przemocy i siania śmierci – przyrzeczenie to nie do końca zostało dotrzymane. Jednak gwoli sprawiedliwości należy powiedzieć, że od czasu zamachu w Aldershot, jeśli nawet coś w działaniach Oficjalnej IRA szło nie tak, to frakcja ta nigdy już nie popełniła masowego morderstwa. Gdyby chciała dorównać radykalizmem IRA Tymczasowej, historia okresu Troubles byłaby dużo bardziej krwawa. Dopiero dwadzieścia pięć lat później IRA Tymczasowa doszła do przekonania, że droga do zjednoczonej Irlandii niekoniecznie wiedzie przez przemoc. W tym czasie życie straciło tysiąc osiemset osób.


  Garland był królem IRA Oficjalnej, sekretarzem generalnym Irlandzkiej Partii Robotniczej, która wówczas, dzięki Związkowi Radzieckiemu i jego satelitom, była naprawdę wpływową organizacją. Sowieci i ich sojusznicy nieco obawiali się IRA Tymczasowej, ale z szacunkiem odnosili się do partii Garlanda. Jeśli chodzi o opinię publiczną i media, to IRA Oficjalna przestała istnieć. W rzeczywistości frakcja ta usunęła się nieco w cień jako Grupa B. O paramilitarnym skrzydle Partii Robotniczej można przeczytać w książce The Lost Revolution: The Story of the Official IRA and the Workers’ Party (Utracona Rewolucja: Historia IRA Oficjalnej i Partii Robotniczej); to fascynująca i solidna analiza czarnej dziury w historii irlandzkiego paramilitaryzmu, przeprowadzona przez Briana Hanleya i Scotta Millara[158]. Ale Hanleyowi i Millarowi nie udało się spotkać takiego ochotnika jak Len.


  W październiku 1988 roku Len i pięciu innych członków IRA Oficjalnej – żołnierzy Grupy B – odleciało z lotniska Shannon do Moskwy. Według wersji oficjalnej mieli studiować na Uniwersytecie Moskiewskim – aby tę wersję uwiarygodnić, napisali serię pocztówek, które w czasie ich nieobecności regularnie wysyłano z Moskwy. Ich pośrednikiem w Moskwie był Irlandczyk, „Gruby Frankie”, który, dzięki znakomitym koneksjom w ówczesnym Związku Radzieckim, załatwiał dla nich różne sprawy. Mówi się, że Gruby Frankie był kiedyś świadkiem bójki między ważnym działaczem Irlandzkiej Partii Robotniczej a Borysem Jelcynem – bójka rozegrała się na tylnym siedzeniu limuzyny, a obaj panowie mieli na swoim koncie co najmniej o jeden kieliszek za dużo. Trudno określić, kto wyszedł z tej potyczki zwycięsko – czy rosyjski prezydent, czy irlandzki buntownik. Gruby Frankie pomagał także we wdrażaniu specjalnej metody zbierania środków finansowych, stosowanej przez IRA Oficjalną – prania fałszywych banknotów studolarowych wyprodukowanych w Korei Północnej. Metoda polegała na wysłaniu grupy emerytów z Republiki Irlandii na wczasy nad Morzem Czarnym – każdy z nich miał w portfelu małą fortunę złożoną z najlepszych jakościowo fałszywek, jakimi mógł się poszczycić Pjongjang.


  Irlandczycy na kilka dni zatrzymali się w ambasadzie Korei Północnej w Moskwie, następnie mercedesem na dyplomatycznych numerach zostali odwiezieni na lotnisko. W czasie odprawy nikt nie żądał paszportów – wszyscy udali się od razu na swoje miejsca w pierwszym rzędzie samolotu. Nie było żadnej kontroli bezpieczeństwa. Lot trwał czternaście godzin, z międzylądowaniem na Syberii, a później w Pekinie. Pouczono ich, że gdyby ktokolwiek pytał, to są grupą przedstawicieli Komunistycznej Partii Malty, „Malta 215” – dość absurdalna przykrywka dla sześciu muskularnych, bladoskórych Irlandczyków. Z drugiej strony, kim jestem ja sam, „profesor historii”, aby szydzić z grupki Maltańczyków?


  „No i co sądzisz o Pjongjangu?”, zapytałem podekscytowany, niemal krzycząc. „Ciiiicho”, syknął Len i rozejrzał się po barze. Nikt nie zwrócił na nas uwagi, ale na wszelki wypadek ściszyłem głos i powtórzyłem: „No i co sądzisz o Preston?”. Uśmiechnął się i opowiedział swoją historię.


  Po wylądowaniu Len i jego ludzie zaczekali, aż wysiądą pozostali pasażerowie, po czym mała procesja mercedesów Ministerstwa Spraw Wewnętrznych zabrała ich do koszar położonych „niecałe pięćdziesiąt kilometrów od Preston”. Len podejrzewał, że było to na północ od stolicy, ponieważ kiedy jechali zakurzonymi górskimi drogami, zachodzące słońce znajdowało się po lewej stronie. Podróż zakończyła się gdzieś w pobliżu miasteczka „Mariban” – Len zapamiętał wymowę, ale nigdzie w Korei Północnej nie ma miejscowości o takiej nazwie. To była baza wojskowa, miała nawet ogromny plac apelowy.


  Len opisał, jak wyglądało pierwsze spotkanie: „Za pośrednictwem tłumacza powiedziano nam, że Koreańczycy z Północy pomagają naszej rewolucji, ale nie wolno nam mówić o tym, że tam byliśmy – nigdy, nikomu”. Gospodarze byli w garniturach, każdy z nich nosił w klapie podobiznę Kim Ir Sena.


  Po zakończeniu wykładu chłopcy z zachodniego Belfastu znaleźli sklep, w którym sprzedawano piwo w dużych zielonych butelkach. „Pierwszego dnia porządnie się upiliśmy. Jedzenie było paskudne. Raz dostaliśmy zupę z psa. Pływały w niej kawałki mięsa z psią sierścią. – Len skrzywił się z obrzydzeniem. – I kurczaki. Twierdzili, że to kurczaki, ale nogi były za małe jak na kurze. Kiedyś, w czasie parady, ktoś, pokazując na stado wron, powiedział: «To są nasze kurczaki»”.


  Irlandczykom wydano koreańskie mundury oficerskie, zakwaterowano ich po dwóch w pokoju, nauczono salutować w północnokoreańskim stylu: zgięta dłoń przyłożona do skroni. „Opowiedzieli nam o wielkiej rewolucji; o tym, jak walczą z amerykańskim imperializmem; o okrucieństwach koreańskiej wojny domowej. Zapisali też wszystkie nasze dane personalne… Pytali, czy przyjęlibyśmy ich, gdyby chcieli złożyć nam wizytę. Używali ludzi stamtąd jako kurierów”. Potem przyszły badania lekarskie, w tym zdjęcia rentgenowskie, zrobione urządzeniem tak starym, że wyglądało jak instrument z filmów rysunkowych, wspominał Len.


  Koreańczycy opowiedzieli Irlandczykom o dżuczeizmie, ale Len szybko wyciągnął własne wnioski: „To był stek bzdur. Ten ich człowiek, Kim Pierwszy, był bogiem”.


  Rozpoczęło się szkolenie wojskowe. Uczono ich walki wręcz, wojskowej wersji taekwondo. „Byłem wówczas bardzo sprawny, ale to mnie przerosło”. W opuszczonym mieście makiecie uczono ich posługiwania się najrozmaitszą bronią: karabinami snajperskimi, pistoletami, karabinami maszynowymi, granatami rakietowymi, działkami artyleryjskimi; zakładania pułapek bombowych, używania materiałów wybuchowych wszelkiego autoramentu: detonowanych na komendę i przez radio.


  Uczono ich, jak najlepiej zabić człowieka – „pchnąć nożem w tył karku, następnie nóż przekręcić, wbijając go w korę mózgową” – potem były techniki kidnaperskie. Ale Irlandczyków najbardziej interesowały metody pracy z materiałami wybuchowymi. Na przykład zapoznali się z materiałem wybuchowym na bazie azotanu amonowego – wyglądał jak kostka mydła z wydrążoną dziurką, do której Len, jedyny inżynier w grupie, miał wkładać detonator.


  „Przedstawili nam wzór matematyczny, który pozwalał dokładnie określić ilość materiału wybuchowego potrzebną do wysadzenia drzwi furgonetki, ale było to cholernie skomplikowane”. Oszacowanie dokładnej ilości niezbędnego materiału wybuchowego było dla IRA Oficjalnej sporym wyzwaniem, kiedy zaczęła „zbierać fundusze” – ilustrację problemu można znaleźć w filmie Włoska robota, kiedy to wybuch ładunku założonego przez gang złodziei złota rozwala ciężarówkę na drobne kawałki, a Michael Caine jęczy: „Mieliście tylko wysadzić te cholerne drzwi!”.


  Irlandczycy opowiedzieli też o prezencie przekazanym Kim Ir Senowi. Nie mieli okazji spotkać go osobiście. Podarunkiem był piękny, wykonany z porcelany z Belleek koszyk, liczący sobie ponad sto lat. Skąd go mieli?, zadałem idiotyczne pytanie. „Nie kupiliśmy tego w sklepie”, odparł Len. To, czy Wielki Wódz zdawał sobie sprawę, że prezent pochodził z kradzieży, to zupełnie inna sprawa.


  Koreańczycy sądzili, że u siebie w domu IRA Oficjalna ma do dyspozycji regularną armię z ukrytymi w górach czołgami, tylko czekającą na właściwy moment, żeby rozpocząć rewolucję. „Garland ich nabierał”, wyjaśnił Len. Oni sami woleli nie mówić, jak niewielkim są ugrupowaniem – ich brygada liczyła może pięćdziesięciu bojowników – i kontynuowali swoje szkolenie. Koreańczycy wysłali im w końcu pięćdziesiąt karabinów marki Tokariew – to znaczy koreańską wersję starej radzieckiej broni.


  Przydzielono im dwóch opiekunów – pana Ho i pana Honga, którym nadali wspólne miano „Hongkong”. Mieli z nimi całkiem niezłe relacje, co nie znaczy, że nie płatali im różnych figli – w ten sposób czas szybciej mijał. Szybko zrozumieli, że przyzwoite jedzenie i trunki, w dodatku w wielkiej obfitości, trafiają się jedynie na bankietach, więc wmówili Koreańczykom, że Halloween to najświętsze z irlandzkich świąt. W czasie „świętej uczty z okazji Halloween” zjedli i wypili, ile się dało. Len był jednak na tyle trzeźwy, aby zauważyć, że Ho i Hong zawinęli w serwetki resztki bankietowego jedzenia i ukradkiem wsunęli je do kieszeni.


  Mieszkali w spartańskich warunkach, ale zdawali sobie sprawę, że i tak są one o niebo lepsze niż te, w jakich żyli Koreańczycy. Na przykład pewna grupa żołnierzy spała w wykopanym w ziemi dole przykrytym zrobionym z gałęzi dachem, który miał ich ochronić przed śniegiem – ten spadł już w listopadzie.


  Irlandczycy nie byli jedynymi cudzoziemcami w bazie. Znajdowało się tam także kilku Palestyńczyków, do których „Maltańczycy” nie mieli dostępu, a także grupa Afrykańczyków z Tanzanii. Niektóre źródła podają, że Koreańczycy przez wiele lat dostarczali broń rozmaitym organizacjom terrorystycznym oraz szkolili ich członków, a były to Hezbollah, Tamilskie Tygrysy i talibowie. Podobno wśród „kursantów” znalazł się nawet „dr Amin”, skarbnik Osamy bin Ladena[159]. Cel – przysporzyć jak najwięcej kłopotów Zachodowi.


  „Bardzo szybko zaczęliśmy się nudzić – mówił Len. – Pobudka o wpół do siódmej, kilka kółek po placu apelowym przed śniadaniem, w totalnych ciemnościach. Wiedzieliśmy, że to wszystko nie ma sensu”. Bardzo szybko zaczęli się też buntować. „Wstawanie skoro świt i bieganie po placu… Pieprzyć to wszystko, pomyśleliśmy, i powiedzieliśmy Ho i Hongowi, że nie będziemy tego robić”.


  Aby podnieść morale oddziału, Irlandczyków zaprowadzono do cyrku. „To było niesamowite, wszyscy na widowni byli w mundurach”. Zabrano ich też na karuzelę. „Sfilmowali nas. Gdyby ten film gdzieś się ukazał, to byłaby totalna porażka. Faceci z IRA siedzący na konikach i jeżdżący na karuzeli – wyglądaliśmy jak banda pieprzonych ciot”.


  W okolicy było bardzo niewiele kobiet – żyły jak mniszki – ale Len zapamiętał jedną z pracownic koszar. „Kiedy wydawano jedzenie, zawsze obsługiwała mnie pierwszego. Gdy dostawaliśmy jabłka, zawsze mi je obierała, tak cieniuteńko, że obrana skórka przypominała dzieło sztuki”.


  Ich pobyt zakończyła bijatyka. Dwóch Irlandczyków rzuciło się na siebie z pięściami. Jeden mocno oberwał. Po bójce oddalił się, a potem zaczaił w ciemnościach i znów rzucił się na przeciwnika, tym razem o mało go nie zabijając. Rzecz jasna, dowódca koreański wezwał ich do siebie i porządnie zbeształ. Irlandczycy oświadczyli, że w ich przypadku cały ten program szkoleniowy kompletnie się nie sprawdza. Po dwóch miesiącach Len i dwaj jego towarzysze byli już w drodze do domu. Len, wyjeżdżając, podarował dziewczynie od obierania jabłek tabliczkę czekolady, za którą podziękowała wdzięcznym uśmiechem. Trzej pozostali spędzili w Korei jeszcze trzy miesiące, a potem również spakowali walizki.


  Cudownie było wrócić do Belfastu. Zimno, głód, nuda, ciągły brak prądu, wieczory przy świecach, brak możliwości wymiany myśli – Len znienawidził to wszystko. Wspominając swój pobyt w Korei Północnej, stwierdził: „To było najgorsze miejsce, jakie zdarzyło mi się odwiedzić. A te biedne skurwysyny wierzą, że żyją w krainie szczęśliwości”.


  W innym barze w Dublinie poznałem Liama, kolejnego Irlandczyka obieżyświata, tym razem z południa kraju. W latach siedemdziesiątych współorganizował strajk i to doświadczenie wywarło na niego wielki wpływ. Stał się oddanym działaczem lewicy, marksistą i członkiem Irlandzkiej Partii Robotniczej, ale trudno go było nazwać człowiekiem IRA. Kiedy jesienią 1989 roku Liamowi zaproponowano wyjazd do NRD, Związku Radzieckiego i Korei Północnej – działo się to rok po powrocie Lena i spółki do kraju – bardzo się ucieszył. Okazało się, że była to największa przygoda jego życia; doświadczenie, które otworzyło mu oczy na wiele spraw, ale też bezpowrotnie zabiło jego „wiarę”.


  We wrześniu 1989 roku sekretarz generalny Garland i Liam polecieli do Moskwy, aby wziąć udział w ogromnych targach książki. Na dwa miesiące przed upadkiem muru berlińskiego Liam wciąż nie wyczuwał, że coś wisi w powietrzu. Radziecka potęga wydawała się wystarczająco solidna. Ale podróż nie wzmogła jego zaangażowania w sprawę socjalizmu. Wręcz przeciwnie. „Zakwaterowali nas w hotelu Rossija, koszmarnej wielkiej bryle koło Kremla. Garland uruchomił swoje kontakty, więc przenieśli nas do hotelu partyjnego Oktiabrskaja. Tam przynajmniej było dobre jedzenie, no i nie musieliśmy mieszkać w jednym pokoju”. Już wtedy Liam zaczął podejrzewać, że w radzieckim socjalizmie chodzi nie tyle o równość, ile o cenne znajomości. Ale tak naprawdę jego wiarą zachwiała piękna Rosjanka, Jelena: „Miała bursztynowe włosy, zielone oczy, skórę gładką i białą jak wnętrze skorupki jajka”. Jelena po prostu podeszła do stoiska Irlandzkiej Partii Robotniczej na targach, aby poćwiczyć swój angielski, ale Liam bardzo szybko zaczął wynajdywać różne sposoby, aby spędzać jak najwięcej czasu z nią, a coraz mniej – z Garlandem. Jelena, kiedy zdała sobie sprawę, że Liam naprawdę wierzy w ideały socjalizmu, była brutalnie szczera: „Zabrała mnie do GUM-u, największego sklepu w Moskwie, rozpostarła ramiona i powiedziała: «Nic tutaj nie można kupić. Nikt nie może tu nic kupić. Nie masz pojęcia, jak to jest. Nie możemy oddychać. Wracaj do siebie i głoś ewangelię o kolejkach po chleb»”.


  Ich romans nigdy tak naprawdę się nie zaczął, ale nawet teraz, dwadzieścia lat później, w oczach Liama, kiedy tylko zaczyna mówić o Jelenie, pojawia się dziwny blask.


  Garland i Liam polecieli do Korei Północnej pierwszą klasą, z międzylądowaniem na Syberii. To doświadczenie również nieco przygasiło namiętność Liama do socjalizmu. „Wysiedliśmy z samolotu i przeszliśmy na syberyjskie lotnisko. Nawet najbrudniejsza świnia pomyślałaby dwa razy, zanim zdecydowałaby się skorzystać z tamtejszej toalety. A na środku sklepu wolnocłowego królowała ogromna krwawa plama”.


  Powitanie, jakie zgotowano im w Pjongjangu, było zadziwiające. „Nikomu nie pozwolono opuścić samolotu, dopóki Garland i ja nie zeszliśmy po schodach. Posadzono nas w ogromnym czarnym mercedesie benz. Nigdy wcześniej czymś takim nie jechałem. Towarzyszyło nam jakichś trzydziestu milicjantów na motocyklach; cała ta kawalkada poruszała się niemal pustymi drogami”.


  Na początku Liam był zdumiony widokiem Pjongjangu. „Miasto wyglądało imponująco, wszystkie budowle naprawdę robiły wrażenie”. W roku 1988 miasto przeszło porządny lifting – było to związane z igrzyskami olimpijskimi w Seulu – Pjongjang też chciał wypaść jak najlepiej. Rok później stolica Korei Północnej nadal prezentowała się całkiem elegancko.


  Garland i Liam otrzymali do dyspozycji luksusowe wille w kompleksie mieszkalnym niedaleko od centrum stolicy. Liama zmroziła bezprzykładna służalczość obsługi. „Na twój widok niemal zamierali w miejscu, spuszczali oczy i tkwili w takiej pozycji, dopóki nie przeszedłeś. Byli jak niewolnicy. To była wiernopoddańcza uniżoność, to kłanianie się i dogadzanie. Pamiętam, że pomyślałem sobie: Czy naprawdę chcemy czegoś takiego dla Irlandii?”


  Liam ciągnął: „Sean brał udział w jakichś politycznych spotkaniach, na które ja nie byłem zapraszany. Miałem kierowcę, mówiącego trochę po angielsku, który woził mnie po mieście. Pewnego dnia zobaczyłem robotników w ciemnych ubraniach, idących na budowę tej bożonarodzeniowej choinki – trójkątnego hotelu Rjungjong – z pieśnią na ustach. Pracowali jak mrówki. Jezu, i tak codziennie, każdego dnia! Korea Północna to najdziwniejszy kraj ze wszystkich. Wtedy Pjongjang był całkiem ładnym miastem, ale ludzie, ludzie… To było jak w filmie science fiction, ci ludzie przypominali przybyszy z innej planety. Jezu Chryste, trudno było im nie współczuć”.


  Do domu wracali przez Berlin Wschodni. Liam nabrał powietrza: „Gdyby nie Jelena, gdyby nie ci biedacy w Korei Północnej, to i tak sprawę załatwiłby ten pieprzony mur berliński. Im bliżej byłem, tym bardziej byłem przerażony. Pomyślałem: Rany, nie, nie, nie… ja pierdolę. Każdy pierdolony system, który potrzebuje murów, trzeba zniszczyć”.


  Na miejscu, w Irlandii, Garland zadał mu subtelne pytanie: Czy Liam zna kogoś, kto zgodziłby się przewieźć mały pakunek z Dublina do Kopenhagi? „Oczywiście, tak naprawdę chodziło o to, żebym ja to zrobił. Dania była wtedy jedynym krajem, w którym działała ambasada północnokoreańska, podejrzewałem zatem, że ma to coś wspólnego z nimi. Ale odpowiedziałem, że nie znam”.


  Liam, nie godząc się na bycie kurierem Seana Garlanda, podjął mądrą decyzję. To nie była pierwsza podróż Garlanda do Korei Północnej, tylko szósta. Północnokoreańska Centralna Agencja Prasowa, KCNA – tuba propagandowa reżimu – informowała o pierwszej wizycie Garlanda w roku 1983. Według BBC Monitoring, Garland powiedział swoim gospodarzom: „Naród koreański pod światłym przywództwem Wielkiego Wodza prezydenta Kim Ir Sena odnosi wielki sukces w walce o zjednoczenie podzielonego kraju… Mocno wierzę, że Stany Zjednoczone i inne kraje imperialistyczne znikną z powierzchni globu, zmiecione walką narodu irlandzkiego i koreańskiego”[160].


  W jakim celu Garland jeździł sześciokrotnie do Korei Północnej? Bardzo możliwe, że w czasie pierwszej podróży w roku 1983 po prostu dał się zwieść. Gazeta „Workers’ Life”, oficjalny organ Partii Pracy Korei, pisała o jego wizycie na osławionej tamie na Morzu Zachodnim: „Standard życia jest dość wysoki, statki dobrze zaopatrzone […] ludzie porządnie ubrani, nie widać biedy, której świadkami jesteśmy w naszym kraju”[161].


  To, co naprawdę myśleli Garland i pozostali Irlandczycy, to już zupełnie inna sprawa. Colm Breathnach, członek młodzieżówki Irlandzkiej Partii Robotniczej, towarzyszył Garlandowi w czasie jego pierwszej podróży do Korei Północnej. Wiele lat później tak wspominał tę podróż w rozmowie z NK News: „Pod wieloma względami byli (Partia Robotnicza) dość staroświeckimi republikanami, którzy zaszczepili proradziecką politykę w swego rodzaju lewicowym republikanizmie. Na pewno nie byli idiotami. Wiedzieli oczywiście, że to wszystko to stek bzdur”[162].


  Dlaczego zatem Garland wciąż tam wracał? Czy chodziło o ideologiczną bliskość ruchów, które za cel postawiły sobie walkę o zjednoczenie podzielonych narodów? On sam jest cytowany w książce The Lost Revolution, jak opowiada o podróży z roku 1983, której pomysł zrodził się w czasie rozmów z ambasadą Korei Północnej w Danii. Garland powiedział: „Słyszeliśmy te wszystkie historie o Korei Północnej, ale mimo to zdecydowaliśmy się na spotkanie. To był mały kraj, podzielony, izolowany, na który nałożono blokadę ekonomiczną, polityczną, wojskową; własnymi siłami starali się robić, co się dało […]. Na przykład przekonaliśmy ich, że wykupywanie całostronicowego ogłoszenia w „Irish Times” po to, żeby zamieścić tam myśli Kim Ir Sena, to wyrzucanie pieniędzy w błoto, bo i tak nikt tego nie przeczyta. Płacili pięć tysięcy funtów…”[163].


  Jeśli Koreańczycy z Północy są tak stuknięci, że wywalają pięć tysięcy funtów na propagowanie myśli Wielkiego Wodza w najbardziej konserwatywnej gazecie Irlandii, to może zgodzą się finansować Partię Robotniczą? Takie było zdanie Breathnacha – że siłą napędową „w latach osiemdziesiątych była kwestia finansowania wyborów”. Być może w tym celu odłożono na bok wszystkie zastrzeżenia wobec Korei Północnej. Kiedy w roku 1983 dziennikarz Paddy Woodworth napisał do partyjnego magazynu krytyczny tekst na temat dynastii Kimów, odrzucono go. Garland powiedział ponoć autorowi: „Daj spokój, Paddy. Potrzebne mi poparcie tych ludzi”[164].


  W roku 1984 Garland i przewodniczący Irlandzkiej Partii Robotniczej Tomàs Mac Giolla spotkali się z Kim Ir Senem i Hwang Jang Yeopem (który w 1997 uciekł do Korei Południowej). Wielki Wódz mówił Irlandczykom: „Naród koreański i naród irlandzki łączy gorzka przeszłość, kiedy to oba narody znajdowały się pod uciskiem kolonialnych rządów imperialistów […]. Relacje między naszymi partiami zostały nawiązane przy okazji pobytu towarzysza sekretarza generalnego Seana Garlanda w naszym kraju, we wrześniu ubiegłego roku. Nasza partia walczy o to, aby brytyjskie siły okupacyjne opuściły Irlandię Północną…”.


  Irlandczycy wręczyli Kim Ir Senowi prezent. Agencja informacyjna nie podała, jaki dokładnie był to upominek, ale oświadczyła z powagą, że delegacja „wyjaśniła towarzyszowi Kim Ir Senowi znaczenie podarunku”. Mogła to być porcelana z Belleek, czyli niewątpliwie dobro skradzione.


  W roku 1986 nie pojawił się żaden raport BBC Monitoring na temat wyjazdu delegacji Irlandzkiej Partii Robotniczej do Korei Północnej, niemniej jednak taka wyprawa się odbyła. Razem z Garlandem pojechał między innymi Proinsias De Rossa, który później objął ministerialne stanowisko w rządzie i został posłem do Europarlamentu. Kiedy koła z autobusu zwanego Irlandzką Partią Robotniczą odpadły już na dobre, De Rossa otwarcie krytykował związki z Pjongjangiem: Korea Północna jest, jak mówił, „kompletnie nierealnym społeczeństwem, a ludzie są traktowani nie jak dorośli, ale jak dzieci”[165].


  W roku 1987 BBC, która monitorowała agencję KCNA, podała, że Garland znów pojechał do Pjongjangu; był tam ponownie w następnym roku, 1988, wraz z innymi europejskimi komunistami, w tym z Davidem Richardsem z Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii, i uczestniczył w obchodach czterdziestej rocznicy powstania reżimu. Nadszedł czas, aby jakoś odpłacić Korei Północnej za jej gościnność. Do Dublina z braterską wizytą przybył Kim Yong Sun, dyrektor Departamentu Spraw Międzynarodowych[166]. W październiku tego samego roku w Pjongjangu wylądowali Len i chłopcy z zachodniego Belfastu.


  Według KCNA w roku 1989 Garland był w Korei Północnej dwukrotnie – w maju, kiedy po raz drugi spotkał się z Kim Yong Sunem, oraz z Liamem we wrześniu. W czasie tej drugiej podróży Garland miał się znowu spotkać z Kim Yong Sunem. Warto zapamiętać to nazwisko.


  Sinn Féin, ruch polityczny, którego odłam – Sinn Féin Tymczasowa – miała ścisłe związki z IRA Tymczasową, również utrzymywała kontakty z Koreą Północną. Głównym entuzjastą Pjongjangu w Sinn Féin był Gerry MacLochlainn, który w 1981 za udział w zamachach bombowych został skazany na dwa i pół roku więzienia. Po wyjściu na wolność opublikował broszurę zatytułowaną The Irish Republican and Juche Conception of National Self-Dignity are One [Irlandzki republikanin i koncepcja dumy narodowej w ideologii dżucze to jedno][167]. Według Martyna Framptona, brytyjskiego naukowca i jedynego znanego mi człowieka, który dał radę ją przeczytać, broszura kończyła się następująco:


  Koncepcja dżucze dotycząca Jajuseong – twierdzenia, że duma narodowa jest podstawą, na której musi opierać się walka rewolucyjna – „w sposób tak jasny wyraża aspiracje i potrzeby narodów skolonizowanych i na wpół skolonizowanych”, że jej przesłanie jest ważne nie tylko dla Irlandii, ale dla wszystkich „ludów całego świata walczących o wolność”[168].


  W roku 1986 partia Sinn Féin wysłała północnokoreańskiemu reżimowi przesłanie solidarności: „Oferujemy poparcie Partii Pracy Korei w jej walce o ustanowienie Demokratycznej Konfederacji Republiki Korei”[169]. W roku następnym przewodniczący Sinn Féin Gerry Adams uczestniczył w przyjęciu w ambasadzie Korei Północnej w Danii wydanym z okazji siedemdziesiątych piątych urodzin Kim Ir Sena[170]. W roku 1989 delegaci Sinn Féin – MacLochlainn i Sheena Campbell (zastrzeleni w roku 1992 przez rojalistów) oraz John Doyle wzięli udział w Międzynarodowym Festiwalu Młodzieży w Pjongjangu[171]. Nie wiadomo, czy IRA Tymczasowa również szkoliła się w Korei Północnej. Dostępne dowody sugerują, że Sinn Féin nie zbudowała z Pjongjangiem takich relacji, jakie udało się stworzyć Seanowi Garlandowi i Irlandzkiej Partii Robotniczej.


  Człowiekiem, któremu udało się powtórzyć sukces Garlanda, był Hugh Todd, obywatel RPA irlandzkiego pochodzenia. W hotelowym pokoju w Birmingham Todd chwalił się jednemu ze swoich kumpli, jak przemycał fałszywe dolary przez granice. Nie miał pojęcia, że rozmowa ta nie była całkiem prywatna.


  Nie bacząc na włączony magnetofon uważnie nagrywający każde jego słowo, Todd zdradził występującemu pod przykrywką agentowi: „Ale on chce wymienić fałszywki na inne waluty. A teraz muszę je wymienić z powrotem na pieprzone dolary. Miałem się z nim spotkać we Frankfurcie. Jechałem z RPA do Frankfurtu, a potem z Frankfurtu do Moskwy. Miałem sto osiemdziesiąt tysięcy jebanych dolarów, to taka wielka paczka, teraz znów muszę przechodzić przez te pierdolone odprawy celne, no i patrzę, wiesz… jak wsadzają walizki do skanera, na końcu siedzi facet, który wyrywkowo sprawdza bagaż. Miałem te pierdolone dolary poutykane wszędzie, w różnych rzeczach. Czuję, że jakiś banknot zjeżdża mi w spodniach… Ale nic, idę prosto przed siebie, wkładam walizkę, nikt jej nie przeszukuje, koniec. Udało się… Więc idę do cholernego irlandzkiego baru. Wychodzę, idę do łazienki, biorę torbę, jak gdyby nigdy nic, wyjmuję dolary, przekładam do torby. Jest po wszystkim”[172].


  Nagranie zostało upublicznione przez reportera BBC Panorama Declana Lawna oraz producenta Jeremy’ego Adamsa w 2004 roku. Todd mówił o zawiłym procesie prania fałszywych pieniędzy. Polega on na tym, że źródło dostarcza fałszywe banknoty dolarowe, które następnie trafiają do banków jako prawdziwa waluta, a stamtąd zaczynają krążyć po całym świecie. Po wymianie fałszywych dolarów na prawdziwe i po odliczeniu związanych z tym kosztów banknoty wracają do swojego źródła jako czysty zysk. Todd opisywał przekazanie gotówki komuś w Moskwie. Czy było to oryginalne źródło superdolarów?


  Nagrane rozmowy między członkami gangu zajmującego się praniem pieniędzy są bezcenne. Oto kolejny przemytnik superdolarów, Brummie Alan Jones, podsłuchany w samochodzie, jak chwali się, że jego towar to najlepsze fałszywki na świecie: „Ludzie, którzy nimi obracają, biorą je za prawdziwe, zawsze. Przetestowano je na wszystkie sposoby, jakie tylko można wymyślić”.


  Jones wydawał się przekonany, że w tym, co robi, nie ma niczego zdrożnego: „Nic takiego nie robię, tylko zarobię parę tysięcy tu i tam, prawda? Nikt tu nikogo nie zabija. To wszystko. FBI i ta firma wszystko o nich wiedzą. Ale nazywane są superdolarami. Tyle ich jest już w gospodarce, że to aż śmieszne. Tak jest od dwunastu lat. Wszyscy im to wciskają. I teraz już przestali zwracać uwagę”.


  Jones nie do końca miał rację. Co prawda, to nie FBI go podsłuchiwało – FBI zajmuje się ochroną prezydenta. Robiły to tajne służby Stanów Zjednoczonych oraz najlepsi brytyjscy detektywi.


  Drobnym oszustem, któremu kompletnie odbiło, był Terry Silcock. Wydawało się, że bardzo się boi innego przemytnika pieniędzy, Dawida Lewina, Rosjanina, czego zresztą nie wahał się wyznać dwóm potencjalnym nabywcom – na jego nieszczęście tajniakom. „(Lewin) zjawił się z tymi pięcioma cholernymi Ruskimi. Wszyscy mieli czarne skórzane kurtki i ciemną cerę, na spotkanie przyjechali skradzionym samochodem, w którym ukrywali jakiegoś gościa!”


  Ale kto prowadził całą operację? Silcock powiedział wywiadowcom, że wie. „Powiem wam tylko tyle, że wasze domysły są w stu procentach prawdziwe. Są drukowane przez IRA i przez KGB”.


  Silcock się mylił. Amerykanie podejrzewali, że na końcu łańcuszka rozpoczynającego się od oszustów z Birmingham był pokój 39, czyli tajna komórka w tajnym państwie Kimów, zajmująca się pałacową gospodarką Korei Północnej, po szyję umoczona w handlu bronią, działalności przestępczej i fałszerstwach. Komórka ta zwana jest także Biurem 39, Sekcją 39 czy Departamentem 39, ale Orwellowski Pokój 39 jest chyba najwłaściwszym tłumaczeniem.


  Pierwszy zauważył superdolara pewien kasjer w banku na Filipinach – było to w tym samym 1989 roku, w którym Garland dwukrotnie odwiedził Koreę Północną. Superbanknot okazał się tak doskonałą podróbką studolarówki, że żartowano nawet, iż jakością przewyższa amerykański oryginał. Farba drukarska, papier i nawet maszyny drukarskie były dokładnie takie same jak te używane przez wytwórnię papierów wartościowych Stanów Zjednoczonych. Ale dotarcie do producentów tych superpodróbek wcale nie było łatwe. Fałszywe banknoty pojawiały się w coraz to innych miejscach. Kiedy wykryto je w Libanie, podejrzenia skupiły się na Iranie. Ale gdyby stali za nimi Irańczycy, to dlaczego trafiły do Makau, Peru, Dublina czy pewnego brytyjskiego miasta znacznie bardziej oddalonego od kanału przerzutowego Wenecja–Birmingham?


  Szanse na ujawnienie źródła superdolarów pojawiły się dopiero w roku 2005, po aresztowaniu Seana Garlanda, który miał właśnie wystąpić na spotkaniu irlandzkich nacjonalistów w Belfaście. Służby Stanów Zjednoczonych ujawniły akt oskarżenia i żądanie ekstradycji, jak pisano, „Seana Garlanda, znanego także jako Człowiek z Kapeluszem”. Dokumenty prawne, jak zauważył któryś z dziennikarzy, przypominały raczej kiepską powieść szpiegowską. Amerykanie domagali się także wydania Irlandczyka Christophera Corcorana; Rosjanina Dawida Lewina, znanego także jako Dawid Batikowicz Batikian, Gediminas Gotautas, „Rosyjski Dave” lub „Doktor z Birmingham”; Todda, wówczas sześćdziesięcioośmioletniego, obywatela Irlandii i RPA, zamieszkałego w RPA, znanego także jako F.B. Rawling oraz Peter Keith Clark; a także trzech Brytyjczyków – Marka Adderleya, Silcocka i Jonesa – których nagrane na taśmie wypowiedzi już mieliśmy okazję przeczytać. Mężczyzn oskarżono o udział w praniu superdolarów w czasie operacji prowadzonych w miejscach tak prestiżowych jak hotel Metropol w Moskwie i tak mało prestiżowych jak prom do Holyhead: w jednym miejscu pachnie perfumami, w drugim – wymiocinami.


  Amerykański prokurator reprezentujący Secret Service twierdził, że Garland przez wiele lat zajmował się wprowadzaniem fałszywych dolarów do obiegu. W akcie oskarżenia nazwano Garlanda przywódcą Oficjalnej IRA – on temu zdecydowanie zaprzecza – i stwierdzono, że na początku lat dziewięćdziesiątych północnokoreańscy urzędnicy wprowadzali na irlandzki rynek fałszywe banknoty studolarowe oraz że Garland otrzymywał je w Mińsku, na Białorusi.


  Według aktu oskarżenia, banknoty pojawiły się w światowym obiegu w roku 1989 i były produkowane pod auspicjami rządu Korei Północnej. Amerykanie twierdzili, że do Irlandii studolarówki dotarły na początku lat dziewięćdziesiątych, ale irlandzkie banki odmawiały ich przyjmowania.


  Garland – „Człowiek z Kapeluszem” – zwrócił na siebie uwagę Amerykanów mniej więcej w tym samym czasie, kiedy pierwsze superbanknoty pojawiły się na ulicach Dublina. Ale nie mieli przeciwko niemu żadnych dowodów. Przełom nastąpił wtedy, kiedy Todda, wcześniej skazanego już za puszczenie w obieg fałszywych pieniędzy, przyłapano na gorącym uczynku w jednym z brytyjskich banków z całą paczką podrabianych banknotów. Było to w roku 1994. Todd doprowadził do zatrzymania dwóch przestępców z Birmingham, Silcocka i Jonesa. Ale Amerykanie nie byli zainteresowani płotkami. Chcieli rekina – łańcuszek kończył się w Korei Północnej. Amerykanie czekali dziesięć lat, aż wreszcie mogli powiedzieć, że mają wszystkie potrzebne dowody.


  W 1996 roku, po raz pierwszy od sześćdziesięciu ośmiu lat, Stany Zjednoczone przeprojektowały swoje banknoty, dodając nowe zabezpieczenia, na przykład przyozdabiając widniejącą na banknocie studolarowym twarz Benjamina Franklina ujmującym uśmiechem i nieco powiększając mu głowę. Amerykanie ze wszystkich sił starali się być o krok przed fałszerzami, skasowali więc bardzo subtelne liternictwo, znak wodny na portrecie prezydenta oraz specjalne nitki zabezpieczające w papierze. Naprawdę trudna do skopiowania była specjalna, zmienna optycznie farba. „Jeśli odwróci się banknot w jedną stronę, wygląda na brązowozieloną – wyjaśniała gazeta «New York Times». – Jeśli odwróci się w drugą, zrobi się czarna. Taka farba jest bardzo kosztowna, o wiele droższa od używanej powszechnie do drukowania banknotów”[173].


  Rok później Garland pojechał do Moskwy. Tam udał się do ambasady Korei Północnej, aby prawdopodobnie zorganizować transport fałszywek nowych banknotów studolarowych, które Koreańczykom w jakiś niepojęty sposób udało się szybko skopiować. Niedługo po tym, jak Garland wrócił do Dublina, w Irlandii pojawiły się podróbki nowych studolarówek.


  Corcoran, Silcock i Adderley mieli znaleźć Dawida Lewina, byłego agenta KGB i późniejszego brytyjskiego przestępcę, jako potencjalnego nabywcę banknotów. W ciągu pierwszych sześciu miesięcy 1998 roku Garland miał być w Moskwie trzykrotnie, aby zabrać z ambasady Korei Północnej paczki z superdolarami.


  Amerykanie naciskali na Rosjan, aby ci z kolei wpłynęli na Koreę Północną i nakazali jej zaprzestać tego procederu, więc Pjongjang przeniósł swoje operacje do Mińska, stolicy sąsiedniej Białorusi, bezpiecznej pod kontrolą ostatniego dyktatora Europy (przy założeniu, że Europa kończy się na granicy z Rosją), prezydenta Łukaszenki. Nasza dzielna grupa zamiast do Moskwy wyjeżdżała teraz do Mińska. Lewin miał użyć swoich rosyjskich kontaktów, aby zorganizować dla nich fałszywe paszporty i fałszywe wizy białoruskie.


  Ale pojawiły się problemy. Gang podejrzewał, że ma kreta, i wszyscy stali się bardzo nieufni. Lewin wyjaśnił, że ma poważne problemy z puszczaniem fałszywek w obieg na terenie Rosji i Niemiec. Garland, w obawie, że jest oszukiwany, zażądał od Lewina dowodów – dla brytyjskich i amerykańskich służb była to żyła złota.


  Lewin kazał swojemu kurierowi Silcockowi przefaksować Garlandowi dokument w języku rosyjskim z informacją, że banki rosyjskie wykryły „superbanknoty”, oraz drugi dokument, tym razem w języku niemieckim, udowadniający, że Niemcy skonfiskowali ćwierć miliona dolarów. Oba faksy zostały przechwycone przez służby brytyjskie. Do czerwca 1999 roku Lewin zdobył dziewięćdziesiąt osiem tysięcy dolarów, które, przez Garlanda, miały trafić do kuriera, a później do Dublina.


  Następnego dnia Lewin został aresztowany. Agentom powiedział, że nie miał pojęcia, iż pieniądze były fałszywe. Miesiąc później zgodził się podobno na współpracę z policją, podając szczegóły dotarcia do Moskwy kolejnej transzy – siedemdziesięciu tysięcy dolarów w superbanknotach. Banknoty te zostały przejęte przez władze rosyjskie jako dowód w sprawie.


  Tego samego dnia Silcocka zatrzymano w Birmingham, w barze Pod Białym Łabędziem, chociaż w tym przypadku lepiej pasowałaby nazwa Pod Brudną Kaczką. Jones wpadł kilka dni później.


  W roku 2002 Lewin, Silcock i Adderley zostali skazani odpowiednio na dziewięć, sześć i cztery lata za przestępstwo, które policja nazwała największą operacją fałszowania dolarów, jaka kiedykolwiek miała miejsce w Wielkiej Brytanii. Sam Silcock rozprowadził cztery miliony dwieście tysięcy fałszywych dolarów, a cała operacja warta była dwadzieścia dziewięć milionów. Ile zarobiła na tym Korea Północna – nie wiadomo.


  Po wyrokach w sprawie superdolarów, jakie zapadły w 2002 roku, Amerykanie odczekali jeszcze trzy lata i dopiero wtedy uderzyli w Garlanda. A ten popełnił błąd: opuścił Republikę Irlandii i wyjechał do Irlandii Północnej na zjazd Irlandzkiej Partii Robotniczej. Aresztowany Garland wykręcił się złym stanem zdrowia, został zwolniony spod kurateli Brytyjczyków i przez zieloną granicę wrócił do Republiki Irlandii. Nie po raz pierwszy zresztą.


  Niektórzy twierdzą, że Irlandia nie lubi udzielać zgody na ekstradycję dawnych ludzi IRA i przypadek Garlanda nie był tu wyjątkiem. W kampanię protestu przeciwko odsyłaniu do Stanów i postawieniu tam przed sądem starego, schorowanego człowieka zaangażowali się członkowie irlandzkiego parlamentu oraz artyści: Pete Seeger, Christy Moore, Alabama 3 i John Spillane. Tuż przez Bożym Narodzeniem 2011 roku irlandzki sędzia postanowił, że Garland zostanie w kraju. Pozostali oskarżeni również nigdy nie stanęli przed amerykańskim sądem.


  Nie ulega wątpliwości, że cała operacja wprowadzania do obiegu fałszywych dolarów była niezwykłym osiągnięciem technologicznym Korei Północnej. Najbardziej antykapitalistyczny kraj świata skutecznie uderzył w Wujka Sama. Dwaj północnokoreańscy uciekinierzy poinformowali Panoramę, jakie były plany ich kraju: „Kiedy uciekłem, przywiozłem do Korei Południowej trochę tych fałszywek i pokazałem je południowokoreańskiemu wywiadowi. Stwierdzili, że nie są to fałszywe banknoty, że są prawdziwe. I pomyśleć, że tak orzekli profesjonaliści. Pomyślałem sobie – nie macie o niczym pojęcia. Ja tu jestem profesjonalistą, sam się tym zajmowałem. Cała operacja była prowadzona na szczeblu rządowym. Mieliśmy specjalną wytwórnię, która się tym zajmowała”.


  Drugi z uciekinierów dodał: „Ściągnęliśmy cały najlepszy sprzęt, najlepszą farbę, mieliśmy też najlepszych ludzi, z wieloletnim doświadczeniem i umiejętnościami w tej dziedzinie. A później, kiedy urzędnicy państwowi czy dyplomaci wyjeżdżali do Azji Południowo-Wschodniej, rozprowadzali fałszywe dolary wymieszane z prawdziwymi, pół na pół”.


  Dwaj inni uciekinierzy powiedzieli portalowi internetowemu „Daily NK” – było to w roku 2005, po tym jak pojawił się amerykański akt oskarżenia przeciwko Garlandowi – o lokalizacji tajnej fabryki fałszywych pieniędzy. Jeden z nich, który w roku 2000 przemycił sam siebie, relacjonował, że mieszkał w Pyeongsung, w północnej części stolicy, gdzie o procederze produkowania fałszywych dolarów w drukarni w miasteczku Samhwa wiedziano powszechnie: „Dla mieszkańców Pyeongsung to tajemnica poliszynela. Słyszałem o tym od pracowników Centrum Partii oraz od Agencji Bezpieczeństwa Narodowego”. Opisał drukarnię jako mały betonowy budynek, nie do końca anonimowy, bo ozdobiony napisem, otoczony drutem kolczastym i patrolowany przez żołnierzy[174]. Kolejny uciekinier wyjaśnił, że jego źródła, czyli licencjonowani przez państwo i pracujący dla reżimu handlarze, mieli prawo przemycać do Korei Północnej stare, używane japońskie samochody, a następnie sprzedawać je do Chin. (Bezpośrednią drogę z Japonii do Chin blokuje chińska kontrola celna). Opowiadał: „Chińscy przemytnicy, którzy kupowali używane samochody, chcieli także od nas fałszywych dolarów. Fałszywe banknoty sprzedawane są za połowę ich nominalnej wartości. Handlarze mieszają prawdziwe banknoty z fałszywymi i puszczają w obieg. Biorą te wyprodukowane w Pyeongsung”.


  Sprawę fałszerstwa rozpracował David L. Asher z Departamentu Stanu. W swoim wystąpieniu oskarżył Koreę Północną o fałszerstwo, produkcję narkotyków, pranie pieniędzy, handel bronią oraz nielegalny handel zabronionymi towarami, jak diamenty niewiadomego pochodzenia, rogi nosorożca czy kość słoniowa. „Wedle prawa międzynarodowego fałszowanie waluty innego kraju jest traktowane jak powód do wypowiedzenia wojny, to akt wojny gospodarczej. Od czasów Hitlera i nazistowskich Niemiec nie było kraju, który zaangażowałby się w taką działalność przeciwko innemu krajowi. Rząd Korei Północnej to dzisiaj jedyny rząd na świecie, o którym można powiedzieć, że jest aktywnie zaangażowany w działalność przestępczą uważaną za element krajowej strategii gospodarczej i polityki zagranicznej”. A to czyni z tego państwa „Państwo Soprano”[175], stwierdził.


  Mój irlandzki przyjaciel Liam po przygodach w Związku Radzieckim, Korei Północnej i wschodnich Niemczech przez kolejne dziesięć lat pozostawał związany z ruchem robotniczym, ale jego zaangażowanie w sprawę powoli zamierało. To była kwestia, jak sądził, braku pomysłu na to, co robić dalej. Rozstał się z partią, a jej pozostali członkowie, kiedy spotykali się na pogrzebach, pytali go: „Dlaczego nie było cię na zebraniu?”. Wkrótce zaczęli stronić od niego „jak od amisza”.


  A co z Kim Yong Sunem? Koreańczyka, który w roku 1989 dwukrotnie spotkał się z Garlandem, czterdzieści lat później spotkał marny koniec – niedługo po tym, jak brytyjski sąd skazał superdolarowych przemytników, Kim zginął w kolejnym północnokoreańskim „wypadku drogowym” – prawdopodobnie w ten sposób wykonano wyrok za niepowodzenie operacji.


  Koreańczycy z Północy oficjalnie wypowiedzieli się na ten temat w roku 2005, krótko po aresztowaniu Garlanda. BBC podawała, że KCNA w Pjongjangu odparła atak, oświadczając: „W ostatnim czasie Stany Zjednoczone zajmują się eskalacją brudnej kampanii przeciwko KRLD. Typowym przykładem jest historia o «handlu fałszywymi dolarami», rozpowszechniana przez Stany. Amerykanie twierdzą, że KRLD na masową skalę emituje trudne do podrobienia banknoty studolarowe, znane jako superpieniądze, oraz rozprowadza je po całym świecie. Aby potwierdzić tę informację, [Sean] Garland, przywódca Irlandzkiej Partii Robotniczej, został aresztowany, jeszcze zanim Departament Sprawiedliwości Stanów Zjednoczonych zdążył 7 października wystawić od dawna przygotowywany «pisemny akt oskarżenia». Ten «akt oskarżenia», który cechuje wyjątkowe upolitycznienie i selektywność informacji, stwierdza, że między KRLD i Garlandem istniało «porozumienie w sprawie handlu fałszywymi dolarami». Stany Zjednoczone nigdy nie wymyśliły nic ohydniejszego – to mistrzowie kłamstwa, fabrykowanych dowodów, dezinformacji i intryg”.


  Oskarżony – w tym przypadku Korea Północna – protestuje nieco zbyt gwałtownie. Mówię to z przekonaniem, a swoją wiedzę czerpię nie tylko z amerykańskiego aktu oskarżenia przeciwko Garlandowi, brytyjskich wyroków sądowych oraz pozostałych, cytowanych powyżej dowodów. Otóż Len opowiedział mi jedną historię. Przeliczył mianowicie gotówkę w Belfaście, po tym, jak północnokoreańskie banknoty wymieniono na funty szterlingi. „Jednego dnia naliczyłem trzydzieści tysięcy funtów. Należałem do jednego zespołu, a takich zespołów było pięć. Rozsyłano ludzi po całej Europie. Miałem kontakt w Stanach Zjednoczonych, który rozprowadził siedemset tysięcy dolarów w fałszywych banknotach”. Jaka była jego prowizja? „Pamiętaj, że mnie chodziło o sprawę. Za przeliczenie trzydziestu tysięcy dostawałem czterdzieści funtów dziennie”.


  Dzisiaj Len zdaje sobie sprawę, że IRA Tymczasowa, czyli Stickies, byli czymś więcej niż prywatną armią Seana Garlanda – „moje przebudzenie nastąpiło około tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego szóstego roku” – ale, podobnie jak wszyscy jego towarzysze, nadal jest wdzięczny losowi, że jego odłam IRA przez dwadzieścia pięć lat nie posunął się do masowych morderstw. Musiałem zapytać o jeszcze jedną kwestię, ostatnią. Słyszałem opowieść, że jeden z członków IRA Oficjalnej pojechał do strefy zdemilitaryzowanej i udało mu się przez lupę broni snajperskiej spojrzeć na żołnierza amerykańskiej piechoty morskiej po drugiej stronie granicy. To byłeś ty? Nie, powiedział Len. To był Gruby Frankie, zrobił to w Wigilię.


  Potrząsnąłem dłonią Lena. Wyszedł z baru – Irlandczyk, który został wyrzucony z Korei Północnej za złe zachowanie.
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  Puste brzuchy


  Dzień szósty: nasz autokar opuścił Pjongjang i udał się w kierunku ośrodka Wonsan na wschodnim wybrzeżu. Przejeżdżaliśmy przez górskie pasmo, najpierw w górę i w górę, przez przerażające, ciemne tunele, gdzie po ścianach spływała woda, a największe niebezpieczeństwo stanowiły nadjeżdżające z przeciwka ciężarówki, słabo lub wcale nie oświetlone. Potem znów świeże powietrze, drapieżne ptaki krążące daleko w dole, pod nami. W porze lunchu zatrzymaliśmy się na piknik, podobno przy przepięknym wodospadzie. Owszem, słyszeliśmy wodospad Ullim, ale go nie widzieliśmy. Zesztywniali od trzygodzinnego siedzenia w autokarze chcieliśmy pójść w jego stronę, ale przewodnicy, z jakiegoś powodu, nas zatrzymali.


  Wreszcie do mnie dotarło. „Wymieniają wodę w wodospadzie” – był to żart, który wywołał u panny Jun paroksyzmy śmiechu. Nawet na urzędniczej twarzy pana Hyuna zagościł blady uśmiech, ale być może się myliłem.


  Dziwne było to, że do wodospadu prowadziły dwie drogi – zupełnie niepotrzebne marnotrawstwo materiałów. Droga, która biegła w dół, po prawej stronie rzeki, była pięknie wyasfaltowana i oparta na eleganckich betonowych wspornikach. Droga po lewej stronie była bardziej zwyczajna. Ruszyłem tą elegancką – nic nie jest zbyt luksusowe dla prostych ludzi – ale szybko mnie zatrzymano i kazano wrócić na drugą drogę, tę gorszą.


  Kiedy naszym oczom ukazał się wodospad, zrozumieliśmy powód, dla którego zbudowano dwie drogi. Ta z prawej strony kończyła się eleganckim pałacykiem, w rodzaju tych, które zamieszkują czarne charaktery z filmów o Bondzie, z pięknym widokiem na wodospad. Poproszono nas, żeby pałacyku nie fotografować, ale i tak wszyscy zrobili zdjęcia. Bez wątpienia i specjalna droga, i pałacyk zostały zbudowane dla Przywódców – Wielkiego, Ukochanego i Grubego. Już ten fakt pokazywał ogromne marnotrawstwo materiałów, wynikające z wymogów, jakie wobec całego kraju stawiała pałacowa gospodarka. Trudno wyobrazić sobie coś bardziej bezproduktywnego jak budowanie dwóch dróg – jednej dla prostaczków, drugiej dla Ich Wysokości.


  Po marszu pod górę nabrałem ochoty na pływanie. To była ekscentryczna decyzja. Pan Hyun, panna Jun i nie-Brytyjczycy z przerażeniem patrzyli, jak Fred, jeden z brytyjskich studentów, i ja rozebraliśmy się do majtek i weszliśmy do jeziorka. Na brzegu, niczym ostrzeżenie, leżała ogromna bryła lodu. Było tak zimno, że aż jądra się kurczyły, i kiedy tylko zanurzyłem stopę w wodzie, natychmiast chciałem się wycofać. Na szczęście Fred szturchnął mnie lekko i runąłem do lodowatej wody. Kiedy już tam byłem, jedynym rozwiązaniem wydawało się podpłynięcie pod wodospad. Wyszedłem na brzeg, wyprężyłem tors i podparłem się pod boki, przybierając pozę zwycięzcy. Nic bardziej mylnego – trząsłem się z zimna tak bardzo, że ledwo stałem na nogach, więc pan Hyun, ubrany w długi płaszcz i rękawiczki, przytrzymał mnie przez chwilę, żebym mógł się ubrać.


  Dopiero pod koniec wycieczki pan Hyun zdradził, że inne wycieczki też próbowały się wykąpać, tyle że później, latem. Nikt wcześniej nie wszedł do wody przy takim zimnie. Kiedy Fred i ja już zaczynaliśmy się grzać w blasku jego pochwał, pan Hyun zadał niespodziewany cios: „Następnym razem, profesorze, zanim pójdzie pan pływać, niech pan zaceruje gacie”.


  Poczerwieniałem ze wstydu. I nadal się czerwienię.


  Nasz piknik w chłodnym słońcu był miłym urozmaiceniem po torturach długich posiłków w najlepszych restauracjach Korei Północnej. Nagle, nie wiadomo skąd, zjawił się chłopczyk, który zaczął łowić żaby. Miał długi kij, na którego końcu dyndała martwa żaba. W chwili kiedy żywa żaba chwytała tę martwą, chłopak szybko podnosił kij do góry i wrzucał zdobycz do wiadra. Dopiero kiedy podeszliśmy bliżej, przekonaliśmy się, że to wcale nie było dziecko, tylko drobny, dorosły mężczyzna o pomarszczonej twarzy, może pięćdziesięcioletni. Ludzie, których widzieliśmy poza Pjongjangiem, byli generalnie niżsi. Ten mężczyzna mieszkający w górach wyglądał jak Pigmej, a głód miał wypisany na twarzy.


  Kompleks hotelowo-restauracyjny, obok którego zaparkował nasz autokar, był jeszcze zamknięty przed sezonem turystycznym, więc nie mogliśmy skorzystać z normalnej toalety – trzeba było udać się za budynek. I tam właśnie zobaczyliśmy psa – pierwszego psa w Korei Północnej, wyglądającego jak miniatura owczarka alzackiego, ładnego i puchatego, ale brudnego, oblepionego błotem. Nikt nie odważył się go dotknąć. Brak różnych rzeczy szybko przestaje zwracać uwagę, ale warto powiedzieć, że nawet tutaj, z dala od miasta, nie było widać żadnych kaczek, kurcząt czy dzikich ptaków; nie było żadnej ożywionej przyrody, nie licząc bezpańskiego psa i żab, na które bezlitośnie polował mężczyzna o posturze dziecka.


  Następnym przystankiem był Uniwersytet Rolniczy Wonsan. Jak zwykle nasza wycieczka zaczęła się od przedstawienia miejscowej przewodniczki ubranej w tradycyjny strój. Jak zwykle dowiedzieliśmy się, że uniwersytet powstał dzięki mądrości i inspiracji Wielkiego Wodza Kim Ir Sena i Ukochanego Przywódcy Kim Dzong Ila. Poprowadzono nas w stronę głównego wejścia uniwersytetu – szarego, betonowego bunkra przyozdobionego – a jakże – wielkim portretem Kim Ir Sena ukazującego lśniąco białe uzębienie Doris Day. Wewnątrz była jeszcze jedna wystawa prezentująca cudowne i szczęśliwe chwile wizyty Kima Większego i Kima Mniejszego na uniwersytecie. W okolicy nie dostrzegliśmy żadnych studentów.


  Jais i Fred zamarudzili z tyłu i jakimś niepojętym sposobem skręcili w zły korytarz, prowadzący na podwórze. Tam zaś ich oczom ukazał się kompletny zestaw perkusyjny. Jais, który uważa się za marokańskiego Charliego Wattsa, opowiedział to tak: „Postanowiłem trochę poimprowizować, przez jakieś pięć minut. Nagle, ku mojemu zdumieniu, ujrzałem wokół siebie ze czterdziestu studentów z zachwytem obserwujących moje popisy. Kiedy skończyłem, wszyscy zaczęli klaskać. I wtedy zjawił się Hyun, wściekły, bo razem z Fredem odłączyliśmy od grupy, a ja dałem ten krótki występ. To było chyba najbardziej surrealistyczne doświadczenie w moim życiu. Dla tych studentów musiałem być jak gość z kosmosu, najdziwniejsze zjawisko, jakie kiedykolwiek widzieli: cudzoziemiec z Maroka, który nie jest w stanie się z nimi porozumieć, siada i gra na perkusji, a drugi filmuje to wszystko iPhone’em. A potem wychodzą wyprowadzeni przez wściekłego opiekuna”.


  Wycieczka, niczym bitwa, potoczyła się dalej. Stanęliśmy przed słusznych rozmiarów szklarnią, w której dojrzewały pomidory i kwitły przypominające orchidee kwiaty. Rozejrzałem się za tabliczkami z nazwą, ale mogłem strzelać w ciemno, że kwiaty te to Kimirsengia i Kimdzongilia, wyhodowane specjalnie dla uczczenia dwóch wielkich ludzi. Kimirsengia to purpurowa orchidea; Kimdzongilia, jak zauważył Hitch, który zawsze pierwszy dostrzegał drobne różnice klasowe, nawet w ogrodnictwie, przypomina poczciwą begonię. Everard, były ambasador Wielkiej Brytanii, bardzo zabawnie opisuje zamieszanie, jakie robi reżim wokół kwiatowych pokłonów przed Przywódcami – Wielkim i Ukochanym. „Ambasadorów rutynowo zapraszano na wystawy kwiatów przygotowywane przez różne instytucje z całego kraju. Ta niezwykła forma politycznych kompozycji kwiatowych była przedmiotem ostrej konkurencji… Pewna urzędniczka z jakiegoś ministerstwa zaprosiła mnie kiedyś na wystawę przygotowaną przez jej ministerstwo właśnie – i faktycznie, zrobiło to na mnie wrażenie. A potem zabrała mnie do jakiegoś innego centralnego urzędu, żeby pokazać dużo mniej wyrafinowaną ekspozycję. «Myślę, że bardzo się starali», powiedziała, z trudem ukrywając schadenfreude”.


  Everard wyjaśnia dalej: „Wyszło mi, że w jednym roku więcej czasu poświęciliśmy na debaty o obecności EU na wystawach kwiatów niż na dyskutowanie o prawach człowieka w Korei Północnej”[176]. W tym miejscu ambasador dodaje odnośnik, nieco osłabiając swoje stwierdzenie; nie jest do końca jasne, czy odnośnik był jego własnym pomysłem, czy sugestią urzędnika z King Charles Street, zanim książkę przyjęto do druku [przy King Charles Street w Londynie ma siedzibę brytyjskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych].


  Aby oddać sprawiedliwość europejskim dyplomatom florystom, wszelkie próby dyskusji o prawach człowieka odbijają się jak od betonowej ściany, jak zauważył senator Macaluso w roku 1969. Ale pod koniec lat osiemdziesiątych niektórym z nich udało się nieco skruszyć ten mur, przynajmniej w przypadku tyranii Ceauşescu. Być może głównym zajęciem europejskich dyplomatów w Pjongjangu powinno być coś innego niż tylko ładne układanie kwiatów.


  Nasza grupa ruszyła betonową drogą, na której widniały dwa zielone krzyże, wskazujące, w którym miejscu stanęły święte stopy Kim Ir Sena – Wielki Wódz zatrzymał się, by udzielić natychmiastowych porad i wskazówek: kolejny dowód na to, że Korea Północna to wszechpotężny kult.


  Dodatkowym dowodem był wielki obraz Kima Pierwszego w białym kapeluszu, szarym garniturze i krawacie, z Kimem Drugim stojącym kilka kroków z tyłu w błękitnym mundurku Mao, trzymającym w ręku kilka źdźbeł pszenicy; za nim, wśród łanów zboża, stoi koreański chłop z żoną, uśmiechając się z wdzięcznością. W ręku trzyma książkę, prawdopodobnie z wytycznymi dżucze na temat uprawy pszenicy. Świeci słońce, ale na niebie widać kilka obłoczków. Rzeczywistość była zupełnie inna: pierwsi dwaj Kimowie zrujnowali rolnictwo Korei Północnej, a z powodu ich szaleństw ludzie głodowali. Obraz to potężne oszustwo.


  W Korei Północnej nie wspomina się nawet o prawdziwych powodach klęski głodu, jaka nękała tę ziemię od roku 1996 do 1999. Według Jaspera Beckera, eksperta w tej dziedzinie, do klęski doszło w wyniku wieloletniego rujnowania rolnictwa pod rządami Kima Pierwszego, o czym nikt nawet nie mógł się zająknąć. „Władze nie zdawały sobie sprawy z narastającej klęski, ponieważ nikt nie śmiał powiedzieć Kim Ir Senowi prawdy”[177].


  Szanowany ekonomista Amartya Sen, którego rodzinny Bengal aż nazbyt często cierpiał klęski głodu w czasie stuleci brytyjskiego panowania, zauważył: „Najlepszym systemem wczesnego ostrzegania, jaki istnieje w kraju zagrożonym klęską głodu, są wolne media i aktywna opozycja polityczna”. A w Korei Północnej dziennikarstwo – czyli praca polegająca na mówieniu tego, o czym nie chce mówić ani władza, ani biznes, oraz na udzielaniu głosu tym, którzy tego głosu nie mają – nie istnieje.


  Kim Ir Sen zmarł w roku 1994, zanim klęska głodu osiągnęła swoje apogeum. Jego śmierć wywołała powszechną żałobę, a balsamiści z Moskwy za przerobienie wodza na woskową lalkę wystawili KRLD rachunek na milion dolarów. Tymczasem całkowitą odpowiedzialność za upadek północnokoreańskiego rolnictwa ponosi dyktatura zabraniającą istnienia wolnego rynku, a konkretnie właśnie Kim Ir Sen. Jego syna można jedynie winić za to, że bezmyślnie kroczył śladami ojca.


  Ilu Koreańczyków z Północy zmarło? Eksperci zagraniczni wciąż toczą w tej sprawie spory. Jest coś niewłaściwego, nawet nieprzyzwoitego, w wykłócaniu się o to, ile osób zmarło z głodu. Kiedy liczba przekracza kilka tysięcy, to i tak jest to o wiele za dużo. A według Andreia Lankova, jednego z najlepszych, najbardziej zainteresowanych człowiekiem i najbardziej sceptycznych wobec reżimu koreanistów na świecie, najniższa wiarygodna liczba to około pięciuset tysięcy, czyli 2,5 procent populacji. „Jest to wskaźnik podobny do liczby chińskich chłopów, którzy zmarli z głodu w czasie Wielkiego Skoku na początku lat sześćdziesiątych. Innymi słowy – była to największa klęska humanitarna, jaką od dziesięcioleci widziała Azja Wschodnia”[178].


  Niektórzy twierdzą, że rzeczywiste liczby są o wiele większe od szacunków Lankova. Najwyższy rangą uciekinier jest przekonany, że zmarły trzy miliony osób. Tego sporu nie da się rozstrzygnąć, dopóki reżim nie upadnie.


  Wielkie liczby usypiają umysł. W Seulu spotkaliśmy pewnego uciekiniera, człowieka z plastikową ręką. Człowiek ten rzucił trochę światła na to, co znaczy pojęcie „głód”. Ji Seong Ho widział stosy ciał na ulicach, w pobliżu dworców kolejowych i w parkach. Widział, jak pod wpływem głodu ubywa mu przyjaciół i rodziny – zmarło wielu jego bliskich.


  Traciłem rozum od zawrotów głowy, braku snu i pożywienia. Moja babcia i moi sąsiedzi zmarli z głodu. I tak działo się nie tylko w mojej miejscowości. W miastach, na dworcach kolejowych, na bazarach, w zaułkach – wszędzie było mnóstwo martwych ludzi. Nie znam ostatecznej liczby, ale niezliczone masy zmarły z głodu. Niezliczone[179].


  Był tak głodny, że zaryzykował kradzież węgla z pociągu. Któryś z kolejarzy pociągnął za niewłaściwą wajchę i wagon nagle zaczął osuwać się na bok, w stronę milicjantów na peronie. Ji skoczył i spadł między beton peronu a koła pociągu. Kiedy się ocknął, zobaczył, że ręka i noga zwisają mu z tułowia. Amputację przeprowadzono bez znieczulenia.


  Kiedy Ji opowiadał o zwłokach piętrzących się w pobliżu stacji kolejowych, wiedziałem, że mówi prawdę. Ludzie konający z głodu nie chcą umierać w samotności. Szukają miejsc publicznych, może w nadziei, że w ostatniej chwili nadejdzie ratunek. Wielokrotnie słyszałem o tym od Rosjan i Ukraińców, którym udało się przeżyć stalinowski Wielki Głód 1933 roku. Niektórzy żartownisie ośmielali się nawet umierać pod pomnikami Stalina i Lenina[180]. Malcolm Muggeridge nazwał Wielki Głód z 1933 roku „jednym z najpotworniejszych przestępstw w historii, tak potwornych, że w przyszłości ludzie nie będą mogli uwierzyć, że się w ogóle wydarzyły”.


  Wtedy, w Związku Radzieckim, podczas gdy George Bernard Shaw ogłaszał, że głodu nie ma, ludzie zjadali się nawzajem. Dziewięćdziesięciotrzyletnia Ukrainka pamiętała, jak zabrano jedną z jej sąsiadek po tym, jak w piecu znaleziono rękę dziecka. W Korei Północnej kanibalizm pojawił się pod koniec lat dziewięćdziesiątych. Ten głód, podobnie jak za Stalina, był zjawiskiem tak potwornym, że ludziom trudno uwierzyć, że naprawdę do niego doszło.


  Czy może być coś gorszego od strachu przed śmiercią głodową? Dlaczego ludzie się nie zbuntowali? Człowiek z plastikową ręką wyjaśnił: „W Korei Północnej możesz zginąć za powiedzenie czegoś niewłaściwego. Wyślą cię do obozu koncentracyjnego dla więźniów politycznych. Nawet jeśli ktoś coś wie, widzi lub słyszy, musi udawać, że nic się nie dzieje. Brak zgody nie jest żadnym wyborem. Brak zgody oznacza śmierć”.


  Strach przed reżimem jest większy od strachu przed śmiercią głodową. To szczególny hołd złożony tyranii. A w czasie głodu tajna milicja nie odpuściła ani na krok. W raporcie Gause’a na temat Bowibu i innych organów kontroli państwowej cytowany jest jeden z uciekinierów mówiący o daninie nałożonej na gospodarstwa domowe – każde miejskie gospodarstwo domowe musiało wyprodukować trzydzieści kilogramów wysuszonych ludzkich odchodów zmieszanych z ziemią, które miały pomóc w nawożeniu kraju. „Naprawdę bardzo trudno było wyprodukować trzydzieści kilogramów kompostu na rodzinę w czasie tak surowej zimy. W poszukiwaniu odchodów wręcz wyskrobywano toalety – bo skąd odchody, skoro ludzie głodowali”. Jeśli cierpi się głód, to ludzkie odchody przypominają bobki królika. „Wszystkie dzielnice mieszkaniowe wypełniły się smrodem suszonych ekskrementów. Co gorsza, dzielnicowe jednostki Bowibu ogłosiły współzawodnictwo pomiędzy dzielnicami o to, która wyprodukuje ich więcej”[181].


  Organizacje międzynarodowe nie bardzo potrafią zrozumieć, co dzieje się za zamkniętymi drzwiami dyktatur. Kiedy niektórzy ludzie z Zachodu twierdzili, że nie ma większych problemów, Koreańczycy z Północy zjadali siebie nawzajem. Głód sięgnął zenitu pod koniec lat dziewięćdziesiątych, ale wielu głodowało jeszcze długo potem. Kim Yong był podpułkownikiem w Agencji Bezpieczeństwa Narodowego – został aresztowany w roku 1993 po tym, jak wyszło na jaw, że w czasie wojny koreańskiej jego ojciec był tłumaczem Amerykanów. W książce Long Road Home (Długa droga do domu) opowiada historię milicyjnego śledztwa w sprawie śmierci trzynastu osób w miejscowości, w której urodził się Kim Ir Sen, niedaleko Pjongjangu. Pewien doktor zobaczył na targu świeże mięso po wyjątkowo niskiej cenie i z przerażeniem zdał sobie sprawę, że patrzy na ludzkie mięso. Milicyjne śledztwo wykazało, że rzeźnik i jego rodzina zabili trzynaście osób, których poćwiartowane ciała sprzedawali następnie na targu[182]. Były oficer przytacza jeszcze dwie opowieści o przypadkach kanibalizmu: o starym człowieku, który wygrzebywał na cmentarzu świeżo pochowane zwłoki, następnie je marynował, a potem zjadał; oraz o oszalałej z głodu babce, która żywcem ugotowała swojego wnuczka. Opowieści te wydają się niewiarygodne, ale podobne słyszałem na Ukrainie od ludzi, którzy nie mieli żadnych powodów, aby kłamać.


  W roku 1998, kiedy klęska głodu osiągnęła swoje apogeum, Kim Dzong Il zrobił coś, co potrafił najlepiej – zrzucił winę na innych. Pewnego wrześniowego dnia tysiące osób zgromadzonych na placu Zjednoczenia oglądało egzekucję wyższych urzędników państwowych, w tym ministra rolnictwa Seo Gwan Hui. Władze posunęły się jeszcze dalej – wykopały szczątki jego poprzednika, od dawna nieżyjącego Kim Man Kuma, i również je rozstrzelały[183]. W Krainie Zombie nigdy dość ostrożności, jeśli chodzi o zmarłych…


  Zachód zareagował na tę rozgrywającą się w zwolnionym tempie tragedię okropnie. Przez długi czas nie przyjmowano klęski głodu do wiadomości; niektórzy bagatelizowali ją, najwyraźniej kupując oficjalne oświadczenia Korei Północnej. Kim Dzong Il groził rozpowszechnieniem broni jądrowej, następnie zaproponował rozmowy rozbrojeniowe, po czym znów wrócił do pogróżek. W takiej atmosferze ofiary głodu stały się pionkami w grze zwanej zagrożeniem nuklearnym. Andrew Natsios był w tamtym czasie szefem World Vision, jednej z największych organizacji pozarządowych na świecie. Opublikowała ona w „Washington Post” artykuł krytyczny wobec administracji Clintona za jawnie polityczną reakcję na klęskę głodu, która ponad względy humanitarne stawiała zachodnią „geostrategię”. Ale problem ludzi pokroju Natsiosa polegał na tym, że z jednej strony reżim zaprzeczał, jakoby głód miał miejsce, z drugiej zaś brakowało mocnych dowodów na to, że faktycznie miliony ludzi umierają z głodu. A zgodnie z logiką, jeśli na coś brak dowodów, to tego czegoś po prostu nie ma.


  W swojej książce The Great North Korean Famine [Wielki Głód w Korei Północnej] Natsios cytuje pracownika organizacji pozarządowej opowiadającego o koszmarze, jakim były próby ustalenia, co się dzieje w Korei Północnej:


  Znam człowieka, który niedawno był w Korei Północnej i teraz nie może spać – nie z powodu różnicy czasu, ale dlatego, że usiłuje uporządkować wszystkie fakty i oddzielić je od wszechobecnej ideologicznej propagandy […]. Pracownik norweskiego oddziału UNICEF powiedział nam, że był w Ugandzie po objęciu władzy przez Obote; że pracował w Afganistanie i w Zairze, ale „ta misja jest najtrudniejsza – nie ze względu na osobiste bezpieczeństwo, ale dlatego, że w ogóle nie wiesz, co się dzieje”[184].


  Wujek Natsiosa zmarł w Grecji w związku z głodem panującym podczas nazistowskiej okupacji. Ta rodzinna tragedia odcisnęła najwyraźniej trwałe piętno w jego psychice, ponieważ Natsios ignorował wszelkie oficjalne oświadczenia, według których głodu nie było. Kiedy pojechał do Pjongjangu, zderzył się z murem biurokracji i zobaczył wygodną, choć dziwną stolicę, w której faktycznie nikt nie głodował. Nie wierząc w brak dowodów, pojechał do Chin i tam porozmawiał z uciekinierami. Ci powiedzieli mu prawdę: Korea Północna umiera z głodu. Jeden z naocznych świadków miał dwadzieścia siedem lat, a jego ponura opowieść o podróży pociągiem w stronę chińskiej granicy przypomniała Natsiosowi opowieści o pociągach wypełnionych Żydami jadącymi ku zagładzie. W wagonach obliczonych na sto dwadzieścia osób jechało ich mniej więcej siedemset – wciśniętych w każdy kącik. Wielu z nich to tak zwani Gojibi – ludzie przesiedlani przymusowo.


  W czasie apogeum głodu strach przed reżimem nieco osłabł i niektórzy Koreańczycy skłaniali się ku anarchii. Coraz bardziej zdesperowani głodujący przestali przestrzegać przepisów zabraniających swobodnego poruszania się po kraju. Gojibi gramolili się na dachy pociągów, zwisali po bokach wagonów, wsuwali się pod spód, kłębili w toaletach. W efekcie każdy załatwiał swoje potrzeby fizjologiczne w miejscu, w którym się znajdował. Panował potworny smród. Ze względu na ciągłe wyłączenia prądu pociąg wciąż się zatrzymywał. Naoczny świadek, z którym rozmawiał Natsios, opowiadał tak:


  Na stacjach z pociągu wynoszono ciała martwych. Niektórzy z podróżujących na dachu ginęli od przypadkowego dotknięcia linii energetycznych. Osobiście w czasie jednej podróży naliczyłem dwudziestu zmarłych […]. Ci, którzy jechali uczepieni wagonów pociągu, ginęli zgnieceni, uwięzieni między wagonami, lub w czasie nagłego hamowania. Ci uwieszeni przy drzwiach po prostu spadali i też ginęli[185].


  Ale sporo było takich, także wśród pracowników organizacji pozarządowych, których i tego rodzaju dowody nie przekonywały – skoro opowiadali o tym uciekinierzy, to informacje te mogły wydawać się podejrzane. Większym problemem było to, że Kim Dzong Il wciąż grał w swoje nuklearne szachy, w których Zachód tracił pionek za pionkiem, nic nie zyskując w zamian. Polityka Zachodu zmieniła się w końcu, kiedy sam Pjongjang przyznał, że owszem – w kraju panuje głód i kraj potrzebuje pomocy. Wiosną 1997 roku północnokoreańscy dyplomaci przy ONZ spotkali się z Natsiosem i innymi przedstawicielami dużych organizacji pozarządowych i poprosili o pomoc żywnościową. Amerykanie zgodzili się, ale powiedzieli, że potrzebna jest kampania w mediach – trzeba najpierw ludziom uświadomić problem, a ci zmuszą rząd do podjęcia działań. Koreańczycy skrzywili się, pisze Natsios: „Ich rząd nigdy nie zgodzi się na kampanię w mediach i możemy zapomnieć o takich pomysłach. Nalegali szczególnie na to, żeby nigdzie nie ukazały się żadne fotografie, a właśnie tego potrzebowaliśmy najbardziej”.


  Żadnych zdjęć, jak by powiedział pan Hyun.


  Wreszcie, pod koniec lat dziewięćdziesiątych, nadeszła – w dużych ilościach – pomoc żywnościowa ze Stanów Zjednoczonych, Chin i Europy. Reżim tę pomoc przejął, przekazał wojsku, tajnej milicji i kadrom partyjnym. Reszta kraju nadal umierała z głodu.


  Natsios bardzo złośliwie pisze o braku działań ze strony Zachodu w momencie, kiedy dowody klęski głodu były porażające:


  Zderzenie się interesów geostrategicznych z imperatywem humanitarnym, nakazującym powstrzymanie klęski głodu, wywołało najgłębszy paraliż w akcjach humanitarnych, jaki zdarzyło mi się widzieć od czasów zakończenia zimnej wojny. Wprawdzie pomoc żywnościową zadeklarowano już latem 1997 roku i pomoc ta w wyznaczonym czasie do Korei dotarła, nastąpiło to jednak o dwa lata za późno. W dodatku trafiła do niewłaściwych regionów kraju, sposobu jej dystrybuowania nie kontrolowano, dlatego nie udało się zapobiec rozkradzeniu jej przez elity[186].


  Nie wszyscy głodowali, to oczywiste.


  Telefon zadzwonił w środku nocy. Dla Ermanna Furlanisa, szefa włoskiej pizzerii, gawędziarza i bon vivanta, był to początek najbardziej surrealistycznej przygody jego życia. Dwa dni później, latem 1997 roku, Furlanis, jego żona oraz Antonio Macchia – szef kuchni z Bari na południu Włoch – z żoną polecieli do Berlina. Na lotnisku Tegel obie pary otrzymały bilety na nieistniejący lot do Pjongjangu. A przynajmniej żadnego takiego lotu nie anonsowano na tablicy informacyjnej. Samolot linii Air Koryo, kiedy odlatywał w stronę Korei Północnej, był niemal zupełnie pusty.


  Po przylocie obu szefów kuchni szybko przewieziono na drugi koniec miasta, do nowiutkiej kliniki całkowicie pozbawionej pacjentów. Zaczęły się badania: pobrano im próbki krwi i moczu, prześwietlono, wykonano elektrokardiogram, zrobiono także rezonans magnetyczny mózgu. „W tym momencie zacząłem się już bardzo denerwować – powiedział Furlanis. – To był najlepszy dowód, że jesteśmy zdani na łaskę i niełaskę i że mogą z nami zrobić, co im się żywnie podoba”[187]. Pojechali z ciekawości, zapominając, że czasem to pierwszy stopień do piekła.


  Włosi czekali na wyniki badań. Śmiertelnie znudzeni czekali i czekali w pustej złotej klatce – ulokowano ich w luksusowej willi, ale pozbawiono kontaktów ze zwykłymi Koreańczykami – błagali swojego opiekuna, pana Oma, aby pozwolił im pójść do jakiegoś klubu i potańczyć. Pan Om oddalił się i po chwili wrócił. Przyniósł zgodę na ich prośbę, ale Włosi nie trafili do nocnego klubu. Zabrano ich na plac Kim Ir Sena, gdzie stanęli twarzą w twarz z trzydziestotysięcznym tłumem. Po sygnale mistrza ceremonii tłum zaczął tańczyć – precyzyjnie i w sposób idealnie zsynchronizowany. Najpierw ta masa ludzi utworzyła trzydzieści idealnie równych kwadratów – później tempo muzyki przyspieszyło, a kwadraty stały się gwiazdami, następnie kołami. To był taniec robotów.


  Włosi byli świadkami obchodów rocznicy zakończenia wojny koreańskiej. Ale Ermanno i jego żona też chcieli potańczyć, a nie jedynie biernie obserwować propagandowy show północnokoreańskiego reżimu. „Przyłączcie się do nich”, zaproponował pan Om. Tak więc Furlanis i jego pani wyszli na parkiet i zaczęli wirować z Koreańczykami, którzy żartowali z nich, kiedy mylili kroki. To była ucieczka przed nudą, ale nie na to akurat liczyli.


  Wreszcie przyszły wyniki badań – wszystkie dobre – i ruszyli w drogę. Włosi byli zaszokowani biedą, którą obserwowali, kiedy kawalkada pojazdów jechała przez tereny wiejskie. Widzieli, jak ludzie piorą w rzece ubrania, a następnie nago czekają na ich wyschnięcie: „To jak w średniowieczu”, zauważył Furlanis.


  Im dalej jechali, tym bardziej zdawali sobie sprawę, że kraj jest dokładnie podzielony na strefy, a wojskowe patrole na granicach tych stref skutecznie blokują podróżowanie. Widzieli sceny masowej desperacji, ludzi krzyczących i błagających żołnierzy, aby ich przepuścili na jedną lub drugą stronę, jednak bez większych szans na powodzenie. Podróżować wolno było wyłącznie ze specjalną przepustką wydaną przez Partię Pracy Korei. Dzień powoli zmienił się w noc, a oni jechali dalej, od czasu do czasu widząc ludzi śpiących wprost przy drodze. Pewien jadący na rowerze mężczyzna zasnął wprost na jezdni – ale nogi zwisały mu po obu stronach ramy, zupełnie jakby we śnie przez cały czas jechał. Rok 1997 był najtrudniejszy i ludzie, których widzieli Włosi, najprawdopodobniej skrajnie wycieńczeni, mdleli na drodze. Furlanis opowiadał: „Byliśmy przerażeni. Baliśmy się, że wcześniej czy później kogoś przejedziemy”.


  Ich celem była położona przy plaży baza wojskowa. Najpierw włoscy szefowie kuchni mieli nauczyć trzech Koreańczyków – którzy wyglądali na żołnierzy, a przynajmniej tak się zachowywali – jak przyrządzać pizzę. Składniki nie stanowiły żadnego problemu. Wśród sprowadzonych z Włoch specjałów znajdowały się takie smakołyki jak kapary z Pantellerii czy pstrąg z San Daniele – nadeszły wraz z kilkoma skrzynkami wina Barolo z Piemontu.


  „Kiedy pracowałem, moi uczniowie z długopisem i notatnikiem w ręku zapisywali każdy szczegół, pozostali pracownicy zaś – jakieś pół tuzina ludzi – zbierali się dookoła, żeby w całkowitym milczeniu obserwować całą procedurę”, opowiadał Furlanis, dodając, że jeden ze studentów chciał nawet policzyć oliwki i zmierzyć odległości między nimi. „Nie wiem, może mnie nabierał, ale wyglądało na to, że mówi całkowicie poważnie”.


  Po kilku dniach nauki kucharzy, piece do pizzy i resztę sprzętu zapakowano do pontonu przywiązanego do sporego jachtu. Tajemniczy klient w dalszym ciągu był niewidoczny – nie było go ani na pontonie, ani na jachcie. Ale przez okno jachtu Furlanis ujrzał coś zdumiewającego: sztuczną pływającą wyspę, której „nawet Fellini by nie wymyślił”.


  Na pływającej wyspie wznosiła się wspaniała trzypiętrowa willa z ogromnym tarasem i gigantycznymi zjeżdżalniami, których końce zanurzone były w wodzie. Żołnierze powiedzieli później, że na wyspie jest także tor wyścigowy. Nikt nawet nie wspomniał o ludziach, którzy mieszkali na tej platformie, ale mógł to być jedynie Kim Dzong Il. Nagle na pokładzie zapanowało niezwykłe podniecenie – po trapie wchodził sam Ukochany Przywódca! Furlanisa to wydarzenie ominęło, ale „nasz opiekun, który naprawdę nie miał żadnych powodów, żeby kłamać, przez kilka minut nie mógł z siebie wydobyć ani słowa. Powiedział, że czuł się tak, jakby ujrzał Boga. Ciągle zazdroszczę mu tego doświadczenia”.


  Furlanis poruszył kwestię nieprawdopodobnego kontrastu między nieprzyzwoitym luksusem, w jakim żyli przywódcy, a nędzą zwykłych ludzi. Pan Om odpowiedział: „Ermanno, przyjacielu, na całym świecie ludzie są tacy sami”.


  Raz tylko udało się Włochom zaobserwować scenę, którą można by uznać za protest przeciwko reżimowi. Codziennie wcześnie rano na teren posiadłości wchodziła grupa sprzątająca – limuzyna Furlanisa mijała ją w drodze na przystań, gdzie przycumowany był jacht. Pewnego dnia brama otworzyła się, aby wypuścić samochód, ale na wprost stała starsza kobieta, która biła pięściami w maskę pojazdu, coś krzycząc. Furlanis poprosił o przetłumaczenie, ale pan Om zignorował go zupełnie, jakby tej sceny nie było. Po chwili wahania kierowca wyminął kobietę i dodał gazu.


  Kontakty z miejscowymi pracownikami nie były mile widziane. Marilu, żona Furlanisa, przypadkowo weszła kiedyś do pomieszczenia, w którym grupa młodych Koreańczyków grała w gry wideo i jadła słodycze. Łamaną angielszczyzną poprosili ją, aby się przyłączyła, najwyraźniej ciesząc się na towarzystwo egzotycznego gościa. Marilu, zadowolona, że wreszcie nawiązała jakieś znajomości poza kontrolą czujnego pana Oma, spędziła w ich towarzystwie jakiś kwadrans, po czym wróciła do siebie. O pierwszej w nocy obudził ją łomot do drzwi. Strażnicy oznajmili: „Przenosimy się. Pakujcie manatki”. Włosi nie mieli innego wyjścia – musieli posłuchać.


  Zabrano ich do drugiej willi przy plaży, jeszcze bardziej odciętej od świata niż ta pierwsza. Mieli dla siebie całe pierwsze piętro – parter został zajęty przez pana Oma. Kiedy mężczyźni byli w pracy, kobiety nie miały kompletnie nic do roboty. Pewnego dnia zaproszono je na wycieczkę. Nie wiedząc, dokąd jadą, nie zabrały kostiumów kąpielowych. Na prywatnej plaży bardzo blisko willi rozebrały się do bielizny – obie miały biustonosze, ale i tak ich strój był nie do zaakceptowania w ultrakonserwatywnej Korei Północnej. Następnego dnia zabrano je do małego pokoju i zachęcono do wypożyczenia kostiumów kąpielowych – modeli żywcem wyciętych z żurnali z lat pięćdziesiątych.


  Na plaży żony były dokładnie obserwowane, a okolica – ściśle monitorowana. Piasek obsesyjnie ubijano, więc w efekcie zrobił się twardy jak cement. Do morza można się było dostać jedynie poprzez mały pomost pokryty zielonym aksamitem. Opuszczanie plaży było zabronione – na końcu wąskiej ścieżki znajdowało się stanowisko obrony przeciwlotniczej składające się z ciężkich karabinów maszynowych i rakiet. Marilu weszła kiedyś do wody – po kostki – w miejscu, które oficjalnie nie było przeznaczone do kąpieli. Natychmiast pojawiło się dwóch żołnierzy z bronią gotową do strzału, wściekle krzyczących. Capri to raczej nie było.


  Furlanisa i Macchię oraz ich żony nagradzano za pracę hojnymi napiwkami oraz podróżami do miejscowości letniskowych Korei Północnej. Kiedyś zabrano ich na rzekomo bezludną wyspę, gdzie mogli bez ograniczeń korzystać z zapasów drogiego jedzenia oraz takich trunków jak wino Barolo czy koniak Rémy Martin. Pewnego razu, kiedy ich opiekun zasnął po wypiciu kilku szklaneczek wina za dużo, Furlanis ruszył poznawać wyspę. Już po kilku minutach natknął się na dwóch mężczyzn z nagimi torsami, w wojskowych drelichach, łowiących ryby. Pomachał im, a oni natychmiast zniknęli.


  Zaciekawiony Furlanis zaczął ich śledzić. W samym środku wyspy ujrzał dwie kozy i mały ogródek z cebulą i pomidorami. Po chwili jego i pozostałych Włochów otoczyła grupka Koreańczyków. Atmosfera była napięta. Włosi mocno się przestraszyli. Wkrótce zjawili się dwaj znajomi strażnicy, który kazali Furlanisom i Macchiom wrócić na jacht. Nie wiadomo skąd znalazła się piłka. Włosi, nieco wstawieni, zaproponowali strażnikom, żeby zapomnieć o Omie i trochę pograć. Okazało się, że globalna magia futbolu sprawdza się w każdych warunkach. Koreańczycy strzelili trzy pierwsze gole, ale Włosi szybko wyrównali, a całe spotkanie zakończyli wynikiem 4:3, biorąc rewanż za niesławną porażkę Azzurrich na mistrzostwach świata w 1966 roku w Middlesbrough. Nikt im nigdy nie wyjaśnił, co ci młodzi mężczyźni robili na rzekomo bezludnej wyspie.


  Po trzech tygodniach północnokoreańska przygoda się zakończyła, niemal bez uprzedzenia. Miejsce Włochów zajął pakistański szef kuchni, znany z najlepszego kurczaka curry na świecie. Nagle znalazły się ich paszporty i grupka Włochów zaczęła przygotowywać się do wyjazdu do Pjongjangu. Kiedy odjeżdżali, ich uczniowie długo biegli za samochodem, machając na pożegnanie i rzucając przez okna słodycze.


  Już w domu, we Włoszech, Furlanis wszedł na wagę. W samym apogeum klęski głodu udało mu się przytyć kilka kilogramów.


  Kiedy znaleźliśmy się z powrotem w Wonsan, udało nam się złapać pociąg donikąd. Staroświecka poczekalnia wyposażona w okrutnie wąskie, drewniane ławki doprowadziła nas do fantastycznego starego pociągu złożonego z lokomotywy z czarnymi kołami i niebieskich wagonów w czerwone pasy. Dylan usiadł przy oknie i znakomicie wcielił się w Celię Johnson z filmu Spotkanie, machającą na pożegnanie niepocieszonemu Trevorowi Howardowi – tę prześmieszną scenkę bezwiednie uchwyciła kamera naszych gospodarzy. Pociąg był tym magicznym wehikułem, który 20 września 1945 roku przywiózł Kim Ir Sena z portu w Wonsan do Pjongjangu. I w tym przypadku nie zmieniono daty na nową, zgodną z czasem dżucze, ponieważ mitologizacja podróży czarodziejskim pociągiem nastąpiła na długo przed rokiem 1997. W roku 1945 Kim Ir Sen był jedynie pretendentem do objęcia władzy. Co prawda jesienią tamtego roku wyrósł na wybrańca Sowietów, ale do Wonsan na pewno nie przybył jako wybraniec. Opuściłem muzeum i wyszedłem na świeże powietrze, uważnie rozglądając się wokół stacji. Ale to nie była stacja – to była jedynie makieta, wybudowana specjalnie w celu zafałszowania historii.


  Następnym przystankiem był Obóz Młodzieżowy Wonsan. Oczywiście, nie spotkaliśmy ani jednego przedstawiciela młodzieży. W każdym razie żadnych dzieci z krwi i kości. Był za to pomnik Kim Ir Sena z brązu. Ubrany na zachodnią modłę Wielki Przywódca obejmował małego chłopca z trąbką w ręku i nieco od niego wyższą dziewczynkę. Za sosną kryła się – doskonale zresztą widoczna – kamera, która zza pomnika dokładnie obserwowała teren. Po prawej i po lewej stronie widać było kolejne kamery, które sfilmowaliśmy. Wcześniej nie natknęliśmy się na kamery bezpieczeństwa, więc te zainstalowano prawdopodobnie tylko z jednego powodu: w obawie przed aktami wandalizmu. Czy to możliwe, że jacyś zagraniczni studenci, na przykład z Rosji, Wietnamu, Birmy czy krajów Afryki, którzy trafili na to obozowisko, odważyli się okazać brak szacunku dla władzy? A może, co byłoby jeszcze bardziej szokujące – na taki brak szacunku odważyły się koreańskie dzieci? Zapytaliśmy pana Hyuna o te kamery, ten zaś powtórzył pytanie miejscowemu przewodnikowi. Usłyszeliśmy, że kamery zainstalowano po to, aby zapobiec spiskowi, jaki knują agenci południowokoreańscy, którzy chcą wysadzić pomnik w powietrze. Było to chyba najbardziej niedorzeczne tłumaczenie, jakie usłyszałem w czasie całej podróży.


  Pomnik stał w centralnym punkcie ponurego placu otoczonego przez bloki mieszkalne w stylu radzieckim. Dalej było wesołe miasteczko i zjeżdżalnia do wody. Miejscowy przewodnik wyjaśnił, że pokoje, z których korzystają studenci, są zamknięte, więc nie możemy ich zobaczyć, ale możemy obejrzeć dziecięcy obóz koncentracyjny, o, pardon, centrum. Wszędzie panował zaduch charakterystyczny dla miejsc porzuconych i zaniedbanych. Ośrodek wyglądał na zbudowany pod koniec lat osiemdziesiątych, prawdopodobnie na potrzeby festiwalu młodzieży. Ściany budynków pokrywały brzydkie zacieki; tu i ówdzie sterczały puste maszty – bez flag.


  Wewnątrz, także ze względu na brak światła, budynki wyglądały jeszcze bardziej ponuro. W dużym holu znajdowała się wystawa fotografii poświęconych Kimom: widać było starsze, czarno-białe zdjęcia Kima Pierwszego, następnie kolorowe ujęcia Złego Elvisa. Hej, dzieciaki, popatrzcie, tutaj Doktor Demon otwiera fabrykę – dokładnie czegoś takiego potrzebuje dwunastolatek na wakacjach. Jeszcze dalej wisiały zdjęcia Kima Trzeciego w pomieszczeniu kontroli rakietowej, zachęcającego swoich techników do rozpoczęcia armagedonu. Nie mogę sobie wyobrazić, że jakiś trzynastolatek ogląda te zdjęcia, a potem spokojnie śpi. Do grupy dotarł wreszcie komizm niedopasowania propagandowych bredni reżimu do potrzeb i zaiteresowań nastolatków, więc zaczęliśmy chichotać. Nerwowość pierwszego dnia całkowicie zniknęła. Gdyby teraz poproszono nas o pokłonienie się pomnikowi Kim Ir Sena, chyba nikt by tego nie zrobił – nawet w obecności dzieciaków i kamer.


  Minęliśmy wielką mozaikę mapy świata z Koreą Północną oznaczoną na czerwono; weszliśmy do wielkiej, pustej sali teatralnej – bez wątpienia forum dla wystawiania sztuk ilustrujących internacjonalizm idei dżucze. Teraz, kiedy Kim Dzong Un groził wojną jądrową, trudno sobie wyobrazić, w jaki sposób obóz mógłby konkurować z innymi atrakcjami. Przy wyjściu z obozu zauważyliśmy gipsową gęś ściągającą majtki z tyłka gipsowej świni. Disneyland może spać spokojnie.


  17

  Amerykanin, który pojechał do Korei Północnej i tam został


  Piętnastego sierpnia 1962 roku szeregowy James Joseph Dresnok z armii amerykańskiej przeszedł przez strefę zdemilitaryzowaną i uciekł do Korei Północnej. Ponad pół wieku później wciąż tam przebywa, jest ojcem trójki dzieci. Jeśli chodzi o składanie zeznań przeciwko reżimowi północnokoreańskiemu, to Dresnok jest niewygodnym świadkiem – to Amerykanin, który cytuje Kim Ir Sena, potępia swój dawny kraj za wojskową okupację Korei Południowej oraz rozczula się nad solidnymi racjami żywnościowymi otrzymywanymi w czasie „żmudnego marszu”. Retorykę Pjongjangu wygłasza z akcentem z Wirginii.


  Kiedy powstawała ta książka, czyli w roku 2013, Dresnok – mierzący metr dziewięćdziesiąt, potężnie zbudowany mężczyzna – miał siedemdziesiąt dwa lata. Jego postura i metalowe korony na zębach przywodziły mi na myśl wielkiego żarłacza. W filmie dokumentalnym na swój temat Dresnok mówi z południowym akcentem, posługując się zabawnie staroświecką angielszczyzną, która przez pięćdziesiąt lat nie uległa żadnym modyfikacjom: „Powiem wam całą prawdę. Wcześniej nikomu tego nie mówiłem”. To ostatnie zdanie może być prawdziwe.


  Dresnok opowiedział swoją historię w filmie Crossing the Line[188] [Przekroczyć granicę], przygotowanym przez dwóch Brytyjczyków, Nicholasa Bonnera – człowieka, który stoi za biurem podróży Koryo Tours, jedną z niewielu firm, która ma prawo prowadzić interesy z Koreą Północną – i Daniela Gordona, wcześniej pracującego dla Sky TV. Bonner i Gordon to czołowe zachodnie gwiazdy Pjongwoodu, północnokoreańskiego przemysłu filmowego. Ich pierwszy film, The Game of their Lives [Mecz życia] z 2001 roku, opowiada o północnokoreańskiej drużynie piłki nożnej, która na mistrzostwach świata w 1966 roku pokonała Włochy. Film State of Mind [Stan umysłu] z 2005 roku jest subtelną i pięknie sfilmowaną opowieścią o dwóch dziewczynach przygotowujących się do Masowych Igrzysk w Pjongjangu. Crossing the Line, z roku 2007, to najbardziej polityczny z filmów. Prace Bonnera i Gordona są fascynujące dlatego, że obaj mieli nadzwyczajnie dobry dostęp do wszystkich spraw Korei Północnej. Ale to z kolei rodzi pytanie: jak daleko można się posunąć, idąc na ustępstwa w kontaktach z totalitarnym reżimem? Bonner, szef Koryo Tours, wierzy we współpracę z władzami północnokoreańskimi. Carole Cadwalladr, dziennikarka-podróżniczka pisząca dla „Observera”, dostała zgodę na wjazd do Korei Północnej. „Miałam specjalną dyspensę, bardzo rzadko udzielaną ludziom mojego pokroju, ponieważ Nick Bonner, założyciel Koryo Tours, wierzy, że im bardziej świat zainteresuje się Koreą Północną, tym bardziej Korea zainteresuje się światem – pisała. – No i ponieważ zgodziłam się z góry, że nie będę poruszała kwestii łamania praw człowieka w Korei Północnej ani w żaden sposób nie obrażę Ukochanego Przywódcy”[189]. Bonner w swoich filmach również tego nie robi.


  Zapytano kiedyś Bonnera, czy rzeczywiście jest aż tak naiwny, że promuje Koreę Północną jako dziwną i mało szkodliwą tyranię. Odpowiedział: „Bardzo wierzymy w zaangażowanie. Od roku 1945 Zachód zrobił bardzo niewiele, aby zaangażować Koreę Północną w światowe życie kulturalne. Jeśli naiwność jest równoznaczna z brakiem doświadczenia, cóż, mamy go dużo więcej niż pozostali, a jeśli oznacza brak wiedzy lub łatwowierność, to myślę, że projekty, nad którymi pracowaliśmy z naszymi północnokoreańskimi kolegami, świadczą o skuteczności zaangażowania i zrozumienia”[190].


  Oficjalnie historia Dresnoka wygląda następująco: urodził się w biednej rodzinie w Wirginii w roku 1941. Ojciec porzucił rodzinę, zanim Dresnok skończył dziesięć lat. Chłopiec miał trudne dzieciństwo, przebywał w kilku rodzinach zastępczych, wreszcie w wieku siedemnastu lat postanowił zaciągnąć się do wojska. Jego pierwsze małżeństwo rozpadło się, kiedy wrócił z dwuletniego pobytu w Niemczech: „Jestem wdzięczny losowi, że nigdy nie miałem dzieci, ponieważ przyrzekłem sobie, że swojego dziecka nie opuszczę”, mówi do kamery, a po twarzy spływają mu łzy. Dresnok ponownie zaciągnął się do wojska i pojechał do Korei Południowej. Trudno znosił wojskową dyscyplinę, złapano go z prostytutkami; groził mu sąd wojskowy. Pewnego letniego dnia w roku 1962 zebrał się w sobie i ruszył przez strefę. „Miałem po dziurki w nosie swojego dzieciństwa, swojego małżeństwa, swojego życia w wojsku, wszystkiego. Byłem skończony. Istniało tylko jedno miejsce, do którego mogłem pojechać. Piętnastego sierpnia, w samo południe, kiedy wszyscy jedli lunch, ruszyłem w drogę. Tak, bałem się. Przeżyję czy zginę? A kiedy wszedłem na pole minowe i zobaczyłem je na własne oczy, zacząłem się pocić. Ale udało się, przeszedłem, szukając nowego życia”.


  Koreańska Armia Ludowa aresztowała go, ale traktowany był dobrze, brzmi opowieść. Wkrótce został przedstawiony innemu amerykańskiemu dezerterowi. „Otworzyłem oczy. Nie mogłem uwierzyć. Znów je zamknąłem. To musiał być sen. Znów otworzyłem oczy, rozejrzałem się i zapytałem: «Kim, do diabła, jesteś?»”. Nazywał się Larry Abshier, był żołnierzem, przedarł się przez pole minowe trzy miesiące przed Dresnokiem. W ciągu następnych dwóch lat dołączy do nich jeszcze dwóch amerykańskich dezerterów – Jerry Parrish i sierżant Charles Robert Jenkins. Wszyscy czterej uciekali przed swoimi wewnętrznymi udrękami; nie mieli zielonego pojęcia, w co się pakują. Dresnok wspominał, jak to było – być Amerykaninem w Korei Północnej dziesięć lat po wojnie domowej: „To zażenowanie, z jakim patrzą na mnie ludzie, kiedy przechodzę ulicą – «O, idzie ten amerykański drań…»”.


  W roku 1966 czterej Amerykanie szukali azylu w radzieckiej ambasadzie w Pjongjangu. Rosjanie powiedzieli, że bardzo im przykro, ale muszą ich przekazać z powrotem. Dresnok zdecydował się spróbować nowego życia. A przynajmniej tak mówi. „Może i są innej rasy. Może i są innego koloru. Ale, do diabła, wezmę się w garść i nauczę się żyć po ichniemu. Zrobiłem wszystko, co tylko się dało. Uczyłem się języka. Uczyłem się zwyczajów. Uczyłem się ich pozdrowień. Ich życia. Muszę myśleć tak i tak, muszę zachowywać się tak i tak. Studiowałem historię ich rewolucji, uczyłem się o wzniosłych cnotach ich Wielkiego Wodza”.


  Jego oddanie sprawie zostało nagrodzone w roku 1978 rolą w jednym z odcinków północnokoreańskiego serialu telewizyjnego Nieznani bohaterowie. Dresnok gra podpułkownika Arthura, psychopatycznego szefa obozu jenieckiego – ma ciemne okulary, wąsy à la Zapata i odpowiednią broń[191]. Przy serialu Nieznani bohaterowie kiepski spaghetti western prezentuje się jak Poszukiwacze. To cytowani już „jankescy żołnierze wyjmujący swoje bagnety i wbijający je w piersi kobiet niczym w tofu”, tyle że na taśmie filmowej. „Nie traktowałem tego filmu jak propagandówki – powiedział Dresnok Bonnerowi i Gordonowi. – Poczytywałem sobie za zaszczyt, że mogłem w nim zagrać”.


  Orwellowski zegar wybił trzynastą. Człowiek zastanawia się, czy Dresnok stracił rozum, czy też jest jeńcem, który mówi to, co jego strażnicy każą mu powiedzieć. Po ponad pięćdziesięciu latach w Korei Północnej mówi to wszystko nawet dość płynnie, ale nie należy tego mylić z mówieniem prawdy.


  Crossing the Line nie przekracza granicy w takim sensie, że nie zadaje prostych pytań na temat reżimu. „Założyliśmy, że będziemy apolityczni”, zaznaczył Gordon. Założenie, że w totalitarnej dyktaturze, takiej jak dyktatura północnokoreańska, można być apolitycznym, to jakaś potężna bzdura.


  Komentarz unoszący się nad obrazami walczących żołnierzy, amerykańskich bombowców zrzucających swój ładunek na Koreę Północną, płonących domów i ludzi uciekających z tego piekła, czytany przez Christiana Slatera znanego z Wywiadu z wampirem, brzmi: „W roku tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym Korea bezpośrednio doświadczyła brutalnej rzeczywistości zimnej wojny, starcia ideologii, które miało zniszczyć półwysep. Wojna koreańska była jedną z najbardziej okrutnych wojen stulecia”. W żadnym momencie Crossing the Line nie podaje, że wojnę tę rozpoczęła Korea Północna. Czy to właśnie jest apolityczność? Czy może przeinaczanie historii?


  Dresnok, oprócz tego, że stał się gwiazdą Pjongwoodu, pomógł w przetłumaczeniu mądrości Wielkiego Wodza na swój ojczysty angielski i nauczał tego języka w szkole szpiegów, przepraszam – na Uniwersytecie Języków Obcych. W filmie opowiada, jak spotkał piękną brunetkę: „Uważałem się za najszczęśliwszego człowieka na świecie. Zupełnie oszalałem”. Ale imię, nazwisko i pochodzenie tej kobiety pozostają dla widza tajemnicą. Dresnok mówi: „Upiłem ją kiedyś i zacząłem rozpytywać, ale ona powiedziała: «Zamknij się i więcej takich pytań nie zadawaj»”.


  Tajemnicza Europejka i Dresnok mieli dwóch synów, Teda Ricarda i Jamesa Gabriela. Kiedy pierwsza żona zmarła, Dresnok ożenił się ponownie, tym razem z córką afrykańskiego dyplomaty i Koreanki; mają chłopca, obecnie jedenastoletniego.


  Drugi syn Dresnoka, James Gabriel, to smakowity kąsek dla Pjongwoodu: przystojny, dobrze zbudowany młody mężczyzna, który wygląda jak stuprocentowy Amerykanin, ale po angielsku mówi z ciężkim, koreańskim akcentem. Nie tylko mówi jak Koreańczyk z Północy, ale również tak się zachowuje. Gdyby ktoś miał kręcić remake filmu Kandydat, James Gabriel powinien dostać główną rolę. Co zabawne, on także studiuje na elitarnym Uniwersytecie Języków Obcych. „Mój ojciec jest Amerykaninem i płynie we mnie amerykańska krew. Ale urodziłem się tutaj i uważam się za Koreańczyka”, powiedział James Gabriel Bonnerowi i Gordonowi. James Gabriel jest żywą skamieliną zimnej wojny, ludzką wersją latimerii.


  Gordon, reżyser filmu Crossing the Line, tak powiedział stacji CBS: „Jego najlepszy przyjaciel, Koreańczyk, mówi, że kochają się w nim wszystkie dziewczyny. Szaleją za nim. Ma blond włosy i niebieskie oczy”.


  W filmie James Gabriel mówi: „Zacząłem uczyć się angielskiego, aby zostać dyplomatą. Chciałbym zbudować świat, w którym nie będzie żadnych wojen. Ani terroru”. Wygląda na to, że James Gabriel nic nie wie na temat roli dynastii Kimów w światowym terrorze: o bombie na pokładzie samolotu Korean Air, lot 858, która w 1987 roku zabiła sto piętnaście osób; o obozie szkoleniowym dla ludzi z IRA; o porwaniach obywateli innych krajów. O tę ostatnią sprawę mógłby zapytać matkę.


  Czy jego matką była Doina Bumbea, rumuńska artystka zaginiona w roku 1987? To pytanie ponownie zaczęli sobie zadawać jej rodzice po obejrzeniu filmu, kiedy z przerażeniem zdali sobie sprawę, że James Gabriel jest zdumiewająco podobny do ich córki, zaginionej od ponad trzydziestu lat. Czy Doina trafiła do Korei Północnej?


  Tragedia Doiny jest wyjątkowo ponura. Na Facebooku można znaleźć profil poświęcony jej pamięci[192]. Fotografie są bolesne, pokazują młodą kobietę wielkiej urody, ciemnowłosą, czarującą. Urodzona w roku 1950 córka rumuńskiego oficera i Rosjanki została artystką. Jedno ze zdjęć pokazuje dziewczynę tulącą młodszego brata na tle czegoś, co wygląda na autoportret; na drugim widać dobrze zapowiadającą się artystkę w czarnym kapeluszu, w płaszczu w lamparcie cętki i dżinsach, stojącą obok jednego ze swoich obrazów – naprawdę miała talent, jej prace miały w sobie coś z Modiglianiego; na trzecim Doina w kwiecistej sukience patrzy wprost do kamery, pewna siebie, opanowana, gotowa stawić czoło całemu światu. Wyszła za mąż za Włocha, przeprowadziła się do Rzymu, zaszła w ciążę, poroniła, rozwiodła się. Szukała przygód – a kto ich nie szuka, mając dwadzieścia osiem lat? – i akurat wtedy pewien Włoch zaproponował jej interesujące możliwości zawodowego rozwoju na Dalekim Wschodzie. Ucieszyła się. Rodzina usłyszała ją po raz ostatni, kiedy zadzwoniła z Włoch z informacją, że wyjeżdża do Tokio, i obiecała, że odezwie się zaraz po przybyciu na miejsce. To było w roku 1978. Z rodziną nigdy więcej się nie skontaktowała. Doinę odarto z obietnic i przyszłości; zamiast tego wkroczyła do świata trosk i zmartwień.


  Historia Doiny nie jest ani oczywista, ani łatwa do opowiedzenia. Tu i ówdzie pojawiają się strzępy informacji, które rozciągają się na całe dekady. Odkąd udała się w podróż na Daleki Wschód, nikt przez trzydzieści lat o niej nie słyszał. O tym, co się wydarzyło, wiemy dzięki innemu porwaniu, na drugim końcu świata.


  W roku 1978 – tym samym, w którym zaginęła Doina – Hitomi Soga mieszkała na małej wyspie niedaleko zachodniego wybrzeża Japonii. Pewnego sierpniowego wieczoru, już po zmierzchu, wraz z matką wybrała się na spacer. Jadły lody i były kilkaset metrów od domu, kiedy jej życie zmieniło się na zawsze. Dwóch mężczyzn chwyciło ją od tyłu, związało ręce, zakneblowało, zapakowało w wielki czarny plastikowy worek i zaniosło na łódź. Łódź wypłynęła w morze, stamtąd przeniesiono dziewczynę na statek. Nigdy więcej nie zobaczyła matki; jest bardzo prawdopodobne, że ta broniła córki i została zabita przez napastników. Statek płynął przez cały dzień, aż w końcu przybył do portu w Cheongjin. Następnego poranka Hitomi usłyszała: „Może chcesz pójść na plażę poszukać małży?”, co, zdaniem jej przyszłego męża, było dowodem na to, że „północnokoreańskie kadry są bardzo dziwne i zupełnie nie rozumieją emocji innych ludzi”. Hitomi była osamotniona, wystraszona, chora ze strachu. I nagle, pewnego dnia, przedstawiono ją niewysokiemu żylastemu Amerykaninowi, który stał się miłością jej życia.


  Charles Robert Jenkins był jednym z czterech żołnierzy dezerterów, jak Dresnok. Bojąc się, że zostanie wysłany do Wietnamu, nieszczęśliwy i niepewny, w roku 1965 przeprawił się przez strefę zdemilitaryzowaną – była to decyzja, której potem bardzo żałował. Wolność zawdzięcza obsesji reżimu na punkcie czystości rasowej, żałosnej niekompetencji Kim Dzong Ila oraz sile miłości Hitomi.


  Porwania cudzoziemców zaczęły się w roku 1977, kiedy pozycja Kima Drugiego w strukturach reżimu zaczęła się umacniać. Bądź co bądź, pod koniec lat trzydziestych Kim Ir Senowi udało się przetrwać w Mandżurii dzięki porywaniu bogatych chłopów dla okupu. Widać kidnaperstwo było rodzinnym biznesem Kimów. Trzynaścioro porwanych – spośród tych, o których coś wiadomo – było Japończykami, wyrwanymi z normalnego życia; ludźmi, którzy wracali wieczorem do domu, spacerowali po plaży i którzy nagle zostali napadnięci, siłą zaciągnięci do małej łodzi, a potem na północnokoreański statek lub łódź podwodną po to, aby pojawić się w Pjongjangu i rozpocząć nowe życie w warunkach całkowitego terroru. Niektórzy pochodzili z Libanu czy Tajlandii – zwykli ludzie, których pochłonęła fala potęgi władzy, a ta nikomu z niczego nie musiała się tłumaczyć.


  Po co porywano cudzoziemców? Najbardziej prawdopodobnym wytłumaczeniem jest obsesja reżimu na punkcie szpiegostwa. W roku 2006 profesor Yoichi Shimada z Uniwersytetu Fukui w Japonii zeznawał w podkomisji do spraw praw człowieka Kongresu Stanów Zjednoczonych: „Północnokoreańscy uciekinierzy powiedzieli nam, że w roku tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym szóstym Kim Dzong Il wydał tajne rozporządzenie w sprawie bardziej systematycznego wykorzystywania obywateli innych krajów, co miało poprawić jakość północnokoreańskich operacji szpiegowskich. Nazwał to «lokalizacją edukacji szpiegowskiej». Profesor przedstawił sześć powodów porwań: „Wydaje się, że Korea Północna uprowadza cudzoziemców, aby: wyeliminować niefortunnych świadków, którzy mieli pecha natknąć się na północnokoreańskich agentów w akcji; ukraść tożsamość ofiar; zmusić uprowadzoną osobę do uczenia północnokoreańskich agentów języka i zwyczajów jej kraju; metodą prania mózgu przekształcić osobę uprowadzoną w agenta reżimu; wykorzystać wiedzę i doświadczenie osoby uprowadzonej oraz doprowadzić do związku małżeńskiego osoby uprowadzonej z uciekinierem lub innym uprowadzonym”[193].


  Wiara w czystość rasową nie pozwala cudzoziemcom wiązać się z obywatelami Korei Północnej. Ale jeśli uciekinier i porwana kobieta mają wspólne dzieci, ich potomstwo może być bardzo przydatne w roli agentów – i na tym właśnie polega chora logika reżimu.


  W roku 2002, w czasie ocieplenia stosunków między dawną potęgą kolonialną, Japonią, a Koreą Północną, japoński premier Junichiro Koizumi odwiedził Pjongjang – przybył tam z fantastyczną ofertą: miliardami środków pomocowych w zamian za to, że Korea Północna zakopie topór wojenny. Japończyków drażniła pewna sprawa – powtarzające się pogłoski o uprowadzeniach jej obywateli. Aby nieco załagodzić sytuację, Kim Dzong Il beztrosko przyznał, że owszem, w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych reżim uprowadził trzynaścioro Japończyków, i podał nazwiska wszystkich, którzy jeszcze pozostali przy życiu, w tym Hitomi. Ironia polegała na tym, że jej akurat na japońskiej liście zaginionych nie było – o zniknięciu jej i jej matki dawno zapomniano. Japońskie media potrzebowały dwudziestu czterech godzin na zebranie materiałów: kobiety zaginęły w roku 1978. Oburzenie japońskiej opinii publicznej wobec aktów uprowadzeń pogrążyło proponowane porozumienie. Kim Dzong Il, nie mając pojęcia o tym, co może opinia publiczna, był kompletnie zdezorientowany. Wkrótce wszyscy japońscy porwani byli w drodze do domu. Hitomi nie zrezygnowała ze swojego mężczyzny i, koniec końców, po naciskach ze strony Japonii Jenkinsowi również pozwolono wyjechać, uciec po czterdziestu latach z, jak sam pisze, „potężnego, obłąkanego więzienia”.


  Swoją historię opowiada w książce The Reluctant Communist [Niechętny komunista][194]. Warto po nią sięgnąć.


  Jenkins rysuje ponury i przekonujący obraz czterech dziesięcioleci spędzonych w KRLD. Opisuje potworne zimno; głód, który trwał rok po roku; małostkową korupcję panującą wśród tych, którzy mieli go pilnować; nudę; udręki emocjonalne, kiedy zdał sobie sprawę, że zdradzenie Stanów Zjednoczonych było nieodwracalnym błędem; pranie mózgu; bełkot i bzdury dżuczeizmu; chwilę, kiedy na strychu znaleźli mikrofony wyłapujące wszystko, o czym rozmawiali.


  Początkowo czwórka Amerykanów mieszkała w jednym domu. W pobliżu znajdowały się takie same domy, ale zabroniono im się do nich zbliżać. W okolicy widzieli żołnierzy kopiących dziurę w ziemi. Chwilę później dziurę zasypano, ale wkrótce przybłąkał się jakiś pies, który zaczął rozgrzebywać świeży kopczyk. „I wtedy je zobaczyliśmy: dwie ludzkie stopy wystające z dołu. Nie wierzyliśmy własnym oczom, ale przyjrzeliśmy się dokładniej i faktycznie, nie było mowy o pomyłce. Sądząc z wielkości grobu, dwa na pięć metrów, mogło tam leżeć z pięć osób… Kilka dni później zobaczyliśmy kobietę – zbiegała ze wzgórza, na którym był ten grób, i głośno krzyczała, a my wiedzieliśmy dlaczego. A potem przyszli wojskowi i zabili wszystkie psy w okolicy”[195].


  Jenkins twierdzi, że Dresnok stał się błaznem, lojalnym i wiernym sługą reżimu, Partii, tajnej milicji, nieważne, co Jenkins nazywa w swojej książce „Organizacją”. Jenkins twierdzi, że na rozkaz ich opiekunów Dresnok go torturował – bił na krwawą miazgę.


  W Crossing the Line Dresnok nazywa Jenkinsa kłamcą i mówi do swojego rodaka: „Pa, pa, skarbie! Nikogo nie obchodzisz”. CBS zapytała Gordona, czy faktycznie istnieje taka możliwość, że rząd kazał Dresnokowi bić Jenkinsa. Reżyser z Pjongwoodu odpowiedział: „Dresnok nigdy o czymś takim nie wspominał. Zaprzeczał, zaprzeczał, przez cały czas zaprzeczał, jakoby był ciężką ręką północnokoreańskiego reżimu… Z tego, co udało nam się dowiedzieć, wynika, że wielokrotnie miało to związek z alkoholem. Wychodzili razem, pili i pili, a potem dochodziło do bójki”[196].


  Na filmie Dresnok mówi: „Pewnego dnia chciał mną komenderować ze względu na swój rzekomy stopień, no i dostał dwa razy (Jenkins był sierżantem, Dresnok szeregowym). Uderzyłem go i upadł na ziemię. Znacie chyba Alicję w Krainie Czarów. Zastanawiam się, czy w tym przypadku nie chodzi tutaj o Jenkinsa w Krainie Czarów”.


  Crossing the Line pokazuje co prawda wersję wydarzeń według Jenkinsa, ale gwiazdą filmu jest nie on, tylko Dresnok. W czasie sesji pytań po pokazie filmu w Pekinie zapytano Nicka Bonnera o to, któremu z dwóch mężczyzn wierzy. Odpowiada, naśladując południowy akcent Dresnoka, który przedrzeźnia twierdzenia Jenkinsa, jakoby został związany, a potem pobity. „Wiązać go? Po co miałbym go wiązać? Mogłem przytrzymać go jedną ręką, a drugą spokojnie spuścić mu manto”. Publiczność wybucha śmiechem. Ale pewnie nikt z nich nigdy nie był w Korei Północnej[197].


  Przedstawione w książce Jenkinsa szczegóły relacji na temat pobić przez Dresnoka są przekonujące. Na przykład Jenkins dokładnie przytacza dzień, w którym zaczęły się ataki Dresnoka: 9 września 1972 roku, w rocznicę założenia Partii Pracy Korei. Jenkins zirytował opiekuna, którego nazywa Wysokim Oficerem. Amerykanie przebywali w areszcie domowym o dość luźnym reżimie, ponieważ wiadomo było, że w czystej rasowo Korei Północnej i tak nigdzie się nie ukryją. Wysoki Oficer związał Jenkinsa i rozkazał Dresnokowi go pobić. Jenkins jest niski i szczupły, Dresnok – o wiele potężniejszy.


  Temu psychopacie bardzo się to podobało. Najpierw zaczął mnie okładać pięściami po twarzy, to był jeden cios za drugim… Już po pierwszych uderzeniach poszła mi krew z nosa. Zanim skończył, górę wargę miałem w dwóch miejscach rozerwaną, a wybite zęby przebiły mi policzek… Dlaczego zawsze był takim gorliwym prześladowcą? Stał się ich pachołkiem[198].


  Komu zatem wierzyć? Jeśli to Jenkins kłamie, jak twierdzi Dresnok, to wówczas trudno polegać na jego informacjach na temat Doiny.


  W Crossing the Line nie pojawia się pewien drobny szczegół związany z karierą wojskową Dresnoka. Wyciągnęła go lokalna gazeta, „The Virginian” z 26 lutego 1960 roku: Dresnok ukradł wartego siedemset piętnaście dolarów volkswagena jego właścicielowi, Franzowi Schuhmannowi, a drugiemu z Niemców groził bagnetem. Stanął przed sądem wojskowym, ale dostał wyrok w zawieszeniu. W Korei Południowej też nie pokazał się z najlepszej strony: w jednym z raportów mówi się o nim jako o „chronicznej, leniwej marudzie” i człowieku, który „nie szanuje autorytetów”. W lipcu 1962 roku po raz drugi groził mu sąd wojenny – za sfałszowanie przepustki, nadużywanie alkoholu, niespłacanie długów oraz liczne przygody seksualne[199]. Kilka dni przed rozprawą przekroczył strefę zdemilitaryzowaną. Żaden z powyższych faktów nie czyni z Dresnoka złego człowieka, ale wszystkie są dowodem słabości charakteru, którą wykorzystała Organizacja.


  W filmie Dresnok nie prezentuje się korzystnie. Jeden z amerykańskich publicystów napisał po obejrzeniu filmu, że Dresnok jest nieprzekonujący: „Chociaż w sporej części film stanowi ciekawe studium politycznego wyzysku – fragmenty propagandowego filmu Nieznani bohaterowie, w którym Dresnok gra złego Amerykanina, są fascynujące – to pod koniec jego ziemista okrągła twarz coraz to przybiera wyraz obrażonego pijaka i sługusa systemu”[200].


  A co z Jenkinsem? Jim Frederick, dziennikarz „Time”, który pomógł mu w napisaniu książki, mówi: „Robert (Jenkins) mówi prawdę. Zdarzały się przypadki, kiedy mówił coś, co brzmiało absolutnie niewiarygodnie, co wydawało się naciągane albo nonsensowne, ale po chwili moje wątpliwości rozwiewały się, kiedy zdałem sobie sprawę, że ma absolutną rację […] Chociaż Dresnok, rozmawiając ostatnio z Korei Północnej z ekipą filmową kręcącą materiał dokumentalny – czyli Bonnerem i Gordonem – zaprzeczył jakimkolwiek przypadkom pobicia Jenkinsa, poza kilkoma szturchańcami w bijatyce, to trudno byłoby wyjaśnić, dlaczego ktoś miałby fabrykować takie historie, zwłaszcza że stawiają Roberta w kiepskim świetle”. Frederick zadaje pytanie: „Który żołnierz chciałby się przyznać, że nie był w stanie obronić się przed innym żołnierzem? Nie mogę sobie wyobrazić, że wymyśliłby taką opowieść”.


  Do dzisiaj reżim nie przyznał się, że uprowadził kogokolwiek innego poza trzynaściorgiem wspomnianych Japończyków. Ale istnieją solidnie udokumentowane raporty na temat uprowadzenia kobiet z Korei Południowej, Tajlandii i Libanu. I, być może, jednej kobiety z Rumunii.


  Jenkins wspomina w swojej książce o kobiecie z Europy Wschodniej, która wyszła za Dresnoka. Nazywa ją „Dona”. Dona, pisze Jenkins, poznała włoskiego handlarza sztuką, „grubą rybę”, który okazał się albo sympatykiem Korei Północnej, albo płatnym agentem. Zaprosił ją do Hongkongu. Nie miała ani włoskiego, ani rumuńskiego paszportu, ale Włoch wyposażył ją w papiery północnokoreańskie. W drodze do Hongkongu zatrzymali się w Pjongjangu. Tutaj oskarżono ją o posługiwanie się fałszywym paszportem i brutalnie przesłuchiwano. Klamka zapadła. Nie było żadnej drogi ucieczki.


  Czy kobieta, którą Jenkins nazywa Doną, to rumuńska malarka Doina, zaginiona w 1978 roku? Historia Doiny nie daje spokoju Izidorowi Urianowi, byłemu tłumaczowi Ceauşescu. Wyglądał bardzo żałośnie, kiedy wyjaśniał, że przejrzał wszystkie stare rumuńskie archiwa, usiłując znaleźć choćby najmniejszą wzmiankę na jej temat. Nie znalazł niczego. Ale jeśli porwanie Doiny było operacją przeprowadzoną przez Koreańczyków z Północy, to brak jakichkolwiek informacji na ten temat w bukareszteńskich archiwach o niczym nie świadczy.


  Jenkins myli się co do jednego szczegółu – kiedy pisze, że Włoch, który zaaranżował jej uprowadzenie, obiecał jej pracę na scenie artystycznej Hongkongu, nie Tokio – to tam, wedle tego, co mówiła rodzinie, miała polecieć Doina. Ale w przypadku tego rodzaju opowieści ludzie często mylą się co do szczegółów. Są jeszcze dwa inne fakty, o których pamięta stary sierżant. Po pierwsze to, co Jenkins mówi o Donie: „Była znakomitą malarką… Rysowała tak, jakby naprawdę dobrze się na tym znała”.


  James Gabriel, drugi syn Doiny, błękitnooka gwiazda filmu Crossing the Line, znany był Jenkinsowi jako Gabi. Młodszy brat Doiny – ten, którego obejmuje na fotografii, kiedy chłopiec miał jakieś trzy lata – ma na imię Gabriel.


  „To ta sama kobieta – powiedział mi Gabriel Bumbea. – To moja siostra. Jestem tego w stu procentach pewny. Jenkins i Hitomi przez dziewiętnaście lat mieszkali z moją siostrą”.


  W 2007 roku, po emisji filmu, Gabriel poleciał do Japonii, gdzie spotkał się z Jenkinsem i Hitomi. Jenkins nakreślił Gabrielowi dużo pełniejszy obraz Dony niż ten, który znalazł się w jego książce napisanej w 2004 roku. Powiedział, że od Dony usłyszał o tajemniczym Włochu; o tym, jak mieli zatrzymać się w Moskwie, a trafili do Pjongjangu. Najpierw, w roku 1978, kobieta została wysłana do paramilitarnego obozu wojskowego, bardzo przypominającego obóz opisany przez Lena z IRA. Tam uczono ją kimirsenizmu, sztuk walki oraz tego, że w Korei Północnej, aby jeść, trzeba być posłuszną. Nikt z zewnątrz nie wiedział, co się z nią dzieje. Nie miała żadnych szans na ucieczkę, absolutnie żadnych.


  Ślub z Dresnokiem był zaaranżowany przez Organizację. Jenkins wspomina, że spotkał Doinę tuż po urodzinach syna Larry’ego Abshiera: „Była piękna i inteligentna”. W roku 1981 wciąż myślała o ucieczce i powrocie do Włoch. Po przyjęciu urodzinowym Doina zapytała Jenkinsa: „Kiedy wreszcie będę wolna?”. Jenkins odparł: „Nigdy”. Pisał też, że małżeństwo Doiny i Dresnoka nie było szczęśliwe: niekończące się kłótnie, również przypadki pobicia. Doina kilkakrotnie uciekała z domu; ale w Korei Północnej, gdzie białego człowieka widać na kilometry, nie miała szans.


  Cztery pary mieszkały w posiadłości niedaleko Pjongjangu: Dresnok i Doina wraz z chłopcami znanymi jako Ricardo i Gabi; Jenkins i Hitomi oraz ich dwie córki; Abshier i jego żona – Dresnok w filmie Crossing the Line twierdzi, że była Koreanką, ale Jenkins sądzi, że to raczej Tajka, Anocha Panjoy, również uprowadzona; oraz Jerry Parrish i jego żona, Siham Shrieteh z Libanu, a także ich trzech synów. W Crossing the Line Siham mówi, że jest szczęśliwa, zostając w Korei Północnej. Film nie wspomina jednak o dużym prawdopodobieństwie, że jej trzej chłopcy są zakładnikami oraz że kwestia wygłoszona przez Siham w tym filmie została napisana przez jej strażników; kiedy mówi do kamery, na jej twarzy maluje się ogromne napięcie.


  Chyba nikt z nich nie załapałby się do serialu Szczęśliwe rodziny. Jenkins twierdzi, że przez Dresnoka. Mówi też, że Dresnok, oprócz tego, że był porywczy w stosunku do niego i do Doiny, znęcał się także nad Abshierem, „prostym, miłym człowiekiem o dobrym sercu, tylko dość głupim, którego łatwo było wykorzystywać”[201]. Kiedyś, korzystając z nielegalnego odbiornika Jenkinsa, słuchali adaptacji sztuki Steinbecka Myszy i ludzie; potem Dresnok i Parrish nabijali się z Abshiera, mówiąc, że jest jak „Lennie”, głupi olbrzym. Abshier zmarł na atak serca w roku 1983. Na grobie jako miejsce urodzin podano Pjongjang. Powinno być: Urbana, Illinois.


  Doina sprzedała złoty naszyjnik, który pozostał jej z włoskiego okresu, i kupiła maszynę do szycia. Jako znakomita krawcowa szyła ubranka dla wszystkich dzieci; była także dobrą kucharką – taką, która nawet z najmarniejszych składników potrafiła wyczarować prawdziwą ucztę. Jej specjalnością była sałatka jarzynowa, a kiedy mieli mięso, umiała je idealnie upiec. Uprawiała nawet skrawek ziemi, hodując na nim zboże, ziemniaki i cebulę.


  Dwaj synowie wyrośli. Ricardo, starszy, miał bardziej buntownicze usposobienie. Kiedy skończył dwadzieścia lat, przekradł się na przyjęcie wydane przez dzieci dyplomatów przebywających w Pjongjangu. Za to przestępstwo skazano go na sześć miesięcy więzienia. Pojawia się w Crossing the Line, ale nie wypowiada się do kamery – w przeciwieństwie do młodszego brata, Jamesa Gabriela, studenta w szkole szpiegów, choć oczywiście film tak tej szkoły nie nazywa. Być może starszy brat okazał się mniej skłonny do współpracy przy filmie, bo jego mózg nie był aż tak wyprany.


  Doina zmarła na raka w 1997 roku – Hitomi robiła jej zastrzyki z morfiny, aby przynieść ulgę w bólach. Tymczasem rodzina w Rumunii przez kolejne dziesięć lat nie ustawała w poszukiwaniach.


  Jenkins oświadczył: „Doina powiedziała obu chłopcom, że jest Rumunką i że została uprowadzona”. To wszystko sprawia, że wypowiedź Dresnoka w Crossing the Line, jakoby nie wiedział, skąd pochodzi matka jego synów – „Zamknij się, nie pytaj o takie rzeczy” – jest niewiarygodna.


  Gabriel Bumbea stwierdził: „Marzę o tym, aby wyrwać moich siostrzeńców z Korei Północnej i przywieźć ich do domu, do Rumunii. Moja matka, Petra, ma teraz osiemdziesiąt cztery lata i chciałaby dożyć dnia, w którym ujrzy swoich wnuków. Ci dwaj chłopcy to wszystko, co pozostało po mojej siostrze, więc bardzo chcemy ich spotkać”.


  Wyjazd błękitnookiego, jasnowłosego Jamesa Gabriela Dresnoka byłby oczywiście ogromną stratą dla Pjongwoodu. Tylko dzięki Crossing the Line rodzina Doiny dowiedziała się, co się z nią stało, i za to powinna być wdzięczna Bonnerowi i Gordonowi. Wydaje się jednak, że to efekt niezamierzony. Zamiarem filmu było pokazanie północnokoreańskiej wersji przypadków Amerykanów, którzy przekroczyli strefę zdemilitaryzowaną; tymczasem demaskuje on – chociaż przypadkowo – nieznany, potworny przypadek uprowadzenia. To potężna wpadka fabryki snów Pjongwood.


  Napięcie emocjonalne Crossing the Line sięga zenitu, kiedy Dresnok płacze na myśl o tym, że reżim zatroszczył się, aby w czasie „żmudnego marszu” – to reżimowy eufemizm na określenie wielkiego głodu – miał on wystarczającą ilość jedzenia, a przecież tylu zginęło. Dresnoka wzrusza do łez szczodrość Ukochanego Przywódcy. Myśląc o tragedii czterech Amerykanów, którzy popełnili potworny błąd, uciekając do Korei Północnej, i o jeszcze większej tragedii ofiar kidnapingu, które poślubili, można sobie wyobrazić inne zakończenie. Zamiast oddawać głos pachołkowi reżimu, lepiej byłoby użyć zdania wypowiedzianego przez Jima Fredericka – tego, który pomógł w napisaniu książki Jenkinsa – że wszystkich wchłonęło „nieznośnie bagatelizowane zło”.


  A skoro dwaj synowie Doiny pozostają w Korei Północnej, to zło trwa do dzisiaj.
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  Szpital, w którym są pacjenci, ale tylko rano


  W słabym świetle budzącego się poranka ujrzeliśmy Wonsan. Morze było spokojne, świeciło słońce, ale okolica raczej nie przypominała Saint-Tropez – północnokoreańską Riwierę czeka jeszcze dużo pracy. Mój ojciec, inżynier na statku, zaszczepił we mnie zwyczaj wałęsania się po portach i sprawdzania, czy statki są dobrze przygotowane do rejsu. W porcie Wonsan najbardziej uderzał całkowity brak małych łodzi rybackich. Niewykluczone, że nie było ich dlatego, że rybacy, mając taką możliwość, już byliby w drodze do Korei Południowej. Zauważyliśmy kilka jednostek pływających, wśród nich coś w rodzaju starej, przerdzewiałej wanny o długości dwudziestu metrów, wyglądającej tak, jakby nie widziała morza już od bardzo dawna. Można sobie wyobrazić, że w związku z kryzysem paliwowym ropa naftowa jest tutaj surowcem deficytowym, a rozwiązanie alternatywne – czyli zezwolenie na to, aby to rynek finansował połowy – nie wchodzi w grę. I znów widać, że wciąż głoszona chęć poprawy sytuacji gospodarczej jest sprzeczna z podstawową zasadą polityki Korei Północnej, czyli zapewnieniem bezpieczeństwa reżimowi. A zwykli ludzie nie mają możliwości korzystania z darów morza.


  Długą, wyboistą drogą ruszyliśmy z powrotem w stronę Wielkiego Zombie. Już na miejscu zjedliśmy lunch w hotelu Koryo – o wiele okazalszym niż nasz własny – a dokładniej, w jego obrotowej restauracji. Na świecie pojawiły się one w latach siedemdziesiątych i wreszcie moda na nie dotarła do Pjongjangu. Restauracja kręciła się, ale ze zgrzytami. Metr za metrem odsłaniało się przed nami całe obłąkane miasto: Wieża Dżucze, trzy odnogi, Wielki Ludowy Dom Studiów. Mieliśmy wrażenie, że jesteśmy tutaj od bardzo dawna. Po lunchu Hoe Yeong dostrzegł w restauracji fortepian i usiadł przy nim, aby trochę pobrzdąkać. Pan Hyun znalazł jakieś nuty z koreańskimi piosenkami, głównie patriotycznymi. Widząc, że Hoe Yeong wie, jak obchodzić się z instrumentem, pan Hyun zaproponował: „Ja będę śpiewał, a ty graj”. Hoe Yeong zrobił, o co go poproszono: „To była spora frajda – wspólne muzykowanie z naszym przewodnikiem”. Na koniec pan Hyun zakomunikował, że właśnie wykonali bardzo znaną pieśń opowiadającą o wielkości Kim Ir Sena. Hoe Yeong z trudem powstrzymał pogardliwe prychnięcie i w ramach ekspiacji, najciszej jak się dało, zaczął grać Gwiaździsty sztandar [hymn Stanów Zjednoczonych]. Pan Hyun na pewno to usłyszał. No cóż – może nie rozpoznał melodii. W końcu panna Jun tłumaczyła nam kiedyś, że Statua Wolności stoi w Paryżu [autor niesłusznie zarzuca pannie Jun ignorancję – w Paryżu na Wyspie Łabędziej na Sekwanie, niedaleko wieży Eiffla, stoi kopia nowojorskiej Statui Wolności, cztery razy mniejsza od oryginału].


  W podziemiach hotelu odkryliśmy kasyno całkowicie pozbawione gości, ale wyposażone w kamery przemysłowe, automaty do gry i bladych krupierów, którzy nigdy nie oglądają dziennego światła. Ponieważ żaden zwykły Koreańczyk nigdy nie ośmieliłby się wejść do hotelu dla cudzoziemców, a żaden cudzoziemiec o zdrowych zmysłach nie przyszedłby tu grać, trudno sobie wyobrazić, w jaki sposób kasyno zarabia pieniądze. Tej zagadki, podobnie jak wielu innych, nigdy nie udało nam się rozwiązać.


  Zabrano nas do metra – jednej z największych atrakcji Pjongjangu. Kolej podziemna w tym mieście jest wyjątkowo głęboka, ulokowana co najmniej trzydzieści metrów pod powierzchnią, a być może nawet głębiej, bo spełnia też rolę schronu atomowego. Nie ma tu żadnych reklam, więc zjeżdża się w dół, do trzewi ziemi, nie bardzo mając na czym zawiesić wzrok. Jednak ten brak bodźców sensorycznych z nawiązką rekompensuje stojący na peronie gigantyczny pomnik Wielkiego Wodza – dar dla podróżujących. Na stacji widać ślady dawnej chwały: wielkie pomieszczenia kiepsko oświetlone ogromnymi żyrandolami, ściany tuneli udekorowane freskami przedstawiającymi rekordowe zbiory zbóż i dymiące kominy fabryczne – czyli dokładne przeciwieństwo tego, co mieliśmy okazję oglądać. Metro wydawało się zapewne imponujące tuż po jego wybudowaniu, ale ćwierć wieku później nie kojarzy się już z Paris Hilton, raczej z panną Havisham [bohaterka książki Karola Dickensa Wielkie nadzieje]: niemodną, staroświecką i zaniedbaną. Zielone i czerwone pociągi nie przyciągają uwagi – dopiero po wejściu do wagonu dostrzega się wyjątkowość oferty metra w Pjongjangu: nie tylko w każdym z nich znajdują się dwa portrety – jeden Wielkiego Wodza i drugi Ukochanego Przywódcy; z niewielkich głośników przez cały czas sączy się najnowsza reżimowa propaganda, ledwie słyszalna w głośnym stukocie kół. Gazeta, dla wygody pasażerów umieszczona w szklanej gablocie, pełna jest terminologii wojennej: „Zainstalowana na świętej górze artyleria pokaże swoją moc”. Natomiast sami pasażerowie nie wyglądali na mniej nieszczęśliwych od tych, którzy podróżują londyńską Northern Line.


  W roku 2012 Tomiko, wtedy na ostatnim roku studiów na LSE, kierowała podobną grupą – do Korei Północnej wybrali się wówczas studenci stosunków międzynarodowych. Było zimniej, studenci – bardziej niesforni, ale trasa, mniej więcej taka sama, zawieziono nas tylko do różnych szpitali. Oni wylądowali w ogromnym betonowym bloku w stalinowskim stylu. Szpital śmierdział, ale nie środkami dezynfekującymi, tylko stęchlizną zaniedbania. Na najwyższym piętrze Tomiko zobaczyła dwa „komplety” trojaczków, leżących w nagich, metalowych łóżeczkach. „Ojej”, zagruchała i zapytała, gdzie są zmęczone matki. „Och, one nie są tu potrzebne”, brzmiała odpowiedź[202].


  Kiedy rodzą się trojaczki, zabiera je państwo. W zamian za dzieci rodzice otrzymują prezenty – pierścionek za dziewczynkę i srebrny nóż za chłopca. Mówi się, że państwo troszczy się o dzieci przez pierwsze cztery lata, ale nie ma sposobu, żeby to sprawdzić – być może jest to troska na zawsze. Niewykluczone jednak, że istnieje inne, bardziej ponure wytłumaczenie: podobno Kim Dzong Il bał się trojaczków – któryś z astrologów przepowiedział mu ponoć, że zginie z rąk zamachowca, jednego z trojaczków właśnie.


  Szpital położniczy przypominał muzeum. W roku 2012 wycieczka zobaczyła urządzenie z lat sześćdziesiątych, które, jak twierdzili przewodnicy, leczy z bezpłodności. To wyglądało na kiepski żart. W szpitalu panowało iście średniowieczne podejście do pacjentów. Matki rodziły same i przynajmniej przez tydzień po porodzie nie wolno im było kontaktować się z mężami czy rodziną. Kontakt dozwolony był jedynie przez małą budkę z telefonem, podobną do tych, jakie widać w więzieniach na amerykańskich filmach, tyle tylko, że matki nie znajdowały się za szybą, a na ekranie telewizyjnym. Tego rodzaju izolację tłumaczy się koniecznością zapobieżenia infekcjom, ale najwyraźniej takie rzeczy jak jednorazowe rękawiczki, środki odkażające czy mydło do rąk nie są już do tego potrzebne.


  W szpitalu położniczym Tomiko nie zauważyła żadnych niepełnosprawnych dzieci. Lekarz powiedział jej, że dla takich dzieci są specjalne ośrodki i że nie można ich zobaczyć. W roku 2006 doktor Lee Gwang Cheol, który uciekł z Korei Północnej do Południowej, twierdził, że dzieci, które rodziły się z defektami fizycznymi, były uśmiercane i grzebane. Handicap International (międzynarodowa organizacja rządowa walcząca o prawa niepełnosprawnych) i Czerwony Krzyż współpracują z osobami niepełnosprawnymi mieszkającymi w Korei Północnej, ale od dawna niepokoją się o skuteczność monitorowania udzielanej im pomocy. Zdarza się, że ludzie ulegają wypadkom przy pracy. W roku 2012 złożona z piętnaściorga studentów grupa Tomiko – Brytyjczycy, Włosi i inni – nie widziała ani jednej niepełnosprawnej osoby. Rok później zobaczyliśmy dwie: mężczyznę o kulach i kobietę na wózku inwalidzkim, oboje niedaleko szpitala.


  To, że w Korei Północnej istnieją niepełnosprawni, nie wyklucza, że prowadzi się politykę uśmiercania niepełnosprawnych noworodków. Twierdzenie doktora Lee, że państwo prowadzi taką politykę, nie wydaje się naciągane i jest spójne ze skrajnie prawicową ideologią czystości rasowej. W pracy Davida Hawka The Hidden Gulag (Ukryty gułag – raport napisany dla organizacji Human Rights w Korei Północnej) można znaleźć więcej szczegółów na temat uśmiercania noworodków, nie tylko zabijania dzieci, ale także – co jest dużo powszechniejsze – zmuszania do aborcji kobiet będących w ciąży z Chińczykami[203]. To także jest zgodne z teorią czystości rasowej. „Kobiety, które zaszły w ciążę z Chińczykiem, są z założenia karane, a ich dzieci – zabijane; towarzyszą temu rasistowskie obelgi i odmowa zaakceptowania dziecka, które jest w połowie Chińczykiem”. Świadkowie, na których powołuje się Hawk, to między innymi położna, która widziała zabicie trójki dzieci zaraz po urodzeniu – było to w roku 2000, w kolonii karnej na północnym zachodzie Korei Północnej, niedaleko chińskiej granicy; była więźniarka, która pomagała w przyjęciu siedmiorga dzieci następnie zabitych w więzieniu znajdującym się w tym samym rejonie kraju; inny świadek, tym razem z północno-wschodniej części kraju, który w 1999 roku pomógł w przyjęciu czwórki dzieci, następnie zabitych; była pielęgniarka w wojsku północnokoreańskim, która widziała wiele przymusowych poronień, wywoływanych wstrzyknięciem do macicy ciężarnej kobiety ravenolu. Północnokoreańscy strażnicy obrzucali obelgami kobiety, nazywając je „dziwkami, które biorą chińską spermę i potem ją tu znoszą”. Raport mówi o przypadku więźniarki, która odmówiła usunięcia ciąży. „Strażnicy zmusili więźniów, aby skakali jej po brzuchu, dopóki nie poroniła. Kobietę zabrano potem do szpitala, w którym zmarła”[204].


  Szpital, do którego zawieziono nas w roku 2013, jest w Korei Północnej bardzo znany. Miejscowym przewodnikiem okazał się starszy lekarz, który ponownie pojawił się na filmie wideo wyświetlanym w samolocie lecącym z Pjongjangu, chwaląc się medycznymi osiągnięciami kraju. Doktor zaczął od zwykłych rytuałów: stwierdzenia, że szpital powstał dzięki mądrości Kim Ir Sena i Kim Dzong Ila, wygłoszonego przed portretem dwóch mężczyzn kroczących po nabrzeżu rzeki Daedong przepływającej przez Pjongjang. Na obrazie Kim Drugi ma na sobie czarną marynarkę w stylu Mao, natomiast Kim Pierwszy – płaszcz marki Crombie. Cienie obu mężczyzn wiernie odbijają się w kałuży u ich stóp.


  Kiedy wszyscy słuchali wygłaszanego pod portretem standardowego wykładu, jeden z uczestników wycieczki wyrwał się nieco do przodu i w oddali ujrzał tłum pacjentów przeganianych z korytarza – na wszelki wypadek, gdybyśmy chcieli ich sfilmować. Od doktora usłyszeliśmy, że pod opieką szpitala znajduje się tysiąc trzystu pacjentów. W budynku panowało lodowate zimno, więc dokładnie zapiąłem płaszcz. Ale przynajmniej było światło. Tyle że po chwili zgasło. Potem wróciło i wtedy pokazano nam zestaw luksusowych maszyn – tomograf komputerowy, lampę UV… Czegoś jednak brakowało. No tak, nie spotkaliśmy ani jednego pacjenta. Zwróciłem się do jakiejś lekarki – no, w każdym razie do kobiety w białym fartuchu: „Nie ma dzisiaj żadnych pacjentów?”. „Pacjenci przychodzą przeważnie z rana, ponieważ po południu są w pracy albo zajmują się pracą społeczną – odparła. – Byli tu dzisiaj, ale już poszli”.


  W Korei Południowej zapytałem lekarkę, która uciekła z Korei Północnej – jej wypowiedź musi pozostać anonimowa z obawy przez represjami, jakie mogą spotkać rodzinę – co by się stało, gdyby powiedziała: „Potrzebujemy więcej pieniędzy na lekarstwa dla pacjentów”.


  „Zabiliby mnie następnego dnia lub nawet jeszcze tego samego – odpowiedziała. – Zabiliby każdego, niezależnie od zajmowanego stanowiska. Nawet najwyższy rangą urzędnik w takim przypadku by zginął. Wszyscy o tym wiedzą”.


  Bill Gates najwyraźniej o tym nie wie. Jeden z najbogatszych ludzi świata daje swoje miliardy północnokoreańskiej służbie zdrowia, aby ta stanęła na nogi. Na konferencji w roku 2013 Raelyn Campbell z Fundacji Billa i Melindy Gatesów powiedziała: „W porównaniu z innymi krajami sytuacja służby zdrowia w Korei Północnej wcale nie jest zła”. Campbell powołała się na statystki Światowej Organizacji Zdrowia (WHO), cytując wysoki procent szczepień ochronnych, radykalny spadek zachorowań na choroby zakaźne, spadającą śmiertelność wśród dzieci oraz kilka innych pozytywnych wskaźników opartych na danych WHO. Zgodnie z nimi, powiedziała, północnokoreańska opieka zdrowotna jest „dysfunkcyjnie funkcjonalna”[205].


  Z tym samym przesłaniem – że w Korei Północnej sprawy mają się dużo lepiej, niż się ludziom wydaje wystąpiła doktor Hazel Smith, profesor bezpieczeństwa międzynarodowego na Uniwersytecie Cranfield[206]. Dr Smith podała „NK News” wstrząsające statystyki dotyczące publicznej służby zdrowia w Korei Północnej. Powiedziała na przykład, że odsetek osób chronicznie niedożywionych, który w Korei Północnej wynosi pięć procent, jest znacznie poniżej średniej azjatyckiej na poziomie siedemnastu procent i dużo mniejszy niż w Indiach, gdzie wynosi dwadzieścia procent i Indonezji – czternaście procent. Te statystki, twierdzi Smith, mówią: „Oto społeczeństwo, które, po pierwsze, jeszcze nie upadło. Ale, co więcej, mówią nam, że jeśli chodzi o wskaźniki biedy, takie jak śmiertelność wśród dzieci, noworodków i rodzących, to są one dużo lepsze niż w wielu innych krajach Azji. Jeśli popatrzeć na dane na temat gruźlicy i malarii z początku dwudziestego pierwszego wieku, to widać wyraźnie, że dzięki pomocy WHO i Fundacji Gatesów liczba zachorowań wyraźnie spadła. Jeśli porównacie te dane, to zobaczycie, że Korea Północna radzi sobie całkiem nieźle, jeśli chodzi o kontrolowanie tych chorób, a dzięki otrzymywanej pomocy radzi sobie dużo lepiej”. Doktor Smith dodała: „Oczywiście, rząd Korei Północnej nie jest dobrym rządem… Wiemy na pewno, że Korea Północna jest jednym z najbiedniejszych krajów Azji”.


  Doktor Smith powołuje się na statystyki regularnie publikowane przez WHO. Informacje na temat niedożywienia uważa za przesadzone i przypisuje je „lenistwu badaczy… Należałoby to określić dużo gorszym słowem, ale pozostanę przy lenistwie, bo chcę być uprzejma”.


  Czy Fundacja Billa i Melindy Gatesów, WHO i eksperci pokroju dr Smith mają rację? Znalezienie ludzi, którzy otwarcie odważyliby się skrytykować Fundację Gatesów, jedną z największych organizacji charytatywnych na świecie, nie jest łatwe. Zapytałem pewnego eksperta od Korei Północnej, czy ludzie Gatesa mówią po koreańsku – przeprowadzał na miejscu wiele kontroli i wielokrotnie podróżował po kraju. „Nie, nie i nie – odpowiedział. – Tymi wszystkim danymi karmią ich władze północnokoreańskie. Nie są wiarygodne”.


  W Iraku Saddama spotkałem się z podobną sytuacją – WHO powtarzała dane Saddama, zupełnie jakby w skorumpowanym i totalitarnym państwie, w którym akceptuje się masowe morderstwa, fałszowanie danych statystycznych było czymś nie do pomyślenia. Gdybym był hazardzistą, to założyłbym się z Billem Gatesem o kufel piwa i talerz frytek, że gdyby w Pjongjangu nastąpiła zmiana władzy, to Ministerstwo Zdrowia natychmiast przyznałoby, że statystyki były sfabrykowane; że cudzoziemcy nie mieli możliwości odwiedzenia większości prowincji oraz że lekarze, którzy narzekali w imieniu swoich pacjentów, zostali uciszeni.


  Mary Lou nie jest ekspertką od statystyk zdrowotnych ani tym bardziej miliarderką. Ale jest uciekinierką z Korei Północnej, która regularnie rozmawia z bratem przez telefon i wie, jakie warunki faktycznie panują w tym kraju, nawet jeśli sama mieszka w południowo-zachodnim Londynie. Pokazaliśmy jej nasz film nakręcony w szpitalu. Jak większość uciekinierów, nigdy nie była w dużym mieście i całe życie spędziła na północnym wschodzie – do Pjongjangu nie miała wstępu. Czytelnikom z Zachodu trudno zrozumieć, jak potężna jest różnica między Wielkim Zombie a resztą Korei Północnej, jeśli chodzi o bogactwo i możliwości. Być może zrozumiemy to lepiej, jeśli przypomnimy sobie zachwyt, z jakim Dorotka i jej przyjaciele z Czarnoksiężnika z Krainy Oz patrzyli na lśniący Szmaragdowy Gród.


  Mary Lou powiedziała: „Takie szpitale są tylko w Pjongjangu. Szpitale w innych rejonach niczym ich nie przypominają. To małe placówki, w których są lekarze, ale nie ma lekarstw, bo wszystkie sprzedaje się na czarnym rynku. Lekarze dostają leki od rządu, ale za mało, i wszystko sprzedają. Do szpitala trafia bardzo niewiele osób, ponieważ wiedzą, że i tak nie ma tam leków. To jest ostateczność. Kobiety rodzą i mają cesarskie cięcia bez znieczulenia”.


  Kończy się nasza wizyta w szpitalu – chyba najbardziej przygnębiająca wycieczka, jaką odbyliśmy w ciągu ośmiu dni w tym kraju, w którym władze, jak się wydaje, z jawną pogardą odnoszą się do cywilizowanych standardów. Szpital potrzebuje ogrzewania i prądu. Jak to możliwe, że martwym królom w ich mauzoleach niczego nie brakuje, a zwykli ludzie muszą się obejść bez wszystkiego? I gdzie podziało się tych tysiąc trzystu pacjentów? Przed wejściem do szpitala doktor wyjaśnił nam, że nie możemy spotkać się z pacjentami bez ich zgody. Ale jak tu poprosić ich o zgodę, jeśli wcześniej się nie zobaczymy? Paragraf 22.


  Poprosiłem pana Hyuna, żeby przekazał lekarzowi, co sądzę na temat publicznej służby zdrowia w Korei Północnej. „Powiedz doktorowi, że nie jesteśmy idiotami. Nie widzieliśmy żadnych pacjentów. Nie traktujcie nas w ten sposób”.


  Na podstawie tego, co widzieliśmy na własne oczy, czyli wyłączeń prądu, braku pacjentów i tego, co czuliśmy na własnej skórze, czyli zimna, a także poważnych, w pełni uzasadnionych zarzutów, stawianych przez uciekinierów publicznej służbie zdrowia, możemy powiedzieć, że to wszystko to jedno wierutne kłamstwo.
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  Cyrk zwany łagrem


  W Państwowym Cyrku w Pjongjangu bynajmniej nie zaskoczyły nas występy klaunów – jak zawsze odrażających i mało śmiesznych – ani też ewolucje na linie, żongler pięcioma rozklekotanymi krzesłami czy ubrana w cekiny akrobatka ze świstem przelatująca w kartonowej rakiecie międzykontynentalnej ponad widownią. Największe wrażenie zrobiła na nas sama publiczność: dziesięć tysięcy osób miotało głowami w żwawym tańcu i z zapamiętaniem klaskało w ręce, a byli to oficerowie Koreańskiej Armii Ludowej w brązowych mundurach, posłuszni do szpiku kości. Nasi opiekunowie trzymali nas z dala od defilady, ale wycieczka do cyrku była wystarczająco dobitnym przypomnieniem, jaką władzę nad masami dzierży reżim. Niezależnie od tego, jak szalony, zły, smutny i głupi jest rząd Korei Północnej, nic nie wskazywało na to, aby w najbliższym czasie groziła mu destrukcja. Ani razu nie widzieliśmy w KRLD niczego, co mogłoby uchodzić za przejaw buntu; żadnego symptomu, że ludzie nie są skutecznie ujarzmieni. W Korei Północnej nie widać zmian.


  A może…? Kiedy żołnierze równo klaskali i wznosili pełne aprobaty okrzyki na widok ubranej w obszyty cekinami strój akrobatki wyskakującej z rakiety, trudno było nie zadać sobie pytania: O czym oni właściwie myślą? Czy naprawdę to wszystko kupują?


  Oznaki sprzeciwu są dla nas niewidzialne i niesłyszalne. Ale nie oznacza to, że nie istnieją. Można by postawić tezę następującą: spora liczba ludzi gorąco nienawidzi reżimu; wiedzą, że oparty jest na kłamstwach; wiedzą, że sam opycha się najlepszym jedzeniem i opija najlepszym winem, podczas gdy miliony głodują. Co jest dowodem na to, że taki sprzeciw wobec reżimu istnieje? Ludzie w obozach koncentracyjnych.


  Technologia satelitarna to wspaniała sprawa. Z kosmosu patrzymy na druty, baraki, pola minowe czy nawet na masowe mogiły. Dla mnie są to małe, niewyraźne plamki na ekranie komputera. Dla Koreańczyka z Północy, który odsiedział wyrok w obozie koncentracyjnym, to rzeczywistość.


  Najlepszym przewodnikiem po karzącym państwie funkcjonującym wewnątrz Korei Północnej jest The Hidden Gulag autorstwa Davida Hawka – raport przygotowany dla Komitetu do spraw Przestrzegania Praw Człowieka w Korei Północnej[207]. Hawk przedstawia szczegóły funkcjonowania potężnego systemu obozów koncentracyjnych, udokumentowane zdjęciami satelitarnymi oraz zeznaniami byłych więźniów i strażników. Według ostatnich szacunków z sierpnia 2013 roku Gwanliso – systemem obozów dla więźniów politycznych – objętych jest około stu tysięcy osób. Po koreańsku Gwanliso oznacza „miejsce zarządzania”. Drugi rodzaj obozów przeznaczony jest dla „zwykłych kryminalistów” – wielu z nich na Zachodzie nigdy by za kryminalistów nie uznano – i nosi nazwę Gyohwaso, co dosłownie znaczy „placówka reedukacyjna”; to rozwiązanie bardziej przypomina system penitencjarny. Jimmy Szmugler Złota wylądował w tym drugim; do pierwszego trafiają wrogowie polityczni reżimu.


  Obozy koncentracyjne Gwanliso to piekło na ziemi. Więźniowie polityczni, którzy tu trafiają, przeszli przez farsę procesów lub siedzą bez procesów, żyją za drutem kolczastym i przewodami pod napięciem, w przenikliwym zimnie gór północnej części kraju. Niektórzy umierają z głodu; niektórzy są torturowani; niektórzy popełniają samobójstwo. Hawk pisze o „horrendalnej liczbie przypadków śmierci w obozach koncentracyjnych”. Według jego obliczeń sto tysięcy ludzi przebywających w obozach w roku 2013 to połowa tych, którzy znajdowali się tam dziesięć lat wcześniej. Być może jest to wynik mniejszej skali represji politycznych; a być może tego, że połowa tamtych dwustu tysięcy po prostu nie żyje. Nikt tego nie wie. Czerwony Krzyż nie ma wstępu do obozów; oficjalnie reżim nie przyznaje, że takie obozy w ogóle istnieją.


  Dynastia Kimów ma pecha, bo w Korei Południowej i w innych krajach świata mieszka około dwudziestu tysięcy uciekinierów z Północy. Trzej z nich opisali wstrząsające historie, jakie przeżyli lub jakich byli świadkami w czasie spędzonym w najgorszych częściach obozów – te książki to Usta pełne kamieni [The Aquariums of Pyongyang], Escape from Camp 14 [Ucieczka z Obozu Nr 14] oraz Long Road Home [Długa droga do domu][208].


  Usta pełne kamieni to opowieść o chłopcu, który trafia do obozu koncentracyjnego w roku 1977 w wieku dziewięciu lat. Kiedy ciężarówka przywozi go na miejsce, pierwszą reakcją Kang Chol Hwana na widok współwięźniów jest wstręt: „Są przerażająco brudni, wyglądają w tych szmatach jak żebracy, mają tłuste, zakurzone włosy”. Jego dziadek był japońskim biznesmenem koreańskiego pochodzenia; rodzinę zwabiono do kraju i wtedy zaczęły się wszystkie kłopoty. To potworna historia publicznych egzekucji, strachu, szalonego okrucieństwa i brutalnego traktowania. Najbardziej ponury jest opis sporu kolegi Kanga z sadystycznym wychowawcą. Ten, najwyraźniej psychopata, bestialsko bije chłopca i wrzuca do szamba. Skatowany i półprzytomny kolega Kanga nie jest w stanie się uratować i umiera, tonąc w ekskrementach.


  Escape from Camp 14 opowiada historię Shin Dong Hyuka, jedynej osoby urodzonej w obozie dla niewidzialnych – najniższej grupy społecznej – której udało się uciec. Shin przeżył dzięki temu, że wydał Bowibu matkę i starszego brata. Patrzył, jak ich wieszano. Trudno sympatyzować z potworem, ale jego historia jest tak porażająca, że mimowolnie czuje się do niego sympatię. Z kolei Long Road Home to przypadek Kim Yonga, północnokoreańskiego podpułkownika, który popada w niełaskę i również ląduje w Obozie Nr 14. Udaje mu się stamtąd wydostać, a następnie uciec do Korei Południowej. Książka opowiada o kanibalizmie więcej, niż człowiek miałby ochotę przeczytać. W obozie Kim Yong pracował sześćset metrów pod ziemią, wciąż głodny; powietrze w kopalni cuchnęło, ciemności rozjaśniało wątłe światło. Pewnego dnia wyrobisko zapadło się, zasypując pięć osób. Kiedy w końcu je odgrzebano, wszyscy już nie żyli. Strażnicy kazali owinąć zwłoki w słomiane maty i wynieść, ale dwaj więźniowie oderwali nieboszczykowi nogę i schowali w szybie. „Następnego dnia wrócili, żeby zjeść surowe mięso”. Kiedy sprawa się wydała, więźniów rozstrzelano[209].


  Wszystkie te książki opisują obozową rzeczywistość tak precyzyjnie i drobiazgowo, że nie pozostawiają żadnych wątpliwości – łagier istnieje.


  Tortury są rutyną, są stałym elementem życia w obozie koncentracyjnym od czasów Alego Lamedy, czyli od roku 1967, do dnia dzisiejszego. Ale w ostatnich latach wzrosła liczba gotowych na ucieczkę, podobnie jak wzrasta bestialstwo strażników.


  Kobiety rzadko poddawane są najwymyślniejszym torturom. Powszechne są natomiast gwałty i przymusowe aborcje. To właściwie cały ocean takich przypadków – te opisane w rozdziale 18 to tylko niektóre, wybrane na chybił trafił.


  W roku 2005 Kim Seong Cheol trafił do więzienia Bowibu w Onsong, na północno-wschodnim krańcu kraju, niedaleko granicy z Chinami. Jego współlokatorami w celi byli „turyści” – ludzie albo złapani na przekraczaniu granicy, albo deportowani z Chin. Cela była tak zatłoczona, że nie dało się nawet usiąść. Jeśli w czasie „gimnastyki” więzień nie nadążał z wykonywaniem niezliczonych przysiadów, podnoszono go za ręce, przykuwano do krat i bito metalowymi prętami, którymi strażnicy czyścili broń. Starano się bić tak, aby nie zostawiać sińców na twarzy. Ale Kim Seong dostał kiedyś kopniaka w oko. Bardzo krwawił, więc strażnicy odesłali go z powrotem do celi. O jakiejkolwiek pomocy lekarskiej nie było mowy.


  Kiedy był więźniem Inminboanseong, Ludowej Agencji Bezpieczeństwa – instytucji niższej rangą i teoretycznie mniej okrutnej od Bowibu – był świadkiem strappado, tortury po raz pierwszy zastosowanej przez hiszpańską inkwizycję, a polegającej na tym, że więźniowi krępuje się ręce z tyłu, a następnie wiesza się za przeguby. „Kto wrócił po czymś takim do celi, nie mógł mówić i był bliski śmierci”, opowiadał[210].


  W Korei Południowej spotkałem Jung Gwang Ila, nieśmiałego, skromnego człowieka. Urodził się w Yanji w Chinach, w rodzinie chińsko-koreańskiej. Kiedy miał siedem lat, jego rodzina przeniosła się do Korei Północnej. Po odbyciu służby w armii koreańskiej Jung zajął się handlem – sprzedawał w Chinach wysokiej jakości grzyby. W pewnym momencie poszedł o krok dalej i zaczął sprzedawać grzyby bezpośrednio odbiorcom południowokoreańskim, z pominięciem chińskich pośredników. W Chinach palnął coś na temat dynastii Kimów. Usłyszał to człowiek, który okazał się północnokoreańskim kapusiem. Kiedy w lipcu 1999 roku Jung Gwang Il wrócił do kraju, został aresztowany w Hoeryeong i trafił do izby tortur w lochach Bowibu. Próbowano go zmusić do przyznania się do szpiegowania na rzecz Korei Południowej. Bito go drągiem, wybito mu zęby, rozcięto tył głowy. Kazano mu robić przysiady – musisz bez końca wstawać i siadać, aż w końcu padasz z wycieńczenia – oraz „czytać gazetę” – przyjąć taką pozycję, jak gdybyś czytał gazetę, tyle że bez krzesła. Najgorszą torturą był „gołąb”: nogi i ręce ofiary wiąże się razem na plecach; klatka piersiowa unosi się do góry jak u gołębia, całe ciało jest niemal całkowicie unieruchomione. Po kilku godzinach spędzonych w takiej pozycji mięśnie cierpną, co grozi nawet paraliżem. W czasie kiedy Jung przebywał w podziemnych celach, był świadkiem śmierci dwóch więźniów. On sam wychudł z siedemdziesięciu pięciu kilogramów do trzydziestu ośmiu. Kiedy jesteś pod ziemią, „nieważne, jak głośno krzyczysz. I tak nikt cię nie usłyszy”, pisze.


  Na początku roku 2005 Junga przeniesiono do Obozu Nr 15, Yodok. Wyszukaliśmy to miejsce przez Google Earth[211]. Yodok doczekał się sześćdziesięciu pięciu żartobliwych komentarzy naśmiewających się z tyranii. Ale uwagi w rodzaju: „Na pewno nie jest to miejsce dla kogoś, kto nie lubi pracy, ale idealne dla osób, które chcą zrzucić zbędne kilogramy” nie są zbyt zabawne.


  We wrześniu 2013 roku Andrei Lankov wygłosił dość śmiałe i prowokacyjne twierdzenie, że jeśli chodzi o przestrzeganie praw człowieka w Korei Północnej, to widać pewną poprawę – nastąpiło przejście od „sytuacji katastrofalnej do naprawdę złej”[212]. Lankov pisze: „Widać wyraźnie, że w ciągu ostatnich piętnastu lub dwudziestu lat pojawił się trend w kierunku łagodzenia represji”. Na przykład zrezygnowano z odpowiedzialności rodzinnej, sięgającej trzeciego pokolenia, powiedział, gdyż „porzucono zasadę wspólnej, rodzinnej odpowiedzialności”. Zauważył także, powołując się na badanie Davida Hawka, że liczba osób przetrzymywanych w obozach koncentracyjnych dość znacznie spadła. Wypowiedź Lankova wywołała głęboki sprzeciw ze strony Grega Scarlatoiu z Komitetu do spraw Przestrzegania Praw Człowieka w Korei Północnej, według którego, wbrew temu, co mówi Lankov, zmniejszenie liczby uwięzionych to raczej skutek niedawnych okrucieństw, jakich dopuściły się już rządy Kim Dzong Una. Nawet jeśli ten spadek jest prawdziwy, to: „Głównym powodem była zdumiewiająco wysoka liczba zgonów w obozach i więzieniach w wyniku egzekucji, niedożywienia i samobójstw, a także wypadków przy pracy. Trudno zatem mówić, że jest to dowód na poprawę przestrzegania praw człowieka w Korei Północnej”[213]. Bez niezależnych inspekcji obozów trudno w tej sprawie wyciągać jakiekolwiek wnioski, ale ciągły brak możliwości przeprowadzenia takich kontroli nie daje powodu do optymizmu. Młody dyktator jest bardziej energiczny i dużo bardziej nieprzewidywalny od poprzedniego. Scarlatoiu zwraca uwagę na jedną pozycję statystyczną, którą świat może zweryfikować: liczba uciekinierów przybywających do Korei Południowej spadła z dwóch tysięcy siedmiuset sześciu osób w roku 2011 do tysiąca pięciuset dwóch w roku 2012. To spadek niemal o połowę, ale na pewno nie oznaka tego, że życie w Korei Północnej pod rządami Kima Trzeciego się poprawiło.


  Zapytałem Junga, jak grzebie się zmarłych zimą, kiedy ziemia jest zamarznięta. Odpowiedział: „Nie, nie grzebiemy ich. Zwłoki zostawiamy w magazynie aż do kwietnia. Chowamy je w kwietniu. Kiedy wreszcie da się je pogrzebać, są już w stanie rozkładu. Więc się je zbiera szuflami i zakopuje”.


  Ile ciał mieści się do jednego dołu?


  „Do osiemdziesięciu”.


  To ogromny zbiorowy grób. Być może pewnego dnia zostanie rozkopany, a winowajcy odpowiedzą przed wymiarem sprawiedliwości. To będzie przedstawienie lepsze od tego oglądanego w cyrku. Pewnego dnia…
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  Bóg Gruby Chłopiec Kim


  Czy naprawdę wysadzi świat w powietrze?


  Któregoś dnia siedzieliśmy w restauracji, w której włączony był telewizor, a widzów karmiono serią kolorowych zdjęć najmłodszej głowy państwa na świecie. Oto pyzaty Kim Dzong Un i jego znaki szczególne – krótkie baczki, nastroszona czupryna, długi granatowy płaszcz. Młodego Przywódcę oprowadzało po jakimś wojskowym ośrodku trzech generałów w płaskich, okrągłych czapkach, nieco przypominających kepi noszone przez francuską Legię Cudzoziemską, ale bez białej klapy z tyłu. Kim Trzeci odwiedzał grupę operacyjnego wsparcia technicznego, gdzie oglądał dziwną wielką skrzynię i jakieś urządzenia. „To sprzęt wojskowy – wyjaśnił pan Hyun. – Żebyśmy mogli zmieść Biały Dom jednym uderzeniem”.


  To było słowo wytrych, uwielbiane przez Hyuna. Zawsze wypowiadał je, machając zaciśniętą pięścią i z szerokim uśmiechem. Następne ujęcie było wyjątkowo dziwaczne. Dwóch generałów przyglądało się, jak Kim Dzong Un sprawdza dwie zjeżdżalnie dla dzieci – jedną niebieską, drugą czerwoną. Polityka zatytułowana „najpierw wojsko” stworzyła równoległą gospodarkę, w której produkowanie zabawek dla dzieci jest zadaniem żołnierzy tak samo ważnym, jak obrona KRLD przed amerykańskimi łotrami. Bezsensowność wojskowej inspekcji na placu zabaw dla dzieci jakoś specjalnie nie wzruszała Młodego Marszałka. Może i należy on do przyszłości, ale gdy popatrzymy, jak generałowie pokazują mu dziecięce zjeżdżalnie, on także wydaje się głęboko zakorzeniony w przeszłości.


  W czasie naszego pobytu w Korei Północnej natknęliśmy się na kilku zagranicznych dyplomatów. Zapytałem, czy od czasu przekazania władzy Kimowi Trzeciemu zaobserwowali jakieś poważne zmiany. „To bardzo rozczarowujące – powiedział jeden z nich – ale nie ma ich zbyt wiele”.


  A jednak zauważało się nieśmiałe symptomy nowego. Trudno było nie dostrzec chińskiego banku, który powoli rósł za oknami naszego hotelu; dzieciaków na drogich chińskich deskorolkach, śmigających po placu Kim Ir Sena, gdzie wcześniej widywało się jedynie traktory ciągnące rakiety balistyczne; niewielkie korki na ulicach Pjongjangu, które z każdym dniem naszego pobytu zdawały się coraz większe. Jak słyszałem, dzisiaj koreańska klasa średnia ogląda Toma Cruise’a w Mission: Impossible. Życie jest zbyt krótkie, aby wyjaśnić mojemu rozmówcy, na czym polega działalność Kościoła scjentologicznego, więc zrezygnowałem.


  Wydawało się, że dla Kim Dzong Una wróżby były nie najgorsze. Skończył szkołę w Szwajcarii, gdzie musiał przyswoić sobie jakieś podstawy funkcjonowania zachodniej cywilizacji. Cóż, może zegar z kukułką i upodobanie do czekolady? Niewiele wiadomo o tym okresie, ponieważ przebywał tam mniej więcej w tym samym czasie, co jego nieco starszy brat, i nikt nie jest pewien, czym się który zajmował. Kim Dzong Un jest najmłodszy spośród trzech synów Kim Dzong Ila i na pewno najbystrzejszy. Najstarszy, Kim Dzong Nam, uchodzi za najrozsądniejszego. Powiedział kiedyś – oficjalnie – że gospodarka północnokoreańska jest zrujnowana, ale jej naprawienie będzie końcem reżimu. „Jeżeli wziąć pod uwagę wyjątkową pozycję Korei Północnej, istnieje obawa, że reformy gospodarcze i otwarcie na świat doprowadzą do upadku obecnego systemu […]. Przywódcy Korei Północnej są w bardzo trudnej sytuacji. Bez reform gospodarka kraju zbankrutuje, ale reformy obarczone są ryzykiem upadku systemu”, stwierdził Kim Dzong Nam w rozmowie z dziennikarzem[214]. Lankov komentuje kwaśno: „To zdumiewająco szczere – i całkowicie rozsądne – wyznanie”.


  To Kim Dzong Nam był kandydatem na szczyty władzy. W roku 1998 zaczął pracę w Ministerstwie Bezpieczeństwa Publicznego, najważniejszej organizacji w państwie policyjnym. Ale administrowanie łagrem i kierowanie państwową machiną tortur nie wydawało mu się chyba zbyt atrakcyjne. W każdym razie najstarszy z tria stracił przepustkę na tron w maju 2001 roku – Kim Dzong Nam został zatrzymany w Japonii, w podróży z dwiema kobietami i czteroletnim synem. Sfałszował paszport dominikański, używając chińskiego pseudonimu Pang Xiong, czyli „Gruby Niedźwiedź”. Niedoszły delfin z Pjongjangu powiedział śledczym, że chciał odwiedzić Disneyland. Błąd. Obecnie mieszka w Makau i z daleka atakuje system.


  Fujimoto, japoński szef kuchni i zbir w jednym, przez jakiś czas był także niańką Kim Dzong Una, trochę jak Nana, nowofundlandczyk z Piotrusia Pana. I sprytnie pozbawił szans na sukcesję średniego brata, Kim Dzong Chola, opowiadając, że Kim Dzong Il woli najmłodszego z synów. Fujimoto mówił, że Kim Drugi w obecności najwyższych urzędników państwowych oznajmił: „Ten duży [Dzong Chol] ma słabe serce i jest zniewieściały, ale młody jest naprawdę męski”. Fujimoto wyjaśnił: „Komuś z zewnątrz mogło się wydawać, że to Dzong Un jest starszym bratem, a Dzong Chol – młodszym”[215].


  Kiedy Młody Pretendent był nastolatkiem, Fujimoto był dla niego tym, kim dla księcia Harry’ego Falstaff [Falstaff – bohater trzech sztuk Williama Szekspira]. Kim Dzong Un lubił whisky Johnnie Walker i w tajemnicy, wraz z niesfornym szefem kuchni, popalał papierosy Yves Saint Laurent. Jeździł mercedesem, słuchał południowokoreańskiego popu, grał w Super Mario i Tetris. Gdyby był zwykłym Koreańczykiem, każda rzecz z tej listy, będąca symbolem zachodniej konsumpcji, oznaczałaby duże kłopoty.


  Kim Dzong Il umiera w 2011 roku, Kim Trzeci przejmuje władzę i cała jego normalność kończy się wiosną 2013 roku szaloną wojenną retoryką i skażeniem wojną jądrową. Latem 2013 roku w Chinach pojawiły się informacje o tym, że Kim Trzeci kazał rozstrzelać swoją kochankę na podstawie sfabrykowanych zarzutów, że rzekomo była gwiazdą porno. Czy mamy się cieszyć, że ten człowiek trzyma palec na nuklearnym cynglu? Chyba nie bardzo.


  Trudno ocenić, czy jest to prawdą, ale chińskie źródła, cytowane przez południowokoreański dziennik „Chosun Ilbo”, twierdziły, że była kochanka Kim Dzong Una, gwiazda popu Hyeon Seong Wol, oraz tuzin jej przyjaciół z północnokoreańskiej sceny muzycznej stanęli przed plutonem egzekucyjnym[216]. Hyeon i Mun Gyeong Jin, szef orkiestry Unhasu, zostali ponoć aresztowani za naruszenie północnokoreańskiego prawa zabraniającego pornografii. Trzy dni później Hyeon, Muna oraz dziesięciu lub więcej muzyków, śpiewaków i tancerzy z orkiestry oraz zespołu muzycznego Wangjaesan Light Music Band rozstrzelano w czasie publicznej egzekucji. Oficjalnie wszyscy zostali oskarżeni o kręcenie filmów porno. Trudno uwierzyć, że miałoby to usprawiedliwiać karę śmierci. „Zostali rozstrzelani z karabinów maszynowych, a najważniejsi członkowie orkiestry Unhasu, Wangjaesan Light Band i Moranbong Band musieli to oglądać. Podobnie jak rodziny ofiar”, utrzymywał informator. Pozostali przy życiu członkowie rodzin trafili podobno do obozów koncentracyjnych, dodało źródło.


  Hyeon była w Korei Północnej sławna i miała na swoim koncie takie hity jak Ślady żołnierza, Kocham Pjongjang, Ona jest byłym żołnierzem czy ulubiony przebój publiczności Dama cudowna jak koń. Nie, właściwie to kiepskie tłumaczenie: to piosenka o kobiecie, która w ciągu trzech lat realizuje plan pięcioletni, i raczej powinno się ją nazwać „kobietą harującą jak koń”. Film, który na YouTube obejrzało jak dotąd ponad milion widzów, pokazuje Hyeon w pomarańczowym mundurku i pomarańczowej chustce na głowie, zwijającą bele bawełny[217]. Trudno pogodzić tę naiwną niewinność z jej egzekucją.


  Chińskie pogłoski zaczęły się w Chinach. Niewykluczone, że cała historia jest zmyślona. Źródła, najwyraźniej polegając na informacjach pochodzących z Pjongjangu, podają, że Kim Trzeci i Hyeon byli kochankami, ale Kim Dzong Il nie aprobował tego związku. Hyeon wyszła za kogoś innego i miała z tym człowiekiem dziecko, ale wciąż spotykała się z Kim Dzong Unem. Ri Sol Dzu, żona Kim Dzong Una, zanim wyszła za niego za mąż, również była członkinią orkiestry Unhasu. Czy to ona przyczyniła się do przelewu krwi? Nie wiadomo. W krajach demokratycznych tego rodzaju historie kończą się na pierwszych stronach tabloidów, a nie w kostnicy. Jeśli wszyscy faktycznie nie żyją – mówimy przecież o Korei Północnej, gdzie martwi czasem zmartwychwstają i są nawet bardzo żywi – dawna dziewczyna Kima Trzeciego i jej przyjaciele mogli paść ofiarą jakiejś monstrualnej intrygi pałacowej. Być może zostali nagrani, jak nielojalnie wypowiadają się na temat Kima Trzeciego czy nawet snują przeciwko niemu jakiś spisek. Być może istniały jakieś pornograficzne nagrania pokazujące Kim Dzong Una zachowującego się w sposób, który nie licował z godnością następcy tronu. Może ktoś usiłował go szantażować? Wtedy dałoby się wytłumaczyć skalę krwawej łaźni. Najlepszym sposobem zaprzeczenia wszelkim oskarżeniom byłoby zorganizowanie wielkiego koncertu z udziałem rzekomych ofiar. Skoro nic takiego się nie dzieje, to nie jest to dobry znak. A ponieważ sprawa pokazuje równowagę umysłową nowego władcy Korei Północnej, nie jest dobrym znakiem dla całego świata.


  Kiedy informacje o egzekucji pojawiły się w mediach japońskich, reżim odpowiedział typowym dla siebie językiem: „W tych dniach władze południowokoreańskie pozwoliły lizusowskim mediom na opublikowanie całej gamy obelg, godzących w godność najwyższego kierownictwa KRLD”[218]. Północnokoreańska Centralna Agencja Prasowa (KCNA), tuba Pjongjangu, ogłosiła, że marszałka Kim Dzong Una oszkalowano „w bezpardonowej, odrażającej prowokacji raniącej godność najwyższego kierownictwa KRLD oraz po trzykroć przeklętej zbrodni, którą mogą popełnić jedynie konfrontacyjnie nastawieni maniacy. Nieważne, jak daleko posuną się te marionetki w konfrontacji ze swoimi krajanami – istnieje wyraźna granica tej brawury, której nie wolno przekroczyć […]. To barbarzyństwo i po trzykroć przeklęta zdrada, której istota ludzka nie jest sobie w stanie wyobrazić”.


  Tłumacząc na normalny język: Gruby Kim jest mocno wkurzony. Ale pokrzykiwanie niewiele znaczy. Świat musi zobaczyć rzekomych zmarłych przy życiu. Jeśli nie pojawią się dowody na to, że Hyeon i pozostali żyją, to będziemy zmuszeni wyciągnąć najgorsze wnioski: że Młody Przywódca jest taki sam jak jego dziadek i ojciec – to gangster, który w dodatku stoi na czele nie tyle grupy przestępczej, ile całego kraju. Różnica polega na tym, że w XXI wieku tyran nie może już unicestwić byłej kochanki, licząc na to, że nikt tego nie zauważy – Hyeon będzie istnieć na YouTube i śpiewać Damę cudowną jak koń – a zniszczenie niewinnego życia będzie mordercę prześladować.


  Inne dowody brutalności Kim Dzong Una związane są z losem wiceministra obrony Kim Cheola, którego rozstrzelano w październiku 2012 roku. Bowibu przyłapało go na piciu alkoholu i hulankach w czasie oficjalnej żałoby po śmierci Kim Dzong Ila. Kim Dzong Un rozkazał, aby „nie pozostał po nim ślad, nawet jeden włosek”. Według mediów południowokoreańskich Kim Cheol został rozstrzelany ogniem z moździerzy i „zmieciony z powierzchni ziemi”[219]. To zabójstwo, podobnie jak czystka wśród starszych generałów, sugeruje, że Kim Dzong Un wykorzystał naruszenie „żałoby” – mówimy tu o naruszeniu etykiety, a nie o poważnych przestępstwach – do pozbycia się ludzi swojego ojca i zrobienia miejsca dla swoich własnych. Ta czystka oraz to, co stało się z jego byłą dziewczyną i jej zespołem, pokazują, że Kim Trzeci z entuzjazmem zamierza kontynuować rodzinną tradycję masowych morderstw. Dostaliśmy ostrzeżenie.


  Kim Dzong Unowi może się wydawać, że bez szwanku uda mu się zbiec przed armagedonem. Uciekinierzy od dziesięcioleci opowiadają o ogromnych podziemnych tunelach, w których zbudowane są makiety południowokoreańskich ulic – po to, aby szpiedzy mieli gdzie trenować, oraz o tajnych bunkrach dla przywódców reżimu, tajnych fabrykach broni jądrowej i chemicznej, ukrytych w trzewiach ziemi.


  „Kim Dzong Il szykuje bazę godną Thunderbirds” [brytyjski serial science fiction z lat sześćdziesiątych] – brzmiał tytuł artykułu opublikowanego w „Sunday Times” w roku 2008[220]. Źródło informacji stanowił północnokoreański uciekinier z wojsk lotniczych, który powiedział, że dynastia zbudowała trzy podziemne bazy dla myśliwców – jest to część jaskiniowego, podziemnego świata. Podobnie jak w Thunderbirds, po otwarciu wrót tunelu wystrzeli z niego eskadra samolotów i jednym uderzeniem zniszczy Amerykanów… Najgłupsze w tych wszystkich informacjach o podziemnych lotniskach jest to, że pochodzące od uciekinierów dane docierają do agencji szpiegowskich w Korei Południowej, Japonii, no i oczywiście w Stanach Zjednoczonych. Tajna baza, o której wiedzą twoi wrogowie, nie jest już tajną bazą, tylko celem.


  Korea Północna na pewno wyeksportowała swoją wiedzę na temat budowania podziemnych tuneli do Syrii, Iranu i Hezbollahu, utrudniając życie producentom bomb rozbijających bunkry. Koreę Północną przyłapano także na eksportowaniu technologii produkcji broni chemicznej do takich krajów jak Syria. W roku 2009 władze Grecji przechwyciły czternaście tysięcy zestawów broni przeciwchemicznej na statku płynącym z Korei Północnej do Syrii[221]. W roku 2013 japońska gazeta „Sankei Shimbun” podała, że władze tureckie zatrzymały statek pływający pod banderą libijską, „Al En Ti Sar”, płynący z Korei Północnej do Syrii. Turcy przechwycili tysiąc czterysta karabinów i pistoletów, trzydzieści tysięcy naboi oraz maski gazowe przeciwko broni chemicznej[222].


  Nate Thayer, znakomity dziennikarz śledczy, który wsławił się tym, że wyśledził miejsce pobytu Pol Pota i przeprowadził z nim wywiad, powiedział mi kiedyś przy piwie, że zanim udało mu się umówić z Pol Potem, badał sprawę pewnego wypadku kolejowego, do jakiego doszło w Korei Północnej w roku 2004[223]. Wybuch o mocy 3,6 stopnia w skali Richtera wykryty przez międzynarodowe stacje monitoringu sejsmicznego w Rosji i Stanach Zjednoczonych wysadził w Yongcheon pociąg jadący do portu w Nampo – tam gdzie znajduje się słynna zapora. Eksplozja była tak potężna, że Pjongjang zaapelował o międzynarodową pomoc. Czerwony Krzyż doliczył się stu sześćdziesięciu zabitych i tysiąc trzystu rannych; wybuch pozostawił krater o głębokości sześćdziesięciu metrów. To duża dziura. Reżim podał, że przyczyną wybuchu był nawóz sztuczny. Ha, ha, świetny dowcip. Thayer twierdzi, że prawdziwym powodem była zdalnie zdetonowana bomba, która wysadziła w powietrze pociąg załadowany rakietami i paliwem rakietowym, a którego miejscem przeznaczenia była Syria. Zamachowcem mógł być agent Mossadu. Thayer dodaje, że wśród zabitych był tuzin Syryjczyków oraz że Koreańczycy pracujący przy usuwaniu skutków katastrofy mieli na sobie specjalne kombinezony chroniące przed bronią chemiczną.


  Sprzedaż w ostatnich latach technologii potrzebnej do produkcji broni chemicznej do Syrii sugeruje, że Korea Północna mogła mieć coś wspólnego z wykorzystaniem gazu paraliżującego w walce ze zbuntowanymi dzielnicami Damaszku, które zdaniem prezydenta Obamy było dziełem reżimu Asada. Zdjęcie przedstawiające dwóch Koreańczyków z Północy odwiedzających w wojskowym szpitalu w Damaszku rannych żołnierzy strony rządowej raczej tych podejrzeń nie rozwiewa[224].


  Broń chemiczna, choć bardzo groźna, zabija tysiące. Bomby jądrowe zabijają miliony. W winiarni niedaleko Fleet Street zadałem Markowi Fitzpatrickowi, jednemu z najlepszych doktorów Strangelove, pytanie postawione na początku tego rozdziału: „Wysadzi świat w powietrze czy nie wysadzi?”. Mark jest zdania, że pogróżki reżimu dotyczące rakiet, które rzekomo przelecą z Korei do Stanów Zjednoczonych, to bzdury. W pełni niezawodna rakieta, powiedział, może w ciągu kilku minut dolecieć do Korei Południowej, z łatwością do Japonii i, co niewykluczone, do jednej z amerykańskich baz na Pacyfiku. To możliwe, ale mało prawdopodobne. Dwa podstawowe wyzwania nuklearnej sztuki wojennej to posiadanie właściwej rakiety oraz zrobienie bomby na tyle małej i lekkiej, aby rakieta mogła ją unieść. Na razie Korea Północna pokazała, że potrafi przerzucać rakiety ponad Japonią, na dystansie około tysiąca kilometrów, ale musi jeszcze umocować na nich bomby. Bomba to nie piórko; waga bomby o mocy jednej kilotony znacznie redukuje zasięg rakiety.


  Czyli pan Kim blefuje?, zapytałem. Mark skrzywił się. Ale i tak jest niebezpieczny. On sam martwi się, że jeśli Korea Północna zatopi południowokoreański okręt wojenny lub ostrzela południowokoreańską wyspę, jak zrobiła w roku 2010, to tym razem Południe nie puści tego płazem. Dowódcy mają rozkaz, żeby natychmiast zareagować, w myśl zasady oko za oko. Jeśli więc Północ ostrzela Południe, Południe odpowie ogniem. To natychmiast rodzi kolejny problem – że Południe, z całą swoją mocą ogniową na miarę XXI wieku, zmiażdży kruchą wojowniczość Północy. I w tym momencie Północy pozostanie jedynie naciśnięcie lśniącego guzika nuklearnego. Mark na tym urwał rozmowę – czekał na niego ogródek w południowym Londynie. Życie musi toczyć się dalej.


  Czy zatem Kim Dzong Un wysadzi świat w powietrze, czy nie? Odpowiem dwoma słowami: Nie wiem. Jeśli to zrobi, sam zginie, wraz z reżimem stworzonym przez swojego dziadka. Podejrzewałbym raczej, że tego nie zrobi, co nie oznacza, że cały świat powinien się udać na długi, zasłużony odpoczynek. To może potrwać jeszcze jakieś pięćdziesiąt lat, powiedział Izidor, tłumacz Ceauşescu. Mam nadzieję, że się myli. A tymczasem dobrze nie dać się zwieść blefom, naciskać na reżim w sprawie przestrzegania praw człowieka i czekać.


  Najbardziej skuteczny nacisk na dynastię Kimów mógłby wywierać chiński rząd. Ale uciekinierzy twierdzą, że jest daleki od niesienia pomocy zwykłym Koreańczykom – władze chińskie odsyłają do Korei coraz więcej zbiegów, co jest pogwałceniem międzynarodowych zobowiązań w sprawie pomocy uciekinierom. Niezmiernie ważny raport na temat przestrzegania praw człowieka w Korei Północnej, przygotowany przez ONZ, opublikowany we wrześniu 2013 roku i opisujący „niewypowiedziane okrucieństwa”, został skrytykowany przez Koreę Północną oraz jej sojuszników – Białoruś, Syrię i Chiny. Pewien chiński dyplomata powiedział: „Upolitycznione oskarżenia i naciski nie pomogą prawom człowieka w żadnym kraju. Przeciwnie – sprowokują jedynie konfrontację oraz podkopią fundamenty i zaszkodzą atmosferze międzynarodowej współpracy w dziedzinie przestrzegania praw człowieka”[225]. Nie jest to sprawa, którą Komunistyczna Partia Chin jest jakoś szczególnie zainteresowana, ale postawa Korei Północnej budzi obawy o bezpieczeństwo także w Chinach. Jeśli Kim Dzong Un dalej będzie się bawił rakietami przelatującymi nad Japonią i organizował próby jądrowe, to japońska prawica może dojść do wniosku, że najwyższy czas, aby i Japonia miała broń atomową – co doprowadzi do nuklearnego wyścigu zbrojeń we wschodniej Azji. Obecnie wydaje się, że zmiany w Pjongjangu nastąpią dopiero po zmianach w Pekinie, a nie przed nimi.


  Nasz ostatni wieczór w Pjongjangu był także urodzinowym wieczorem pana Hyuna. Zgasiliśmy świeczki na torcie za jednym dmuchnięciem – takim samym jak to, które ma zniszczyć Biały Dom. A potem obejrzeliśmy oficjalny film z naszego pobytu, na którym widać, jak Alex, który rzadko kiedy stał dalej niż pół metra ode mnie, co rusz zanosi się śmiechem. W takich chwilach trudno nie współczuć ludziom z Korei Północnej. Są zamknięci w domu wariatów, są niewolnikami spółki Zombie i Synowie, należą do najbardziej obłąkanego narodu na ziemi.


  Podejrzewając, że na miejscu tego nie dostanę, zabrałem ze sobą egzemplarz Folwarku zwierzęcego Orwella. W Wonsan przeczytałem znakomite wprowadzenie do wydania ukraińskiego – ten kraj też mógłby coś powiedzieć i o głodzie, i o praniu mózgów. Orwell napisał: „Jeśli miałbym wybrać tekst, którym mógłbym się wytłumaczyć, mój wybór padłby na Miltona: «według znanych zasad starożytnej wolności»”. Tak się składa, że skończyłem książkę i postanowiłem zostawić swój egzemplarz Folwarku zwierzęcego w Korei Północnej, mając nadzieję, że być może komuś się do czegoś przyda.


  Człowiek myśli o ludziach w obozach koncentracyjnych i zastanawia się: jak możemy to zmienić? W sztuce Toma Stopparda Dzień i noc o dziennikarstwie, piciu, wolności i tyranii główny bohater, Wagner, słucha kochanki zmarłego dziennikarza, która mówi, że cały ten zawód to strata czasu: historie o złamanym sercu królowej piękności, drobne ogłoszenia, komentarze redakcyjne. Wagner częściowo się zgadza, ale po chwili odpowiada: „Ludzie robią sobie okropne rzeczy. Ale najgorsze rzeczy dzieją się tam, gdzie wszyscy siedzą w ciemnościach. Naprawdę. Informacja to światło. Sama informacja, nieważne, na jaki temat, jest światłem. I to wszystko… Jak się nazywa ten hotel?”.


  Informacja jest światłem. W Korei Północnej trzeba zapalić światło. Po pierwsze, BBC mogłaby zacząć poważnie myśleć o uruchomieniu północnokoreańskiego serwisu, w którym pracowaliby ludzie mówiący z ciężkim, wiejskim, północnokoreańskim akcentem. Mój południowokoreański tłumacz w New Malden często miał problemy ze zrozumieniem tego, co mówili uciekinierzy z Korei Północnej. Podobnie Koreańczycy z Północy, słuchając maksymalnie wyciszonych i ukrytych przed Bowibu nielegalnych odbiorników, mogą mieć problem z akcentem południowokoreańskim. Może trzeba się zastanowić nad wydaniem Roku 1984, Folwarku zwierzęcego czy książek na temat obozów koncentracyjnych? Po drugie, może Koreańczycy z Południa daliby radę rozmontować komórki sieci Orascom używane w Korei Północnej i zastanowić się nad jakąś prostą aplikacją, która pozwoliłaby zwykłym ludziom z Północy rozszerzyć funkcjonalność tych telefonów? Po trzecie, mogliby wybudować wzdłuż północnej granicy największe na świecie stacje nadawcze? Informacja jest światłem.


  Po drodze na lotnisko wyprzedziliśmy pociąg towarowy ciągnący cysterny z ropą. Kabina maszynisty owinięta była siatką maskującą, natomiast pozostałe dwieście wagonów świeciło swoją nagością. Maszynista pomachał nam, jak gdyby była to północnokoreańska wersja Tomka Tendrzaka.


  Kiedy wylądowaliśmy na Heathrow, uklęknąłem i ucałowałem odrażający plastikowy pomost. Dobrze było znaleźć się z powrotem w Anglii, z jej mżawką i wszystkimi innymi niedogodnościami. Dla ludzi z Korei Północnej opuszczenie ich kraju nie wchodzi w grę. Swobodnie podróżować będą mogli chyba dopiero wtedy, kiedy dynastia Kimów wymrze. A wtedy wyszukam w internecie klip z Damą cudowną jak koń, wcisnę play i wzniosę toast za biedną Hyeon, żywą lub martwą, za Alego i Doinę, od dawna nieżyjących, za wszystkich pozostałych, skazanych na egzystencję w piekle na ziemi – w Korei Północnej.


  Podziękowania


  Tomiko Newson wróciła z Korei Północnej w roku 2012 z gorącym przekonaniem, że świat powinien dowiedzieć się o tragedii ludzi żyjących w tym kraju. Bez niej książka ta nigdy by nie powstała. Dziękuję także Alexowi Niakarisowi za jego poczucie humoru, które tak się przydało na Północy, oraz wszystkim studentom, którzy wybrali się z Tomiko w roku 2012 i którzy uczestniczyli w wyprawie rok później. Za trafne obserwacje dziękuję zwłaszcza Hoe Yeong Loke’owi, Fredowi, Hercie, Dylanowi, Jaisowi oraz rosyjskiej bogini.


  W BBC dziękuję wszystkim moim kolegom i koleżankom z Panoramy, a zwłaszcza Tomowi Gilesowi, Clive’owi Edwardsowi, Karen Wightman oraz Howardowi Bradburnowi. Dziękuję także Jamesowi Jonesowi i Owenowi Phillipsowi za piwo i wsparcie.


  Dawno temu, w LSE, profesorowie Leonard Schapiro, Geoffrey Stern – kierował wyprawą do Albanii pod rządami Hodży, w której wzięli udział sami dziennikarze udający studentów – oraz Wolfgang von Leyden ukształtowali moje poglądy na temat tyranii i wolności słowa. Na zawsze zapamiętam słowa von Leydena na temat nazistów: „Byli chamscy i źle wychowani”.


  Dziękuję Ludovicowi Tallaricie za pomoc w części dotyczącej Włoch, Soranie Stanescu za pomoc w Rumunii, Carlosowi Davidowi za pomoc przy zbieraniu materiałów na temat tragicznego przypadku jego wujka, Barbarze Demick, Gerry’emu Greggowi, Hugh Jordanowi oraz moim dwóm źródłom informacji w zachodnim Belfaście, a także, w Waszyngtonie, Andrew Natsiosowi i Gregowi Scarlatoiu z Komitetu do spraw Przestrzegania Praw Człowieka w Korei Północnej.


  Jang Ho Gwon wykonał ogromną pracę, wyszukując w New Malden uciekinierów z Korei Północnej. Wszyscy uciekinierzy, których spotkałem w Korei Południowej, Waszyngtonie i Londynie, bardzo pomogli mi w zrozumieniu ich starego kraju. Mam nadzieję, że pewnego dnia będą mogli do niego powrócić.


  Dziękuję Henry’emu Vinesowi z wydawnictwa Transworld. Żadna książka nie powstałaby bez mojego agenta, Humfreya Huntera.


  I wreszcie dziękuję Tomiko, Samowi, Molly i Bertiemu: tyrania najbardziej boi się kpin i śmiechu – i za to dziękuję im najbardziej.


  Podziękowania za zdjęcia


  Autor dziękuje za zdjęcia Alexandrowi Niakarisowi i Georgii Short. Wszystkie pozostałe fotografie zostały dostarczone przez autora (o ile nie podano inaczej).


  Wkładka zdjęciowa


  Strona 1: Kim Dzong Un © AP/Press Association Images. Strona 2: Koreańczycy z Północy mijają portrety swoich nieżyjących przywódców © Wong Maye-E/AP/Press Association Images. Strona 3: obie fotografie © AP/Press Association Images. Strona 4: Łuk Triumfalny w Pjongjangu © Getty Images. Strona 6: Parada na placu Kim Ir Sena © AP/Press Association Images; maszeruje wojsko © Jon Chol Jin/AP/Press Association Images. Strona 10: Kim Dzong Un pozdrawia tłumy © Ng Han Guan/AP/Press Association Images; Start północnokoreańskiej rakiety Unha-3 © AP/Press Association Images. Strona 12: zdjęcie satelitarne © DigitalGlobe/Getty Images. Strona 14: James Dresnok © Kino/Everett/REX features. Strona 15: Korea Północna nocą © NASA/NOAA. Strona 16: protestujący w Korei Południowej © Ahn Young-joon/AP/Press Association Images; karykatura © Kin Cheung/AP/Press Association Images; młodzi ludzie w Pjongjangu, korzystający z telefonów komórkowych © AP/Press Association Images.


  Wydawca polski prawa do opublikowania zdjęć otrzymał od wydawcy oryginału.
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    Kim Ir Sen, nadkobieca Bogini Matka, uśmiecha się z góry do swojego ludu. Proszę zwrócić uwagę na brak narośli na karku – z oficjalnych zdjęć była starannie usuwana.
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    Kim Drugi (Kim Dzong Il) udaje Złego Elvisa.
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    Po śmierci ojca w 2011 roku na scenie pojawił się Gruby Chłopiec Kim (Kim Dzong Un) pragnący zadziwić wszystkich.
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    Wielki Brat czuwa

  


  




    [image: 8]


    Plac budowy, styl Pjongjang. Naprzeciwko hotelu armia robotników buduje nowy bank – niemal całkowicie ręcznie.

  


  




    [image: 9]


    Nad główną drogą prowadzącą do stolicy wznosi się północnokoreański Łuk Triumfalny. Jest o kilka metrów wyższy od paryskiego oryginału. Proszę zwrócić uwagę na brak ruchu drogowego.
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    Młot, sierp i pędzel, totemy Partii Pracy Korei. Wyryte w kamieniu słowa głoszą: „Chwała Partii Pracy Korei – Zjednoczycielce i Przywódczyni całego narodu koreańskiego!”. Nikt nie odpowiedział okrzykiem: „Hurrra!”.
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    Planetarium w Pjongjangu…
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    …oraz hotel Ryugyong, dwa najkoszmarniejsze chyba budynki na świecie.
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    Pompa i ceremoniał reżimu mogą robić wrażenie, ale tak naprawdę tylko odwracają uwagę od ponurej prawdy.
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    W czasie naszego pobytu nie dostrzegliśmy zbyt wielu oznak życia. Czy mieszkańcom zabroniono kontaktu z nami? Nie wiem. Ale ponure puste ulice mówią same za siebie.
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    Mały chłopiec na Folwarku Bez-Zwierzęcym podejrzliwie patrzy na cudzoziemców.
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    W roku 2012 Tomiko i jej grupa natknęli się na ten przedziwny, milczący tłum na placu Kim Ir Sena. Ta wizja często do nich powracała.
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    Transport ciężarowy długodystansowy. Styl północnokoreański.
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    Zamieszkała w Pjongjangu elita korzysta z metra, schodząc w stronę ciemności.
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    Kim Dzong Un witany jako nowy przywódca gotów zadziwić starą gwardię.
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    Kim Trzeci rozpoczął testowanie rakiet dalekiego zasięgu, następnie zagroził wojną jądrową. Czy był to blef, czy może krok w stronę armagedonu?
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    Autor w strefie zdemilitaryzowanej, w towarzystwie dyżurnego pułkownika. W dniu, w którym tam byliśmy, Korea Północna groziła wojną Stanom Zjednoczonym, ale strefa była niemal całkowicie opustoszała.
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    Szybko zrozumiałem, że reżim uwielbia ogrodzenia. Bywają skuteczne w przypadku ludzi, ale, jak mieliśmy okazję przekonać się w strefie zdemilitaryzowanej, nie sprawdzają się w przypadku telefonów komórkowych.
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    Zdjęcie satelitarne obozu w Haengyong – jednego z wielu.
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    Autor przed budynkiem mieszkalnym w Pjongjangu. Kraty w oknach sugerują, że włamania są dość powszechnym zjawiskiem. Czy ludzie są aż tak zdesperowani, że nawet perspektywa pobytu w obozie koncentracyjnym nie jest wystarczającym straszakiem?
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    Udało nam się uchwycić tę kobietę przez okno autobusu. Stojąca przed nią tabliczka sugeruje, że może to być żebraczka.
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    Wydostawszy się z hotelu o świcie, zobaczyliśmy śpiące północnokoreańskie miasto, leżące po drugiej stronie drutu kolczastego. Słowo „straszne” nie do końca oddaje ten widok.
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    Szeregowy James Dresnok. Amerykanin, który uciekł do Korei Północnej i tam został.
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    Fotografia satelitarna to dowód na to, że kraj ten faktycznie jest czarną dziurą.
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    Akcje protestów przeciwko reżimowi są po drugiej stronie granicy, w Korei Południowej, zjawiskiem powszechnym.
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    Wielu Koreańczyków z Północy ma obecnie dostęp do telefonów komórkowych, co stanowi zagrożenie dla państwowej kontroli przepływu informacji. Im więcej ludzi będzie mogło rozmawiać z krewnymi w Korei Południowej, Chinach i innych krajach, tym szybciej zacznie się kruszyć blokada informacyjna.
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